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Kawaler до Pani Baronowy. ' 


J także więc Mcia Pani, tak smutnego la- 
su miał doznać w moiey lubey (yczyznie пау: 
wiernieyszy Tłomacz nafzych Miftrzów Cświa* 
ty. Na tymże to miała fkończyć się iego chwa- ` 


lebna Mifsya, żebyście go fkazali wręce wą 
` szych Empiryków oprawców dla wytoczenia 


z niego krwi filozofskiey, i nasycenia ohydną 
ciemierzycą” Niebaczni ludzie, cożbyście wy- 
robili z Wolterami, d'Alembertami, Robinetami, 
Diderotami, fkoro tak chaniebnie traktuiecie ich 


(Uczniów? Ah! na nieszczęście, ia to sam, ia 
ы , 


nieoftrożny człowiek, ia Jekcyami moiemi dałem 
okazyą do tak dżikiego błędna! Panegryzowa:- 
łem wam bezprzeftannie nafzą filozofska. wolność, ` 
а wy niedouczeni wtćy Szkole, Filozofa niewol- 


Tom. III ә 1 


, 
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nika wfkutku swoićy zafady, poczytaliście za 
Fiiozofa chorego. obłąkanego, i ledwo niefor- 
malnego waryata! Nieftety, czemuż niemogłem 
przeyrzeć tak ftrafzućy  konsekwencyi, którą 
mieliście wyprowadzić zmych lekcyów! Byłbym 
was uroczyście oftrzegł, że sama dofkonałość 
wolności czyli liberalności, zawisła na prawie 
które mamy przyimowania iey lub odrzu-enia ; 
albo iaśniey, że niebylibyśmy dolkonale wolnemi, 
gdybyśmy musieli utrzymować wolność. Tak 
ieft byłbym was przekonał, iż właśnie to samo 
zńaczy naydobitnieyszą fkazowkę nafzćy wolno- 
śi. gdy tylu infzych Mędrców uznali wolność 
za iftotną chymerę. Pros:ę, cóżby Swiat oso- 
biiwfzego znaydował w naszćy Szkole, gdyby- 
śmy mniey wolnemi bydżź wieli? kró+ko mówiąc, 
pokazalibyśmy się tak ubogiemi, nudaemi, je- 


dnoftaynemi iak Sorbona w swoich odwiecznych. 


i zapleśniałych twierdzeniach, gdyby ts prze- 
naydroższa wolność która nam daie prawo ró- 
Żnienia się we wszyftkim, miała bydź właśsie 
sama iedna jakimsiś niewolniczym punktem, 
względem którego niegodziłoby się tworzyć гс» 
zmaitych opiniów. Rozumowanie nafzćy Szko- 
ły czy nie ieftże daleko sprawiedliwsze? Wo- 
le i opinie są wolne, tak my trzymamy i na- 
uczamy , idzie więc zatym, że Жого ieden Filo. 
(zof obitaie za wolnością, wolno ią drugiemu 
Filozofowi obalać, wolno iefżcze i trzeciemu 
raz bronić, drugi raz ze wszyfłkiey siły zbiiać. 
Ten nawet do tytułów Filozofa naywiękfże zy” 
fka prawo, który względem tego równie jak 
względem infzych artykułów naybardziey odda- 
H się od gminnych wyobrażeń pofpóiftwa. 


Z tego proftego i łatwego rozumowania by- 
byście sig nieochybnie przekonali, że mufzą 
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5 
konieczoie bydź w nas Filozofowie wolni, i Fi- 
lozofowie niewolnicy równie iak insi raz wolni, 
drugi raz niewolnicy. Tym samym шига s ç 
znaleść Filozofowie machiny, Filozefowie autó- 
my, Fiożofewie maryonetki, Filozofowie wes 
trzniki ( girouettes). Słowem, bylibyście po- 
znali, iż moment obrany przez was do przeka- 
zania па(геро Kawalera де Kaki- Soph wręce o- 
krutnego Empi yka, był właściwie momentem 
gdzie ten Szanowny Mędrzec naywięcćy zara- 
biał wafżze hołdy, 


P:fviefz więc, Mcia Pani, z reperacyą tek 
ftrafenóy i ochydney dla Filozofii pomyłki. Ja 
z moiey тову dopełnię wszyftkiego, ile tylko 
podobna, żeby t n wafz szkaradny błąd nie czy- 


mił mi zakały Pokażę wam wnafzey Szkole 


ten cud który poczytaliszie za prawdziwe głu: 
ptwo w mozgu P. Tribaudet. Oto go macie 
w caléy iego rozciągłości i rozmaitości. ; 


Filozof wolny. 


» Odetniy wolnośc, iuż przewrócona cała 
„ ludzka Natura, i niezoftawifz żadnego śladu 
„ porządku w Spółeczeńftwie. Jeżeli ludzie nie 
s są wolnemi wtym co-czynią dobrego albo 
złego, iuż ani dobre dobrym, ani złe złym 
„ nie będzie. Nadgrody będą godne śmiechu, 
kary niefprawiedliwe.... Upadek wolności 
obala z sobą wfzyftek porządek i wszyftkę ро: 
licyą i upoważnia szkaradaą infamią; wyni- 
szczą cały wftyd i zgryzotę;. ирода i zafzpe- 
ca bez ratugku całą mafsę rodu ludzkiego. 
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„ Nauka tak hrzydka nie powinna bydź rotrząe 
s» faaa w Szkole , ale karana przez Urzędy.,, (a) 


Filozof niewolnik. 


„ Człowiek który się sądzi wolnym, jeft to 
‚+ mucha trzymająca о sobie że ma wolność po- 
s ruszyć cały gmach Swiata. Skoro zafano- 
› wiemy бе nad prawdziwemi 2гойаті nafzych 
„ Czynów, Zznaydziemy że są заметі tylko: ko- 
5 Niecznemi fkutkami żądzowey chęci, które ni. 
„ gdy nie należą do nalzćy mocy. Naymniey. 
s sza reflexya zniewoli nas do uznania, że 
s» człowiek ieft zmufzony we w/żysłkich / swoich 
„ sprawach, i że wolna wola- znaczy chy. 
„ merg: s (b) 


Filozof wolny. 


„s Fatalita niweczy człowieka, i prowadzi 
do bluźnierftwa Swiętego imienia Natury..., 
Człowiek w charakterze iftoty wolney i rozu- 
mnrey może zgwałcić prawa naturalne. Та 
woln'ść nie poczytuie się za Żaden prezent 
> fatalny, iedno przez tych których ciągnie w 
Коза do iey nadużywania. „ (c) . 


F:lozof niewolnik, 


„ Człowiek miałkiego zdania albo fanatyk 
„» imaginaie w szczerości że iuż wfzyftko zgineło, 


Са) Encycl, Art. Liberté. D. $. (b) Bon Sens, 
Nro 800. et Suite. (c) Delisle, Phil: Nat. 
Tom. 3. рав: 95. et Tom. 4. pag. 5. 


tyk 
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пз, 
lat. 
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„ moralność, Relizia, Społeczeńftwo, gdyby 
„ dowiedźioso że cziowiek nie ieit wolny. До» 
_ftawfzy Fiiozofón cale ofądziłby inaczey. O» 
›› baczytby on, że wolą ieft konie-zn'e zdetere 
minowana; Ze ieżli iefłem cnoiliwy od rana; 
‚ а Vyftepny na wieczór, to wfzyfłko robi krew 
„ moja; że Kartufz ftworzony na Kartufza, Pyr- 
„ rhus na Py:rhusa; pierwfzy do sekretnego 
„ łupietwa i żabóyftwa, drugi do otwartego 
P gwałtu. ГҮ] (d) И 


"Filozof wolny, ' 


„ We mnie wolność jeft Źrodłem moich 


„ cnót i wyftępków. Nie. mafz isk tylko sam 
» wolny Człowiek k'óryby mógł przemówić: 
„chcę i nie chcę, który zatym - mógłby, bydź 
„ godnym pochwał, ;, (e) 


F:lozof niewolnik, 


„ Powiedzieć że człowiek wolny, ieft to 
„.wyłączać go z pod władzy Naywyżfzego Jes 
„ fteftwa; ieft to pietendować że Bóg nie іе(Е 
‚› Panem swey woli.,.. Siowem, ieżeli czło- 
„ wiek wolny do grzechu, tedy Bóg nie jeft 
s» Wfzechmocny. ,, (f 


(d) Extr, де Lametrie и. Homme machine, 
et Difcours sur la vie heureuse. (е) Raya 
nal, Hist. Polit. et Phil. Тот. 3. рар. 494. 
(f) Lettre à Eugénie, ou Préservatif contre 
les pićjugćs, prem. part. lettr. 4 


NB. Profzę Моја Pani nie zaftanawiać się nad ro- 
zbieraniem przyczyn nafzych Filozofów nie. 
wolaków ; bo mówiąc po rzetelaemu, są bár- 
dzo extraordynary'ne. Między infzemi zda'e 
się rzęczą zabawną, chcieć żeby człowiek ftuł 
sę wfzechmocezyn, i nawet. wfzech: ocniey- 
жгут nad Wfzeciimocnego, przez to samo iż 
iet тосеп użyć podług swego upodobania 
w.ęty z rąk tegoż Wizechmocnego siły. 
Z ат dobrze, że bóz nadając Człowiekowi 
woln sć może zakresiić jey gracice, może ią 
Š leśuć. rosfz*rzyć, a co więkl(za j odiąć, 
gdy osądzi za fłufzną. Znam dobrze, że mo; 
la wolność przechodzenia się po. Tuilieryach 
a.bo siedzenia w domu, albo zrobienis czego 
zakazanego francuzkiemi prawami nie czyni 
mię mocnieyfzym nad. królewiki Maieftąt, 

"i wiem żebyś się WPani naświała z ргойо у 
człowieka któryby ci powiedział  Jeftem mo» 
cen zachwycić cudzy worek; węc ieftem mo- 
спісуѓеу nizli Ludwik XVI. . Matińki rozkaz 
Policyi który w imieriu tegoż Ludwiką та. 
chwyci zachwytacza da mu dosyć iaśnie z ro- 
zumieć, Że ani ieft zupełnie Królem, ani 
Bogiem, z tąd iż uzyfkał pewny ftopień wol- 
ności, pewną cząfteczkę siły. Ale czy idzie 
zatym; żebysmy niem eli mieć w nafzćy Szko- 
le Filbzofó w wolnych i niew *lników 2 Ме moe 
gç -werzyć, Mia Pani, abyś śmiałą przy: 
puścić tąki wniosek, a to ieft włsśnie czego 
“Сі chciałem dowieść, i iuż zda mi się należy- 
cie dowiodłem. Czytay no daley, gdy wyka- 
Ze па oko naysbfolutnieyfzą niewolą połączoną. 
z nayzupełni ylzą wolnością w iedaéy dufzy 
nsfzych przednieyfzy h. Miftrzów, wiem że 
painiefz w zachwycenie, uyrząwszy јак u nas 
mnożą się i odmieniaią Cuda, > 
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Filozof Zotnierz zupełnie wolny, 


„ Wszyfcy rodzili się wolneńj, i nie mafz 
о» nsturalnćy podległości prócz dzieci względem 
„ swoich r.dziców. Gdyby ludzie tak byli rozu- 
» пий iakby bydż mogli i powinni, nie byłoby 
э» infzego panowania. „ (g) 


Filozof Zotnierz wielki niewolnik. 


„ Jeftem bardzo daleki od wierzenia, aby 
e miały znaydować się wolne czyaności. „ (h) 


Diderot wolny, 


|. „ Oczywiftą ieft rzeczą że gdyby Człowiek 
„ nie był wolnym, Jub gdyby iego momentalne 
» Jeterminacye, albo nawet kołysania Сто» 
» zgowe) rodziły sę z czegoś- materyalnego 
» zewnętrznego iego dufzy, iuż iego wybior nie- 
з byłby sprawą bezmateryalney iftoty, czyli du- 
„ chowney teyże iftoty siły, iuż mie byłoby 
„» ani dobroci ani złości rozumney, cheć mogłaby 
p się znaleść dobroć lub złość zwierzęca Nie- 
„byłoby ani dobrego ani złego moralnego, апі 
> sprawiedliwego, ani niesprawiedliwego, ani 
„ obowiązku. ani prawa. Zkąd'pokażuie się iak 
, wiele na tym zależy aby utwierdzić grunto- 
,.wnie rzeczywiftość. nie mówię dobrowolności 
„ ale wo/ności, którą nazbyt częfto zdobrowol- 
„, nością mięfzaią. „ (i) 


(g) Milit. Phil. Chap. 5. (hb) „dem, Chap. 8. 
G) Encycl, Droit Natur. Art, де M. Diðerut, " 
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Diderot niewolnik. 


s Przedmioty które nazywamy ciałami i mą- 
› teryą uczą nas i wpiywaią na nas wfkutku 
» praw pewnych i ftatecznych. Ге same przed 
p mioty jekieżkolwiek niech będa, są w porząę 
s dku saturalnym fizycznemi i koniecznemi przye 
›› czynami wszystkich naszych rozlicznych wy 
> obrażeń, naszych uczuciow, naszych wiae 
s Jornościt i chęci, у, (k) Więc nafze -chcenia 
» czyli determinacye rodzą się koniecznie zczeg š 
s zewnętrznego duszy, więc świadectwem wyż: 
s» szego textu dufza zaprzeftalie bydź wolną. 


Jeżli ten wniofek z da się komu wątpliwym, 
możemy przytoczyć jąśnieyfze Słowa Medrcas 
m Gdybyśmy bili lepićy oświeconemi ( mawi- P. 
„ Diderot) widzielibyśmy zawsze, że wfzyftko 
» co jeft, tak jeft iak bydź powinno, ¿ że niee 
» mafz піс піехаіевієво (tym samym nic wol- 
s nego) ani wgtuptwach luðzkich ani w ich 
+ споѓасћ. (1) . 


. Diderot Automat, 5 


Nie tylko każdy w szczególności Człowiek, 
lecz `,, całe społeczeńftwo ludzkie nic infzego 
„ nie znaczy iak przedziwny Automat, w któe 
» rym wfzyfłko zważone, wizyftko przewidzia« 
» ne, iego gwichty, iego sprężyny, iego- fku- 
.? tki. ”, (m) - 


(x) Encycl. Art. Ешдепсе par М, DiƏerot., 
(1) gdem, Art. Kthicpien. (m) ўд, Cod. 
де la Nature, рар. 25. 7 


ә ; | 
' . ká 
fan- gakób Rujso wolny. 
mae | „ Nie mafz prawdziwey woli, gdzie nie 
p maíz wolności? ору left -zatym Człowiek 


w swych sprawach. Jet to ieden z moich 
Artykułów wiary.,.. Rozkaznie Natura wfzy* 
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rząę ” | 
у= ›› ftkim zwierzętom, i posłufzna jey beftya. 
wym » Człowiek odbiera to samo wrażenie; ale on 
лае „› czuie się wolaym -przyzwolić albo się, oprzeć; 
enia | „iw tym to mianowicie uczuciu wolucści poka: 
gó | - > zale się duchowność iego dufzy. ,, (n) 
yz | > ; Р = 
| í „fan: $akób Rufo niewolnik. 
\ SPB. 
ym, W „ Człowiek mądry ieft u тте ten, który 
Сне ñ ме wfzyftkich niefzczęściach jakie siç mu przy- 
P. \ „trafią, nie upatruie iak tylko same ciosy 
ftko | ›› ślepey fatalności. w». Otóż ieft co dofkonale 
PER. || y, uczułem zacząwfzy wglądać w siebie samego. 
wol- Ё „„ Gdy mi móy rozum wyftawiał szczere głu- 
ich } „ pftwa we wfzyftkich tłomaczeniach które fta- 
| ›› rałem się „nadawać temu co mię potykało, 
| -,, przekonałem się iż winienem poglądać na 
„, wszystkie szczegóły moiege przeznaczenia iak 
( ‚„ na tyleż czynów. szczerey fatalności, (o) ' 
jek , / i 
ego | Wolter wolny. 
któe \ : 
а= | > Niepodobna żeby Bóg nie miał bydź dobrym; 
(ku= | „ ale ludzie przewrótni. Czynią oni szkaradne 
| „ użycie wolności którą im Bóg nadał, i po- 
Ü 
} — 
rot. ; 
100. š (п) Emile, Тот. 5. Difcours sur Vorigine de 


Vneagal. (o) Róver. huit. promen, 
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э» winien był nadać, to ieft siły wykonawczey: 
» ісћ. моі, bez którey byliby szczeremi machi- 
» nami uformowanemi przez złośliwą ifctę, aby 
s» Od niey fkrufzonemi zoftali. ,, (p) 


Wolter niewolnik. 


„ Nieuchronne przeznaczenie jeft prawem 
„ całey Natury, i tak «ała Starożytność. trzy» 
„ mała, Boiażzń odięcia Człowiekowi iskieysś, 
s niewiada iakiey wolrości, pozbawienia cnoty 
n zafługi i wyftęptu obrzydliwości, zaftrafzałą 
o czafami delikatae dufze; ale fkoro się oświe- 
„ ciły wnet powróciły do oney wielkićy pra- 
›› wdy, Ze w/zystko іс poniewolne. шјхуйко 
> konieczne.... Byłaby to dzika kontradykcyą 
»» i osobliwfze głupftwo, gdyby wfizyftkie Nie- 
„Месе okręgi, wfzyftkie elementa, wfzyftkie 


: n rośliny, wfzyftkie zwierzęta bezprzeftannie i 


s nieuchronnie były pofłufzne prawom Wielkiey 
s Jñoty, a jeden Człowiek mógł samym sobą 


© rządzić. ” (q) 


Wolter machina. 


„ Jefteśmy machiny tworzone od wfzyftkich 
„ czafów iedne po drugich przez wiecznego Ge- 
s ometrę: machiny tak uformowane јак wfzy- 
s, ftkie zwierzęta, maiący te same organy, te 
» same. potrzeby, te same rofkofzy, te same 
s bole; daleko wyżsi od nich w wielu rzeczach, 


) Sur PF Athais. Chap. `9. ` (q) Polt. рај. 
Ga sur -tout Frincipe O' Айіоп Nro 7. 
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n niżsi w niektórych infzych. Odebrawfy od 
>» Wielkiey Jftoty «siłę czynności na którey nie- 
,„, możemy się poznać, bierzemy wfzyftka, niee 
dziemy nic, i iefteśmy iey ( tey Jftocie ) 
million milionow razy: podłegicysi niżeli, gli- 
na garncarzowi tory ią obrabia. Jefzcze raz, 
albo Człowiek iet Bogiem, „albo tem czem 
» go dopi-ro mianowałem. „ (r) 


Wolter Maryonetta, 


„ Któż ieft z pomiędzy ludzi, który wszedł: 
„ szy w samego siebie nie czuie sę bydź -Mar 
„ ryonettą Opatrzności. (+). Теп kto nas zowie 
„ Maryonettami zdaie się że nas dobrze okry: 
„élit. Bo wreszcie Żebyśmy mieli bytneść, 
„ trzeba do tego nieprzeliczonych ruchów. Nie- 
myśmy ułożyli te prawe; przez sem ty ko 
„ ruch porulzaią się pięć moich zmyfłów, przez 
te same pięć zmyfłów nabywam myśli, у єс 
sam Autor ruchu nadaje mi te mysi; więc nie 
„ ieftem iak tylko szczerą maryonettą. „ (+) 


ns Filozofowie machiny, automy, д: ziwa, 
inśtrumenti, w'etrzniki czyli wia* 
{коше Chorągiewki, 


„ Odiąć człowiekowi wolność woli, ieft to 
„ powiadaią nam, zrobię go szczerą machina 
„i automem: a cóż mogą mieć wzgardzonego 


— 


(ст) bið. Nro. #8. (s) 44. де Dieu sur lhom 
* me. (t) Les orcilles Qu Comte де Сћейеғә 


fi el: 
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machiny lub automy zdatne do wyprowadze- 
nia pożądanych fkutków? Marek Aureliufz był 
» sprężyną użyteczna Rżymfkiemu Pańftwu; ja- 
kimżeś prawem iedna machina gardziłaby dru- 
» 83 machina, którćy sprężyny ułatwiaią jey 
ruchy?  Poczciwi ludzie są sprężynami które 
» ротарајз Społeczeńftwu w iego zapędach ku 
szczęśliwości: zbrodniarze zaś są zle ułożone 
» fpreżysy które mięfzaią bieg i harmonią Spo= 
» łeczności. ,, (u) 


» Zna człowiek światty że ludzie są czym 
> bydź powinni, że głupiec rodzi głupftwa, rò- 
s wnie isk dzikie drzewo gorzkie owoce; i że 
„ natrząfać się zniego ieft to przyganiać dę- 
» bowi, czemu zamiaft żołędzi nie urodził oli. 
s wków.... 21050 ludzi iest koniecznym zwiga 
» zku powszechnego owocem: ,, (w) 


> Filozof tak iet machina, jak każdy infzy 
„ człowiek. Jeft to machina która wkutku swóy 
s mechaniczney konftytucyi reflektuie się nad 
» ruchami, ,, (x) 


„ Człowiek może bydź przyftofowany do 
zmyślnćy arfv, która sama z siebie wydanie 
głosy, i która pyta siebie samey, co by było 
takiego, co ią do głosów wydawania mocuie ? 
» Nie widzi ona że w charakterze zmyślney sa- 
» ma gra na sobie, i że grą na піёу, że ją 
p czyni brzmienną wfzyfłko co ią otacza. „ (у) 


(u)Bon Sens, Nro; 85. (w) Helv. де P Esprit, 
„pag. 444. et 599. (x) Liberté де pens, pag. 
475. (у) Syst. Nat. Chap. 7. Tom, 4. 
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э Widziałeś one machiny które ftawiaią na 
„ wierzchołkach wiezów ( wietrzniki )'. діа oka- 
„ zania 2 którey ftrony wiatr wiele. Gdyb 
„ dufza metalową osadzona na biegunie, która 
s tak łatwo się obraca, zoftała ożywiona, i miae 
„ ła czucie któreby iey dało doświadczyć ró- 
> fkofzy w wykręcaniu się ku pół:ocy, byłaby 


© ә) wniey zawfze iakas fkłonność, chętka, zmie- - 


s rzanie do obrotu wtę ftronę. A gdyby zawiał 
s wiatr połudńiowy, sądziłaby Ze sama przez 
„; się obraca się ku południowi, lubo nieprzykła” 
s» dała бе więcey do takiego ruchu jak obraca- 


»»iąc się ku każdey infzey ftronie do którey - 


+, wftręt uczuwą. Ne mamy żadnego dowodu, 
s Żebyśmy byli różney natury од takiey md. 
$ chiny. s (z) 


Wyznaję Mcia Pani, iż ten оаа! text nie 
bardzo ieft kuteczny; bo nie dowodzi rzeczywi- 
śce żeby Filozof był prawdziwym wietrznikiem 
ożywionym przez dufzę; lecz wszyftkie infze 


czy nie sąż i iasne, i dokładne, i tęgie? Jeżli” 


możemy wątpić czyli Filozof ie w iftocie wie- 
trznik'em, wie шату? za to iak naygruntowniey - 
szey pewności, że wfzyfcy prawdziwi i wierai 
zwolennicy Woltera, Diderota, Helwecyufza są 
szczeremi machinami, au'omami, drzewiętami 
i inftramentami? Patrzayże Filozośko! patrz isk 
wielu nafzych nayfzanownieyfzych Mędrców fka- 
zalibyście wrçce wafzych okrutnych Hipokratefów 
dia utraktowania ich ciemierzycą, gdyby ich 
kiedy do Heiwieńfkich fiedlifk zapędziła nieszczę= 


ście! Po tych wfzyftkich dowodach które dla 


z 


(2) Freret, Lett. де Throsib. 
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przekonania wafzego `ftarslem się zgromadzić , 
nie zerzucaycież mi iuż przynaymniey żeby to 
miały bydź moię lek ye z których nauczy!ście 
się na Flozoft machinę jąk: па chorego poglą- 
dać, Asi to ia ani wy, sle wafz utrapiony 
Kumpiryk sprawcą tak. szkaradaego błędu. Wie- 
działem ia od dewności że w nafzych Helwień- 
fkich górach nigdy siespufzczają ci ludzie z tonu 
swoich fłaroświeckich przesądów; -i dla tego są 
sp'zyfięgłewi eieprzyiacicłami Filozofów ,_dlą tes 
go toczą z nich krew, dla tcge karmią ich cje- 
mierzycą. Dopóki tego które «us WPani zauf:łę 
nie ufuniefz od bobu, bądź pewna że nie obaczyfz 
w naf-ych Propagandyftach iedno poniięfzane ro- 
zusy, fkażone włokna, i zepfutą równovagę 
mozgowych ich chumorów., Słowem naygudniey- 
si nieśmierteiności Mężowie, będą u Ciebie go- 
dnemi _ keomoreikami Berneyfkiego Szpitala. 
Nie dziwuyże się więc, Mcia Pani, jeżeli tracąc 
wfzyftkę nadzieię rozfzerzenia oświaty w mo'éy 
miłćy .Qyczyznie, dopóki ten fanatyk twoje za- 
ufanie posiada, przeftanę w przyfzłości ną os 
świadczeniu wyfokiego Szacunku z którym 


Mam honor etc, 


UWAGI 


Prowincyainego Dostrzegacza пад 
poprzedzaiącym Lisem. 


Pomiędzy wszyftkiemi błędami, pomiędzy 
wfzyftkiemi szaleńftwami, które kiedykolwiek 
жуу z nafzych Sofitów Szkały, niechay mi 
kto pokaże dzikfze i bzzrozumnieyfze nad om 
wielki łańcuch konieczności którym usiłują obalić 
wolność woli Człowieka, 
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Jeftem fkrępowany pod isrzniem przeznaczenia ¿ 
czyli generalnych praw ruchu. Albo Swiab 
zginąć, albo іа koriecząie mufzę bydź tem 
czćm 'eftem, i czynić to co czynię.... Powiedze 
Że mi szarłatanie, za со йе gryzież pogardą któe 
ry okazuę twym lekcyom? Nie widzfz że w 
twoóy włesućy zagudzie, iż gdy mię rewoltuią ) 
te lekcye, dzieis Пе to wikutku nieuchronney 
fatalności i wfzyftkich owych dezpatycznych praw 
ruchu które trzymają moię duffe w niewoii? 
Za co z tak wie kim roziątrzeniem krzyczyfz na 
moje przefądy, błędy, omamienia? Możefz -li 


„spodziewać Пе kisdy, iż 2а twoiemi lekryami 


potrafię trynwfować z nieodbitego gwałtu któ- 
rym mię tłoczy cala natura zmufzaiąc do gar- 
dzenia tobą, i poczytania Cię za naywierutniey- 
szego szaleńca? Chcefz mie oświecić powiadafz ,ẹ 
i podług ciebie ieft to konieczna żebyś tak 
chciał, ani podobna żeķyś twk miechciał! Więc 
gdy ia poglądam na twoie mniemane światło 
iak na nsygrubfze ciemności, równie konieczną , 
będzie rzeczą żebym cię poczytał za naygłupfz== 
go i nayśmiefzaieyfzego z Sofitów. Gniewayże 
się na kamień ktory pada na ciebie zwięrzchołka 
tego muru i ta sama nieodbita konieczność p$- 


„dzi go do rozbicia twey głowy, która mnie 


zmufza do znieważenia twego honoru, Апі 
twoie lekcye ani twoja Cholera, wszak podług 
ciebie samego nigdy niedokażę cudu abym w ka- 
żdym momencie życia moiego nie miał ройеро- 
wać w tey linij którą mi natura w przeznaczee 
niu wytkneła. Uciekay więc brzydki Sofitot 
uciekay (ieżeli to potrafifz przy fkrępowanćy 
woli zgodnie z twą zasadą), bo czuę prócz 
pogardy zapalaiącą się we. mnie przeciw tobie 
gorączkę , którey impętów, iak wiefz, nie ie- 


aó х 
ftem тосеп zawściągnąć: Jeżeli cie zabiię, zgi 
niefz, a ia w naylichfzym Zaku twéy Szkoł 


znaydę moićy niewinności Patrona. 


Coż profzę mogą znaczyć wfzyfcy Krom 
welowie, Neronowie, Tyberyufzowie w Szkole 
tych nafzych HFatalistów? Bądź to z Epikurei 
ftami ofiemnaftego wieku będą nam opowiedać 
naygwałtownieyfze i nigdy. niepodobne do prze- 
łamania zmufzenie, bądź z Wolterem; d'Alem- 
bertem, Diderotem iy уч кесе wynifzczą 
ludzką wolność że Пе зате tzcze imie pozofta- 
mie, bez rzeczy: naywiękfży zbrodniarz w Swie- 
cie nie będzie winnieyfzym i odpowiedziałniey- 
szym za swoie kryminały, nad machinę idącą 
w kierunku fizycznego popędu któremu nie. mó: 
gła się oprzeć. Kazałem zamordować moię wła 
sną Matkę, powie d'Alembertowi okrutny krwa 
wożercń Neron: ale czy uftanowiłem te prad 
ruchu którym podlegan од Pierwszego moment. 
moiego narodzenia? Z tych to fatalnych praw 
wynikło w moiey mąachinie. one pasmo ruchów, 
których na żaden sposób ani bytem, ani mo 
głem 004 panem. Gdy otwierałem пћа do ro- 
zkazu tego morderftwa, nie byłem więć mocen 
rozkązać lub nie rozkazać, przyfpiefzyć lub 
wftrzymać exekucyą. Gdyby było tyfiąc Swia- 
tów podłegłych tym samym prawom ruchu 
( rzecze daley ftrafzydło ), wfzak mię nauczafz 
że w tey chwili kiedy zabiłem moię, dziewięć. 
set dziewiędziefiąt dziewięć Neronów byliby ró. 
wnie swoie Matki zabili; i ty nawet sam w mo- 
iey Osobie, iako Cesarz Rzymfki iednego 2 rze- 
czonych tyfiąc Światów, wikutku, tych praw, 
w tych momentach gdy ia, byłbyś zabiiał Britan. 
nika, Burrhusa, Senekę, Oktawią Zonę i Ma- 
ке Agripinę. Jakiraże tedy czołem śmiesz mi 
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wymawiać zbrodnie, którychbyś był równie iak 
ia poniewolnie dopełniłż Jakim prawem ważysz 
бе we mnie upattować ftrafzydło, który w ró. 
wnych okolicznościach byłbyś moim żywym 0- 
brdzem? Bez koafek wencyini Apoftołowie onych 
praw nieódmienzych. które krępuiąc ludzką wo- 
lą wymufzaią zniey chcenia, pod iakążkoiwiek 
podfzywacie fig тае, albo odpowiecie tyra- 
ñ wi, mordercy, łotrowi ufprawiedliwiajiącemu 
wafzemi dogmami swe kryminały, albo pozwol- 
cie Żebym бе iedaako brzydził jak zbrodniarzem 
tak fałfżywym filozofem schliebiaiącym вош 
śofizmami iego szomotney namiętności: 


Wiem ia Że nasi pretendowani Męlrcowie, 
dla odurzenia Publiczności przerażoney wniofk а= 
mi ich bezrozumney nauki, będą bezprzeftańnie 
wyieżdzałi ze swoiemi szumnśmi wykrzykani 
moralności, cnoty, ludzkości, dobroczynacści .., 
Ale tu kweftya cojznaczą te wykrzyki, czy szy» 
derftwo znafzćy niby ciemnoty? czyli też oma- 
mienie pochodzące zniedołężności rozumu tych 
zagorzałych krzykaczówe Profzę, czóm bedzie 
cnota pod nieodmieunemi bądż ślepo, bądź de- 
spotycznie dzialaiacéy fatalności prawami? Saje- 
li oni na to pytanie odpowiedzieć szaleńcy : 
Cnota iest owa dobroczynna machina, którey 
sprężyny zostały poruszone Əla moiego до. 
bra. (a) A więc też będzie i owym rodzaynym 
pniem który wyciąga ku mnie, gałęzie, dia 
zafilenia mię swoim smakowitym owocem. Więc 
kochany ludolubca Filozof, kierujący bieg mego 
życia lekcyami swóićy noworodney oświaty, 
będzie miał tyle cnoty, ile zegarowy index ро» 


(a) Syst. Nat. Bon. Sens. 
Tom. ПІ. М ° 
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kazuiący moim oczom godzinę, Jak jeden tak 
díiusi zmufzony zofłale do mey polługi fizy- 
cznym ruchem sprężyn; obadwa zatym będą 
mieli iednakie prawo do mego szacunku i wdzię- 
czności. Całe moie wnętrze uczucie oburza бе 
przeciw tak o hydnćy Nauce, Cała natura prze- 
mawia do mnie, że moie cnoty znaczą to do- 
bre które uczyniłem nie po machinalnemu, lecz 
wfkutku mego arbitrainego wybioru: równie jak 
moie wyftępki wyrażają to złe, którego, gdy- 
bym był chciał, mógibym był nie uczynić. Ca. 
ła zatym natura zapewnia mię, że wfzyftka za: 
fuga albo wina płynie z wolności mojćy wali 
јак z iedynego żrodła pochwały lub nugany, 
nadgrody albo kary. Jak (Кого wymówi do mnie 
serce, że wfzyftkie moie sorawy s4 moig wła- 
snością, i że moja wolą determinowała się do 
nich dia tego iż бе ігу tak podobało; natych- 
miaft wznieca Пе we mnie nadzieia albo bojażń 
ze ftrony ich Świadka i Sędziego, matychmiaft 
winfzuię sobie, albo sam sig potępiam. Nicby 
mi nie pomogło, choćbym Жага? бє nayasilniey 
zakryć przed sobą. sekreć; w momencie gdy ` 
przemówi zgryzota, zaraz widzę iak w fłońcu 
że mày wyftępek iet włafnym moiey wolnćy 
woli owocem. Jeżeli gwałt i przymus kierował 
mym ramieniem, będę mógł zapłakać nad піе- 
szczęściem do którego mię za inftrument użyto; 
ale mày żal nie zmięfza Пе z żadnym sumie» 
nia gryzącego zarżutem. Stane. bez  bojaźni 
przed Trybunałem Sędziego Boga, 1 wyznam: 
Panie ieem niefzczęśliwy, nie ieftem iednak 
winny! а ten Nayfprawiediiwfzy Sedzia “nie ma 
żadney kary nad działaiących nieodbicie wymu- 
szonym sposobera. 


Nie profzę tu Filozofa o żadne argumenta, 
lecz o samą rzetelność. Niech wyzna szczerze 
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czy kiedy sercu iego dokuczyła zgryzota 2 с'а: 
туі czynu którego na żaden sp-fób nie by! mo. 
сеп unikaąć; albo czy ofądził figę kiedy za спо: 
tliwego i godaego pochwały ze ftrony gwałtrm 
wy mufzonego poftępku? Zamiaft nam odoowie. 
dzieć w szczerości, będzie on klecił naybezro. 
zumnieyfze dziwactwa dla zagłufzenia sumien- 
nych świadectw i z fatalizowania г-у samćy Na- 
tury którą uboftwił, nazwawlzy лейт WJzys 
skim. Będzie wzywał. losów, przeznaczeń, 
trafów ji tym podobnych terminów, które ku za. 
gładzie wyobrażeń wolney. woli, człowieka z fas 
brykowała niedowiercza przewrotncść. Będzie wy: 
myślal przyczyny ciężarne przeważające szalę ` 
тогу oboiętności, i pomięfza czynność iftoty 
morslney, 2 czynnościami przyczyn fizycznie 
działających. (b) = 


Ale marzy mu йе podobno że naywięcćy 
Wygra upatruiąc w /udzkiey machinie one pasmo 
ruchow zalegaiących ieJnych од drugich na 
które niemamy żadney władzy од pierwszego 
momentu naszey bytności, (c) Już znieweczy« 
liśmy te dzikie suppozycye wykazawfzy bezma- 
teryąalność dufzy.i iey niezaległość od. fizycznych 
praw ruchu.. Lecz gdyby iefzcze reputacya imie- 
nia ich Autora tniała,durzyć mych Ziomkòw., ро- 
wiem śmiało Że nad wfpomnione suppozy: ye d'A. 
lemberta nie znayduię nic preciwnieyszego Fizyce. 


Kiedy z naygłebfzego spoczynku wugnienia 
oka przenofzę бе do ruchu bez naymnieyfzego 
zwierzchnćy (Чу popędu, profzę pokazać mi ną 
ten cząs prawo fizyczne mocą którego ten па: 


(b) Helv, де U Esprit. (c) D'Alemb, 
2 * 
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gły ruch rodzilby fię bądź ze spoczynku, bądź 
2 rúchu poprzedzającego spoczynek. Jakiż wpiyw 
będzie miał ruch poprzedzaiący terażnieyfze йе: 
dzenie d'Alemberta do jego na”epniąccy prze: 
chadzki? Jeżli ten ruch poprzedzalący do tych 
czas exyftuie; więc d'Alembert razen siedzi i bie- 
ga; ieżeli zaś inż przelłał exyftować; więc: no- 
wy ruch którego wfta'ąc nabierą ten Filozof, nie 
wiąże üç z owym „który miął przed siedzeniem. 
Trzeba zatym koniecznie iakieyfiś infzey przys 
czyny do iego utworzenia: tę zaś przyczynę 
gdzie znaleść ieduo w nowym zechceniu woli 2 
Czy kiedy rozumnemu Fizykowi poftało w ima- 
ginacyi, „ażeby kala nadywfzy raz spoczynku 
mogła pońawiac ruchy wikutku albo, związku 
2 owemi które miała przed rozpoczętym s30. 
czyakiem. * Gdybysny zapytali dziecięcia igraią= 
cego wkamyczki, pówiedziałoby że kamyczek 
leżący nie podniesie Пе z ziemi w mocy prżefzfe- 
о rzutu. О tóż co za piłota, galać mi że 
dia tego używam dziś pro nënady, iż w monent 
moiego пагойғепіа przed kiikadziefiąt lat wzią- 
Jem tiki albo owaki popęd! Со za cuda Natu. 
ry! wszyftkie ruchy które sobie dawał d'Alen- 
bert dla nabycia Filozofii, i które iefzcze pra. 


ktykować może w swoim literackim zawodzie, 


maią znaczuć ciągłe pasmo konfekweacydw one. 
go pierw(zez? ruchu który wziął od Matki czy 
baby chwytającey go za lewą zamiaft za prawą 
rękę! Albo czy mamy wierzyć że ten Jego- 
mość pifząc dziś przeciw Religii, nie ‚тд піс 
pisać, z tąd 12 przed pół wiekiem tego lub o- 
wego dnia przefzedł Пе po Tuilleryąch! 


Nudną poprawdzie a razem j żałosną iet 
rzeczą bydź zmufzonym do zbijania tak otwasc- 
cie bezrozumnych opiniów: lecz (Кого. Р. gA- 
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lembert zdobył бе na odwagę umiefzczenia ich 
w Encyklopedyi dia honoru swoiey mniemanćy 
Filozofii, za coż my ташу Пе len'ć do wyšwie- 
cenia ich puftoty dla interefsu Чиа; Коё, і i Кеө]? 
Widoczna 21ейпбу ftrony, że człowiek któryby 
uwierzył. iż од pierwszego ' momentu życia nie 
gy niebyt panem swych , ruchow ‚‚  mufialby 
poczytać wszyftkie swe sprawy za niewolnicze. 
Pewna i z diugićcy, że ludzkie plemie ieft in- 
terefsowane nie poglądać na siebie ani jak ną 
niewolnicze, ani јак na machinaine, апі јак ną 
małpniące obroty onych ludzi którzy w infzym 
iakimsis Swiecie podległym tym samym prawom 
co Ziemia, robiły iftotnie to wfzyftko iw tych 
samych chwilach, cożkolwiek my robiemy, Są 
to zafady malkowanćy fatalności, ale równie 
Przeciwney naturze cnoty i wolności ludzkiey, 
iak nayotwartfzy fatalizm. 


Mamyż teraz odpowiadać na Sofiftyczne ara 
gumenta, króremi formalni Fatalistowie attaku'ą 
wolności ludzkiey woli artyknł? Są ons aż tak 
dalece dzikie, że trzeba mieć pod oczami włafue 
pfma tych przefilonych Metafizyków , aby uwie- 
rzyć; iż mogli proponować ie szczer:e. Pożyczy: 
li ich ci bohatyrowie prawie wszyftkich od iedne= 
go Kolinsa, а ten'Kolins tak bardzo wychwalony 
przez Woltera Mędrzec, między infzemi. dowodą 
mi przeciw wolności woli poczytał za naytężfzy: 
Że tieżeli człowiek іг wolny, tedy próżro uye 
śławiać mu kary inadgrody: że ieżelt nie те 
zmuszony w swoich chceniach tedy nie może 
mieć wyobrażeń ani dobrego апі zł "go; Że пако 
niec upodlamy go падашаіас mu wolność, (d) 


Cd) Collins, ParaƏ, pag. 65. 265, 5340. etc, 
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Nasi Epikureiftowie dzifieysi, czy nie braliż oni 
swoich Czytelników za dzieci powtarzając im te 
mniemane trudności! ` 


Wiem że! ftarali się wysledzić pozornieyfae 
w dotkonałościach. sam go boftwa, które im 
p'zedftawiamy iak ateiftom: leszz do ich roz- 
profcenia ieden profty rzut zdrowego. rozumu 
nad obficie wvítarcza: Wafz Bóg, mówią oni, 
kowiecznie przeyrzał i myśji i czynności nafze , 
ani iefteśmy mocni zapobiedz lub ofzukać jego 
przeyrzenia ; więc koniecznie , n'ezbędnie, nieu. 
chronn'e mufiemy myślić i czynić cożkolwiek 
jeft yrzeyrzane Со to tu błędów w iednym 
S.fizmie, na którym ci pretendowani ого. 
wie grontuią całą swoię potęgę! ,Wyświećmy 
z nich przednieyfze. 


Kiedy mi prawifz że nie ieftem. wolny, 
z tąd iż nie mcgę ofzukać przeyrzeń Bóftwa, 
imaginuiefz nayprzód. jakoby siła czynienia te- 
go co przeyrzsł Bóg Że nie uczynię, mięfzałą 
ве z siłą ofzukania jego przęyrzenia; а -prz=- 
cież między temi dwiema siłami zachodzi niefkcń« 
соза rożnica, Abym miał rzeczywiftą siłę u. 
czynienia tego co przeyrzał Bóg iż nie uczynię, 
dofyć ieft żebym mógł z sebie samego i moią 
woią i środkami potrzebnem! do dzizłsnia zarzą- 
dzić. ` Nie wchodząc w żadną kweftyą czyli Bóg 
przeyrzał alto `nie przeyrzał mcich działań, 
doświadczam po tyfiąc kroć w iedney godzinie 
że rzeczoną sila jeft we mnie, że środki w mo. 
ich rękach: i dosyć mi па tym јак do poczyta. 
nia się za prawdziwie wolnego, tak d> wymó: 
wienia z naywiękfzą rzetelnością: cożkołwiek 
zrobię poftąrię wfkutku: upodobanik méy wła. 
snéy woli. Przęciwnym spofobem, abym mógł 
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efzokaé Bofka` wiądomość poprzedzeiaca moje 
aktualne czynności, trzebaby mi nie tyiko bydź 
wolnym, ale też mieć siłę wyftarczaiącą do 
przelekodzenia Bogu żeby niebył doyrzał od 
wieków mojego użycia nadansy sobie w czafie 
z iego' ręki wolności, Patrzayże teraz graczu, 
czy to ieft jedno bydź wolnym, i bydź mocnym 
przefzkodzić Bogu aby nie doyrzał użycia mcy 
woiności, i czy potrzeba żebym mógł zarzą- 
dzić Bogiem, chcąc sobą samym podług иро- 
dobauia zarządzić? Drugi błąd z twoiey ftrony , 
że supponuiesz jakoby Bóg tym samym wpły: 
wał na moje wolą, iż mu wiadomó jak iey mam 
użyć w praktyce. Osądź sam przyjacielu, co 
to należy do moiey czynności że ieft przeyrza- 
na lub nie, przeyrzana. Czy 'mamże przeto 
mniey rzeczywifty siłę czynienia albo nie czy= 
nienia co mi się upodoba 2 Kiedy pogiądafz 2 wy- 
sokiego balkonu na wfzyftko co się dzieje. w ryn- 
ku, ci ludzie którzy działają tak owak pod twos 
iemi oczami, będą-li z tąd ' mniey ` wolnemi 
w działaniach, że nie mnogą przechodzić abyś 
nie patrzał na nich? Nie, powiefz zapewne 
gdyż moie oczy nie maią do ich czynności wpły* 
wu; ale w tym ieft różnica iż ja widzę, a Bóg, 
przegląda... Zgoda! ta twoją odpowiedż trze- 
Ci twóy błąd wyjaśnia. 


- 


Jmaginuiefz ty -że Bóg potrzebnie czegoś 
więgcćy do przeglądania przyfzłeści, a niżeli da 
widzenia terażnieyfzości. Репо zdurzyła сіе 
smiefzna braci Śofiftów opinia, iakoby Mądrość 
przedwieczna czerpała nieomylność swych przey- 
rzeñ w samych warunkach, i własnościach wy: 
padków, które przegląda, a mianowicie w ich 
związkach sprawami fi ycznego ruchu? а!Ьо ‘со 
iedno znaczy; jakoby ta Mądrość podlegała 
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defektom ludzkiego niedołężnego pojęcia, i ime 
koby iey  nieftworzone oko było podobne da 
naszego Aftronomą, który nie potrafi prze: 
widzieć Niebiefkich Ziawifk bez wymiarkowa- 
nia ich, zależałości od wpływu praw Natury 2 
А ia krótko ci powiem: Nie mam Boga та Bo- 
ga, iężeli po'rzebuie tych błachych środków do 
zgłębienia przyfzłości. Ja poymuę czyny odofo- 
bnione, czyny niezaległe ani od żadnych in- 
szych czynów, апі od Żadnego łancucha albo 
prawa; тегеп Bóg nie może ich poymować tak 
wolnemi; i niezawifłemiisk ia, więc iego poięcie 
niedułężaieysze od mego nikczemnego. Podług 
moiego przekonania Bóg będąc Bogiem, przeglą- 
da isk woine cożkolwiek ma bydź wolnym, jak 
konieczne co ma Буй, fiutkiem mufu. Podlug 
moiegą przekonania cała przyczyna  Bolkiey 
nieomylności zamyka sę w nim samym czyji 
w, jego niefkończonćy Mądrośći nie w żadnych 
związkach lub warunkach przyfzłościów. Po: 
diug moiego' przekonania Bóg iednym wzutem 
zrzenicy swego przedwieczaego rozumu. zagar- 
nią wszyftkie peryody i czafów i wieczności, 
tak dalece że wieki przefzłe razem z przyfzłemi 
są w iego oczach isk moment który płynie, 
Jeżli uifzczenie przyfzłościów nadaie jego aktu- 
alnemu poznaniu iaki ftopień pewności, którego 
niemisło рогдапіе przedwieczne czyli przeyrze- 
nie;, więc to poznanie było do tych czas niedo- 
fkonałym; więc zatym Bóg nabywający z czasa- 
tni. nowego ftopnia albo choć tylko nowego spo. 
sobu- wiadomości , zaprzeftaie bydź Bogiem, 


Ale tu odpowie Fatalifta: Jak (ого ' twóy 
Bóg przeyrzął moje użycie i nadużycie wo!ności ; 
jak fkoro widział przed. wieki i mày wyftępek , 
i niefzczęście w którym mię miał ten wyftępek 
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pogrążyć; więc nadawaiąc mi wolność chcisł 
razem i wyftępku i 'niefzczęścia moiego; więe 
nie ieít dobrym i dobroczynnym Bogiem. sss 


Ten ieft charakter nafzych fałfzywych Filo» 
zofów, Ze chociaż haywidocznieyfze kontrady- 
kcye ftawaią ich Sofizmom na drodze, oni ich 
niepoczuiją. Со za otwartą dzikość / Bóg który 
fkładając w moich rękach me lof › daie mi wszy» 
fikie środki potrzebne do uniknienia wyftępku , 
przełtaiąc na tym aby mię nie zmufzał do do. 


\ brego, ma bydź Bogiem chcącym mego wyfię- 


рка iza nim idącego niefzczęścia! Ty który 
chcefz i szukafz zguby znienawidzonego Sąfia- 
da, czy nadaiefz mu wolność zrobienia się 
szczęsliwym lub nieszczęśliwym, albo czy do. 
ftarczafz mu środków 2 których korzyftanie od 
iego własnego upodobania, a których. uchylenie 
zalegało od twego? Jeżeli mu użyczssz takich 
środków, nie powinienże raczy wierzyć iż ie- 
ftes bardzo dobry dla niego?  Widoczna-zatym , 
że wolność którey ci Bóg użyczył nie jeft dowo- 
dem chęci zrobienia cię wyftępnym i niefzczęśli= 
wym, lak, bluZnisz, ale przeciwnie dowodem 
iego *ku tobie niefkończoney dobroci, 


Mówmy po rzetelnemu: wolność zważoną 
W swey iftocie nie wykazuie w tym który mi 
ią nadaie ani Życzenia moiey zguby, ani chęci 
ufzczęśliwienia, ale iedyny zamiar złożenia moe 
ich losów w mych: rękach. Czyliby zaś ten da. 
wca moiey wolności miał jakie dalfze zamyfły 
ѕрггујагпе albo przeciwne memu dobru,. niemo- 
gẹ о tym sądzie јак tylko ze snofobu którym 
będzie popierał użyczoną mi władze. Jeżeli mię 
nie będzie prowadził do wyfłępku ani do cnoty , 
jeżeli mię nie będzie nagłił ani do szczęścia ап? 
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do niefztzęscia moiegó, poczytam go ża zurpeł- 
nie oboiętnego, lecz Кого przeftaiąc na nie 
gwałceniu moiey wolności, będzie mię pobudzał, 
naglł, namawiał ciagle i ftatecznie do unikania 
wyftepku; Жого mi nadto będzie doftarczat nay- 
otfifzych pofiłków do utworzeńja moiey pra: 
wdziwey szczęśliwości, tedy już nie potrefię wą“ 
tpić o jego ku mnie miłości i dobroci, 5302 że 
podług tey reguły o Bogu ' którego świętckra- 
dzko zbluźniłeś... Сту  przeftał że na tym 
naymiłościw'zy twdy. Stwórca, абу cię zoftawić 
w dofkonałćy - równowadze do dobrego i złego? 
Ona iego wiadomość przegłądaiąca od wfzyftkich 


wieków twóy dzifieyfzy wyftępek i z nim роїз-. 


czone miefzczęście, czy wftrzymałaż go ód Qy- 
cowfkiego upominania i nalegania na ciebie aże- 
byś obydwoch naytrofkliwiey unikał? Nie sły- 
szałżeś przytym okrutnych z jego ftrony po- 
grożek gniewn, kary i zguby. gdybyś tak do- 
broczynnemi przeftregami pogatdził? Nawet i po 
dopełnionym przez twoię złość wyftępku, nie 
wzbudziłze w twym  sercń boiazni, zgryżot „ 
rzefłrachu dia wzrócenia се do cnoty? W tym 
Bogu tak fłufznie rczgniewanym, nie doyrzałżeś 
jefzcze Оуса wyciągającego litościwą rękę ku 
twemu podzwignieniu, wzywaiącego łagodnie do 
żalu i pokuty, a nawet łączącego do przefzłych 
swych dobrodzieyftw ofiarę tyfiąca łafk nowych, 
z których naymnieyfza powinsa była wyftsrczyć 
do twego nawrócenia, poświęcenia i zapewnie- 
nia szczęścia przez ugrontowanie cię w cnocie 2 
One więc przez ciebie okrzyczane przeyrzenie 
twego wyftępku nie. przefzkodziło bynaymniey 
do kochania, choć winowaycy, kiedy go nie 
wftrzymało od obfypania cię tak drogiemi łafka= 
mi. Ona wolrość woli którą cię pofzczycił, nie 
zrobiła go obojętnym dla twoiego szczęścia, kje. 
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dy cię do niego tak trofkliwie pociąga. Ja- 
kimże tedy czołem bredzysz, Ze w darze wol- 
ności szuka twego wyftępka albo zduby? Ja. 
Кот sumieniem biuzgafz że nis, ięft dobrym Boe 
giem dla ciębie ? 


Tu fłyfzę oftatnią rek'amacyą Sofifty patro- 
na fatalizmu ftofuiącego Boga do człowieka, a 
wolność do miecza, który może Ваё Пе narzęe 
dziem obrony albo zguby. Oyciec, mówi on, 
kochaiący mię szczerze zapewne nieda mi w ręce ` 
miecza, jeżeli przeyrzy, że go mam użyć prze. 


‘ciw sobie samemu, lubo wie że mi mógł ройи 


żyć бо tryumfu; więc i wafz Bóg nie miał mię 
opatrować wolnością, gdyby mię po Oycowfku 


miłował, 


O tóż nikczemni filozofowie, dokąd was do- 
prówadzają wafze błache wyfkoki! Do рогожпа. ` 
nia dzieł naywyżfzey Mądreści Bofkiey z dzieła. 
mi naywyższego głupftwa lndżkiego! Coż za 
pobudkę może mieć ow szaleniec ofiaruiący dzie: 
cka swemu narzędzie o którym wie; że ma bydź 
narzędziem jego śmierci? Co tu za dobro, co za 
pożytek bądź dla niego samego, bądź dla iego 
dziecka, bądź dla Qyczyzny upatruiefz w tak 
nierozfądnym czynie! Uświętniy przynzymniey 
iakożkolwiek wyobrażenie tego człowieka, które. 
go śmiefz przyrownywać do Boga; naday mu 
rozumne póbudki, naday ważny interefs, a twóy 
ftofunek zrobi бе mniey obelżywym, Staw пап - 
przysaymniey owego zacnego Rzymianina, który 
przeglądał niebefpieczeńftwo na które wyftawiał 
Życie Syna: Chociażby go własną ręką był ofia- 
rował dla zbawienia Оусгугпу, uznam nayčzul- 
szego zQyców w Brutufie. Ale ten którego mi 
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prezentuiefz bez Żadaćy pobudki, bez Żądnego 
laterefhu dawaiącego śmiertelny miecz Synowi, 
jet nayfzaleńfzy ze wizyftkich ludzi, ieżeli 
nie nayokrutnieyszy. ; 


Jakżeś бе więc nie wftydził ftófować iego 


' konduite; do Bofkiey! Bóg który ci powiedział ; 


chcę żebyś był wolnym, dał e) pótrzebną i na. 
wet nadobfitą fite do działania dobrego (*) ргге« 
ciwnie zaś Żadna powoc, Żaden środek 2 iego 
ftrony nie wspiera cię ani prowadzi de уйе» 
pku. Jeżeli go popełniafz tedy naywiękfza two. 
ja wina; iż nie użyłeś ofiarowanego sobie iego 
Qycowfkiego ratunku. Przegłądał on; Ze nie 


chwycifz fe tego ratunku, dał ci go iednak ` 


przez swoję dobroć; i miałoż to bydź przykłą. 
daniem fię do twoiego wyftępku, iż ci podano 


"środki do iego uniknienia? Lecz w owym szalo- 


nym Oycu 2 Когут bezczelnie wyiechałeś ną 
plac, widzę człowieka któremu mogę sprawie» 
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С') Dofyc ieft siły, i deleko wiecéy niżeli po- 
trzebuię do -tryumfowaria, gdy zechce try- 
umfować: Nie dofyć środków abym się zrobił 
abfolutnie niezwysiężonym ; taka jeft wolność 
człowieka. do dobrego i złego. Czynię więc 
dobre używaiąc ofiarowanych sobie pofiłków ; 
i to dobre pochodzi od Boga, bo ie wykona- 
łem wziętą od niego siłą: pochodzi też razem 
i odemnie, bo mógłem nie używać tćy siły. 

‚ Czynię przeciwnie złe odrzncaiąc środki któ- 
rych mi Bóg doftarcza, to złe oczywiście po- 
chodzi odemnie tylko samego; bo nie ma Bóg 
naymnieyszego do niego wpływu. Nota 
Wydawcy, ү 
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dliwie powiedzieć: Dziecko które nzbraiasz tym 
krwawym mieczem ginie środkami przez ciebie 
samego podanemi; bò umiera dla tego że ie 
wzięło z twey ręki, Ty rzeczywiście pofłuży- 
es nu do. zguby, ponieważ rzeczywiście wię. 
cćy nie wziął od ciebie, jak tylka sam miecz; 
który miał w swoich pierfiach utopić. Ja ftaię 


x 


fię winaym mey zguby nie używaiąc siły wziç.- 


tey od Boga; to dziecko ginie używając jnftru- 
mentu który mu bezrozumaie wręczyłeś: czy 
nie mamyż tu jefzcze dosyć iasney rożnicy? 


Dla lepfzego rozpatrzenia Пе, w tey wido- 
cziey różnicy, polławmy przytoczonego przez 
Fatalitó у barbarzyńca, którego żadna roizumna 
pobudka, Zaden praway iaterefs cie ufprawiedli- 
wia połępku, naprzeciw Bogu 2 którago rąk 
odebrałem wolność. W zamiarach tego Boga co 
za му(окі plaa, co za przedziwna mądrość! Na 
tyn samym fłowie: niech ludzie będą wolni, 
gruataie on w(zyftkie tytuły, wfzyftkę wielkość, 
godność i wfpaniałość Człowieka. Baz tego о: 
wą widzielibyś ny Swiat napełniony szczeremy Au- 
tonami. Bez піезо niedotawałoby Naturze К.ф- 
la, Stworzycielowi Czcicielą, cnocie iftnienia. 
Bez niego o! iakże wiele brakowałoby  moiemu 
szczęściu, gdy niemiałbym onego naychlubniey= 
szeg? zafzczyta, oney naypoichlebaieyszey ро. 
ciechy abym mógł odeżwać бе w ufzy całega 
Przyrodzenia: Је ет szczęśliwy, i zafłażyłerą 
na to... Miałżebym pokazać fiz tak nitczemnym 
Żołnierzem, -abym narzekał na prace i utarczki 
boiowe; które mi iednaią chwałę zwycięftwa 2 
Albo "zy mógłbym snakować* sobie w' ‘oczach 
zwycięftwa, nie przyłażywf:y się z moiey ftro- 
ny do niego? Znieśmy wolność woli człowie- 


e, 
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czey ;'iskzebysmy przyemili blafk Bofkish dofko- 


-p ł ściów; i ich poniżyli szacunek! Bez tey wol- 


nesti pogiądałbym na mego Stwórcę jak muiey 
możnego ;- bo. irgo Ша kończyłaby Че na wy: 
prowadzeniu iefteftwa samych proftych Auto. 
mów. Bez tey wolnoś.i widziałbym go mniey 
mądrym; bo iego przedwieczny rozum nie był: 
by znalazł środka do zrobienia szczęścia moiego 
zapłatą moich zafług. Bez tey wolności nie miał- 
bym żadnego zgoła iego. Sprawiedliwości: obra- 
zka; bo by iey nie mógł wykonywać ani iak 
mściciel wyftępku , апі jak nadgrodziciel cnoty. 
Оле nakoniec uroczyfte pienia w których Czło: 
wiek /wyświadcza hożd swoiey poddanności 
ji wdzięczności Stworcy i Panu Swiata, bez ie: 
go wolnćy woli więcey nieżnaczyłyby w то» 


ўса rozumnych ufzach, nad pilki i świegotania 


„filie całey 


powietrznego ptaftwa, gdy tym czalf:m, ile 
wolna iftoża, iednym proftym fkłonieniem gło- 
wy na wzmiankę Naywyżfzego Jmienia tężćy 
przemawia do mnie w matery! chwały i uwiel. 
bienia эк мү prego Maieftatu Boga, niżeli wfzy= 

atury refztuiącey bomagia. Tak 
ważne są pobudki tey _ opatrznosci, która losy 
człowieka w iego włafirych rękach złożyła: oka- 
zanie swoich przędwiecznych dolkonałoścj; nadas 
nie bytu cnocie; ~ wywyższenie ;  ufżlachcenie , 
uwielmożnienie ludzkiego rodu 1  udarowanie 
szczęściem pochodzącym 2 zalługi. Nikczemni 
Fataliftowie! albo nam pokażcie plan Opatrzno: 
ëj podług którego Bóg i Człowiek ftawiliby Пе 
więkfzemi oczom rozumu, albo wftydźcie бе za 
wasze świętokradzkie zuchwalitwo. iż powaąży- 


liście fig Boga który taki plan obrał, przymie- - 


rzać do Qyca waryata zamierzaiącego w proft 
do zguby syna swoiego wzdrayczym prezencie 
którym go udaroweł. ` . ` 
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Niech iefzcze przydadzą ci ludzie wytarte- 


' go czoła, że Bóg nie potrzebuiąc hołdów wolne. 


go. tworzenia, powinien był obeyścć lię bez nich, 
gdy przeyrzat ze troay tegoż tworzenia nadu- 
Życie woinòści; a my ich zapytamy: Bóg któ- 
ry nie zna żadney potrzeby, czy utraca' przez 
to swe prawa?.... Niechay powiedzą дагу, 
że Bòs przzyrząw(zy wyjtępki i niefzczęścia ро: 
chodzące iedynie z winy ludzkiey, miał raczy 
upodiię Człowiekś i związać prawami konieczno. 
ści; a my im powtorzemy interefsa: uszlachce- 
nie całego pokolenia ludzkiego, nadanie bytu 
cascie, i Chwałę Boga który ią koronuie Gdy 
jedno i drugie położy fig na szali, zadecyduje 
sprawiedliwość Z którey ftrony przewaga. 


Tak tedy nikną w Szkole samego naturalne- 
go rozuna wszyftkie nafzych fałszywych filozo- 
fów przeciw wolności woli człówieczey uklecone 
sofizmy. Ale mamy; ząkończyć te uwagi bez 
zaftanowienia fi; nad dzikością logiki tych prze- 
silonych Subiektów! Czy przypisaćżeby to sal. 
mey puftocie, czy poczytać za złość, przewro- 
tność i zuchwałe szyderłtwo z Publiczności? Cóż 
Prze»óg mozło tym bezkonsekwecyjnym geniu 
szom tak dalece zamącić mozg', że gdy z ie- 
dazy ftrony wpieraią йе do upadłey przy рга. 
wach nayabsolutaieyszey konieczności, muu, 
fatalności, znofzących wszelkie wolności родо. 
bieńftwo, i krępaiących ludzką wolą do machi- 
nalnego działania; z drugiey zapaliwfzy fiş ia- 
kinfis niepoigtym fanatizmśm, prawie na kształt 
орай ów wrzeszczą. krzyczą, 'wałaią dopomi- 
naiąc бе naynieokryśleńfzey w każdym względzie 
woiności: wolności myślenia, wolności sumienia ; 
wolności mówienia, wolności pifanią, drokowania... 
Те wrzalki, krzyki, wołania, możnaby poczy- 


ge 


tać za nową-filozofíką modę, gdyby Пе nie 13». 


czyły z konwuifiami formaisey wściekłości i'za* 
Żartości naprzeciw wfzelkim Władzom klubiącym 
ich bezrozumne pretensye to dogmatyzowania 
w reiigiynych materyach, to przewodzenia nad 
Ludami i Monarchami, Wszyftxie ich pifma peł: 
ne tych reklamacyów i grożnych wrożb dla ka- 
żdego. ktożkolwiek poważyłby Бе gwałcić ich 
wolność, naturalocym, świętym i nietykalnym 
człowieka przywilejem nazwaną. Porownaymyż 
jch tu teraz z niemi samemi, Gadaią nam tę 
waryaty; że każdy człowiek iftotnie podległy 
musowi przeznaczenia; Że nigdy mu niepodobna 
ani chcieć inszey rzeczy oprócz tey którey chce, 
ani czynić inaczy iak czyni aktualnie, i pod tyə 
fiączaemi kfzt саті od pierwszego momentu ży- 
cia aZ do oftatniego tchnienia maluia nas naye 
podlegleyszemi niewolnikami. Raz iakiś wielki 
łańcuch krępnię -nam dufzę i ciało, drugi raz 
fizyczne prawa nie dadzą fię nam do niczego 
samowolnie poruszyć, trzeci raz ślepa fatalnosć 
porywa nas i pędzi gdzieśmy nigdy nie pomy- 
ślili: takie ich lekcys, takie dogmy,- takie 
wyrazy. A Кого Zwierzchność chce ich utrzy. 
mać w granicach obywatellkiey powinności i рга» 
wnego poddańftwa, tedy proteftuią Пе przed ca: 
Хута światem, Że cieroi gwałt przenaydroższa 
ich wolność! А {кого Rząd gorliwy o Moralność 
i Religią potępi którą z ich wszetecznych albo 
bezbożniczych gryzmołów, tedy niby potępień* 
cy Zgrzytaiąc nań zębami, to go tyrańikim, 
to defpotycznym, to barbarzyńikim mianuią pod 
pretextem uciśinoney filozofskiey wolności! J ta 
przenaydroższa wolność, oh! co za szumne w ta- 
kich zdarzeniach ze ftrony swych entuzyaftów 
panegryki odbiera! Ona to sama nsywiękfzych 
eudow dokazuie pod fłońcem! Ола rozpędza 
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wszyftie dawnych wieków ciemności; опа ro- 
zprafza wfzyftkie ludzkiey zabobonności przesą- 
dy; ona wszyftkim Narodom swoiego pokolenia 
wraca ich naturalną szczęśliwość! Ah! wy bez- 
konsekwencyini Mifirzowie ,, Apoftołowie , zago- 
rzalcy, krzykacze losów, przeznaczeń, fatali- 
zmu! dopókiż nas będziecie zniewałali żeby wam 
zawsze jedno powtarzać? Przynaymniey iuż raz 
zgódźcie бе sami z sobą w wafzych pifmach 
i lekcyach, a przestańcie nudzić nam uszów wa- 

szemi reklamacyami tey wołności przeciw któs ` 
reyście е tak otwarcie i zażarcie sprzyfięgli. 


LIST ХҮШ. 


Pani Baronowa до Kawalera. 


Nie podobna wycierpić Kawalerze! cale już 
niewiem iakiey chwycić fię rady w zgiędem na- 
szego chorego Filozofa. `А- mówiąc po rzetelne- 
mu, М Рап ё sam iefteś winien, przydaiąc mi 
bezprzeftannie nowych kłopotów i niepewności. 
O lbieram twóy Lift, czytam i napełniam fig 
wftydem, :2е pozwoliłem karmić ciemierżycą 
pierw(zego z machinalnych Mędrców, którego do 
nas sprowadziła Opatrzność. Czytam daley i przy- 
chodzę do końca;. aliści, jeżeli mam zafadzić 
figę na WPana fłowie, znayduie jak naygwałto. 
wnieyszą potrzebę. z dubeltowania ciemierzyczney 
dozy, a może i nowego krwi upufzczenia bie- 
danemu Tribaudetowi. 


Uważ prószę Łafkawto! uważ iakich użyłeś 
wyrazów przy kKonkluzyi Liftu mówiąc o na: 


Tom. ШІ, 3 


aii „АЁ: Ж 


(е) Syst. Nat. l. 2. chat. 235. (£) Lametrie, 
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fzych Wielkich Ludziach: naygodnieysi" nie- 


śmiertelności Mężowie, będą u ciebie goJnemi 
komornikami Berneyfkiego Szpitala, 


Dałeś mi tu wfzakże wyraźnie do -zrozumie- 
nia, iż ieżeli będę słuchała rady mego Doktora, 
tedy nasi Mędrcowie, którzy Пе poczytują za nie- 
śmiertelne uftoty, zoftaną prawdziwemi, głupca- 
mi. Otóż mafz teraz: nie Doktór, nie, lecz 


© jego Pacyent utrapiony filozof wygadnie утаа 


szkaradne blużnierftwo! krótko o tym: głupi 
u niego ktożkolwiek przypuści nieśmiertelność 
do głowy; bo dogma nieśmiertelności ieft to 
gminna i bezrozumna opinia, zmyślona przez 
Xigży, przeciwna Naturze, i naygłównieysza za- 
sada wszystkich religiynych przesądów. (e) 


Mało na tym, pretenduiesz WPan: żebym 
koniecznie odprawiła moiego Galiena, z przy- 
czyny iż ci figę zdaie, iakoby Lekarze byli пау- 
okrutnieyszemi mozgu filozof:kiego 'nieprzyiss 
ciołami; tym czasem nasz chory powiada w imie- 
niu Filozofii: Zrób się Lekarzem, a nieochybnie 
zostaniesz Filozofem. (f) Patrz Kawalerze, czy 
H tu twóy włafny mózg wybiega Пе od rewołu- 


‘суі: ‘`, Ze szczytu tey chlubnzy nieśmiertelno« 


» ści (do którey zdaniem WPaaa mais nieod- 
„ Zowne prawo wszyfcy nasi Mędrcowie ), z wie- 
„ rzchołka tey pięcney machiny teologiczney , 


„ spuścisz Пе iak gdyby z machiny operalney: ` 


» па parter fizyczney, z którego niewidząc o: 
s, koło siebie prócz samey wieczyftey: materyi 
» і kształtów bezprzeftannie naftępuiących i gi- 
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s tnących koleyno. wyżnasz ze wftydem iż 
wszyftkie ożywione ciała czeka całkowite ze- 
psucie.... Tak ieft, powiesz na ten CZAS; 
tak iet? i żaden Mędrzec nie zaprzecży, 
pyszny Monarcha ( niewyłączaąc zapewne 
ani Filozofa?) umiera całkowicie, równie iak 
» jego fkromny poddany i wierny pies. ,, (g 


Teraz. mię WPan naucz,” czyli podobna 
kiedy, żebym te lekcye pogodziła z twoiemi? 
Wyznam w szczefości że same wnętrzne czucie 
zmusza mię do przysądzenia naszym Filozofom 
iakiegoś niby. naturalnego do ni śmiertelności 
prawa. (Wiem też i o tym, że oni sami dosyć 
głośno odzywaią бе z takim prawem Wiem 
nadto, iż na próźno kufiłby fig kto zbiiać w Czło» 
wieku, dopieróż Filozofie. przeczucia potomnoe 
Sci i pragnienia przyfziego życia. (h) Wiem 
nawet, że daleko sprawiedliwiey otwarte Əla 
naszych S. kratesów Niebiosa, niżeli dla onych 
smutnych śmiertelników których opanowały prze» 
sądy. (i) Będzież że teraz wyciągał po mnie, 
żebym uznała Filozofa w Człowieku; który. mi 
gada; że m çdzy śmiercią рва i naypierwszego z Mę 
drców nie masz bynaymnieyszey różnicy 2 


Wydarzają Пе wprawdzie momenta, w któ- 
rych opowiada nasz chory, że dusze Mędrców 
nie umieralą zupełnie. Ale czy spodziałbyś (6 
Rawalerze, iak trefnie przeftraia ie na ten czas! 
Pretenduie on że P. Diderot powróci kiedyś do 


) $3. pag. 7. et tt. (h) Encel. Art. Glos 
G) У G) Осии. де Volt. Foćme sur la Loi 
Nat. 
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"Stanu w którym był przed narodzeniem, to 
jiet, będzie znowu iak niegdy psem, kotem, 
podobno ¿£ wołem; albo ktoż wie? może z Mg- 
szczyzny niewiastą... lub co WPan' zapomyślisz. 
przydaie nawet iż nie masz Żadnego niepodo+ 
bieńftwa, aby tenże P. Dyderot powrócił mię* 
dzy ludzi grać role cale różną od tey którą 
grał w szeregu naszych Mędrców. Za dwieście 
"lub trzyfta lat. może łatwo. naftąpić, że go 
obaczy Paryż w kapturze Franciszkań(kim, a P. 
dAlemberta pod Welum Szarey Sioftry, albo 
biretem Sorbońfkiego Doktora, 


Jakże tu sądzić?  Miałożby to leszcze zira- 
czyć Filozofią! Byłoby zaifte dosyć zabawną 
rzeczą, gdyby nasi Wielcy Fundatorowie Oświa- 
ty chcjeli пає karmić spleśniałemi Pytagoresa 
baśniami. Albo: gdyby P. Diderot miał ochotę 
powrócić do nas za kilka wieków w Kapturze 
i modlić бе serdecznie za swoich kollegów F'ilo- 
zofów to machinalnych, to automatycznych, 
zajętych dzifiay zbiianiem ludzkiey wolności, ną- 
dziei caoty, szlachetności dufzy, i wszyftkiego 
co fię-zowie religjiyaym przesądem. Albo gdy. 
by Р. d'Alembert za kilkaset lat wygrzebawfzy 
z kąta B blioteki Encyklopedyą, potępił w niey, 
iako Doktor Sorbony, swoie włafae Artykuły ; 
i gdyby tenże d Alembert. Doktor Sorbońfki Кол: 
czył . na wyświeceniu wfzyftkich kontrądykcyów 
czyli tak ¿nie tak д Alemberta nafzego Filozo- 
fx. Albo gdyby Wolter zoftał przeznaczony na 
Nonnota, lub o Beauregarda roku kto dożyie 
1950. Albo gdyby Pani Geoffia lub którakolwiek 
¿ wafzych Minerwów Stolicy; pokazała fç kie: 


dyś wieyfkiz, FPiebanem.... Nie sądź mię Ka, ` 


walerze, iakoby chęć exagerowania szaleńftwa 
nafzego chorego była mi przyczyną rożwodze- 
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ПЕ w tey pociefzney materyi; gdyż ten Jes 
„mość gotów dziś tobie samemu śmiało i poufa= 
le wygadać: że nie mafz nic naturalniey(zego 
пай wspomnione metamorfozy w wielkim Syfte- 
mie Pytagoresa Metempsy - kozą nazwanym , 
którego wspaniałość iak powiada, naszych prze- 
dnieyfzych Mędrców w zachwycenie wprawuie. 
Jeszcze poftąpi on i daley; -na fundamencie te- 
goż dziwacznego Syftemu, wybiuzga bez \2а:8• 
knienia, że wfzyfcy dzifieysi Miftrzowie nowoe 
rodney Oświaty mogą prędzćy lub poźniey prze- 
mienić figę na waryatów i zaludnić Szpitale.,... 
J pozwolisz że WPan żeby. takie bredzenia 
miały u mnie znaczenię filozoficznych .dyfkur- 
sów ? „By! zgodźmy бе, przyimiy со Сі po- 
wiem wszczerości. Wiem bardzo dobrze że mózg 
naszego biednego Kawalera де Kaki- Soph pe- 
łen ieft śladów oney głębokiey mądrości którą 
czerpał. w Szkole dzifieyszych. wielkich Ludzi; 
ale mimo to wszyftko znayduie Бе w-nim ko- 
niecznie cos nie filozoficznego; tym samym nie- 
zbędna potrzeba zofławić go iefzczę czas jakiś 
w rękach sztuki lekarfkiey.... 


Przychodzi mi iednak w tym momen'ie refle. 
хуз. Mamy Filozofów wolnych, Filozofów nie- 
wolników , Filozofów wolnych i razem niewolni= 
ków; czy niemogliżbyśmy 6<2 mieć iednych śmier- 
telnych, drugich nieśmiertelnych, albo. wre- 
fzcie śmiertelnych i nieśmiertelnych zarazem ? 
Jeżeli tak, tedy halt ziciemierzycą aż do oda 
powiedzi WPana. Z tym wfzyftkim, cftrzegam 
sobie nadzwyczayne zdarzenie, móy Kawalerze; 
bo trudno ręczyć za przyszłość. Gdyby chore» 
ba miała nagle pofkoczyć wyżey niż bywało do 
tych czas: gdyby лр. marzćło fig na zemu 
Pacyentowi, że Filozof nie tylko powinien de" 


"` ——= 


88 ' 
cydować fię na Metamorfozy któreby go zmufi. 


ły do раѕгепіа Бе z owcami, do wycia z wil-- 


kami, do ryczenła z wołami, ale też że po- 
winien szczeree bydź przekonany w sobie, iż 
byk lub baran tak dobry јак Filozof: лу takim 
przypadku. podchiebiam sobie o grzeczności 
WPana 12 mi daruiesz, chociażbym nie czeka. 
iąc odpowiedzi udała- lig na „nowo do lekaifkich 
ratunków. Robcie z naszemi Mędrzcami cożkól- 


wiek Пе podoba: robcie ich dnc ownemi, ma- ` 


teryalnemi, /wolnemi' lub niewolnikami, nie- 
śmiertelnemi lub śmiertelnemi; jeden tylko kłacę 
wyiątek i przyłączam do niego serdeczną 'mo- 
dlitewkę żebyście ich nie przetwarzali na bars- 
nów. Zuam ja poprawdzie, iż w naszych Mi. 
ftrzach Oświaty daią Пе widzieć niektóre wla- 
sności zbliżające ich niby do owczego plemie- 
nia. Zwążam np. Ze prawie nigdy nie bywaią 
samotni lecz każdy z nich trzyma się trzo. 
dy swych wiernych partyzantów, którzy. roz: 
chodząc Пе gadają 1 powtarzs ią cokolwiek P. Pe. 


 dagog gadał i powtarzał w ich шу. Poftrze- 


gam daley; że сі. Jchmościowie wykazują dosyć 
d broci, łagodsości owczćy, wyiąwszy tylkó, 
gdyby kto sprzeciwił fię ich zdaniu: Chciałabym 
iednak kon ecznie, żeby przynayrmniey јака2 tą- 
każ między wartością Filozofa i barana lub jn- 
sz+go zwierzęcia zachodzila różnica. Ani fię 
WPan dziwuy iż. tak bardzo nalegam w tey 
materyj. -Już mi przebąknął coś podobnego nasz 
chory i lekaiąc бе więc nadzwyczayney rewolu- 
су: jego z aterowanego mózgu osądziłam prze- 
ftrzed> ; аһу mi nie; Oczytał za złe, је: [; wfkas 
że przypadek nieodbitą potrzebę afsyftencyi Do- 
ktora "Tym czas m raczy z zawi'rzyć, że 


wlzyftkie jakieżkolwiek bądź Sy: ptomy Pacyen= 


t= a үа > 
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ta nigdy mi nie przeszkodzą bydź z naydofkos 
nalszym szacunkiem nayniższą sługą naszych 


"Filozofów zdrowych na ciele i na dufzy , iakie- 


mi są np. P. Robinet lepszy bez wątpenia. niż 
baran, albo P. Diderot z tylu inszemi znanemi 
Swiatu Mężami. X 15 


LIST XLIX. 
‚ Kawaler до" Pani Baronowy. 


Mcia PANU 


Otóż przecie odzyfkuje na koniec Filozofia 
część swoich praw w przekonaniu WPani, i mo- 
ge sobie powinszować wrażenia którego daksza- 
ły me lity na ftronę nafzego Szanownego. Pro- 
pagandifty Kawalera de Kaki. Soph. Przynay* 
mniey iuż zawiefiłeś przebrzydłą ciemierzycę 
i twòy okrutny Hippokrat zaprzeftał swego de- 
spotycznego „panowania nad naywiernieyfzym 
Zwolennikiem naszych M:ftrzów Oświaty. Je- 
szcze i ta zbawienna reflezya chwyciła йе twćy 
głowy, że przy rozmaitości zdań charakteryzuią- 
cych nafzę Szkołę dzifieyfzą, możemy mieć tak 
dobrze śmiertelnych i nieśmiertelaych- Filozofów, 
jak mamy wółnych i niewolników, i że zatym 
nowe lekcye waszego Apoftoła mogą bydź ifto. 
tnie lekcyami naypierwfzych Mędrców Stolicy, 
Wyciąga fłufzność, Mcia Pani, żebyś zofłała 
wynadgrodzona za gwałt który sobie zadałaś 
w uwierzeniu, że od nas samych zawifło bydź 
śmiertelnemi albo nieśmiertelnemi, lub nadać 
qurs onemu faremu artykułowi filozofskiey do- 


à 
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` gmatyki, który nas odradza, umarzś, wfkrzeszą, 
i znowu po śmierci wydobywa z popiołów, prze- 
ftralaiąc со raz w inszą naturę, figurę, poftać 
w nieprzerwanćy wieczy ftych odmian kolei, Znam 
ja iak wiele kolztuie przyznawać imie Filozofo w 
ludziom którzy są wftanie tak sprzeciwiać (е 
wyobrażeniom pierwfzćy edukacyj па(26у. Ale 
uwąż МРапі со za "dotkliwe Oszczędząsz sobie 
zmartwienie, że przynaymniey -zawiefiłać twe 
zdanie. Uważ. mówię co to za” Mężów byłabyś 


znieważała do tych czas, gdybyś. nie była wy.. 
darłą wreszcie naszego Kawalera де Kaki Soph. 


z nieludzkich rąk twoiego Hippokrata czy Galie- 
na. Pewnie- Пе zdziwifz, a może j zalękniefz 
(kiedy wymienię, Mędrców których właściwe le. 
kcye oburzyły cię przeciw niewinnemu Filozo. 
fowi.... "Ale obok tych, Mędrców końcem co 
raz większego wyjaśnienia nalzćy wolności 
i przedłzawienia' nadobnych rozmajtości wdzię- 
ków, ОБОК chce mówić Mędrców śmiertelnych 
pokażą fiş “oraz i nieśmiertelni, ` którzy ję- 
dnak; gdy бе jm upodoba, złatwością przero- 
bia się w śmiertelnych. "Ani tych nieopufzczę , 
co wierząc w swoie odrodzenie po śmierci: Zar 
tuia z konsekwencyów, któremi WPani zdajesz 
бе ich woiować. Tak jeft, Szanowna Filozof ko, 
wyperfwaduy sobie; że wnet abaczyfz z regeftru 
naszych naywyższych Geniufzow, u których ža- 
` dnego nie masz niš podobieńftwa; żeby albo w ро. 
wrczie Francifzkańlkim albo zbrodą kapucyńfką , 
albo z Welum 2акоппусћ Sióftr nie chodzili ‚ро 
śmierci. Jakożkolwiek wydaie ci fẹ to dziką 
metamorfszą w. d'Alembercie lub Diderocie , 
niech cię to nie obchodzi; wnet nauczysz fię 
i> przyznasz że w Szkole dzifieyfzćy Filozofii 
wflzyfikie cuda podobne, Zaczniymy od mniey- 
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szych osobliwości, dla zakończenia ną tych któ. 
re prezentuią się WPani nayniedorzecznieyfzemi, 
lubo są nayfilozoficznieyszę w iftocie: „A 


Filozof śmiertelny, 


„ Dogma nieśmiertelności. dufży, zamiaft 
„ bydź pobudką do praktyki chót, ieft raczy 
» barbarzyńfkie, ' okropne, Jesperackie i prze. 
z ciwie wszełkiemu dobremu prawodawstwu, 
А Nalezałoby fie lękać powszechnego samobdy- 
„ Яша, gdyby kiedy wszyscy łudzie xosłali 
» Rim przeięci ,, (k) 


Filozof nieśmiertelny, 


» Dogma nieśmiertelności nazbyt potrzebne 
s do pokoiu ludzkiago pokolenia ; aby  niiało 
5 bydź błędem. Gdyby dusza była śmiertelna , 
» mielibyśmy piekło na ziemi, à za ziemią ni- 
» cość. Stronnik zniweczenia jeft nieprzyiacies 
э, lem Spółeczeńftwa; ponieważ jego morał iedy- 
5 nie sprzyja despotyzmowi Krolów, i prze« 
» Wwrotności zbrodniarzy. „, (1) ‹ 


Filozof śmiertelny. 


> Miłość: dla, ukojenia žala Wdowy opłaku. 
jący śmierć swego młodego Meza, odkryła 
ićy dogmę nieśmiertelności duszy. , (ш) 


> 
` 


(k) Р, Sur tout P Antig. devoilće, ` pag, 25. 
* (D Zelisłe, Phił. Nat. Tom. a, Pag. 342. 
(m) Helvetius, Je'l Esprit, Pag. 396. 


„ Dusza nic więcey w nas nie znaczy, iak 
„„ władzę czucia.... «Ale czćmże ieft w nas ta 
władz»? Jeft-że nicsmiertelna i bez materyal- 
na? Rozum ludzki піс o tćm nie wie, a Re- 


9, 


-p ligia uczy nas tęgo. „ Та odpowiedź zdaie 


fiş fkłaniać na ftronę nieśmiertelności, co do brzmie- 
nia swych. terminów; lecz Jjozczytaymy йе 
w Notach, a obaczemy :о czym bardzo dobrze 
wie rozum, i czego Autor po chymicznemu -doe 
wodzi: źe dufza po śmierci ieft zniweczorą wła» 
suością na kształt magnesowey sity Міга за 
żarła тда w żelezie. (n) 


> 


F.lozof nieśmiertelny. 


Podaie Filozofia ,, tęgie Argumenta za rze= 
s czywiftością: drugiego Życia, mamy bardzo 
mocne przyczyny wierzenia, że dusza nasza 
będzie trwała w eczyście.... Wielu Starych 


.„ Filozofów, chociaż bez obiawienia, trzymali 


3 nieśmiertelność duszy, i ieżeli tak umówić то» 
„znas sam ich błąd o naturze tćy dufzy, : ftu- 
„żył im do ułątwienia wiary o nieśmiertelno- 


БСЭ 
Filozof śmiertelny. 
5; Łatwo бе przekonać, Ze nayświatleysi 


„i -naymędrsi Mężowie Starożytności, nie tyl. 
, ko wierzyli iż dusza ginie z ciałem; ale tóż 


(n) rza VP. де L Hom. et de son ćducat. Chap. 
2. Nro а, et Note surce Chap, (o) DA: 
lembert, Elem.. de Phil. Nro b, 


$> 
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» w prot attakowali cpinią о „karach przyfzło: 
» ści. To zdanie zoftało przyjęte od wfzyftkich 


„ Sekt. Filożofów.... Zdanie, o nieśmiertelno: ' 


э, ści duszy teft szczerym omamieniem, błędem 
s obrażaiącym rozum, ` Systemem ` cale głue 
s pim, D (р) 


Filozof nieśmiertelny. 


» Jeżeli ie Bóg, musi bydź dofkonałym, 
»|Jeżli ieft dofkonały, tedy ieft mądry, możny 
» і sprawiedliwy, Jeżli zas sprawiedliwy i mo» 
s Zny, tedy moja dusza iet nie. nieśmiertel- 
» na.... ` Wszytkie metafizyczne /Subtelności 
> niedokażą, Żebym na moment zawątpił o nie« 
» śmiertelności duszy, „ (q) e 

/ 
Filozof śmiertelny, 


„ Rozciągaiąc boiazñ naszego zepsucia po. 
» zagranice Życia, można powiedzieć iż nadu- 
„ żywamy, rzeczy którą w nas umieściła Natu- 
» Ta, szczególnie dla zachowania naszćy bytno- 
» Sci... Је to własna miłość która przyday- 
> mnićy w wielu Ludach urodziła opinią о nie» 
» śmiertelności dufzy. „ (r) 


j Filozof nieśmiertelny. 


> Dufza moja niema w sobie nic podziel- 
„ nego, піс rożciągłego, піс materyalne< 


(р) Syst. Nat. Tom. 2. Chap. 13. (ду $. $e 


Lettre a Volt. Tom. 22. in gto. (r) Mirab, 
де l'Ame et де son unmortalitć, рар. 75. 
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SEL) 


5, 


go.... Przeciwnie nasze ciało i wfzyftkie ine 
sze ciała mais wiolorakie kształty, każdy z tych 
kstałtów. ići ikładany, podzielony, prawdziwie 


‚ fkażytelny.... Dusza więc naszą zoftaie mie- 


fkażytelną, а materya może i powinna gi- 
naé. (s) śe 


Filozofowie. Буді może-śmiertelni, bydź 
'może nieśmiertelni. 


„Jeżeli nie mówiłem o nieśmiertelności du- 
szy, ani O tym w co Ве obróciemy. po śmier= 
ci ftało fig dla tego, iż to Іей rzeczą zupeł- 
nie nie wiadomą, równie iak wszyftko co so- 
bie roiono o naturze Człowieka w dwóch al- 
bo trzech iftotach. Wszyftkie rozmaite Filozo- 
fów opinie nie maią Żadnego fundamentu. „ (t) 


„ Jakże się naswarzono około Natury . du- 
szy! Jak wiele nagadano o ićy duchowności 
i nieśmiertelności! Jeden z Niemieckich Nau- 
czycielów kusił fię dowieść żę duszą nie mo- 
że umierać, Nie lepieyżby był zrobił, gdyby 
był wyexaminował czyli zna ićy naturę. Niech 
nam odkryie naturę materyl.... To ieft na 
czćm Пе trzeba poznać, Żebyśmy mogli bez 
lekkomyślności obiaśnić је w tak mato zna- 
nym Systemie, y (u) 


‚> Wszyftkie dowody nieśmiertelności, służą 
па naywiększą naszćy własnćy miłości za 


% 


(s) Buffon, Hist. Nat. де l homme, (ty Fre. 


ret, Lettre de Tyrasib, pag, 254. '(u) Le Fyr- 
rhoris, du Sage, Nro 95. — 
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„ pobudki nadziewania fię i schlebiania sobie 


„ 0, podobieńftwie rzeczy nieogąznioney Yozu- ` 
,„ mem. .,,' (w) : RE 46 


‚МВ. Jak Jmiona tak Dzieła które przytaczam; są 
"bez wątpliwe, i iftotnie należą do Miftrzów 
naszey Szkoły. Już więc poznaiesż,  Mcia 
Pani, Że u nas można podług gufta obierać, 
Ale nie dosyć ną tym; winienem ‘сї: iefzcze 
i tego dowieść, iż obrawszy co fię upodoba- 
ło, wolno ódftąpić zdania. Czytay WPańi 
dalćy. 


Lametrie десудошапу na stronę śmiertelności. 
` | M 


„ We wszyftkich naydawnieyszych czasach , 
» całkowite zepsucie naszego iefteftwa było pra- 
„ wdą przyiętą ij pofpolitą między Filozofami ; 
» à w wieku tak oświeconym jak nasz, gdzie 
„ tak dalece znana Natura;. zJemonstirowano 
,, nakoniec tysiącem nieo0zownych ` дошодош., 
» Że |tylko тедпо iest życie i iedna szczęśli» 
s» WOŚĆ, s (x) 


Lametrie nieJecyJowany: ` 
> Zkąd Пе wziąłem? gdzie ieftem ?. czém 
„ byłem „przed narodzeniem 2 czćm fłanę fig 
» gdy mig wiecéy nie będzie? фей to czego 


» naywiększe Geniusze nigdy się nie dowiedzą, 


——Y 


(w) Nouvelle liberté) деб penser, pag, #05. 
(x) Lametrie, Disc. sur la vie heur, 
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+, Bed oni. bębnili/da marszu, każąć dzwonić ną 
„ gwałt dewotom, a niczego nas nie ранг 
` p CZą. „ бу) 


Raynal: Вағдхо kontent z nieśmiertelności, 


„ O Człowiecze! Oyciec powszechny, du. 
p sza „Nieśmiertelna,; życie przyszłe, oto рїа- 
„ wdźiwa twoia chwała. „ (2) | PA 


Raynal bardzo nie kontent z nieśmiertelności. 


„, Widziano, częfto poczciwego Człowieka 
m W ucierpieniu, niecnotę zaś i nawet bezbożni. 
» ka w pomyślności, i wynaleziono naukę o nie- 
ss śmiertelności.... Ale czy Człowiek ftaje się 
p przez to lepszym? Jeft to zagadka. Tyle ma- 
s my pewnego, iż od chwili swoiego narodze- 
» nia aż do momentu śmierci był on dręczońy 
z bbisżnią Władz niewidzialnych, „ё doprową. 
s д20 у. до .smutnieyszey kondycyt niżeli ta 
о z którey go wydobyto. у (a) 


» Rozum Markiza 0' Argens bardzo tęgi w ma- 
teryi nieśmiertelności, 


„ Skoro się chce rozumować. prawnie i roe 


» zbierać rzeczy, widzi sę iaśnie potrzebę nie ° 


» Śmiertelności duszy. « Wypływa oną naturat- 


(У) .79. рав. 255. (2) Н Pol. et Phil Tom. 
5, рав: 497..m 4tos (8) „Pd pag. 46, et 
495. 
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++ nie х dowodu bytności Bogas- š тијгаѓођу. fie 
e» niechcieć używać rozumu., aby wierzyć że Bó- 
».ftwo ifłotnie dobre , iftotnie możne, ftwarza- 
» ludzi, zakazuie im złego, nakazuje «dobre, 
» a nie karze ich gdy mu są nieposłuszni ... 
> „Naytęższego. dowodu nieśmiertelności powinno 
s się szukać w samćy duszy, Kiedy rozważy 
» się ićy wielkość, iéy sziachetność czuię się le- 
s pióy 1ёу nieśmietelność niżli przeż wfzyftkie 
s argumenata Filozofów, ,, (Ьу, 


Rozum Markiza д' Argens'barJzo słaby w та- 
teryt nieśmiertelności. 


„ Nie -masz żadnego filozoficznego dowo. 
s du, któryby tę prawdę С nieśmieitelność du- 
» sży) o którćy nas same tylko Obiawienie za- 
» pewnia: mógł nem wyjaśnić.... Trzeba жу: 
„ zaać rzetelnie, że nie mamy Żadnego pewne: 
» go dowodu, prócz Obiawienia.... J gdyby 
a Wiara  miezaspokajała wątpliwości naszych , 
s byłoby nader trudno poiąć, jakim prawem 


» rzecz która miała początek nie powinnaby 
» mieć końca. ,, (с) 


NB. Bez wątpienia mufiałaś WPani słyszeć, iak 
daleko doviero pochwalony Markiz przeniewie- 
rzył бе Filozofii przy schyłku swego Życia: 
z iak gorfzącą uroczyftością odwołał wszy - 
ftko cożkolwiek uczynił, wymówił, napisał 


—————— 


(b) Phil. du Bon Sens, Tom. g. Reflex: 4, 


Nro ao, (e) Le méme Koli mćme Reflex. 
mais Sects 45. 
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ki š Ё , 
przeciw religiynym przesądom, i iak częfto 
Xiędza wezwanemu w chęci umierania po fła- 

ro Chrześciańfku: powtarzał te niefilozoficzne 
wyrazy: Akty Wiary móy Xigže! Akty Wia. 
ry, te nadewszyślko: podsuwać mt trzeba: 
Przeciw wierze %' grzeszyłem, ten. grzech 
gładzić należy, dopóki ięszcze czas służy...» 
Так Пе ftało w iftocie Meia Pani, iefiem" na 
nieszczęście nazbyt informowany o prawdzie, 
abym ią mógł. między niepewności załączać. 
Туш czasem, gdybvś znała sprawcę téy Zalo- 
snćy. odmiany , ,podarowałabyś słabości. ducha 
jednego 2 naysławnićyszych Miftrzów naszey 
filozofskiey Oświaty. ñ 


‚Од bardzo dawnych czasów sprzyiaźnił бе 
był ten Mędrzec z pewnym z onych : Wielkich 
łudzi,; jakich niekiedy zwykł miewać między 
swoiemi Strońnikami przesąd, - Był. to Człowiek 
rzadkich talentów i przewybornego charakteru 


„duszy, dowcipny, byftry, biegły, - obrotny » 
imponuiący w rozumowaniu, żachwycalący w mýs 


wieniu, wszyftkie serca uymuiący w, роферо. 
waniu, ieszcze przytym wygórowany da wyso- 
kiego Stopnia Swiatowego znaczenia: jeden tyl. 
ko szczególny dał fię. w nim widzieć defekt , “że 
głęboko przeięty religiynemi uczuciami. cały fa- 
natyzmem oddychał. : Krótko mówiąc, był to 
Brat naszego Szanownego Filozofa Markiza. Ta- 
kiemu Człowiekowi chcąc бе oprzeć fkutecznie , 
czy nietrzebażby więcćy niżli tęgiego ducha ê 


Biedny Markiz znaydował fç daleko od Stolicy , , 


kiedy choroba rzuciła go о łóżko; nie mieli za- 
tym przyftępu nasi Mędrcowię Фа ńmocnienia 
go: przeciw wrażeniom które mu ;czyniła powa- 
ga przerzeczonego .Dignitarza, a podobno ra- 
zem i cdzodzone dawnegó sumienia zabobonnego 


przess- 
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przesądy. Uległ więc nieszczęśliwy Filozof: dał 
słowo zabobonności dosyć hawet długo przed śmier- 
cią i dotrzymał go zwielkim zgorszeniem filozo- 
fii. Ale czy idzie zatym aby miał tracić prawą 
pomnienie iego ważne i ciągłe przysługi dla o. 
światy? Nie z tego co uczynił przed śmiercią , 
lecz z tego co napisał w latach swobodnego ży: 
cia winniśmy sądzić o iego względzie filozof. 
ikim znaczeniu, równie јак o wartości nafzć 
Szkoły. Z refztą przypomniy WPani Freretów, 


` Чо naszego szacunku? Czy maią póyść wzaąpo- 


` Wolterów i wielu im podobnych, wfzak i ci nie 


więcćy nad Filozofa Markiza w swych dniach о- 
statnich przynieśli nam honoru..... Nie wcho- 
dzac w taiemnice iak fię to dzieie, że sam: wj- 
dok zbliżaiącóy się śmierci może pociągać tak 
wielkich Mędrców do uwierzenia nieśmiertelna. 
ści i smutnego zwrotu do zabobonnćy ciemnoty ; 
bo moim ieft zamiarem przedftawić ich WPani 
w ftanie prawdziwie filozoficznym, abyś umiała . 
taxować nasze dogmy. Wróćmy więc do Filo. 
zofów zdrowych па, dufzy i na ciele, a obącze= 
my co raz wzrastaiące cuda ich liberalności czy. 
li rozmaitości opiniów. 


Wolier prawie десудошапу na śtronę nieśmier: 
telności przez H'iarg i przez rozum. 


> Dobro pospolite wfzyftkich ludzi wyciąga, 
p ażeby wierzyć nieśmiertelność dufzy: Wiara 
„ tak rozkazuie, i nie Potrzeba wiçcéy, rzecz 


„, prawie іе zdecydowaną, < (d) 


ссср 


(d) Lett. РАЙ, 


Tem, ДІ, 4 


ГА 


Wolter zupełnie Jetydowany na stro» 


nę nieśmiertelności przez Wiarę 
i ртхех тохит» 


„ Może mylić fię prawowierny twierdząc że 
„ człowiek spiący bezprzestannie myśli; ale nie 
myli się zapewniaiąc o nieśmiertelności due 
s szi gdyż wiara irozum Jemonstruią tę pras 


„ шде.“ (e) 


Rozum Woltera zupełnie ciemny w mates 
ryt nieśmiertelności, 


„ Bóg dał ci o człowiecze! władzę myślenia, 
„jak ci dał całą refztę; a gdyby nie był przy- 
w swą Opatrzność Ze maíz, dufzę bez materya!- 
,, ną nieśmiertelną, nie miałbyś żadnego na to 
j dowodu. * (f) 


Rozum Woltera prawie десудошату prze- 
ciu, Artykutowi nieśmiertelności.. 


„ Dofyć są dzifiay podzielone zdania wzglçs 
„ dem nieśmiertelności i śmierci dufzy, lecz са» 
„ ły świat zgadza fię na ićy materyalność; a їє- 
„ Želi jeft taka, więc trzeba wierzyć że fkaży- 
> telna. “ (g) 


(e) Quest. Encycl. Art. Ame. (f) Dict. РМЁ, 
з; Ame, (g) Pieces detach, Ате corpos 
relle. 


szedł nauczyć cię w czasie naznaczonym przez 


торе 


Tae 


ĝa 
= 


' 
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Rozum Woltera bez #адпёу nadziej nie- 
śmiertelności, 


„ Ażebym był prawdziwie nieśmiertelny , 
p» trzebaby mi zachować po śmierci moie orga. 
» ny; moie pamięć, i wfzyftkie moje siły: О» 
s twórz grób; zbierz wfzyftkie kości, nie zZnaye 
s Jziesz tam nic takiego, co by ci dato пау» 
s mnieyfży promyk nadziei, «‹ (h) 


Tu widaifz Mcia Pani, wfzak Żaden  człę- 
wiek nie miał większego prawa do nieśmiertel- 
ności nad tego Ferneyfkiego Mędrca; a przecie 
dofyć mu było zftąpić. do grobu, żeby ftracił 
муке o niey nadzisię. Jeft to w iftocie nie 
pofpolita scena widzieć Filozofa szukającego dua 
chow czy dufz z pochodnią albo latarnią wręku! 
Jeft to prawdziwie nowe ziawifko, ażeby sam 
Xiąże Miftrzów i Oświecicielów ciemnego świata 
grzebał w popiołach swoich p:zodków w 2атіа- 
тее wygrzebania z którego kąta trunńy myśli 
awego Pradziada, woli swoióy Prababki, pamięci 
swoiey Mamki. Tym cza:em taką scenę takie 
ziawiłko prezentuie nam Wolter. Gdyby wam P. 
Tribaudet był przedftawił choć tylko połowę te- 
go nadzwyczaynego widoku, bylibyście pewna 
krzyczeli: precz z takim waryatem! niech idzie 
do małego ;,Berne; albo przynaymniey wezwalie 
byście czćm prędzćy waszego Hippokrata z рц. 
szczadłem. Patrzaycież kogobyście byli w nim 
znieważyli ! 


(h) Met. Tom. 5, Chap, 59, et łetr. де Memme 
Nro (29. 
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Bądźmy więc, Mcia Pani, bądźmy oftroźniey- 
szemi względem zwolenników dzilieyfzćy Filozofii. 
Nie przypifuyray tak lekkomyślnie ich mozgo- 
wym zamętom, со iest owocem naygłębfzey me- 
dytacyi nafzych Nayszanownieytzych Miftrzów. 
Jakieyżkolwiek chwycą fię ftrony filozofscy Pro: 

agandyftowie, możemy bydź pewni, iż zawfze 
będą mieli za sobą którego z wielkich Ludzi. 


Niech np. przezacny nasz kawaler Je Kakie 
Soph, odmieniwfzy opinią, decyduie Пе dzifiay 
za nieśmiertelnością Чигу; niechay Вага йе do- 
wieść, że ten kto cale nie wierzy ву: nauce ma 
Jobroć bez fundamentu; że cnota Człowieka któ- 
ryby o niey wątpił nie opiera fię iedno na sa- 
mym czczem bydź może (i); i że nakoniec beze 
rozumna trzymać raczy materyą niż dufzę za 
nieśmiertelną (k): będzie on prawdziwym Filo. 
zofem, bo nic więcćy nie zrobi tylko powtórzy 
łekcyą wielkiego Diderota. 


Supponuymy Że nazaiutrz ten wafz mnie- 
many chory obali wfzyftkie zafady swoiey wczo- 
rayfzey lekcyi, twierdząc iż naywiękfzy zbro- 
dniarz nie ma czego bać йе po śmierci, ponie- 
waż „ Opatrzność nie obraża się zbrodnią , 
„ Tgdy naywyższa moc znayduie Пе w iednćy ifto- 
„, cie połączona z niefkończoną Mądrością, tedy 
» nie karze tylko udoskonala albo niweczy. “ 
(1). cała ta nowa Nauka nie pozbawi go tytułów 
Filozofa, bo tu znowu wielki Diderot odezwie 
Пе przez. niego. 


—— А 


G) Репз/ Phil. аз. (k) Nouvelles Penfées Phil, 
pag. 16.'et ty (1) Code de ła Nat. рав, 
448. Et 435. 


Suppońnymy nakoniec, że ten pretendowany 
waryat przyiąwszy i odrzuciwfzy dufzy nieśmier- 
telność koleyno, odezwie Пе po iutrze; iż nic ре- 
wnego w ёбу materyi decydować nie MOŻNA 5 
z przyczyny że: ,, władza człowieka równie iak 
„ zrzódła naturalne działania tych władz są nam 
„ nieznane, ani wiemy co by w nas było ich bas 
„ 28 i podporą, albo-wco ta bazaż podpora obras 
› ca się przy smierci ti (m): jeszcze i tu mózg 
waszego Trybaudeta nie przestanie bydź mózgiem 
Filozofa: ani ten mózg słabszy od Diderotowe= 
89, bo iego nayrzetelnieyszym odgłosem. 


Ale P. Kawaler де Kaki- Soph, rzeczefz 
WPani, ieszcze dalćy postąpił, gdy powiedziae 
мгу: że Filozof i pies iednakimaią koniec, udał 
Пе do wskrzeszenia Mędrców , i w fkutku iakicy= 
siś Metempsykozy w rozmaite, a cząfem aż na- 
zbyt extraodynaryine przestraiał jch figury. Gas 
dał on że dufza np. P. d'Alemberta po ukończoe 
nym dzifieyfzym życiu, będzie latała tu owdzie, 
kręcąc fię i szukając nowego ciała z którymby fię 
połączyć : W tym ambarafie może nąpadnie listek 
kapufty albo melonowe nafionko, wcieli fię wnie 
i wyrośnie na głowę kapuściana lub melon, Ta- 
kim owocem pofiliwfzy бе nabożna jaka niewia= 
sta, i w nim połknąwfzy dufzę d'Alemberta nies 
gdy sławnego Filozofa a terasz kapuścianćy głos 
Wy, może porodzić dziecie, któremu, ile naboe 
Zna, da religiancką edukącyą j wyidzie za czasem 
na Doktor# Sorbony. Wikutku podcbny meta- 
morfozy nic dziwnego, gdyby бе też i Р. Dide- 
rot bądź w gorliwego kapucyna, bądź w Siostrę 
miłosierdzia przemienił.,.; 


kawsa 


(m) Jð. 


Znam ia, Że ta nauka mufiała бе WPani 
zdawać bardzo dziwaczną; mam Ci więc wielką 
wdzięczność; iż raczyłaś zawiefić. ciemierzycę 
wczalie gdzie wafz Empiryk byłby zapewne 2 du- 
beltował ićy dozę. Lecz proszę znowu uważyć na 
iakich Geniufzów padłaby ta recepta! 


Nafz Markiz d'Argens dowiedzie wam nay- 
rzód,, że ,, przyczyny które determinowały 
„› Filozofów do uwierzenia w Metempsykozę zda” 
» ia się przytrudnemi do zbicia, tak dźlece iż 
„, Nazareńscy Doktorowie którzy ie chcieli o= 
> balić, iefzcze więkfzćy dodali im. fiły. (в) 


Sławny Freret wefprze zdanie Markiza i na- 
uczycie się. że ,, równie iak przed пага bytnos 
„» ścią nie byliśmy zapewne tém czem teraz jes 
» fteśmy; tak bardzo dowodna iż po śmierci bę» 
„ dziemy wprawdzie ciągneli bytność, ale prze 
›› tworzemy йе w nową iftotę, którćy modyfikas 
s, cye nie więcey będą miały podobieństwa do 
„ modyfikacyów nafzego aktualnego stanu, jal 


» te do owych którym podlegaliśmy przed naro. ' 


э» dzeniem. ** (0) 


Ta lekcya niepotrzebnie komentarza. Widzifz 
WPani iak nayiaśnićy, że gdy ftan np. szarćy Sio- 
ftry nizma Żadnego podobieństwa do naczelnego 


Redaktora Encyklopedyi, może więc bardżo ła- . 


two zrobić się po nieiakim czafie ; iż tego Redakto= 
ra uyrzy świat w ićy Habicie z Rożańcem. 


Jefzcze przytoczę Mędrca, który wam daleko ех» 
traordynariynieyfzey, wiadomości użyczy. „ Nie 


(n) Lettnes Філе, Тот. 4. рав: 34, (o) Letr, 
de Tresib. pag; 484. 


Pani „ mafz, rzecze on Żadnćy zgoła różnicy w Nas 
elką » turze со do materyi ożywiałącćy, którą czye 
zycę гээ mi iftoty rozumne,. zmyślne, rofnące; zacho- 
аас |„ dzi ona tylko w materyi ażywionćy: а w tem 
ć na » Syftemie bardzo naturalnie tłomaczy бе Metem- 

„, psykoza cząstka materyi ożywiaiącćy (to jeft 
dusza w pospolitym ięzyku ) która fłużyła do 
ożywienia ludzkiego ciała, będzie mogła fłużyć 


nay- » z di гари А š 
aty s» do ożywienia ciała infzćy poftaci..... Nie 
zda» „ mafz nawet momentu, gózie nie oOnawiały- 
iż » by się szczegolne dufze, przez ustawiczną 


ios | s» dufzy generalnty sukcessyą. “ (р) 


Ta oftatnia fraza bardzo wiele wymawia. 
na- Odczytay ią Mcią Pani, z podwoioną uwagą, 
їл» a uauczyfz fię że twoia dusza wieczorna z ledwo» 
ее ścią będzie kiedy twoią dufzą poranną; Бо w ро» 
bę» wietrzu którym dychamy roi się niefkończona | 
że» liczba malińkich dufz; te dufze gdy połykamy |) 
ikas z powietrzem oJnawiaią się ш nas przez uśławię А 
do czną sukcessyą. Łatwo nawet wytłomaczyfz | 
lal w téy przecudnćy opinij, dla, czegos nasi Fiło- 
ros ' zofawie tak częfło od żak do пієѓак albo byƏš 
może przechodzą w swoich lekcyach. Jeżeli miey» 
sce dufzy wieczorney zafiąpiła insza dusza паг 
zifz zaiutrz, cóż tu dziwnego; że iedna odftąpi dru- 
Ge gićy zdania ? 
>00 | 
т О tóż јак wielkie WPani odkryłem: #аїетпї+ 
to. ce!-Nie dla wfzyftkich to. Prozelitów nafzych 
bywamy tacy szczodrzy; ale јак wyżćy napom- 
knąłem, $rzeba żebyś zoftała wynadgrodzona za 
xa ofiarę cierpliwości, ktorey nżyłaś zawiefzaiąc Ju- 
lie 


(p) Nouv, liberté 9e penser, рав. 94 
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ryzdykcyą okrutnego Doktora w samym momen- 
cie gdy zagorzały przesąd chciałby był naytężćy 
` tryumfować nad nafzym szanownym Propagane 
dyftą. ` 
Bydź iednak może iż WPanią niczego nie. 
nauczyłem nowego! Podobno Р. Kawaler де Kaki. 
Soph korzyftaiąc z zaufania które zaczynafz mieć 
w'iego iekcyach, iuż wfzyftko Ci wygadał. Coż» 
kolwiek zaś mógł powiedzieć o losie który sobie 
nasi wielcy. Mężowie obiecnią po śmierci, cale 
nie widzę abyś w iego rozumowaniach doftrze- 
gła punktu mniey godnego filozofskićy liberalno. 
ści. Lękam się tylko żeby fię nie odrodziły trocha 
twe podeyrzenia w przypadku gdyby Ci miał na- 
trącić o Nagrobku, który przygotował dla jedne. 
go z naywiększych naszych mędrców. Ofrze- 
gam więci proszę zawierzyć mi na honor, że ten 
Nagrobek ułożony na Chwałę Wielkiego Diderota, 
jaft nayrzctełnieyszym zbiorem iego filozofskiey 
dogmatyki! Podaię go WPani taki, iak odryso- 
wany przez moiego kochanego Współucznia Ка. 
walera Je Kaki Soph po wyiłuchanych lekcyach 
tego Miftrza oświaty ściągaiących fię do prze» 
szłego , teraźnieyszego, i przyfzłego losu Filozofa. 


Tu leży D. D.... 
który był Bogiem, 
który był zwierzem Prototypem, 

Który był pfem, który był kotem, który był drzewięciem 
który był Męszczyną, który był i Niewiaftą, 
który był Filozofem, 
którego іці niemasz, 

a który znowu będzie wszyftkim czém był. 


‚ Jeżeli na nieszczęście przed odebraniem te. 
raznieyszego litu iuż wspomniał WPani nasz 


`~ 
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Missyonarz o tym napisie maiącym kiedyś bydź 
czytanym na Giobowcu przeznaczonym imienio« 
wi Wielkiego Diderota; mam fłuszną obawę, a- 
żebyś biorąc rzeczy podług wyobrażeń przesądu 
jeszcze nie zupełnie wywietrzałych z twoiey ima- 
ginacyi, nie osądziła tegoż napisu godnieyszym 
raczy Grobowca którego z szaleńców matego Ber- 
ne, niżeli Filozofa! dopieroż tak potężnego Filo» 
zofa! A przecie, Mcia Pani, mogę Cię nayuroczy» 
ścićy zapewnić, iż przerzeczony napis sam tylko 
wytłómaczy Ci wiernie wszyftkie dogmy Mędrca 
którego honorowi poświęciła go wdzięczność, bo 
proszę pofłuchać tego Mędrca; ,. Jeżeli łatwićy po» 
s> iąć bytność i nieśmiertelność Naywyższey Jftno- 
„ Sci, niżeli nieśmiertelność materyi! nietrudno 
» jednak dać Wiarę nieśmiertelności duszy. Ta du- 
„ sza będzie pod ten czas w naszych oczach iftotą 
›› duchowną, cząfteczką samćy iftoty Naywyższe- 
» go Jefteftwa, które ftwarzaiąc Człowieka wlas 
» ło із wniega, dla podzielenia się naftępnie na ty- 
» le cząftek ile byłoby ludzi exyftuiących aż do 
„ końca wieków, gdzie nakoniec wszyftkie pomie- 
j» nione cząfteczki wrócą do fkładu Rofkiey iftoty , 
„ jak oryginalnie z nićy wypłyneły. * (q) Otóż P, 
Diderot który był Bogiem czyli Naywyższą фЯпо- 
ścią i który zoftanie tymże Bogiem w przyszło” 
ści. Prawda że nieco odmienił się w podróży; 
ale to czćm go widziemy dzifiay nie znosi prze- 
szłćy iega bytności. 


Który był zwierzęciem Prototypem ( wzoro« 
wym ).... Zda mi Не że WPani jeszcze nie prze- 
pomniałaś naszych lekcyów ściągaiących fię da 
tego cndownego Zwierzęcia; puszczam więc tem 


(ч). Nouv. Pens, phil, рар. 47, et 48, 
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artykuł iako niepotrzebuiący wykładu. Sławny” 
ten Zwietz z którym powinien iuż do dziś dnia 
czas nafzę Filozofkę Baronową pogodzić, mógł- 
by wyftarczyć do usprawiedliwienia caléy refe- 
ty Nagrobku. j 


Który był psem, który był kotem, Arzewię- 
ciem i t. д. Chcesz. że WPani wiedziec jak łatwo 
przekonał fię nasz Mędrzec że był kiędys tém 
wszyftkim? Więcey mi niepotrzeba iedno przy- 
toczyć Пота podane przez niego niby do uft 
Człowieka któryby się urodził z całą siłą rozu. 
mu, któryby nie wziął żadnćy edukacyi ludzkićy; 
który nie sądzitby o rzeczach tylko podług swych 
zmysłów; któryby był bez botaźni i bez nadzui; 
slowem ktoryby był Filozofem. „ Widzę, rzekł. 
s» by ten człowiek w całćy sile swego rozumu, 
s widzę materyą, winienem więc wierzyć Że е- 


з. хуйше — któż ią zrobił? — Nic o tém nie- 


a Wieim, — Czy będzie ona nieśmiertelna ? — 
» J tego nie poymuię. — Któż ią uczynił trwa- 
» 347 — Ani tego nie zgadnę — któż ićy na- 


daie czynnośc? — Same tyiko nieftateczne mam 
wyobrażenie tćy rzeczy, bez naymnieyszćy pe- 
wności. — A człowiek czém Бе ftanie kiedy u- 
życie? — Czekam aby mię kto пац: 
i wątpie żeby mię nauczono kiedy. 


„ To tylko znayduiję nayłastwieyfze do wią. 
„ту, że gdy iuz Człowiek przestanie należyć 
» do liczby żyjących, obróci się na powrót w с22- 
» fteczkę tćy sawćy materyi, do którćy maęsy 
s, walydzie, dla odłączenia się znowu od пісу 
„ і przetworzenia się w drzewię, psa, kota, bydź 
,, może w Samca, bydź może w samicę. “ (r) 


— -lS] EE 


G) .Z5i9, pages 25. et 44. 
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Otóż masz, Моја Pani, w iednym Mędrcu 
Diderocie i psa, i kota, i drzewię, i męszczyznę 
i niewiaftę, gdy jiet wcałćy sile swego ' Fozu- 
тиў; masz i to; Ze za czasem fłanie бе znowu 
wszyftkim czem bywał -w przeszłych wiekach. 
Czy nie dosyć Ze natym abyś się przekonała, iż 
moment gdzie twóy Doktór byłby pewno. chciał 
z dubeltować dozę swoićy przebrzydłćy ciemie- 
rzycy i krew filozofska wylewać, był właściwie 
momentem kiedy mniemany chory znaydował 
йе tak dobrze iak nasz Wielki Diderot w catćy 
sile rozumu. Nie chcę popierać tego dowodu, 
bo ieft tryumfuiący. Same imie takiego Miftrza 
powinno WPanią wiązać do respektu dla Ucznia. 
Nie pozoftaie mi zatym iedno zapewnić Ją o mo- 
im, z którym mam honor etc. 


ОМА СІ 


Prowincyalnego Dostrzegacza пад Listem 
роргхедхаіасут. 


Wiem że rozsądny Czytelnik pomoże mi tu 
wzdychać nad dzikościami,  sprzecznościami , 
szaleńftwami z któremi popisuią fię pretendowani 
nafzych czasów Mędrcowie wswych niby filozof- 
skich odpowiedziach na tak ważną i interessuią- 
cą kweftyą, iaką ieft nieśmiertelność. Ale nie- 
chay te glow przesilonych raptnsy eale nie trwo- 
28 ludzi trzymających z rozumem. Możemy tu 
równym prawem powtórzyć, co powiedzieliśmy 
w przedmiocie bez materyalności dusz naszych: 
Prawda która dotycze mię iftotnie, i od którćy 
cały móy los zalega, nie może ukryć fię przed 
okiem mego polęcia, Шого ićy szczerze i usilnie 
poszukam. 


> f 


бо 


Od téy iednćy szczególnćy kweftyi: umrę- 
li, albo nie umre cały? zawifły moie obowiązki , 
тоја godność i summa mego szczęścia, Moie 
obowiązki; bo ieżli jestem ftworzony dla saméy 
doczesności, tedy same tylko życia teraźniey- 
szego powaby powinny zayniować moje serce, 
Moia godność; bo ieżeli móy koniec ma bydź 
końcem bydłęcia, tedy niczćm się nie rozróżnię 
od niego prócz rozumu i wolności mnićy bespie- 
cznych, niż inftynkt, Summa mójego szczęścia ; 
bo ieżli ieftem nieśmiertelny, tedy cały los mo. 
ićy wieczności będzie zalegał od użycia czasu. Pū- 
szczę się więc poufale do wyśledzenia prawdy na- 
zbyt istotnie zmoim głównym interessem związa- 
nćy, ażeby Wszechmocny Stwórca Natury miał 
albo mógł zrobić zniey niezgłębioną taiemnicę dla 
moiego rozumu. Gdy zacznie tćy pożądanćy рга. 
wdy dofiggać тое oko, będę йе w nićy rozpa- 
trował ze wszyftkich ile podobna punktów bez 
podchlebienia byftrości mego wzroku, i bez upę- 
dzania fię za pretensyami, które mogłyby za зо. 
bą wniosek niedorzeczny pociągnąć. Ale niechay 
tóm czasem wszyscy nasi przesileni Mędrcowie 
uftąpią fe na bok, W ich kompanij-nie jeftem 
тосеп tyłko wątpić i błądzic; błąd w twéy ma- 
teryi padłby na móy własny interefs, a wątpli- 
wość byłaby nieznośną dla mnie тесгагпіз. 


Czy moia dusza będzie mogła zahować swo. 
ię całość, po rozwiązaniu ciała w którym dziś 
mieszka? 


Czy тоа dusza po rozwiązaniu tego ciała 
będzie mogła zachować nie tylko całą swoię 
iftotę, ale {62 i wszyftkie swoie władze ? 


Czy moia dusza powinna trwać po zepsucia 
казр ciała, i używać wszyftkich swych wła- 
zów ё 


эз MO [sa 
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Takie są trzy pytania których rozwiązanie 
niezbędnie mi potrzebne dla zapewnienia fię o rze- 
czywilłości lub chymeryczności przymiotu duszy 
który nieśmiertelnością zowiemy. Jeżeli тоја 
dasza potrafi trwać ze swoiemi władzami po ze- 
psuciu mojego ciała, tedy mogę spodziewać sie 
ićy nieśmiertelności. Jeżeli przytym wyciąga 
bądź z moićy , bądź z Bofkićy ftrony interess że- 
by ta dusza przeżyła swoie ciało; ieżeli nadto 
niepodobna mi umrzeć całemu przez fizyczne 
przyczyny czyli siły Natury ; ieżeli nakoniec 
wszyftkie przyczyny moralne łączą fię na ftronę 
moiey duszy dla przeszkodzenia ićy zniweczeniu? 
tedy iuż ieftem. pewny nieśmiertelności. Rozbie- 
rzmy więc w tóm mieyscu naturę moićy duszy 
i naturę śmierci, przypatrzmy się wpływowi sił 
czyli przyczyn fizycznych na moię exyftencyą, 
roztrząśniymy nareszcie prawa przyczyn moral- 
nych za, łub przeciw bytności moiéy duszy. Od- 
krycie naszćy prawdy zawifło od należytey pun- 
któw wymienionych rozwagi; lecz nayiftotnićyszy 
z nich zoftał iuż roztrząśniony gdzieindziey , i obie- 
сше mi wfzyftko czego się mam spodziewać. 


I. Już natura i iftność moićy duszy żadnćy 
dla mnie nie znaczą taiemnicy. Wiem że ieft 
szczerym duchem; wiem że ićy wyobrażenie nie 
przyimuie ani айа; ani rozciągłości, апі po- 
dzielności fizycznćy, i niemogłem bez zapędze- 
nia się w naywidocznieysze głupftwa przypisać 
iéy żadnego zgoła przymiotu fłużącego materyi. 
Wypada zatym teraz samćy tylko śmierci we 
wszystkich przypatrzyć sie względach, i rozpo- 
znać całą rozciągłość ićy władzy równie iak czyn- 
ności, dla osądzenia praw panowania którego mo- 
głaby użyć przeciw méy duszy. 


©. 


f 


Wszyftko co poftrzegam na ziemi widzę ро- 
dległe śmierci w sensie więcćy lnb mnićy właści« 
wym podług różnicy życia doczesnego gatunków. 
Skała która niezdawała się nigdy znać życia w ia- 
kimkolwiek bądź względzie, i którćy całą było 
czynnością utłaczać ziemię ciężarem swoiey mas» 
sy, w pewnym atoli rozumieniu doświadcza ра- 
nowania śmierci. (Widzi ią Fizyk chorującą w al- 
teracyach › widzi umierającą w rozwiązaniu i kru- 
szącą się na prochy. Już więc nie żywą ale и. 
marłą (kala nazwie ią w swym fłowniku, z przy- 
czyny Ze ićy części pozbawione siły ważącćy i na- 
dawaiącey im połączenie uftępuią nayflabszym 
poruszeniom , tak dalece że lada nawet wiatrek 
ftroi zniemi jgrzyfko, rozrzucając tu owdzie po 
ziemi i powietrzu. Takiego. panowania nie uży- 
je śmierć nad moią duszą. Jftność któróy mi nie- 
podóbna ani w myśli wyobrazić rozciągłą bez prze: 
wrótu właściwóy ićy natury, pewno nie zginie 
zepsuciem swćy całkości, bo nie potrafi śmierć 
alterować, rozłączać, rozwięzować w nićy części, 
których ani ma ani przez iftotę mieć może. Nie 
umrze zatym тоја dusza ла podobieńftwo fkały 
czyli nieruchawćy materyi. 


Drzewię którego soki od spodu korzenia aż 
do wierzchołka pnia odbywaią swe Cyrkulacye, 
wzniofły iego odziomek, rozszerzyły gałęzie, po: 
kryły go liściem, udarowały owocem, pędziło 
zatym życie w rozciągleyszym znaczeniu niżli 
profta materya. Jakożkolwiek przyczyna iego ży- 
cia; powiem że umarło, gdy przyidzie do ftanu 
w którym inż tylko będzie tłoczyło swoim cię- 
żarem ziemię; w którym ani niebiefka rosa, ani 
fłoneczne promienie; ani ziemfkie soki jego u- 
spioney zimowym mrozem duszy nie obudzą na 
wiosnę, w którym zamiąft odnowienia swych li- 


I 


ści 1 owoców, wyschnie na zawsze, nie przed: 
ftawiaiąc oku prócz wywiędłych gałęzi, które 
albo lada wiatr fkruszy, aibo własny ciężar us 
łamie, 


Na próżno chciałbym ito drugie wyobrażea 
nie śmierci ftósować do moićy ludzkićy dnszy. 
Nie żyła opa w sposobie roślin, ani rozwijanie 
się 16у władzów było rozwiianiem ziółka lub ia. 
kiego drzewięcia. Nie pozbawiła ićy zima natu- 
ralnćy Żżywości, równie јак. wiosna z latem піс 
ićy nie przydały w tćm względzie. Ciało'w kto» 
rym mięszkała mogło z czasami nabywać nowych 
rozmiarów; lecz iitota myśląca nie powiększy 
апі rozszerzy bytu przez przydatek cząftkówy 
ze ftrony niemyślącćy iftoty, tém samym go inie- 
zubi przez żadną obcych części utratę. Nie ży- 
ła więc $a dusza życiem roślinnym, nie może 
za tym iak roślina umierać. 

Same ciało zwierzęce używa całćy rozcią- 
głości życia którć poyimuiemy w materyi. Niech 
będzie iaka chce sila, która w ciele zwierzęcym 
zaftępuię wrodzoną nieruchawość jego maateryi, 
czy duch, czy sprężyna, czy inftynkt, w Czło- 
wieku lub bydlęciu, dość na tym że się rusza . 
że zdaie się z siebie samego działać, że nie 
wygląda przykładem rośliny zasiłku ze ftrony 
żywiołu, który ićy spoczywającey na mieyscu 
doftareza złona swego pokarmów. Bieży ta o- 
żywiona materya, szuka sobie samowolnie Ży- 
wności, i ciągłość ićy życia iet owocem ićy 
ruchów. Jéy życie daleko czynnieysze пай ży- 
cie proftćy rośliny,, równie i śmierć znaczniey- 
sza, bo poprzedza zgnięliznę i rozwiązanie cia* 
За. Moment wydziera ićy ruszaiącą siłę, i 
ten sam moment równa із znieruchawą bry- 
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łą beż czucia, bez czynności: cała ićy śmierć 
zawilla na spoczynku. 


Jefteftwo moiey duszy same tylko odnio: 


flo tryumfy nad tą Żartością wieków і elemen- 
tów, które naytwardszą opokę obracaią wpopio - 
ły. Nie przyleło one ani wyobrażenia rośliny , 
którey życie zaległo па odnowianiu i nabieraniu 
przyroftków. Ten wieczyfty spoczynek na któ- 
xy śmierć potępia moie nizczułe zwłoki, będzie- 
li ieszcze sprzeciwiał się iefteftwu moićy duszy? 
Na żaden sposób. Mogę tu użyć dla Filozofa Ans 
tagonifty zbytkuiacéy grzeczności pozwałaiąc na 
nay arbitralnieyszą suppozycyą. Mogę znim іта: 
ginować ów twardy wyrok Niebios, któryby mo» 
ją duszę przywiązawszy do tego samego ciała 
które zaprzeftała ożywiać razem znim uwięził 
w iego grobie : bo niemasz absolutnego niepo- 
dobieńftwa aby tego nie dokazała Wszechmocność, 
która ią do iego' materyalnych organ wiązała 
wciągu życia. 'Ale w pośród tych smutnych i ni- 
kczemnych szczątków, dotknięta niemożnością 
oderwania-się od nich, cóż proszę utraciłaby ze 
swego właściwego iefteftwa, ze swoich władz, 
ze swego życia? Nic, jednym fłowem. Zycie du- 
chowne zawifło na rozumowaniu; profte przeno: 
siny, czyli przechodzenie zmieysca na mieęysce 
nie ieft rozumowaniem, nie ieft nawet ani moią 
myślą ani pamięcią, ani wolą; tém samym nie 
iest życiem méy duszy, tem samym ona nieczu- 
łość, ów wieczyfty spoczynek który ieft iftotnym 
fkutkiem śmierci moiego ciała, da się iak naydo- 
kładnićy rozpoznawać méy duszy; tém samym 
zachowa ta duszą całe swoie iefteftwo którego 
mie odmienia spoczynek, i całe swoie władze; 
których iako żaden ruch nie ftanowi, tak-go ani 
zaprzeftanie 1uchu zepsuie tém samém żadną 
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# przyczyn ściągaiących Śmierć na cielesńe orga. 
пу, nie ściągnie jey па диге. Więc zatém tą 
dusza nie bzdzie umierała z ciałem. Widziałem 
ią opieralącą się wszyftkim fizycznym siłom wraz 
z elementami działającym przeciw matetyi i nie 
weczącym Życie proftćy rośliny. Widżiałem ią 
nie ufiępuiącą ani tey «ile, która ciału mojemu 
mocna іе wydrzeć wszyftek ruch z życiem. Pod ү 
jakimkolwiek bądź względem przy patrwię 5\6 śmier- 
бї, zawsże doftrzegam iż przeciw dussy moićy 
żadnćy nie ma dzielności; isiuż mi nietrzeba 2а- 
pędzać fię dalćy dla uzyfkania metafizycznóv раз. 
wnńości, że moia myśląca iota po rozwiązaniu 
orgaaicznego ciała może exyfłówać wcałości. 


II. Lecz ta iftota będzie li mogła w takoe 
kowym ftanie używać swoich. władzów 2 Po ze» 
pfatych moich organach -czy nie należałoby się 
przyrównać iey do onego Artyfty który, pozbas 
wiony potrzebnych infirumentów ftzie się tak daa 
lece nieczynnym, że na nic mu się przydadzą 
i talenta 1 siły? Dla załatwienia су wielkićy 
kweftyi rozpatruię się w funkcyach aktualnych 
méy duszy. uwazam pilnie co ona winna Огоя 
nom swego ciała, co wciągu Życia przeż nie, 
со bez nich wykonywa, i wnet przekonanym zo- 
ftaię, że czynność moich rozumnych władzów 


, zamiaft robić . się niepodobną bez przergeczonych 
` Organ, fłaie się owszem {ёш wolnieyszą i dolko- 


nalszą, ' 


` 


Ле czuisca iftota pobieram w prawdzie przeź 


' cielesne organy moie pociechy i boleści; lecz ta- 


ki ieft niedoftatek fizycznego ftosunku między na- 

turą mego ciała i duszy, że trzeba było całego 

wpływu Wszechmocności aby dobre lub złe mjes 
Tom. III 5 
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"nie iednęgo uczynić od drugiegó zaległym. Czuię 
ja w sobie ducha który cierpi i pobiera ukonten- 
towanie bez żadnćy pomocy organ, ponieważ tak 
‚ chce i ponieważ sama czynność lub niedołężność 
_iego woli pocieszyć albo zasmucić go może. Ale 
czy podobna wyśledzić choćby naymnieyszy fos 


\ 


sunek fizyczny między mojemi uczuciami i тга». 


żeniami zmyfłow które, daig do nich okazyą 2 із» 
-tio z powietrzem działające na moie oczy i-uszy 
mie mają one nic do czynienia z duchem przez 
iftotny niedoftatek ргорогсуі; a przecie sam iyt 
ko duch czuie się wfkutku ich działań przyiemnie 
- lub пігрггуіетте dotkniętym. Rozgrzewa ogień 
albo pali me ciało: dusza iet- niedoftępna: iego 
czynności; a iedn k ona tylko sama pobiera z tąd 
uczucie. Kruszy on materyą і obraca ią w po* 
piół: nie może ani naruszyć ani pódzielić duszy, 


a jednak ztey окагуі sama tylko dusza cierpi ca- 
łą męczarnią. — š 


: Nie w tym wiec moia taiemnica, abym Zro- 
zumiał iakim sposobem będzie mógł duch czóć, 
cieszyć się albo cierpić bez ufługi mych organ, %- 
le w tém raczy, ażebym poiął iakim cudem Wsze» 
chmocności mogły się ftać dła niego te organy in- 
frumeńtami uciechy, bolu, - czucia. 


W tóm nawet ciągu życia kiedy duszą moia- 


łączy się Z organami, o jakże wiele pociech i bo- 
łów ,,do których one nie maig naymnieyszego + 
działa! Ow fłodki pokóy, owe wdzięczne wypo- 
godzenie, owe przyiemne ukontentowanie z sa- 
snego siebie, które gnieżdzą się w mym sumieniu; 
ons chcę mówię rozkosz przewyższaiąca wszy» 
{Ше zmyślne rofkoszy , pochodząca ztąd że u- 
szczęśliwiłem nędzarza, lub na podobny w pos 


rs 


I ———I. ss. 


rządku cnót prawdziwych zdobyłem sie chero- 
izm, czy ma bydź, albo może pomyślić się ro- 
zumnie owocem moich organ cielesaych? Owa 
z drugiey ftrony miespokoyność którą mię rewol. 
tuie los przyjaciela; owe gorżkie frasunki które 
dręczą łakomca lub ambitnego bałwana: owe 
nieznośne zgryżoty które pożeraią zbrodniarza s 
owe nakoniec ty siączne dalegliwości i tysiączne 
przyieniności przeplatalące życie ludzkie które 
utrapieniami , i pociecha:ni duchownemi zowieiny, 
a z tych iedne daleko żywsze, dotkliwsze, ucią> 
Z iwsze nad cielesne boleści, drugie fłodsze , wdzię« 
cznjeysze, рггу:етпіеуѕге nad. naypieszczeńsze 
zmyfłów delicye: tego mówię wszyftkiego czy nie 
możeż doświadczać duszą nasza w nieziiczoaych 
sposobach bez naymnieyszego wpływu organ de 
których przywiązana w tym życiu? Ą więc mo- 
ie uczucia bardzo wygodnie obeydą się bez ich 
pomocy; -tém samém cała władza czułości bę- 
dzie tak dobrze ро śmierci ják za życia mięfzka» 
ła w moićy dufzy. 


Jle iftota myśląca, jeszcze iaśnićy poznaię 
jak faby związek moich cielesnych organ z mo: 
iemi rozumnemi władzami i ich użyciem. Nay: 
grubsza тайопа пасу. nie zbroni moiéy duszy we- 
zwać przed siebię fłońce i wnim się rczpatrować. 
Niech із. 2а ićy rozkazem poniesie ciało i osad i 
w nayciemnieyszym zagrzebiu, okr.g fłoneczny 
stawi sie przed ićy okiem w zakącie chocty śmier- 
telnego tarasu i ona go sobie stworzy wszechmo» 
enością swćy myśli, i wśród grobowych cieniów 
użyie niebiefkiego blafku. W czasie navgłębszego 
milczenia moich gmyfłów, webiią s'ę ona dzisiey 
przed niedoftępny. Maieftat swego Stwórcy, ro- 
żmawia znim, i ogniem iego miłości rozpala się 
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wpobożnych i rozmyślaniach. Formuje nareszcie 
świat cały iakąsiś niepoiętą swego rozumu sila, , 


i w опію pogląda aa przeszłe i przyszłe czasy ink 
gdyby terażnieysze obyczsiem nie mającym by- 
naymnieyszego związku z cielesnemi. zmyfłśmi. 
Сәх więc utraci przez zgubę swych organ ska- 
żytelnych? Przy wspaniałości umyflu prawdziwe- 
go Mędrca mogę sore użyć w tym życiu grun» 
townego pokoiu i wesel4, pomimo wsżyftkie nie- 
dofatki, nędze, ucilki, cierpiącego ciała; przy 
oftatnim olłabieniu: sił tegoż ciała mogę /zacho- 
wać całą przytomność , «a częftokroć i całą by- 
ftrość , subtelność, przenikliwość mego dowcipu: 
cóż więc zaszkodzi duszy, gdy śmierć exekutor- 
ka Naywyższey woli rovszerpie па, kawałki ićy 
ciało? Jeft to iéy więzienie które się obala i roz- 


sypuie jak Жого się rozsypie, wyjaśni 18у tym : 


lepićy bytność, którey uczicia przeftały dzielić 
się na dwie klassy. Są to iey pęta i kaydany 
które się pokruszyły; będzie ona od tych czas 
wolnieysza i przenikliwsza w swoich poięciach. 
Upadła zmyfłów zafłona, ićy światło zrobiło się 
czyftszym, przeminą? czas wątpliwościów i піере- 
wnościów, które nudziły ią w tym życia. Czego 
niepaymowała -w przyszłym swym ftanie iedna 
przez rellexyą rozumu, to dzisiay widzi, сше; 
i poznanie bez pracy. Ро wszyftkich spuftoszeniach 
których śmierć narobiła w iey ciele, ona zolłaie 
nietykalpa, iw tryumfilnych tonach przemawia 
do rozumu. Rozwiązały się materyalne elemen- 
tą; аја jeftem czém byłam, nie należałam więc 
nigdy do fkażytelnego ich fkładu. Te włokna, 
te żyły, te organy zamieniły się w prochy, a ia 
myślę do tych czas: nie były one więc ani mną 
ani moią myślą; ich ruchawość nie należała do 
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mojego iefteftwa; ich pomoc niepochodziła z po- 
trzeby. 


Gdzież teraz podział się ow przesilony Ge» 
niusz, który śmiał odezwać się do mnie: umrzesz 
cały i który dla; wykazania rzete!ności swoiego 
głupftwa wzywał mię z soba do wizyty grobu? 
Niech tu dziś ftanie, jeżeli chce i może, “W tem 
mieyscu gdzie śmierć wywiers swoie siły czegoż 
doitrzeżeć Wszyftko eo zńaydzie, będą po rozs 
rzucane kości, cało ra kawałki rozpadłe, orga. 
ny pogniłe, wznoszące się wapory, J spoczywa: 
iące popioły, Jñota myśląca czy byłaż ona te- 
mi kościami, temi kawałkami, temi waporami 
lub popioławi, Albo więc паЧау śmierci inaksze 
psnowanie; rozszerz ićy siły, powiększ ićy dziele 
ność fklubioną dzifiay do samego tylko krusze- 
nia, psncia, rozwalan'a i wyfławiania na igrzy” 
о wiatrom narobicnych przez siebie prochów ; 
albo przeftań bredzić dziki Sofifto, że moia du- 
sza podpada pod jćy Коѓе. 


ТаК w samćy rzeczy zrobi nasz Ferneyfki 
filozof. Zpienawidziwszy swą duszę,: odftąpi u- 
łożonych przez siebie zasad z nienawiści ku Bo- 
Su, i wnet go ufłyfzemy rożumującego z inszych 
tonów w ten sposób: nic niepochoQzi z niczego, 
ani się w nic obraca, Piękne twierdzenie; a'e 
że tu chodzio duszę; więc taki z niego wniosek: 
„ Dusza waszą, wówi do nas ten Mędrzec, by. 
„ła niczem przed, waszym narodzeniem, Ье: 
s, dzie zatćm niczem przy waszćy Śmierci; bo 
» ieft prawem natury, ażeby iftota maja-a ро. 
э czątek miałą razem i koniec “ — Ah! przy- 
iacielu, iakże nam znowu niedorżecznie bredzisz! 
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Pokaż proszę, pokaż gdzie wyczytałeś to okru- 


gł | ; rodz 
i M Е tne prawo natury, któreby iftotę wyszłą z ni- ~ bytu 
m W |} : cości potepialo na niczośc „Ja widzę wszyftko lęka 
BA co umiera w Naturze odradzaiące się pod tysią- gdy 
ү i cznemi kształtami. Widzę że elementa z każde- czyń 
I go amarłego ciała tyle odbieraią na powrót, ile йо! 
|| z ich mafsy posiadało w swym życiu. Ziemia o- kiey 
08! /debrata swe prochy; mokre wapory wzniofły się 
NH «  w.górę i ziednoczyły 2 chmurami w zamiarze bli 
| f fkiego zniemi nadół powrotu; ogień przygaszo- połe 
ny i rozpr fzony czeka połączenia się znowęmi siey 
` mafsami dia rozpoczęcia swoićy przeszłćy czyn: ‘Arozi 
ТН nośći; powietrze wyftąpiwfzy z zamknięcia рот!е: ni « 
ABA szało się z atmosferą: Koniec końców, odmieni- ` go ‹ 
| ła się forma, ale wszyftko co fkładało iftotę po- |. ja « 
MZR : zoftało wcałości: iakimże tędy prawem dusza ani 
I ; moja która ani fkładana, ani żadney formie ma- -|  exy 
I teryalnćy podległa, miałaby bydź fkazaną na po- dził 
wrót do niczości? Powiedziałeś nam Że віс nie wie 
pochodzi zniczego, ani się w nic obraca: trzy- sete 
t may się tćy zasady, ieft ona bardzo rzetelna Нох 
kiedy ią ftofniesz do natury, bo nam cechuie jéy 
i granice iéy dzielnośći; ale zaftófowana do Wsze: ła | 
if chmocnego Autora teyże natury; zkrzywdza, z п 
znieważa i blużni iego Majeftat. 2 dia 
; ićy 
j Ja fkłądaiąc winny hold temu Majeftatowi , nie 
š : wyznam przed całym Swiatem: Bóg który mię лу 
A wyprowadził z niczego тосеп w każdym momen: sze 
cie zniszczyć mię całego Lecz taka moc złożo- nie 
| ha w rękach Bożych czyliż. mię ma zaftrąszać ? 
| Ta dusza niedoftępna żadnemu fizycznemu zepsu* 
BEL ciu, utrzymuiąca przez naturę całe swoie iefte- by 
LE ftwo i wolne wykonywanie naturalnych swych ws 
"SH. władz w za grobowym kamieniem! ta rozumna ły: 


і сгцізса iftota, która zofławiona własnemu przy: na 


па + JR е 


YI 


rodzeniu może ciąghąć na wiski swoię dzisieyszą 
bytność, czy. powinna trwać rzeczywiście, nis: 
lękaiąc się ze ftrony Boga, który przynaymnićy, 
gdyby chciał, mógłby ią bardzo. łatwo zniwe 
czyę? Oto trzecia i iuż oftatnia kweftya którą 
101-20 аје do rozwiązźnia ku uprzątnieniu wszel: 
kiey wątpliwości względem losu теу duszy. 


III. Znam dobrze, że tu niefkładne dla mnie 
pole, abym prżeciw fałszywym Mędrcom dzi- 
sieyszym z Prawem i Prorokami miał ftawać do 
rozprawy. Ci osobliwsi ludzie chca bydź woiowa- 
ni samym tylko rozumem; niechże fłuchaią ie- 
go odpowiedzi na swoje scfiftyczne wykręty. Two- 
ja dusza, powie z nich który, miała początek, 
ani ci podobna o tem wątpić; bo znasz; Ze nie 
exyftowała w czasie tewolucyów, które: _ poprze: 
dziły narodzenie twych Qyców: z kądże więc 
wiedzieć możesz, iż nie powróci do swéy prze- 
szłćy niczości — Wiem o tém od was samych: 
Howa dopiero wygadane przez was dowodzą “mo. 
jéy prawóy. Właśnie to samo że dusza moia wzię- 
ła początek, przekonywa mię iż się nie fkończy 
z тоа cialem. Jóy wyftąpienie z niczości ieft 
dia mnie większym nad wszyftkie cuda; taki więc 
ióy początek Avykazuie mi nayoczywiścićy ko- 
nieczną bytrość Bogas. i dosyć mi natćm iedy« 
nym punkcie abym szczerze, ftatecznie, niewzru« 
szenie zawierzył, że iak śmierć tak ani niczość 
nie może bydź moiéy duszy udziałem. 


Kocham i adornię Boga, z którego rąk na- 
byłem exyftencyi, ieft on przez ‘o samo Bogiem 
wszechmocnym, Bogiem nielkończenie dofkona- 
фут. Gardzę niem, gniewam się na niego, пїе- 
nawidzę go, ieżeli mi wydziera całą exyftencys 
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kiórą mi nadał, Już on- tn przeftaie bydź 
bogiem mądrym, Bogiem dobrym, Bogiem spra- 
wied iwym. Jaśniey powiem, ref u muie Bogiem 
fałszywym, Bogiem oszuft m, i lepszy nad nie» 
go każdy uczciwy człowiek iak fkoio z iego las 
fki mam całkowicie zaglaąć, | 


Przez ieden czyn swćy Wszechmocności był- 
by ten Bóz zmiczego wyprowadził iftote udaro- 
wang swoim włsscym obrazem, czyli poszcyconą 
światłem rozumu wygórowanego do podobieńftwą 
swoićy nieftworzonćy mądrości; iftotę samwę tyl- 
ko z pomiędzy ziemlkich usp:obioną do wznosze- 
nia się ku niemu, do zagłębienia się w jego prze- 
paścifte dofkonałości, 1 wyczytywania 2 chara- 
kterów natury wyobrażeń wieikošci ićy. пігораг- 
nin go Autora, jftętę nad wszyftkie insze wywyże 
szoną4 do honoru naśladowania Eólftwa, wikotku 
przywiązanego do ісу kosztownego iefteftwą je- 
szczę droższego przywiielu cnoty. Przez drugi 
czyn swey wszechmocności, byłby ten Бор polg- 
czył nayszłachetnieyszą z ńaypodieyszą iftotą; był- 
by ią zamknął wciasnym i przykrym wiezieniu 
ciała, którego potrzeby ią poniżaią, którego chos 
roby ią ofłabialią, krórego Ikłonnsści ią przewra. 
caią, J więc że właśnie w téim czasie kiedy iuż 
duch wszyftko uczynił dla tey podióy małeryi: 
kiedy dopełnił swoićy' fłużby w ісу ożywianiu; 
kiedy tak wiele przez пф і zićy okazyi wycier- 
різі: moment gdzie wybira się do- pozsdanéy- 
wólnosci mom: nt gdzieby chciał zacząć życie u- 
ftosowane do swoićy naturalnćy godności; ten 
mów ë moment k'óryby mógł i powinien: bydź 
momentem nayuroczyftszego tryumfu, · ma баё 
się rzeczy wiście tém samćm który sobie Bóg obrał 
do trzeciego cudu swéy wsźechmocności, to left 
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йо iego zniweczenia ? O co to za nieroztądny Bóg! 
z: psuie on swe dzieło ë przyczyny żę się zbliż yła 
jego nay większa dofkonałość. Со za okrutny Bóg 
dia tego mię wyłączył z pod panowania 5 4 
jacéy natury , dla tego dał mi się rodzić niešmiers 
telnym ze ftrony przymiotów mego iefteftwa, 
żeby sobie zachował barbarzynikie ukontentowa- 
nie pogrążenia mię wbęzdeńną przepaść niczości; 
a to właśnie tego samego dnia który mi naydroż- 
szy 1naypożądańszy zaświta Ten dzień w, któ: 
rym mógłbym go poznać jakim jeft z twarzy i bez 
podziału, ma bydź dniem nacechowakym przez 
niego do moićy wieczney zagłady? dniem gdzie 
nie mogąc patrzyć па тоје iefteftwo, iiak gdy- 
by go zazdroszcząc та mi wydrzeć ie całkiem ? 
Ah! proszę ani mi-gadaé o takim Bogu, który dla 
okazania potęgi swego ramienia nie umie więtćy 
jak tylko fiwarzać , psuć i niweczyć! Ја chcę mieć 
Boga którego kierowałyby „mądrość , i żeby ta 
mądrość przynaymniey tak rozsądną prezentowa- 
ła sie 'w iego dziełąch iaką w ludzkich widziemy. 
Chcę żeby ten Bóg umiał ftósować przedmiot do 
wielkości środków. i do szlachetności оё ich 
przeznaczenia. А cóż mi potóm że czuię sie uspo- 
sobionym do nabycia iakieysiś osobliwszćy wiel- 
kości, gdy moie przeznączenie ma bydź tak mar- 
ną rzeczą? Na co mi się przydadzą tak liczne io: 
kazałe środki dla nikczemnego i momentalnie trwa- 
iącego przedmiotu? Po co zoftałem wyniesiony 
nad koudycyą naturalnych. inftynktów., kiedy 
mam Kończyć zbydlętami iefteftwo 2. Mola wiel- 
kość fłuży tytko də zasmucenia : i ieżeli Stwór- 
ca nie uzupełni we mnie swoiego dzieła, poka: 
że się bardzo niedokład: aym Artyftą, Niechąy 
mię wyprowadzi z tego więzienia, niech rozwią: 


Rzy.” 
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że z tych kaydan; pragnę bydz i Фа niego i dla 


` siebie tém wfżyftkiem Сәбт bydź mogę. Moia 


dusza może przez naturę przeżyć swe ciałó; po" 
winną ie więc przeżyć М ten czas dopiero 
Naywyższa. mądrość wyrówną o at 
użupełni sę mależyty porządek, i Bóg móy po- 
każe się Bogiem. W ten czas тоја iftota niate- 


ryalna fłanie na swoim mieyscu, Бо będzie u= 


tworzona dla dQszy. wie dla niey dusza ; bo bę: 
dzie moim inftrumentem , nie końcem , bo będżie 
połączona z duchowną i rozumną natura nie аја 


iey upódlenia i przewrócenia, lecz dia dania po-. 


la doświadczeniom, utarczkom i tryumfom; nie 
dla pociągnienia iéy z sobą ha łonb śmierci, lecz 
dla pofłużenia ićy do nowego sziachetnieyszego 
i szczęśliwszego bytu; nie dla zaprzeszkodzenia 
naywybornieyszemu dzjełu Stwó:cy do zrobienia 
się сабт bydź może, lecz dla pomocy zafłuże- 
nia mu żeby się tém zrobiło; nie dla pokazania 
mu niczości, ale wieczności przy końcu iego pra: 
cowitego zawodu. W ten czas dopiero me prze» 
znaczenie będzie fkutkiem. mądrości, w ten czas 
poczytam ie za godne і Boga i mnie samego, Po- 
wtarzam co powiedziałem : niech mi nikt nie wspo- 
mina о takim Bogu któryky mię myślił zniwe- 
czyć; bo wfzyftkie wyobrażenia iego mądrości 
upadaią w tém razie: a cóz- sądzić o Sprawie- 
dliwości ё 


"Człowiek który mi fłażył nie ftraci owocu 
swoićy pracy. Ten któregom doświadczył odbie- 
rze nadgrodę swéy ftatecaności. Ten który u: 
cierpiał dla mnie ma prawo upomnić się abym 
cierpiał dla niego. Brzydzę sie zbrodnią, i nie 
myśsię nigdy łączyć zuchwalftwa wyuzdańców 
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2 nadzieją bezkarności. ‘Umilowałem cnotę; 
bolałem nad uciśnieniem. Sprawiedliwego; poda- 
łem mu brateriką ręke, i byłby wygrał, gdyby 
siła moia była odpowiedziała życzeniom. Nie 
byłem olirutnym dla moiego bliźniego. nie tyl- 
ko mu nic nie wydarłem, {ес ftawiłem się go- 
tów uiąć własnego dobra dia wzróftu jego szczę» 
ścia. , Otóż соёт ieftem w twoich oczach przed- 
wieczna i nieogarniona Jftoto iftótł'.J więc żeś 
mię miał zrobić lepszym i sprawiedliwszym nad 
siebie! ly wiesz że cię kochałem, i śmiem od- 
wołać się do ofiar które czyniłem dla twéy mi: 
łości. Jak wiele to żądzów przytłumiło me sere 
ce, wzamiarze niechcenia iedno tego czego Фу 
chciałes? Jak wiele zbroniłem sobie--rofkoszy 
przez obawę popafnienia twoićy niełasce!. Jak 
wiele w subie namiętności zgwałciłem, dla 
wyświadczenia ci winnego pofłuszeńftwa! Jak 
wiele odprawiłem utarczek, dla dotrzymania ci 
rależytey wierności! j takżebyś mi się miał za 
to wszyftko wywiązać, iżbyś mię zniweczył przy 
zepsuciu tego podłego ciała w którym mię dzie 
візу więzisz-ć 


Widziałem bezbożnika ; który wzgardziwszy 
twoim Naywyższym Majeftatem , nosił głowę do 
góry, a świat płaszczył się przed nim 1 miotał 
mu kadzidła. Jego rozkoszy płyneły razem z dnia: 
mi. Pędził całe swe życie przepełniony chwałą, 
potęgą, bogactwy i pomyślnością... O tóż co 
uczyniłeś dła nieprzyjaciela cnoty і twoiego Jmie- 
nia, Widżiałem sprawiedliwego żyiącego w ofta- 
tniey pogardzie nędzy, i niedofiatku. Naprze- 
śladowano go przytym, napotwarzano, nac'e- 
miężono, aż nakoniec i umarł. О tó; co uczy” 
niłeś dla przyiąciela cnoty i szczerego fługi two- 
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jego, Маје аби, Nieftety! moment w którym 
Sprawiedliwy szedł do ciebie upominać się wyfła: 
зе пот эу. i moment w którym zbrodnie 
bezboznika wołały na ciebie o uroczyfią хеме, 
ma bydź tém samém miomentem który ty: obra - 


_ łeś do: porownania niewinnego z winowaycą, przy- 


jacjela ze zdraycą, cnotliwego z zbrodniarzem, 
dis wepchniecia obydwóch w sednę przepaść, potę- 
piwsszy iak zbrodnie tak i cnoty па pożarcie ni- 
czośii! Wielki Boże! takież ty więc masz wy- 
twarzzć cuda dla nauczenia mię żebym cię nie- 
nawidził i ośmielił się powiedzieć że do twoich 
proiektów żadnego. wpływu niemiala Sprawie- 
dliwość? Jakizby był móy, wyltępek, gdybym 
się tu poczytał za lepszego nad ciebie * Albo га: 
czy ,! dak szkaradna niezbożność naszego fałszy- 
wego Medrea. z którego bezrozamnćy dogmaty- 
ki płyną takie blażnierf(kie wnioski! Czy nie łe: 
pićyżby gdybys nie exyftował haymiłościwszy 
Stworco! niżeli masz bydź malowany w tak ohy- 
dnych kolorach oczom ludzkiegó pokolenia 'przez 


złość oszustow zawziętych na zgubę wraz z cią: 


łem moićy duszy ? 


Gdybym przynaymniey widział, Że ten Bóg 
fabrykowany w mozgach naszych mniemanych fi- 
łozofów. Itawit się w :akimkołwiek względzie przye 


 jacielem dla cnoty: gdyby był np. pomyślił o spo- 


sobach ugładzenia ićy drogi, gdyby ią był го. 
bił, nie mówię tryumfniącą, ule choć tylko ёго» 
cha łatwieyszą do praktyki: 5312 һул że ma 


ieszcze «mogła bydż iako tako przyjemna, i że ° 


tym samym może uchodzić za dobrego Boga. Ale 
nie tak się maia rzeczy. Nadał on wyftępkowi 
wsżyftyie imaginacyine wdzięki, podniety i powa- 
by, a chote samemi tylko niesmakąmi, gory« 


e 
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„czami,  utarczkami i przeszkodami „zatrudnił, 


Chcefz bydź złym, wyuzdańcem ,. bezkożnia 
kiem ty albo ów człowiecze? Sprawca Natu- 
ry wsżyftko "przygotował dla ciebie” Wie: éy 
ci nie potrzeba, tylko oddzć się te'<prramen toe 
wi zachartowanemu w niesqotach. Rezpuść cu 
gle albo onym czarnem , tetrycznym , melancho» 
licznym ciumorom, Które ci wyltąwiałą w blie 
znich godne nienawiści przedmioty, i nzbraiają 
cię przeciw tobie samemn; albo onym płochym, 
wietrzuiczym ,-lekkomyślnym iultynktom , któ. 
re cię z iedn ką łatwością od prawdy də kłam» 
ftwa, iak od cnoty do wyftępku przenoszą; 
albo cnoty fiegmatyczaćy nikczemności, u kiò- 
réy rówaa obojętneść dla światła i ciemnościów; 
albo onćy nieprz.błagaaćy  cholerze , którą naya 
mnieysza ilkierka zapalić, a sama tylko krew u: 
gasić ją potrafi. Puść serce twoje za popędem 
owych fkłonności, które w sobie od kolebki u- 
czuwasz; pozwót wykluć się nasionom namiętno- 
ści które zasiała w twoim gruncie Natura: ani 
Іекау się Boga, bo iego zemftą po śmierci sam 
tylko przesąd firaszy. Nienawiści zaś iudzkićy, 
ich wzgardzie lab karze gdyby сіе z tego 2го- 
dla potkały, odpowiaday środkami, które ten Bóg 
dał wręce twego rozumu /albo fortuny, Bądź 
Буту, ieżeliś Baby; zuchwały ieżli аһ się 
możnym, Bóg który ci dopuścił urodzić sę wy- 
ftępnym nie na co inszego opatrzył cię temi Środ- 
kami, iedno dla ukrywania twych niecnot lub 
Żartowania z prawa które ie prześladnie. 


Patrzamy z drugiey ftrony, co uczynił ten 
Bog filozofski а zbrzydzenia nam cnoty Zarzń- 
сї wfzyftkie ісу drogi naykolczyfiszemi ci=rnia- 
mi i głogami. Co do siebie samego trzeba mi 
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ukracać ттуйу dla iéy nabycia, trzeba gwałcić 
pragnienia, , trzeba ularzmiać namiętności, trze- 
ba z własńym sercem moim bezprzeftanną prowa- 
dzić woynę dia ićy zachowania i utwierdzenia, 
Co dotycze mych bliżnich, trzeba mi znosić ich 
wzgardy iszyderftwa, trzeba wszyftkie ich zło: 
ści nienawiści i przefzladowania wycierpieć. А cóż 
powiem o trudnościach zachodzących ze ftróny 
samego przyrodzenia cnoty? Bogactwa uciekaią 
przednią, rolkcfzy ią gubią, honory psują, po- 
chwały truią: same tylko smutne poniżenie jeft 
dla nićy naybespiecznieyszym przytułkiem. Zy- 
czyłbym sobie przynaymaićy gdyby mi iakożkol- 
wiek wynadgrodzono co mię Kosztuje taka cier- 
nifta cnoty droga: Ale tea Bóg sofiftowfkićy fa- 
bryki któremu przypadło do guftu okrutne mus 
kontentowanie zatrudnić ią tak wielu przykro- 
ściami ,. ftroi sobie iefzcze okrutnieyszą igraszke 
wydzieraiąc mi „razem całą nadzieję, Хатай po- 
krzepić moie serce iakiemi godnemi siebie i cno= 
ty obietnicami, przysyła oa dó mnie swoich mą- 
drych Proroków z rozkazęm aby mię zapędzili 
w rozpacz przeż ógłofzenie fatalnego wyroku : 


Ф 


że przy śmierci mojego ciała, wszyftkie usier- ` 


pienia, : prace, boie, zaoie, ucifki łożone іа 
miłości cnoty zgineły i przepadły na wieki, Бо 
mię poftanowił zniweczyć. Naydzikszy i naysróż- 
szy tyran fundaiąc panowanie, mógłżeby zrobić 
więcey dla przyiaźni wyftępku? Mógłżeby mniéy 
wyświadczyć dla cnoty? Mógłżeby doftarczyć sil- 
nieyszych powabów wyuzdańcowi, a sprawiedii- 
wego potężnieyszemi obarczyć przeszkodami ? 


/ Nie masz tu o czćm wątpić; ale ieszcze 


było potrzeba, żeby ten Bóg naszych- fałszy« 
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= wych Mędrców do wzgardy i zupełnego zaniedba= 
ee mia Cnoty przydał sromotne oszukańftwo.  Potrze- 
З ba było, żebyś wyrysował w sercach ludzkich 
A naydawnieyszy , nay powszechnieyszy , пауйа- 
ch wnieyszy j nayniezwyciężenszy ze wszy ftkich ‚Ме. 
о, dów ziemikich. Niechay iak. chce wzdłuż albo 
АБ wszerz przebiega świąt Filozof; wszędzie gdzież: 
en kolwiek znaydzie ludzi, obaczy газет cienie 


íi | nieboszczyków uczczone ilellyszy o. Elizeylkich -> 
Ы | polach; czyli ejebieluim rain zgotowanym. dla ш 
cnoty sprawiedliwego; а przeciwnie o piekle czy? 


Сз к li meyscu так i katowni czekających wy uzdzń- 
ać L: éz, rozpuftnika, bezbošnika po śmierci. Na pró- I 
хэ żnoby tu, odezwał się Sofifta, że ta generalna 
AA ludzkiego pokolenia o nieśmiertelności perswa- 
Eh zya mogła wziąć początek z samego: zażądania 
wa nowego życia; bo wiemy, bardzo dobrze iż bez: 
ke bożnik !еКа się tego życia, zamiaft go sobie ży: 
30- czyć, i Zamiaft rozszerzać iego wyobrażenie, 
ЖД prawie owszem ze wszyftkich sił, choć bezfku : 


ige tecznie, żeby. ie i z własnego i cudzych wyko* 
6 | rzemił umyfów. Sprawiedliwy zaś, tem samém 
że Sprawiedliwy, daleki od zmyślsnia: X ile że 
: iego twarda tnota potrzebuie gruntownieyszego 
dla fundamentu nad. profte konjektury. Kiedy do 
Sprawiedliwego przemawiało serce : Nadzieia cno- 


są p yc mię ieft ludzkim wymyfłem, był to wyrok `. 
bić | , rozumu przez kió:y sam Bog odezwał się do nie- 
iey | go. Równie i na bezbożnika wołało iego. zbola- 
sil- łe serce: zgryzoty zbródni, ite boiaźni które , 


diis | „mię zićy przyczyny dręczą, nie moim są dzie- 
łem; gdybym im dało bytność, łatwobym ie za- 
woiowało. (Ah! nie ia to prześladuę się sam! 


УЫ ale Bóg przeraża mię grożbami!. , з; 
y. Zresztą, со za osobliwszy moment byłby 
ST i pbrał Bóg zwodziciel do naywyższego wytęże- 
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| 
il { 
| A 80 ' 
š 4 W «4 . \ PSY SR е | \ - 
| A) F nia sity swoiego oszukañftwa! Właśnie o to ten J 
| AMI sam gdzie takie oszukańitwo naynizużyteczniey* рттуї 
|| sze ieżeli nieśmiertelność ma bydź chymery= © rodze 
\ |, j cznym przesądeln .... ten sam gdzie cnoty inż _ go p 
dk | Żduncy nie przyjmują pobudki, bo uftanie ich ро” smierc 
| | i le; gdźie zbrodnie żadnego nie potrzebułą cha» teczn 
\ mulca, bo niepodobne pomnożenie ich liczby... o Ruch: 
| „chc mówić moment czyli godziną śmierci. Jak роко! 
| ВЕ: | кого fkończył się czas oszukańitwa, niech że go chańt 
| | przynaymniey w téy chwili nie powiększa Bog ich r 


fiozofski zwodziciel, Ale nie, on aż do oftatniee 
go tchnienia będzie ładził Sprawiedliwego, po* 


kazuiąc mu niby otwarte Niebo, kiedy zabiera 1otro 
BI się zrobić go niczóm Фа Nieba i dia ziemi. Bę- wie, 
| dzie natężał w mim nadzieie, kiedy już krok Тү 
wymierza do, wiecznego iéy_ zawftydzenia. .Prze- fact 
ciwnych, lecz razem i podabnych środków użyie chac 
do zażartowania z umieraiącego zbrodniarza: O» z ú 
i toczy go wszyftkiemi szariatań(kiemi poftracha- com 
mi; a chwila w którey, naybardzićy go przeftra= dzai 
| szy bedzie ta snma w którey przedsiewziął do» роу 
pełnić iego bezbażniczych życzćń, rzucaiąc iego Was 
| duszę w przepaść niczości, która tylko iedynie 
Li może‘ ochronić go od zemfty. Dopókiż fałszywi 
ў przewrotni Mędrcowie bę łziecie przetwarzali | да! 
Бода natury na podobnego sobie bałwana kłam- Swi 
се, oszufta, zwodzicieła, szałbiarza!..... АҺ! wes 
lepiéy się inż udaycie do wszyftkich dziwacty mic 
t i szaleńftw Ateizmu, niżeli macie klecić takie: sau 
_ go Boga, który dla zniweczenia moićy duszy któ 
zapomina wsżyftkiego co mi winien, wszy fikiego śm 
| ` co winien prawdzie, wszyftkiego со winien sne 
$ cnocie, wfzyftkiego co winien zbrodni, wszyftkie< -| јас 


go co winien zobie samemu! ca 
| | z 
| — ir 


jeże: 
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Jeżeli ieszcze nie przekonałem tych aies 
przyiscioł artykułu tak ściśle związanego i грггу- 
rodzeniem ducha i z iftotae:ni przymiotami same» 
go przedwiecznego. bóftwa. ieżeli mówię nies 
śmiertelność duszy nie іе iesżcze prawdą dofta- 
tecznie wyiaśnioną w ich oczach, niechayże ро- 
ÑËuchaia tego co pozoftaie do zawftydzenia i ua 
pokorzenia ich przewrotności, żeby przynaymniey 
chańba bezczelnego uporu wyrowaałą złośliwey 
ich nienawisci dla prawdy. 


Stańcie tu wszyscy ile was dzwiga ziemia 
łotrowie, mordercy, łupiezcy, oszufty, tyranQ: 
wie, zbrodniarze. Nótynie i wy którzy bądź na 
Тгопіе, bądź pod ubogism dachem, bądź w Mia. 
ftach, bądź po Wioskach iefzcze imie cnoty ko= 
chacie, zgromadźcie się do sprawy: iedno słowo 
z uft waszych obiawi naszym fałszywym Mędr- 
com prawdę, nayważnieyszą: dia ludzkiego го» 
dzaiu. Nie będę nawet wyciągał żebyście sami 
poymowali tę prawdę, tyle tylko powiecie gdzie 
wasze serce pragnełoby ią znaleść. 


Odpowiedźcie pierwsi u których cnota 2пау- 
daie swóy szacunek. Nie pytam, czy dla was 
Świat prawdziwym padołem płaczu, czy wnim 
wesołe dni pędzicie, wyznaycie iakiby był przede 
miot waszych Życzeń i żądzów: Gdyby od was 
samych zaległo układać przeznaczenie, ta duszą 
którey Żadna zbrodnią nie plami byłażby nie- 
śmiertelną? Аһ! со tu za głośne, co za rado. 
sne, CO za tryumfalne wykrzyki! — Tak przys 
iacielu, wszyscy sobie życzemy, Wszy:cy z sero 
ca preguiemy przeżyć to biedne ciało uiepione 
z prochu i błota; wszyscy żądumy ftatecznego 
i nieodmiennego życia po śmierci. 


Tom, III. O 7 
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Odpowiedźcie teraz і wy bicze ludzkiego ros 
„du: wy Neronowie, Domicyanowie, Kromw: a 
lowie , Kartuszowie, Rawajllakowie, krwswożsre 
cy, zdraycy, blużniercy, bezbożnicy, Swięto- 


kradcy, odpowiedźcie nam szczerze: życzyliże -| 


byście sobie przeżyć wasze szkaradne krymina- 
ły, i ftanać zniemi po śmierci ciał przed Stoe 
са Boga Sędziego? Ni- pytam nawet, czy ic» 
szcze iękacie się tego Boga, czy іці zagłuszy” 
liście sumienie ¿ego zemftą grożące; wyn ówcie 
tylko tak albo nie tak: Pragniecież raczy cie 
czości niżeli nieśmiertelności dusz waszych? — 
Tak iet, niech zginą razem z ciałem te dusze!... 
Otóż iuż cały sekret odkryty: nie rozumy to 
nie, ale serca wasze wzywają wiecznzy śmerci 
i niczości dusz waszych! Takie są życzenia па. 
szych Mędrców, bo tak radzi interəfs; жес 
zniemi ukończona dysputa, bo serce піе Шого 


БЕТ: Т, 
Kawaler до Pani Baronowy. 


Ah! cóż zrobiłem, Mcia pani! Nayistotni ye 
szy Artykuł Twego Liftu zoftat cez odpowiedzi. 


Cały zsięty dowodzeniem że od woli naszych ' 


Mędrców zaległo bydź śmiertelnemi albo nie- 
śmiertelnemi, umrzeć dlą niepokazan:ą się wig. 
сеу w Naturz”, albo pod tysiącznemi formami 
odradzać się w przyszłości. do szczętu przepo- 
mniałem pokazać. јак daleko jeszcze od tych 
Gz:niuszow каут, nie tylko wynieść się naj 
zwierzęta, lub zbliżyć się do nich, lub pobra- 


tać się zniemi; ale też nawet iednym i drugiem 
ftopsiem położyć. się niżey. Może:byś W Pani to 
moie milczenie poczytsła za niepudooieńftwo u- 
sprawiedliwienia Іексубж- naszego Kawalera де 
Аг Soph. dotyczących wymieniony Artykuł, 
i wniofłakyś pewnie ¿e przynaymniey choć mił- 
<żnie pozwalam no to, aby go skazać па nowo 
w Oprawcze rece waszego Galierau, póki się nie 
przekona iż Cziowiek ma coś więcey nad bydię, 
z mianowicie że Fiiozofowi nie wypada chodzić 
w parze z baranem...» 


Jeżeli tak, Moia- Pani, bardzo proszę żebyś 
zawiesjła razem і Twóy wniosek `2 mego miłcze- 
ша, i fatalną Juryżdykcyą zagorzałego Dekto- 
ra. Spieszę nadgrodzić me uchybienie, pełen 
ufności, że јак. względem iaszych tak równe 
względem tego punktu wyiaśnię naszego Missy. 
onarża niewinność» 


Ufłyszawszy go przetwarzającego -dzisiev» 
szych Mędrców na prawdziwe machiny bez dues 
szy ibez ducha, byłabyś się W Pani dosyć zdzi- 
wiła widząc рпіетаізсеко się na fanatycki przes 
sąd, Ze ich mógł poczytywać za zwierzęce iftoe 
ty. Byłabyś zapewne nalegała па веро; zee 
by między człowiekiem machiną і bydlęciem 
machina, położył przynaymniey iakążkólwiek па 
nasz fawor różnicę, i podobno byłabyś sobie ży. 
czyła, aby tę różnicę ze ftrony człowieka ftn= 
nówiło używanie rozumu, Przeglądam ia rozma. 
ite repliki ktoremt mógł odpierać twe рзеғеп- 
Bye; nie mniey poymuię i tezolucyą którey Cię 
nabawiły jego dyskursa; lecz porozumiswszy бё 
z naszemi Wielkiemi Mężanii, zaprowadzę Cię do 
ich Szkoły, a obaczysz, że wszyftkie w tey mate. 
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туі lekcye P. Tribaudet zasadzone na ich święe 


tey Dogmatyce, 


Poradźmy się nayprzód samego Xiążecia 
dzifieyszych CGeniuszów Ferneyfkiego Filozofa, 
Pewno W Fani ieszczę nie zapomniałaś do злію» 
go punktu ftat fig u niego człowiek £ machiną 
£ wietrznikiem i maryonetką lecz w tey go- 
dzinie ftrzeż Пе itosować takiey opinii do twey 


papugi, albo myśtiwych piesków. ,, Co za Żze 


„ łosny Вап, odpowie ci ten Xiąże, co za ża- 
s, łosny Вап, co za fłabość rozumu! gadać, że 
„ bydleta są machinami pozbawionemi wiedo. 
„ś mości i zdania; że swoje działania там (ге 
» w iednakim odbywaią trybie, iże niczego бе 


as nienauczą wniczem się nie udofkonałą..... Jas, 


s ko! ten pies którego edukowałeś przez“ trzy 
-» miesiące, а Żaiż przy ich koń u nieumie 
„ Wiçcéy iak umiał przed twemi lekcyami?,,, 
» Zaliż w niem nie doftrzegasz tych samych ore 
» gan czucia które znsyduiesz w tobie? Odp.» 
» wiedz mi Machinisło, czy dla tego cpatrzyła 
›› natura to zwierzę wszyftkiemi narzedziami ue 
czucia, ażeby nic nie czuło? Czy dla tego mą 
„ żyły, żeby było піесіегрје we? Nie supponny 
» w Naturze tak dziwaczney sprzeczności, * (s) 


O tóż iuż, Mcia Pani dosyć usprawiedliwio- 
ny godny nasz Propagandifta, że człowieka prze- 
robił na Machinę z Wolterem, i ze przykładem 
tegoż Woltera nie może zcierpieć, abyś to sa« 
mo o twoim psie trzymała. Mógłbym zaprze= 
ftać na powadze tak potężnego Mędrca, które» 


— 


(s) Dict, Phil. Art. Bete. 
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go P. Kawaler де Каі. бор ñayrzetelnieyszym 
pokszał się odgl sem , lecz posłuchaymy jeszcze 
mądiego d'Alemberta. Znażż juz WPani, iak 
mało człowiek Іей panem swych czynności w szko* 
le tego wielkiego M.ftrza; Wiesz, że од pier» 
wszego momentu naszego narodzenia у aż до sas 
mey śmierci nie masz whas ant teƏnego ruchu 
którymbysmy byli mochi zarządzić; i-że w 0» 
pinii tegoż Geniusza niechodzi jedno o: same 
proste iłowo zebysmy rzeczywiftemi machinami 
zoltali, Wszyftsie: nasze zwierzęce 1uchy są us 
rządzone w machinalnym sposobie; mie wiózę 
więc żadney pstrzeby duszy któraby im пада» 
wała kier nek, ¿ak on mógł i powinien był ро» 
wiedzieć з D (kartesem: anibyś WPani uwierzy= 
ła, żeby przypuszczając zasadę, można zaprzeć 
iey wniofku; tem ceasem bardzo się oszukujesz. 
То rozumowanie, któremu nieodmówisz fłuszno= 
ści, ieft iak powiadam P. Defkartesa naykonse» 
kwencyinieyfzego ze wfzyśłkich Filozofów, świa 
dectwem samegoż d’ Alemberta, Lecz u nas nie 
zawsze popłaca kons'kwencya; а tego nech- 
Cię nie zattanawia, Że nauczywsży się z lekcyi 
pochwałonego Miftrza iż Człowiek ile zwierz jeft 
machina nie władsiąą żadnym ze swoich ru- 
chow, wnet ułłyszysz od niego: , Nie obiecny 
>, sobie wmówić w ludzi rozumnych, iaboby te 
» zwierzęta które ich otaczaią, i które wyją: 
„ wszy nieiaki» drobne różnice, zdawaią się im 
p» iftotami podobnemi do nich, miały bydź tyl. 
з ko organizowanemt machinami. Było by to 
„ wyftawić się na zaprzeczenie prawd nayia* 
s» śnieyszych. (t) 


(t) Encycl, Art, Forme substantielle, 


Nasi Helwieńscy Prozelitowie bedz zapewne” 


pytali wiek ро d'3lemberta, co y on nie orze» 
cznego mózł vpatrować w organizowanych ma- 
chinach , Jak skoro się zniem wierzy, iz dusza nie 
me działa i nic zgoła nie przykłada się do ruchow 
swego ciała! Gdy żaden znak powierzchowńy 
bądz rolkoszy, bądź boleści, bą 2 lak'esozkois-: 
wiek uczucia nie dowodz nam duszy; tem sa- 
"men głowny krok odbył się w iego Szkole: сой 

-by ga więc była kosztowała reszta? Już powie- 
działem, Mcią Pani, że u nas nie wisle рор!а: 
ca konsekwencya. Jeżeli nasi ziomkowie zechcą 
dowiedzieć się przyczyny, wyiawiemy ią kiedy:, 
Jem czasem ftaray się przerywać im podobne zas 
pytania. zwracaiąc sztucznie dyfkurs do iaszego' 
przedmiotu. 


Ja nwet sam z moiey ftrony podam przys 
kład tey sziuki. Puścmy naszych Szanownych 
Miftrzów, ani pytaymy, dla czego używszy wszy- 
ftkich sił па przetworzenie ludzi w Automy , 
gniewaią się dzisiay па tego kto5v duszy i du- 
cha nie uznawał w bydiętach. Moy cały zamiar 
żebym okązał żę wasz mniemany chory mógł bez 
spieczn'e zrobić to samo, A gk tsk dobrym Fi- 
lozofem iak każdy z pierwszych Mędrców; а 
WPani zdami się powinnaś przeftać па tém. 


Jeszcze iaśnieyszemi textami dowiodę Ci 
w tym mięyscu. że ten zacny Propaganiiftą 
mógł bardz» dobrze nazwać się i równym i niże 
Sz. п, | wyższym nad bydęta, nie tracąc naya 
mnieyszey prerogatywy, tytułu, honoru zaszczy= 
tu naszey Szkoly., ° 
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Filozofowie niżsi од byd!ąt. 


„ Chłubi się człowiek Że ma więcey rozüe 
„ mu nad bydleta, ponieważ on sam układa Које 
gi, w które kł-dzie co mu się upodoba: Ale 
„ gdyby też słonie, bobry» mrówki, paiąki napi- 
о. saty swoie, i wyszczególniły wszyftkich gatun. 
,, ków dziwy» mielibyśmy podobno z kim pomó* 
sowie (W) | więcey czasu, i więksey trudności 
„ użyć po'rzeba do wyćwiczen'a dziecka niżeli 
którego kolwiek z onych zwierzat, k:óre De- 
„ (kartes tak ni fkłudnie nazywa beftyami.... Mas 
» ją one bezwatpienia daleko w.ęcey inftynktu » 
„ a częftókroć ¿£ więcey дош ipu niżeli my. (w ) 
p Spodziewam się. że Róg polituie się kiedyś 
se had naszem zaślepieniem, i odnowi cud który 
„ uż raz okazał w Baalamowey oślicy. Ойу o 
„ czterech nogach będą rozmawiały, а co gor- 
„sza (dla nas) będą pisały księgi Będzie im 
„w ten czas ?atwo pokazać, żeśmy głupszem) 
„ nad nich. ** (x) 

Cóż na to, Mcia Pani? Czy fmaginufesz 
żeby tym ойош było przytrudao dowieść рга" 
wdy?... 


А 


p! 


Filozofowie сһодхасу obok z bydlęciem. 


„ Nie zrzekąż sę już nigdy ludzie swoich 
„ głupich pretensyow ? Nie poznająż się oni 


„ natem, że Natura nie dla nich samych zdzia” 


< e e 


(u) Alembie worał, pag. 55: „(w ‚7д. раф 
gi (х) J? Рав. 42. 
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> łana? Nie obacąż że ta Natura ufanowiła 
s rówaość między wszyftkiemi iftotami ktore 
s formuie? Nie doftrzegąż że wszyftkie iftoty są 
» utworzone iednako do rodzenia się i umiera» 
» піа do weselenia się і ucierpienia! “ (у) 


» Władze człowieka nie więcey „przewyższa: 
„ 1% aktualne 2усја teraźnieyszego potrzeby, iak 
s władze lisów i zaiąców nie wyższe nad ich 
» potrzeby i zabespieczenie ich bytu. *' (2) 


„ Nie masz wewnątrz człowieka co by go 
m różniło od inszych zwierząt. ч (a) 


›› Wiemy iak z teoryi tak z praktyki dzia: 
s lan zwierzęcych, że one maia duszę ukształ- 
s COną przez te same kombinacye, ktore skłąe 
» daig paszą, * (b) 


Jeżeliby te dogmy bądź dlą WPani, bądź 

jomków naszych miały coś upod!aiącego wnios 

skować , czytaycie dalćy, a obączycjie, że my 
umiemy i szląchetną pychę ludzką podsycać. 


Filozofowie wyżsi пад bydlę, 


» Nie boię się zbłądzić gdy powiem, że 
e, naypięknieysze bydląt przymioty, i naylepjiey 


‚ э» ułożone ich czyny, nie poftępuią nigdy wys 


—_@ >x 


(у) Łe bon sens, Nro 99. (2) Dissertation sur 
Pim nort, (a) Sent. Phil. sur la nature де 


Рате, chap. 4. (b) Les animaux plus que 
machines, 
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„tey mad zmyšlnošé... 4 pytam, czy kiedy 

` $ : . + Ë 
s poftrzgezouo . wnich iakążkolwiek sprawe s któe 
ss raby mie miała za cel /szczegó!ny cielesnego 


О» dobra, i czyli kiedy w czemkołwiek pokaza» 


s ły, iak człowiek, znak rozumu. %“ (c) > 


„ Jako! ia mogę uważać i rozmyślać świat 


p cały, wznieść sę aż do ręki króra nim glada 


n i kiernie; ia тозе kochać dobre i czyć ie, 
p a będę równał się zbydlętami? Podła dusza ! 
p iet to tetriczna filozofia. która cie robi podo- 
‚> bnym do nich; albo raczy ty sam na próżno 
s żądasz sie upośledzić../.. Natura rozkazuje 
o każdemu zwierzęciu, i pofiuszne iey bydle: 
„ Człowiek doświadcza tych samych wsażeń; nłe 
‚ оп zna się bydź wołnym do przyjęcia lub od 
s; rzucenia. ** (d) 


„ Niechay się człowiek wyexaminuie, ros 
э» zbierze i 22161, л wnet pozna szlachetność 
p śwey iftoty. Pocznieon bytnośc swey 00527, 
„ przeftanie się upodisć, i uzrzy za jednym 


4, fzutem oka niefkańczoną odleyłość, którą 


3» go Naywyższa iftność od bydłąt przegrodzi* 
sw 18. E 


Wszak pewnie dosyć natym, Mcia Pani, d!a 
pocieszenia i Ciebie, i naszych poczciwych Hel- 
wiensów , którzyby się nie nazbyt chętnie poczy* 


— 
` 


(c) Des erreurs et де la ueritć, pag. дз. (d) 
. f. Emil, Tom. з. et Disc. sur l'origine 
de Ping, (e) Bufe,» Hist. Nat, Tom. 4: 
pag. 450; 
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tali za coś pod'eyszego od bobrów, mrówek i рее 
јаком, am) nawet та równych papudze, koni 


wi lub ofłowi, o któ ych mógłbym wam łatwo 
dowieść że w Szkole P. Lametrie odbywają swe 
kursy Naukswe, (f) Ale niech mi się godzi 
w tém mieyscu podać uwagę, że gdybyś WPani 
chciała trzymać. się lekcyów które пат. у змо: 
jey głebok ey Metnfiy e dyktnie Р. Bulion, zns- 
leźlibyśmy daleko więcey do pedziwienia w pro: 
ftym zwierzęcu, a niżeli w Cziowieku. Dowiodł- 
bym naypiżod Że, Natura twoiej papugi cudo. 
wnieysza niż nasza „Czuje ons, ta papuga, 
równię jak wszyftkie insze zwierzęta, podiug 
n=uki tego wieikiego Geniusza, czuie, ma ros 
skosz, boleść, niespokoyność, ma pragnienia , 
namiętności, та wnętrzne przekonanie o swo» 
iey aktualney exysłencyi; ale to wszyftko odby- 
wa się u nićy bez wyobrażeń (idćes), bo tych 
сме niezną, ani пашеё potrafi ich formować, 
będąc absolutne niesposobną до myślenia. (р) 
Poszukayże teraz WPani i pokaż mi choć iednee 
go w świecie tak sztucznego człowieka, który» 
by był mocen mieć czucia, pragnienia, namię* 
tności, którsby wiedział że exyftuie, a nie pae 
trzebował do tego obrazków ani władzy ту- 
sienta, 


Chcesz li jeszcze widzieć w zwierzęciu coś 
dziwnieyszego a niżeli w człowieku? Nauczę cię 
z tym samym Mędrcem , że twóy Hiszpańiki wye 


a 


(f) Z. Oeuvres де Lametrie, pag. £49. (g) Hist. 


Nat. Tom. 5. Disc, sur la „Nat, дез ani- 


Maur. 
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żeł тосеп iaft wybrać kawał który naylepiey 
mu przyftój, iże generalnie wszyftkie zwierzęta 
nigdy się nie oszukaią w swoim wybiorze, ne 
potrasbuljąc do tego żadnego ftóswaria czyń 
przyrow ywania, а ¿awet niemaiąc ani władzy 
| до niego. (h) Tym czasem znasz bardzo dobrze, 
. фе można poyść о znkład z człow екет. aby 

| wybrał co ieft lepszego lub gorszego bez zaftós 
sowania iedney rzeczy do drugićy. 


Ale del:ko ieszcze cudownieysza własrość | 
` W zwierzę:ach, że nie potrzebując, zdaniem Р, 
| Bufona, po nsszemu pamięci, i co więkfza ani 


ZE” 


iey mieć mogąc. (1); таја iedaak przypomina. 
nia ( reminiscences ), nierównie dofkonalsze niże- 
| li nasza pamięć; bo przy nafzey pamięci trze- | 
i ba poznzwać rzeczy przeszłe i опе rozróżniać f 
dla p zypomnienia, trzeba nadto reprezenta: f 
: wać jak gdyby terażnieysze, nie maiąc ich, pod 
| okiem; zwierzęta zaś poglądaią razem na rze- ` 
i czy teraźnicysze i przeszłe, ani ich poznawa- f 
; jąc, апі rozròżniaigc ani ftosuiąc. (К). | 
| J tu iefzcze nie koniec eudów które P Buf- 
fon odkrył w naturze zwierząt, Szczera mate- 
rya, mówi on nie ma ani czucia, ani przeka- { 
nanią o swoiey ехуйепсці, (1) Pies W Pani ieft 


u niego szczerą materyą (m); a przecie ma š 

i czucie i przekonanie. ` | 

К} š | Г | 

(b) Hist. Nat in 42 Tom. Б. pag. 305. (1) дт, Á \\ 

pag 515: (W) „7а. pag. 323. (1) Jà. Tom. | U 

3. pag- 4+ (m) Jð. pag. 469. i Г 
wal. 
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W tym samym przedmiocie Йпсһауту. tros 
cha d ley naszego Hrabiego Filozof ., ,, -Przypis 
p sować materyi ока. z tych władzów (ату 
›› Ślaości czyli czucia i przekonania o własney es 
» xyftencyl), byłoby to nadawać icy sity my- 
».Sięnia, działania 1 czucia piawe w tym; sa» 
» mym porządku | w tym вату spofubie -w któż 
> rym my Mmyśeimy, czujemy i działamy, co 
„ sprzeciwia sę równie rozumowi дак Religii « 
tak nam powiada ten przezacny Autor na karcie 
4 i 5 tezecliey ksiegi, Lecz otworzywszy piatą 
ZnaySziemy, Że wszyftkie zwierzęta będąc czy: 
sto materyalnemi islożaini, maia iednak te same 
władze, wyigwizy siię reflexus i w qzania u. 
czuciów, i że. mogą tak dobrze iak my mysłić 
2 działać. (u) Z tego wszyftkiego pewne WPani 
wniesiesz, Że zwierzęta maia przyuaymniey do- 
вус trefnie z kombinowane władze, i niemniey 
przedziwne zdają się rozumowi, iak tak ine 
ак iednego z pąci set kometów fiawnzgo twór: 
cy czy rodziciela Swiata, > 


Ale nie gubmy 7 oka naszego szanownego 
Missyonarza kawalera бе Kaki Soph, którego 
usprawiedliwienie ieft dzisiay moim szczególniey . 
szym obiektem. Bardzo łatw». bydź może iż 
ten Jegomość prawił WPani lekcye które 2 wiel- 
ką trudnością poczytałabyś za rownie filozoficzne 
jak dopiero przytoczone odemnie Podobno fły- 
szałaś go kiedy gadziącego przeciw zwierzętom, 
i tegoż samego dnia patronizuiącego za beftya« 
mis Zwierzęta, pomyśliła$ sobie, czy nie znas 
cząsz to samo co besłye? Aibo besłye сту nie 
są żwierzętami? Nie przeczę Мсіа Pani, że dos 


(а) 70, Тот. 5, рав. 269. et 465. 
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syć wygodnie t»kby bydź mogło: wiedz jednak 
iżita różnica którą chciałabys pewnie poczytsć za 
fkutek przewróconego mozgu, ielt właściwym 
koncepten głowy wielkiego Diderota. Otwórz 
tylko Kncyklopedyą, pofzukay Artykułu zwierz, 
i przenieś się w tym samym Dziele do. Artyku= 
łu Beśłya, króre-obydwa własremi P. D derota 
łodami. Uyrzysz tam nayprzod tego Bawnego 
Mędrca przyk alkuiącego głębokiey Metafizyce 
i wysokm тузот Р. Buiiona, chlubiącego -sig 
oraz że ma honor łącznie znim dowieść światu, 
iż zwierzęta są bezOusznemi niachtinami; a ро» 
tym wyczytasz demonftruiącego że nietmożńa po 
rozumneniu odmówić duszy beśł:/om, 


„ Z kądże może pochodzić ( powie on w pier- 
мегут Artykule) owa iednostayność we wizy. 
ftkich dziełach zwierząt 2 Czemu każdy ich 
rodzay nie czyni nigty tey samey rzeczy jie- 
dno na ten взт sposób? Czemu każde indy: 
„ widuum nieczyni jey ani Іеріеу ani gorzey 
„ nad drugie? (Czy możnasz znaleść mon'cy: 
szy пад ten dowód że ich czyny sÈ mecha» 
„ nicznemi wypadkami?  Wszyftkie z infzych 
miar jakożkoświek zadziwisiące ich fkutki są 
> proftemi i -koniecznemi  ўпіо Каш! praw ru- 
„s chu..,. Jak Кого ułożona machiea, pokażu- 
„ ią üç godziny pod ręką Zegarmiftrza. ** G) 


Prawdziwemi więc i iftotnemi machinami są 
wszyftkie nasze zwierzęta; ale przenieśmy йе 
do Artykułu besya. Argument ciągnięty z ге 
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(о) Encycl. Art, Animal. 
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dnoiłayności Aziałań inż tu utracił fife, bo pos 
wiała nasz Medrzęc. „w Gniazda iafkolcze i mie- 
„ szkanie bobrów nie maia większego do „siebie 
» podobieńftwx iak ludzkie domy. np. chata wize 
s Śniącza do Wersalikiego Pałacu, Jeżeli inikót: 
„ ka zbuduie swoie gniazdo w węgle, nie będzie 
„ mial więcey z Cyrkuju iak tylko łuk zamknie: 
„ ty między dwiema bokami węzła; ieżeli zaś 


|, prześiwnie przyczepi ie do muru; pół Cy:kus 


p» łu będzie iego wymiarem. * (p) Podobne ro» 
„ zumowanie o bobrach..... az tąd łatwo wnios 
p fkawać, że luba jafkółka albo bóbr, ile zwie. 
„ rze, nie maia dufzy, mogą ią iednak mieć 
> ile besłye 2 przyczyny піс iednośląyności swych 
” дхіаїапь я a 


Wróćmy do Artykułu zwierz, iaśnieyfżą wy 
każe бе różnica. Nauczemy бе tam, że „ дїў” 
„ by kto chciał przyznać zwierzętom dufze, mu”, 
„ siałby każdemu ich rodzaiowi dawać tylko po 
» iedney, do którey wszyftkie indywidua na e- 
s żałyby zarówno. Ta więc dusza byłaby poe 
„, dzielna, tem samém materyslna i bardro rò- 
„ żns od nafzey. “ Tu rzecz przez fç widoczna , 
iż nie mnieyfzą byłoby dzikością dawać iednę 
duszę czyżykowi i oiłowi, јак Woiterowi i Dide- 
rotowi konkluduie zatym ofłatni, iż niepodobna 
przyznać dufzy zwierżętom, „Ale со za różnica 
gdy przychodzi do beftyów! Zacofnimy fię do ich 
Artykułu. „ Twierdzic, mówi ten Mędrzec, że 
„ beftye nie maig duszy (i ca więkfza duchga 
» жпеу bo niemożna iey suppońować materyale 


(Рр) Jð. Art, Béte, ` 
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„ na, iak wykaże fç niżey): twierdzić że опе 
„ nie myślą, ieft to redukować ie бо własności 
,, machin, do-czego nie iefteśmy bardziey upo: 
,, ważnieni, iak do pretendówania że człowiek 
„ którego nie rozumiemy ięzyka, ієй autoe 
, mem, ** 

Niechże бе fkończy na tym. Wfzak 102 
zdami fię należycie dowiodłem, iż u P. Diderota 
wielka różnica między iego psem bestyg i iego 
psem zwierzęciem, tym zaś samym, iż iego 
lekcye nieonwinny WPani trofkać o itan mozgu 
naszego Propagandyfty, ieżeli Ci ie wygadał. 


W przypadku iednak, gdybyś sobie życzy 
ła, żeby pies besya i pies zwierz Diderotów 
jednę rzecz nierozdzielna znaczyli; ódeślę Cię 
do Artykułu Evidence ułożonego przez tegoż 
Mędrca, a tam się dowiesz, 2° zwerze dobrze 
rozróżh sią przediwioty, że maig pamęć, wolą, 
nam 'ętności, i Помет wszyftko cośmy przyzna» 
li bestyom  Pórdzie za tym, iż przeltaniesz dzi- 
wić się zwolennikiem , gdy naśladujące Miltrzów, 
tak łatwo rzecz iedrę raz białą drugi czar: 
robią. 


Jeszcze mi pozoftaie oftrzedz WPania, Że їе: 
żeli wasz maiemany chory zmuszony przypuścić 
jakążkolwiek mięizy Filózofami i zwierzami czy 
beftyami różuicę, niechciatby pozwolić, aby tę 
różnicę ftanowił rozum którego używa Człowie« 
wiek, a wzwierzę ach go nie zn»ć; bardzobyś 
pobłądziła, gdvbyś go 2 tey przyczyny odsą- 
dzała od tytułów paawego Filozofa. 


Sławny nasz Fx l'Abbé Raynal; wszak beze 
wątpienia niepoślednim ieft Mędrcem ; nadftaw-że 


9% 


r , / \ 

ucha iego dogmatyce, ufłyszysz, że Filozofa od 
beltyi mie różni iedno ręka: ;, Czwarnożne zwie- 
"rze, mówion, w pustych i niedogodnych swo- 
„ jemu rozmiożepiu. klimach znalazły się мете» 
t dzie rezproszonemi, niesposobnemi do p'laeze- 
nia się wspołeczeńitwo, i rozszerzenia swych 
umiejętnościów. Człowiek, który ie zniewolił 
do tego podległości ftanu, chiubi się z poni- 
Zenia jakiego ich habawił, dla poczytania fię 
za wyższą Naturę, i nadania sobie rozumu 
któryby. formował przegrodę między iego i ka: 
„ żdym iInszym rodzatem. * (q) Ale uważaymy 
jak kończy: < Czy niewinienże człowiek wyż- 
‚‚ 62056 swego rodzaiu nad wfzyftkie insze swot 
» iey korzyftney orgnizacyi? Nie z tąd to, nie, 
;„ że podno:i oczy ku Niebn jak ptaki, znaczy 
„ on- krola zwierząt; lecz tego” ręka iest. bers 
„ łem. (r) ү 
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Od -czasu јак znam człowieka ijednorękiego 
piszacega ksiegi, przyzaam sę iżbym raczy chciał 
widzieć: їпзєз różnice między tygrysem i naszym 
Mędrcem, Ale kiedy tak sam osądzł, | mo- 
że: więc każdy Propaga dyfta powtarzać iega 
wyrak, bez upoważniania naszych lekarzy żeby 
mu krew puszczali. M ed;y wspomnioną drapie- 
¿na beftya, ktòrey okrucienítwo niczego nie sza* 
nnie i Kx Wielebnym Filozofem Кауза!ет ani 
serce ani glowa, lecz sama tylko. ręka ftanowi 


ду Гегепсуя. 


J o tym ieszcze masz wiedzieć. Mcia Pani, 
że wszyftko wierzyć każe, iż naybardziey w mo- 
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(q): Hist, Phil, et Pol. іп 4to, pag. ба. (т) Jô 
pag. 68, fx 
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зви zamyka się różnica między człowiekiem j be- 
Њуд; a nawet między mądremi i głupiemi lu 
dźmi. „ Jeżeli człówiek fra większy dowcip. nad 
p wołu, cała tego pór 482 Że Ш człowieku 
» дшағаху tyle możgu так w wole., (s) Sko. 
foby więc Р. kawaler де Kaki Soph wygadał się 
z tym przed WPaanią; jeszcze j tu stawił się 
wiernym odgłosem naszych Lukrecyuszów ( atei- 
stów ). Zyczyłbym iednak chować ten punkt w 
sekiecie, bo gdyby o tym posiyszał wasz utra- 
piccy Anatomista, zapewne wylechiałby па plae 
z mozgiem młodego ciołaka, który gdy otdynas 
ryjnie do czterech razy większy od mózgu wo» 
łowego, a фо dwóch od ludzkiego łatwoby wniosł 
Empryk: więc ten ciołak za czterech wołów i 
dwóch filozofów miał w swey głowie oswiaty... 
Możeby i to przydał z swiadectwa swoich braci, 
Że mózg dziecięcia zawsze większy 0d móżyu wy- 
rosłego człowieka. Możeby jeszcze dołożył z r ras 
ktyki sławnego Hallera. iż znayduią się choroby 
które zwolna wszystek mozg trawią, i wyniszczą: 
ią w człowieku, bez odięcia iednak choremu czu- 
łości,,pamięci, rozsądku i naymtleyszego neru- 
szenia „dowcipu; takie obserwacye niepotrzebnie 
zamąciłyby naszę sprawę... so 


Ani tego nie wypada rozgłasząc, co napisał 
tenże sam Autor Systemu natury? ? jakoby wielką 
guchowość którą cztowiekówz nądzie organiżą. 
gya rozróżniała go од wszystkicwistót które my 

Tom. TIT. 


(s) Syst. Nat, Note sur le chap, $, Тот, 4, 
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niememi nazywamy , (t); bo wtskim razie, ma? 
peczka WPaai faworyta podobna do nieustaniey 
wartołki w swoich ruchach mogłaby ci się zda- 
wać czemsiś większy m nad naszych Filozofów... 
Puszczan w gš !еКбу3 tego Mę irca; ile wiedząc 
zkąd ina! że ulubione dogmy P. Kawa era de Ka- 
\ ki. Soph względem przedsiewziętego punktu z in- š 
szóy szkoły pochodzą. Powiedział on zapewne 
_Cieżeli w éy materyi tłó naczył się WPani ); że 
ani w rozumi», an! w d wcipie, lecz w samych tyl- 
k; ,, różnicach fizycznych człowieka 1 zwierzę=' 
s Cia trzeba szukać przyczya niższości zwierząt '* 
Te Fizyczne. różnie niechybnie zredukował do 
iaci 1. » Nasze dłonie niekończą się na końskie 
„; kopyta, ani na kocie albo Lwie pazzry. 200, ` 
„ Życie zwierzęce bywa zazwyczsy kró sze ani* 
żeli człowiecze. 340. Zwierzęta uciekaią przed 
„ ludzmi. 460. Ludzie we wszystkich klimach moe 
„ gł prowadzić życie. 519 Człowiek jest zwie: 
„,» rzeriem naybardziey rozplemionym na ziemi }^ 
(u) Znaiąc WPani Logikę, nie wątpię zés odpo* 
wiedziała na pierwsze iż człowiek nie rozumu e 
ani nogami ani rękami.  Nadrugie, Że słoń żyję 
nie mniey długo iak człowiek. Na trzecie, że 
jeżeli lew ucieka przed naszym rodzaiem, zape- ; 
wne nie ztąd pochodzi aby się czuł bydź słab- 
š szym- Na czwarte. że pies m ze żyć (ме wszy- 
stkich klimach gdzie człowiek. Na koniec, że wna. 
szych Zwierzyńcach mogłoby bydź wiecéy: kró- 
Коя, niżeli w M:astach ludzi? a w Stodałach i 
$ zpihlerzach bezwątpienia licznieysze stada my- 


PY ER” эрт. + 


(+) 492 #6. (u) Extrait Su Liure де l'Esprit, 
Dis 4. zę 
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szy. ` Pewnie + to przydałaś, iż nasi Gorale któ. 
rych, spółeczeństwo okrągieysze częstokroć niżeli 
zamieszkałych pomiędzy niemi bobrów, nie mn éy 
przecież istotnie różnią się od zwierzęcia jak wszy. 
scy Paryżane "Мат że ci było í temu trudno 
wierzyć aby człowiek mógł udawać się za. Fi. 
lozofa, a nie dosięgać ważnieyszych różnić mie. 
dzy sobą i. królikiem , zbikiem albo niedzwiedziem, 
Oh 1, Mcia Pank byłabyś i tu okrutnie oobłądziłą! 
a przecież to Filozof, i nie ladəiaki Filozof któ. 
ry te lekcya z publikował przed Swiatem; prze- 
cie to sławny Milord Francuzki który lepisy. nad 
wszystkich umiał nam dowieść że u niego- mate" 
туа pisała przeciw duchowi Dyssertacye i zniwe: 
czyła go! 


Przeglądam ia o со WPani naybardziey chn» 
dziłoby wtóm mieyscu U ciebie Filozof znaczy 
istotę "przez naturę rozumną і opierasz віс: па 
26у zasadzie igk gdybyłgruatownie d >wiedżioney; 
tćm czasem nić wątpliwsżego nad twoię suopo- 
Zycyą., Nasi Mędrtowie postępują os*rożnićy. Mogła 
bym ci dowieść ich - lekcyami, że: owszem cale 
przeciwnie maia się rzeczy. Tak jóst bardzo pe- 


\ Waa że zwierze rozumnią ,sa bardzo aiepewna czy 


to ludzie potrafią. Dla twego ‘przekonania: nie 
trzeba by mi iak tylka przytoczyć Syllogizmy 
które; świadectwem P. Markizau d' 4-gens iego pies 
faworyt" formował; Sylłogizmy "tak. dobrze uło: 
żone јак gdyby ie sau Arystoteles dyktowął.: Pa. 
tym ofiarowąłsym ci katechizm napisany przez 
iedaego z naszych wysokich Mistrzów, gdzie tak 
czytamy. „, Pytanie, Co iest człowiek? O 
„ Wiedz. Jest to zwierz pow'adaig rozumay 
s. pewaa że czuiący, słaby i usposobiony dy 


dva- 
; nie 
mnos 


7° 


‚‚ żenia sobie podobnych. “ (w). Zważ dobrze, 
Mcia Pani; całą siię wyrazu powiadaą, a przes 
konssż się iż nie tak pewna. iakby się sądzić mo* 
gło że filozof iest rozumua istotą. « . e> 


Niech będzie rozumavm albo głupim, powiesz 
WPani, zawsze iednak ног: znaczy wię éy niż 
bydie, ani baran Robinetów, o którym парош• 
kanał mi nasz chory, nie zrowna swemu Panu.— 
Birdżo wielki process rozpoczynasz 2 tym mnie» 
manym chorym. Jeżeli trocha więcey wygada ,' 
to już: po sprawie, będzie znowu ciemierzyca wro» 
bocie..... Zgoda, Meia Pani! Ale gdyby też 
stanął зат w osobie Wielki Robinet i przełożył, do- 
wiśdł, wyjaśnił. zdemonstrował naydoskonalszą 
rówaość dobroci i wartości zachodzącśy mięlzy 
nim | iego baranami, między ni 
mi, między dim. i iego osłem , między nim 
i iego prem. 
ra go Kąsa, na kogoż padnie ta nowa zniewaga 
ktorsbyš szanownemu kawalerowi де Kaki-Soph 
zadała? Czy niezmartwiłażbyś się należycie w tym 
razie, minwszy sobie do zarzucenia, Фе poczy- 
tałaś za waryacyą i pomieszanie mozgowe nau- 
kę tak potężnego meza 2 Oby móy list doszedł 
jak nay wczesnićy rąk twoich, dla zapobieżenia 
i obeldze Filozofii, i Filożofki zmartwieniu ; . bo 
Oto waet obaczysz Całą okropność twego błędu. 


Biorę pierwszy Tom P. Robineta pod tytus 


łem де la Nature, którego ryzdział 27. zaczyna 
бе od propozycyi: nie masz w Naturze Rodzaju 
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Ст) De VHomme © де sen éducation, Тат, 4. 
' Nro, żo, chap. 4: 


4 


m i jego Wolas - 


między nim i nawet muchą któe, 


ало. = "ZZL ЫГ A = 
тз wa 


ъч im A 


А ili Sui RaZ ал 


my — 


XOI 


rzeczywiście i absolutnie lepszego пад Orugi, 
Jeżeli W ?2ania nie wiąże twierdzenie, odczytaye 
my dowody, а whet sama Osądzisz czy P. Roe 
binet rzeczywiście i absolutnie lepszy nad któ. 
rąko wiek beftyą, © Autor Natury, mówi on, 
„ne miat żainéy przyczyny, ktoraby go wią: 
э» Zala do opatrowania ied ego rodzaju ksfztem 
s Caley reszty. ** Proszę uważyć со to za tęgą 
racys! Nie mał przyczyny Autar Natury wy» 
dzierać naszym wiłkam, pfom, kotom ftoonią 
wrodzoney im dobroci dla ubogacenia człowieką 
ich kosztem. Patrz WPani jaki to wysoki i prze« 
dziwny. wyraz ich kosztem, a chciy' рэй hać 
datcy, o Ten który wpoił w dufzę Kraów i Fie 
» lozfow uczucie powfzechney. dobroczynności s 
„ miałżeby był zaczynać od sprzeciwianią fe, 
>, sobre sąmenu? Byłby więc nauczył Monarchów 
» przez swóy ofobliwizy sposób rządzenia światem, 
s» Jziwacznego używania ich władzy! “ W:zak- 
Ze tak w samcy rzeczy; aż nazbyt oczywifta 
iż gdyby Bóg ftwarzaąc świat chciał był zrobić 
Filozofa rozamneym. cnotiiwym i lepfzym od by» 
dlęcia, byłby b»rdzo pogorfzył naszych Królów 
j nie tylko dziwacznego ale też despotycznego 
panowania nauczył Jeżeli WPani nie czuiefz 
całey siły tego pstężnego dowodu, tedy przy» 
nzymniey nie będziefz dofyć u,rzedzona abyś prea 
tradowała, że Bog absolutny Pan sw.ich darów 
może niemi szafować według upodobania, nię 
czyniąc krzywdy tym, któr¿v ne mais żadne- 
go do nich prawą. Tym czafem, nie ieft to 
jefzcze nafz naymocnieys'y argument Oto nie» 
zwycęż na racya, Życzę zaftanowić бе nad nią 
z p'dwoiosą refl хуз: „ Człowiek ma fto razy 
» więcey dufkonałościów nad barana, i razem 
m ko razy więcey defektów. “ (Nasz Mędrzec 


* 
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ółożył tu muchę; lecz ia kładę barana, częścią 
dia większey okazałoś i ftolunku. częścią dia wi- 
doczaieyfzego ü prawiedliwienia Kawalera Je Kas 
ki Soph do którego o barana uroszczona preten- 
sya ). ,, Człowiek ma tyfiąc razy więcey rolko- 


4,, szy, ityfiąc razy w.ęcey nędzy: lecz wyfię- 


s рїї gładzą cnoty, i nędze z łolkofzańi trzy a- 
›› ją rownowagę; więc zwierz rozumny nie ieft 
„ро rzetelnemu , ani dofkonalszy, ani szczę- 
„ śliwfzy nad muchę (lub barana ). “ 


Nie wygaduy fie iednak, Mcia Pani, ztą 
zafa!ą two'emu Doktorowi, bo ten ftary: Регура- 
tecyk nożeby Cię zapytał: Czyli uezciwy Czło- 
wiek mający tyfiąc razy więcey dobroci nad Ty- 
grysa, albo Nerona , ma też razem,i tysiąc ra- 
zy więcey złości? Czy nasi Filozofowie Йо ra- 
Zy wędrsi nad prowincyalnych pioft<ków , są też 
razem Ёо razy nad nich głupsić Czy nasi Mi- 
lordowie przeieżdzaiący fię w karetach po Pa- 
ryżu, cierpią fto razy większą biede; niżeli ko- 
nie do ich cłągnienia zniewalane biczami? Przy- 
dałby zaté n, Ze gdy szczęście i cnoty ludzkie 


są cale różney natury od szczęścia i nieszczę- 


ścia fizycznego zwierząt, tedy otwarta warya- 
cya iedne zdrugiemy w parallele układać, ies 
dae i drugie dzielić na równe ftopnie , i iedne dru: 
'giemi chcieć wynadgradzać; а na konkłuzyą wy- 
padłaby niechybnie ciemierzyca. Nie przyiątby on 
nigdy do swo ćy uprzedzoney głowy co daley o- 
powiada nasz Mędrzec że ., w każdym człowieku 
›› 2пауійїе бе pewny wymiar dobroci wraz z vpro- 
›› porcyonowaną do niego 223 złości; że ponieważ 
„ głoficiele cnoty wyziewaią prawie całą swoię cno- 
-,, tę na fłowa, tedy nie wiele może. iey pozo- 
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ftać w nich do działania: iake. przeciwnie 

wielki expens teyże „cnoty „którym Hobbes; 

'bayle,. Spiroza ( Miftrzowie: Ateizmu ) zbó» 

gacili swą konduitę, ftal Пе okazyą iey nie» 
„, doftatku który wykazuią ich рита. * (x) 
Wyprowadziłby bez wątpienia wspomniony Pery. 
patetyk z tych zafad koniekwencyą: że wieiki 
. expens cnoty który PP. Robinet, Wolter, d' Alema 
bert, Diderot.... okszali w swoich pifmach i mo» 
wach, mufiał ich zrobić bardzo potężnemi zło. 
czyńcami w konduic'e. Mówiąc pomiędzy nami, 
zgodziłoby Бе to wfzyftko z lekcysmi nafzych 
kucharych Mifirzów; lecz takie prawdy nie szy« 
kuia бе do wfzyftkich imaginacyów Prowincyj.... 
Dofyć mi na tym gdy WPani dowcdzę, że nafz 
Мібуопаг2 Tribaudet nie traci tytułow Frlozo- 
fa, wygadując Ci tak піеЙусћяпе nowalie. Pu: 
ściwszy na bok równość zachodzącą pomiędzy 
ludźmi np. Neronem i Wefpazyaném , Wolterem 
i Fenelonem, przyftapiy do punktu iftotnego 
którym ieft wykazane ¿e Filozofi baran są w ie: 
dney proftey linii abfolutnie równemi iftotami. 
Pofłuchay, Мсів Pani, iftaray бе dobrze zgłebić 
demonftracyą którą ftawiam pod oka. Дей ona 
nie fizyczna, nie metafizyczna , ani: moralna » 
l cz matema y-zna wyprowadzona rzetelnie 2 łe- 
kcyów P. Robineta, wyiawfzy iednę malińką 
i піс nieznaczącą różnice, że gdzie ten Mędrzec 
kładzie człowieka w ogólności £ muchę, ia Filo" 
zofa i barana położę: со do огу będzie iednae 
Кому ftosunek. 


(х) $9. Chap. 29. 
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„ Niech Filozofa znaczy litera F. a barana 


0. litera B. ja mówię: “ 

ГА \ : 
U Filozofa summa. dobrego == "100. summa 
też złego — 1100 Co ułożywfzy w formułę pos 
dług regut Algiebry czyni: i ; \ 


F. = rroo — 4400 = o, 


То ieft (bo może WPani nie šwiadoma tych 
znaków ). Fiiozof ma w sóbie 1ro0;; mniey 1100» 
wigo ma zero czy szczere піс, 


U barana dobre równą 06 z, złe równa бе 
takżę a; z tąd formuła. 


B = 4 — $ "oO % 


Ta ięft baran ma 2, mniey 2; więc ma те» 
go, co znowu znaczy nic; z tąd formuła oftatnia: 


о m 0, więc F. = B. i B = F. 


Czyli zero równa ће zerowi, więc i Filozof 
baranowi, tym samym i baran Filozofowi. “ Co 
›› było do okazania. ** (y) zgromadź że teraz 
WPani całe kollegińm Lekarfkie, i niech pofię: 
gną fig wasi Doktorowie do obalenia tey mate» 
matyczney demonftracyi, Recze że łatwieyby бе 
im, udało dowieść iż kwadrat przeciw proftoką. 
tney ściany nie wyrównywa summie kwadratów 
dwóch przyległych boków, niżeli zepfuć tak ia- 
śnie wykazaną równość barana Robinetowego zę 
swoim Właścicielem, 


(y) De la Nat. Тот. 4. ch, a7, : 
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Po tak dokładnym usprawiedliwieniu rafze- 
o Propagandyty P. Tribeudet kawalera де has 
k. Soph, nie pozoftaie mi ‘ак tyłko prosić WPani, 
Żebyś go fiuchała z tym samym upoważnien'em 
które miałabyś dla Р. Robinęta, i zapewnić Ją 
о tym z którym шаш honor bydź etc, 


UWAGI 


Prowincyalnego Dostrzegarza пад Listem 

poprzedzaiącym. 

J na tymże to punkcie hańby, ohydy, upos 
Qienia miała zakończyć опа nadętość, pycha » 
gornomyślność naszych Licechyw? Wieki Boże?! 
Boże równie sprawiedliwy isk  wfzecbmocry 
w praktykach twoiey zemfły! bardzo Фо етпе 
należała бе od ciebie ta degradacya fałszy we» 
mu Mędrcowi , Naydrmnieyfza i nzyambitniey= 
бга ze wfzyftkiek iftot, powinna była naysrowo= 
tniey bydź poniżona. ` Nadęty rozumem kióryś 
wiał w iepo głowę ten równie niewdzięczny jak 
nikczemny pęcherz, użył twoiego drogiego daa 
ru do święrokradzkiey przeciw tobie rewolty; 
wypadało więc ze wszyftkich praw naturalney 
fłufzności, zawitydzić to zuvchwałe licho i z bydle- 
ty pobratne. Stało Пе, 1 bardzó uroczyście; ab» 
darty z przywileiów swoiey natury chardy ni9s 
wdzięcznik, a nawet pozbawiony- uczucia ich sza+ 
cunku, załączył бс do trzody ftworzeń n'eznat 
jących twarzy twoiego Majeftatu, i chlubi fig 
nędznik że w „podłey bęftyi zaslazł swego Bli- 
żniego. Przy cziy a jadzie gadu czołgaiącego fię 
pod ziellkiem sama tyiko ŚMIESZNA pycha pozo. 
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ftaie w nim z przefzłego iego bytu. Zoftawiłeś 
mu Boże zemfty ten przymiot dia upoważnie: 
nią nas- do więlkfzey iego pogardy. Niechayże 
бе więc chełpi z kondycyj, którey, nadużycie ro- 
zumu zrobilo go godniey (аут nad bydięta. Wine 
nismy iednak upomnić fig za honor człowieczeń- 
Rwa które on nie przeftaie chańbic równie Sofzma= 
mi iak wyltępkańmi swciemi 


Dia zachowania ludzkiego plemienia przy їе- 
go pierogatywach i naturainey. wyżfzości nad 
wfzyftko co oddycha pod fi ñcem, niech sobie nie 
imaginuie pretendowany Mędrzec, iakobym my- 
ślił zaprzeczać zwierzęciu onych dofkonałości któ» 
fe go wynoszą nad proftą i nieczułą materyą, 
Nie, nigdy ja nie przypulzczę do głowy zeby 
mechaniczne sprężyny lúb sama organizacyą mia- 


` Фу rozrożniać od opoki, bądź owego dzielnego ' 


тотака którego trefsuię na wyścigi o zakład bądź 
owego wiernego towarzyfza Owcza: ikiego bronią 
cego trzody od wilczego rozboju, bą'ź owego 
szczebiotiwego ptafzka, który giofy, fłowa i a- 
kcenta człowiecze tak uciefznie podrzezn:a. | 
Ше iftota czuiąca przez nature wyżfza ieft nad 


‚ nieczułą ; ile iftota nierozdzielna, nierozciągła 


i bezmateryalna drożfza іеї nad maieryą; je 
ftworzeniajżyiące, myślące, obieraiące , przegią« 
daiące pamwiętaiące, i mocne kierować sobą w рб» 
rządku do utrzymania włafnego bytu, szaco« 
wnieysze jeft od martwego; ile. nakoniec dzieło 
wfzechmocnego Bólftwa duikonalfze od Automa- 
tyczney sztuki rąk ludzkiego Artyfty.: tyle po- 
zwolę i fałfzywemu i prawdziwemw* Fiiozefowi 
przyznać zwierzom wyżfzości пз iftotę organi- 
zowaną bez wewnętrznego początku, Żrodła, sie 
ły, przyczyny Życja i spraw tymże zwierzom 
wiaściwych. 


NAD U 


Nie lękay Пе tu Czytelniku Religiancie, a: 
żeby twoia войнов przez moie pobłażanie miała 
ponieść uszczerbek. Widzę ia Człowieka za па: 
zły wielkim, aby mógł mieć przyczynę zazdro* 
Szczenia bydłęciu proftego przywileju gorowania 
nad naturą materyi. Widzę w duszę ludzkiey 
za nazbyt wyfokości, abym mógł sądzić, że mi 
przybraknie  ftopniów do przedzielenia jey od 
koadycyi machiratnegó tworu ` Jašmiry powiem: 
nazbyt ma wie e prerogatyw lódzka natura, aby 
ja poczytać za upodloną ztąd, iż nierozumny 
zwierz. może dzielić żnią pewne władze. Tuieft 
prawdziwe mieyfre żebyś poznał бє na зо! іе 
o człowiecze! Tezymafź ty środek między dwie- 
ma-k ńrami, pod sobą mafz bydę, a nad sobą 
Boga, takie jeft iyotne twe połóżen e. Depczefz 
nogami ziemie i wfzyftko co rufza fig na niey; 
lecz twcia gława profto wyniefiona Ка Niebu. 
Prawda że ciało iefzcze tłoczy cię do tey kuli 
2 którey czaftek złożone; ale cóż to szkodzi two- 
jemu oku wyniefionemu ku nieśmiertelney Oy- 
czyznie da К'ӧгеу powinieneś dufzą sercem zdą * 
баб? Z refztą dla czegoż profzę mielibyśmy бе 
wachac przyznać bydjęciu Бегтаёегуліпа dufzę , 
kiedy materya i dufza znaczą dwie nayotwar- 
tfze sprzeczności? Dia czego mu zaprzeczać 
duży czuiącey , kiedy mufielibyśmy рду! w brew 
p'zekonaniu chcąc ie za niecierpiętliwe udawać? 
Dia czego odfądzać go od myśli; kiedy niepo- 
dobne - wyobrażenie wewnętrznego uczucia bez 
wnetrzaey о піт wiadomości czuiącego iefteftwa 
a ta wiadomość rzeczywiftą iet myślą? Dla cze- 
go nakoniec odmawiać mu żądzów albo pozna- 
піз, kiedy dyktuie praktyka, że one i pragnie 
i szuka, i rozróżnia, i obiera swą żywność, że 
nawet poznąie swego Pana i swe miefzkanię; 


ло$ 


że wykonywa moie rozkazy; że mię kocha, al- 
bo lęka fię moiey ręki? 


Czy mamże obrazić Religi, gly pozwole 
dufzy bydlecią? Ale naypie:wfze karty użyczo 
nych człowiekowi z łafki. Nieba Obawień uczą 
mię aż po trzy razy poznawać Boga który fto: 
rcył duszę żytącą we wfzyftkich Zwjerzach самог 
nożnych, które rozplemiają się w borsh, du: 
szę żyiącą we wszyftkich ptakach miss¿kaincych 
w nąpowietrznych krainach, rówaie јак rybach 
pływsiących w morikich przepaściach; duszę Ży« 
zącą w gadach czołgaiących się pod trawą. ( Ges 
nes. Сар. 1, ) Ale sam Prorok Вага fig wzbue 
dzać me uczucia ku Bogun przykładem wołu któ- 
ry poznaje swego Pana,.i drugiego zwierzęcia nie 
zapominaiącego żłoby właściciela z którego łelki 
żyję. Ale sam nawet. Prawodawca Naywyżfzy 
przepifuie Jzraelowi p.eczołowitość i baczność dla 
bydięcia, których żadna machina albo sztuka врге: 
žynami rufzona nie może Пе od człowieka domagać, 


Nie natém więc zalega kweftya interefsuią= 
ca moię doftoyność, ażeby wiedzieć czy zwierz 
ma dufzę bezmateryalną, albo iey niema, lecz 
natóm iedynie, czyi on przy вжојеу dufzy ieft, 
czem ia і: Пет, Czyli może, co ia mogę, czy 
ze mną роћериіе w równi; alba też czy pomima 
bezmateryalność iego dufzy iefzcze pozoftaie mię- 
dzy nim i mną niefkończona przegroda; czy na- 
wet w porządku który naznaczył mu fitwórcą 
ваша jego natura, ѕаћа illota, sama iftnosć vie 
wyłącza go z kondycyi którą dla moiey iudzkiey 
dufzy z rządziło przeznaczenie.- }-# to kweftya, 
którey ani dotkneli, ani że tak pow em zwęchne 
li nasi szutani Mędrcowie, Јак (ге lzie tak i w tey 
materyi, nagadawfzy, narezonowawfzy, gubią 
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бе w swych. dziwacznych Sy temach bez dotknię- 
cią rtzedmioru. Dia wynadgrodzenia ich uchy- 
bien. ftaraymy бе nayprzód okazać, że między 
dulza bydtęcą, chociaż bezmateryalną, i między 
ака człowieczą przynaymuiey nie jeft niepodó: 
bas różnica narary, iftoty í iftności  Naftępnie 
dowiedziemy, że lubo znayduie йе cuś wfpółnego 
między €ziowiekiem i byd griem, Żadna jednak 
z własnoś Чо rzeczywiście itanowiących człowie: 
ka nigdy бе nie dofirzega w bydęciu.  Wyja: 
śnemy nakoniec, że różnica charakteryżwiąca 
1 ufzłachcaijąca człowieka, upoważniona przez 
pouobieńltwo ( pofubilitć ) a okazana w prakty- 
се nie jeft, przypadkowa, czy!i nie pochodzi np. 
д dofkoaa (zey organizacyi człowieka nad organi- 
zacyą bydięcia, nie z niedoftatku iftotnych władz 
brakuiącyćh bydłęciu. Nie maíz żadnego niepo- 
dobieńftwa aby dufza bydięca , choć bezmateryal- 
na, była przez naturę niżfza od duszy ludzkiey. 
Praktyka wykazuje, że dusza bydłęca niższa od 
duszy ludzkiey, Jftotnie niepodobieńftwo , aby du- 
{а bydlęca zoftała wyniefioną do ludzkiey dufzy 
godności. O to ieft Czytelniku! na czem chcę za* 
gru.tować twcie prawdziwe tytuły.  Mógłeś 
bydź, ieftzś w samey rzeczy, i powinieneś przez 
iftorną konieczość bydź wyniefionym nad bydłę. 
w tym wfzyftkim co ftanowi twoję ludzką natu- 
rę: O to są twoie prawa zwierzchnictwa i pa- 
nowania nad byd'ętami. Wyznam, żebym fig 
wftydził tak usilnie rozbierać te odwieczne i мі. 
gdy niezaprzeczone prawa: ale niechay padnie 
stomota na bezczelnych Sofiftów, którym бе po- 
dobało tytuły swoiey włafney wielkości poświę« 
cić kxpryf>m lekkomyś ney fantazyi przybranyna 
w imie nowo-fiiozofskich opiniów. 


1 Gdy ich ufyfzę rezonniących, Ze wfzys 
fkie bezmateryaine iftoty koniecznie iednakiey 


rro. 


są natury; podobale iak każde ciało iftotnie ieft 

materyą, te ба гуча suppozycyą, niemniey pro- 

ftym i krótkim iak niezwyciężonym pizytłoczę 

argumentem. Duch łudzki rzeknę wfzak ieft bez- 

materyalny, i Naywyżfza Jftność bezmateryzina, 

jak co do obydwu. panktow wyiaśniliśmy gdzie 

indzie: А gdzieżwy przecie znaleść rozunzm rzą» 

dzonego człowieka, kzóryby nieznał że iego nstu- 

ra, tota i iefteftwo ani jest, ani bydz może 

naturą, istotą iiestestwem Bóftwa? Gdzieby wy: 

fzukać tak ciemnego, aby nie widział 12 ta sama 

natura nadaie te same włąfności, siły, władze © 

Dopieroż, gdzie ( wyiąwizy kamorkę fyrmal!nych 

waryatów ) trafilibysmy tak pociefznego głupca, 
aby fe oważył albo: sobie Bolkie dotkonałości , 

albo Bogu swole fłabości i wyftępki, przyznawać 2 

Jefteśmy prawda lego Obrazem. on sam wyfzty- 

chował go-w gruncie serc naszych, ina tym zawi:. 
sław nafza chiuba. ¿Aje też i na tym przeftaiąc 

wyperfwadaysny “sobie, Że nuaydofkona'szy bądź 

ryfuntk , bądź: pedzel,' szczere tylko podobień= 

ftwo, nie przyrodzenie; nie iitność oryginału паз. 
daie: Już tedy pewnym 1. bezpiecznyn- poftę- 

рше krokiem , gdy twierdzę, Ze bezmateryalność 

сгуіц duchowność iftót nie ciągnie za sobą ies, 
dnakości natury i równości: iefteftwa. 


Dla wymierzenia drugiego kroku ku pożąda: 
ney. prawdzie, gdy rozważam iftotę bezmatery- 
ałną która ieft we mnie iak czuiąca z iednéy , 
z drugiey ftrony ту? аса, w. obydwu wzgledach 
doftrzegam w sobie przymiotów i poięciów zupeł- 
nie rozróżnionego porządku. Š 


Не iñota czniąca doświadczam bolów і rofko- 
szy fizycznych: zimno mię śsiłka, ciepło rozgrze= 
wa, głód i pragnienie dręczy, pokarm z napo- 


653 III E 
R h iem uwefełnią ; „ale to dopiero iedna część bole \ 
° ściów t rolkofzy które dətykaia mą duize. „Ма 
; widək-ceoty rodzi йе w moim sereu bardzo wdzię- , 
2 czna pociecha, zbrodnia cudza sprawuie we mnie 
omierełość , a włalaa przynosi mi drzączkę, Zgry» 
тобу przewinionego sumienia pożeralą mi. wnę-. 
š trzności, a wypog zdzenie niewinnego napełnia 
27 mię usktarąmi nadzmylłowych fłodyczy. Łzy któ: Б 
| reini wycHkaią bole i imęczarnie cielefne, nie pły: 


е р : aliri 
Š ną ztego kanala, z ktorego ie roni żal przefte- 

а pitwą łab widok: ukochanego dziecięcia. :Doleglii 

2 wość iąką zadanie gorączka, nie ieft dalegliwością 

Use pochodzącą z utraty lub niefzczęścia cnotliwego 

k; 531а4а. £ I A 

2 ) Dwoiakie więc zńalazłszy w sobie: źródła 

% пса, mogę iuż podziel é mole rolkofzy i bole: 

% ści na dwa zupełnie różne i odmienne porządki, 

а z których ieden fizyczne, drugi moralne кыйа + 
5 obeymował przymioty. ` 


Ле Jftota myśląca dzielę podobnie moie po: 
jecia na dwie kłafsy nie mhiące nc między sobą 
wspólnego, Myśl którą mam o moim dobru fizy- 
А cznym, nigdy nie zamknie w sobie myśli \сіа- gl 
gaiącey się do moralhego dobra, Cnota, wyftę: 
pek, zafłaga, dobroczynność, sprawiedliwość , są 
to poięcia przez naturę rózne od wyobrażeń ru- 
chu, spoczy: nku; koloru, cielefnych potrzeb, xiro- 
wia, otyłości, wyfchłości. Podzielę zatym moię 
poi; ¿Cia równie isk uczucia na poięcia fizyczne 
i poięcia moralne.  Zamilczę tu nawet o oréy 
klafsie- do którey należy wfzyftko cożkolwiek 
metafzycznemi czyli итујћошеті ( abftraites ) 
| pojęciami zowieiny; bo dofyć mi na tym iż od- 

krywfzy w sobie dwoiaki Porządek myśli, ró. 
wnie iak i dwoiaki czuciow, których ani godai 
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się, ani podobna mięfzać, mogę #0 do Filozofa 
odezwać: Poięcia i rzucia nie nagte żadnegó 
pomiędzy 8008 zwiącku, suppońnią w iftocie here 
matsiyalney konieczną i niezbędną bytność władź 
mogących exyitować oddzielnie. Jdzie zatym » 
iż bardzo latwo wyobraża mi tozum bezmatery« 


alna iftotę przyimuiącą poięcia i uczucia fizyczne 


| ściągaiące { do iey bytu i szczęścia zinyłłowe* 


go, a przez naturę niespofobną do Żadnych poig. 
ciów i ućzuciów moralnych Tę bezmataryasiną 


` iftotę przez nature pozbawioną, i abfoiatnie niespo- 


gobag do moich uczuciow i poięciow moralnych } 
mógł ftworzyć Роз dia ożywienia bydiętia, tém 
samém że Wfzechmocny; | Supponttiąc zaś ze ią 
ftworzył, rzecz sama przez fię widoczna, iż ta 
iftota nie miałaby moiey natury, moiey iftaości s 
mojego szłow'eczego jeteftwa. A ztąd oftatni 
wniosek, Że jak daleko uczucia i póręcia moral. 
пе cnoty, wyttępku , załługi ; dobroczynnóści 
sprawiedliwości, przewyższalą pojęcia хі uczucia 
potrzeb, rofkoszy i bdżów ciała s tak dalece rze- 
сота bezmateryałna jftota byłaby przez naturę 
niżfza od тојеу ; choć równie. bezmateryainey 
iftoty. Mam tedy iuż za sobą widoczne podo- 
bieńłtwo czyli możność bytności beżmateryałnej 
iftoty któraby żyła w bydięciu, będąc iftotnie niże 
szą od dufzy ożywiaiącej człowieka. 


‚ IL. Niechże m'ę teraz jak chce zarzuca Fi- 
206 choćby tyfiącami przykładów , to orobli- 
wszey czułości zwierzęcia, to szczego nieyfzey ie- 
go pojęciu rozciągłości , ia iednym, iż tak rzekę- 
zamachem wfzyftkie jego argumenta uprzątnę- 

em mu; że dufza. zwier/ęca 


Znam dobrze, powi 
jét przez naturę czułą jftotą: doświadcza опа we- 


веја; cierpi boleść, głód» pragnienie, ciepło» zi- 


mno 
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жб; i Wsżyftko co może. czynić moim zmylłora 
wrażenić , czyni ie podobnie iey zmyfłowym ок. 
ganom. , Ale człowiek czy ieft-że przez to czło» 
wiekiem iż go zagrzewa fłońce, iż go mróz ście 
ika, 12 go Наба praca, iż żadna Cześć iego ca- 
ła nieda fig oderwać od wspólaejto związku bez 
sprawienia wnim bolesńego wrażenia? Nie, nie 
są to tu rofkofzyibóle człowieka, ile Człowieka 
któremi dzieli fię $ bydlęrami. Ten człowiek, i'e 
człowiek, przez sam charakter czniącey iftoty, 
о iakże daleko zoltawi ża 5 ba wszyftkie Lyd/ąt ro» 
dzaie, gdy go uciefzy prawda; albo zaśmici kłam= 
ftwo !Wyltępek mu Пе nie podoba, zbrodnia go re- 
wotuie kiedy па nię pogłąda; гог ега i pożera 
wnętraności lego dufzy, (kotó ieft iey autorem; 
Z diugey голу, zachwyca go wdziękaini swo- 
iey piękności cnotą, Żałofne łzy płyna mu: z oczów 
блу ią uciśnioią obaczy: przeciwnie pła że prze- 
peiniohy radością jeżeli uyfzy tryumfijącą ze 
złości prześladowców, O tóż to są rofkófzy í bos 
luści charakteryzujące Człowieka; tu dopiero człós 
wiek, ile czuiący; pokazuie fię żywym obrazem 
swego Stwórcy w samym gatunku bel: Sci i гойо 
szy które przeymuią iego dufzę. Te obrzydlie 
wości, tć niechęci, te hiesmaki które mu dręczą 


утуй nie wfzedłszy dotego przez zmyfiiwe or: 


gany. są rzeczywiście obrzyd iw ściawi, біесће= 
ciami, niesmaka'mi boga brzydzącego бё złością; 
wyftępk em, kryminałem i kłamitwem. (One 
śżczęśliwe üuczüciq rolkofzy króry h fłodyczą kar- 
mi (е jego serće, nie nabywszy iCh ani prz-=z 
óko, зй) przezucho, są bezwątpliwe uczüciami 
iolfksfzy Boga którego kantentuie prawda, i chte 
mieć zawf.e na swoim łonie cnotę: 

| Zgromadzay więc Sofita, zegromadzay ile 
fig podoba dowodów czułości którę upatraiefz 
Tom: ШІ, j 
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w bydlęciu. Ja pozwoliwszy na wfzyfkie, wy- 
każę zawfze między Czułym człowiekiem i czue 
łym bydięciem nielkończoną różnicę. Dofyć da- 


leka ziemia od Nieba; ale nieporównanie da'sze-. 


mi będa rozkofzy į boleśzi zwierzęcia od rolko- 


„szy 1 bolów właściwych człowi kowi. Sama ie 


niefkończoność przzdziela, równie iak przedzie!a» 
Swiat fisyczny od świata moralnego. Tak ieft 
nie lękam бе Żadnych twych argumentów. i po» 


-zwoję ci ieszcze dowody które ciągniefz z czuło- 


ści zwierząt podęprzeć tym wszyftkim co mia: 
niiesz w nich cnotą Веде ia razem 2 tobą dzie 
wil бе serieczney ich uprzeymości, ftaranności, 
pilności, pieczołowitości rodzicie'fkiey dla dzieci; 
ale obaczę wnet zapominaiące całego ze swoim 
gniazdem związku, iak (karo joftynkt zachowa* 
nia plemienia w poiony przez Ма‹п е przeftaie ie 
podżegać. Zdruziey zaś ftrony wykażę ci w czło- 
wieka miłość potomftwa wzraftaiącą od pokole- 
nia do pokolenia i nayftarfzych pomiedzy ludem 
odmłodniałym . affektem pieszczących na łonie 
swe prawnuczęta Вг razem z tobą рггура. 
trował Пе zwierzęcu wylkakuącemu na widok 
swego pana; ale całą przyczynę miłoś'i пугте- 
my w chlebie który bierze z rąk iego. Poftrze- 
ge na koniec, tak iak ty , toż zwierzę zawftydzo- 
ne, pomieszane i smutne z okazyi popełnionych 
uchybień; lecz boiażń kiia cały sekret odkryie. 


Јесте daley zapądź Пе przyjacielu: wye 
chwalay mi i uwielbiny -zafłagi twoiego kochane» 
go bydlątka. Powiedz јак one to przedziwnie 
wierne, iąk serdecznie przywiązane, jax cudnie 
wdzięczne; ale wymień też razem dobrodziey- 
ftwa które ci płaci, i które jet wftanie rozpo* 
znawać. Ty ie karmisz, ty ogrzewąfz, ty da 


jefz mu przytułek, ty nawet bronisz go j ratu» 
jefz ze wfzyftkiey у przeciw mocnieysz+y be- 
ftyi gotowey do iego rozdrapania. Powinno cię 
więc miłować to bydlątko i cifnąć się do ciebie, 
јак бе cisnie pod dach który go zafłania od nie- 
wygód' powietrza. Twoi- przyiaciele, będą u nie- 
go przyiaciołami ręki, która go karmi, {то 
nieprzyjaciele będą w jedo imaginacyi twcra- 
mi które myslą mu wydrzeć zdobycz biiąc na 
iego protektora, Jak w twoich dla niego do» 
brodzieyftwach  wszyftko materyą, tak wszy» 
ftko błotem w pobudkach iego ku tobie miło- 


ści, wierności i wdzięczności J toż to ma' 


zńaczyć u ciebie cnoty? toż to śmiefz przymie= 
rzać do moralnych ludzkiey duszy uczuciow? 
Ah! dyfpensuię cię od takich wzgiędem mie 
twojey cnoty przykładów! Nie chcę znać z lu- 
dźzkiey ftrony affsktu któryby mięfzał moie ufłna 
gi z ufłogą wspieraiącego kiia. lub drzewa doe 
ftarczaiącego smakowitych owocow! Ја chcę Zes 
byś nie przeftaiąc na uczuciu dobrodzieyftw ue 
miał szacować dobroczyńcę bsrdziey z tąd co 
był powinien i mógł, albo chciał uczynć dla 
ciebie, niż z tego co uczynił. Chcę żebyś bara 
dziey poglądał na iego pobudki i życzenia, ni- 
`2! na wfzyfikie czyny, dary, ofiary. Nie pre- 
tendnie naweż żebyś mi fięj rachował 2 tego co w 
wyświądczonym dobrodz.eyftwie dia włafnych u- 
czyniłem zyfków, bo'pragnę abyś uniiał rożró. 
2піс niewolnika który ci ufłaguie, od Pana któ: 
ry nakazuie ийире; pragnę abyś żywfzą miłością 
unosił się dla cnoty która cie wspiera, niżeli dlą 
pociesztych iey fkutkow ; pragnę aby twóy affekt 
zasadzał się na twoim dla mnie szacunku i przy: 
niófł mi prawdziwy zaszczyt a twoiey ożwieco- 
mey i udolkonaloney dufzy pofłużył za wyższe 


z. 


#16. 


nad куе dobrodzieyftwa którebym móśł twes 
mu ciału wyświadczyć. Chociażbys nawet вате 
tylko tego niższego porząć dku żieraikie i atery= 
alne odebrał z m еу. trony posiłki, chcę zeby 
twóy umył wzat fig do porządku moralnego 
iutegcyi i cnoty króra ie ozy wila ; 


Nie iet że tó tą iefzcze świat obcy dla bys 
dięcia? Nie ieftże to bezmierne chaos przedzie- 
Jaiące Człowieka ad zwierzęcia przez wzgląd na 
saña iego cnote: Dobroć, przyczyny, pobudki 
czyście rożumaego porządku i cóżkolwiek ftanowi 
moralność dobroczynności >» miłości, wierucś”i з 
wdzięczności, czy da Пе przynay mniey ро! m yle 
o bydłęciu? Czy znavdzie się kto dosyć ciemny; 
ledwo nie powiódziałbym uporny , aby mógł sąe 
dzić, że milość którą mu okazuje bydlę opiera 
йе na bez interefsywany'n jego osoby poważeniu, 


albo iatencyi przywiązaney do wykonżnia swych 


obowiązków ? Wfzyitko tu powtarza гооо? s 
Że cnota, wierność, ftateczność i wdzięczność są 
krainą sanemu tylko człowiekowi doftsoną; i że 
ile prawdziwa cnota przewyższa wlzyjtkie zwie- 
rzcha: pozory, tyle człowiet wynosi Пе nad by- 
diç nawet i w tea czas kiedy iednakie 2 nim сгуч 
ni, odbiera, lub zawdzięcza przy fługi. 


Powiem więcey, i może zadziwię Czytelnika 
moją na Rronę bydięcia dla iego patronów ules 
głością. Powiem że to bydle iet wolne wswych 
kierunkach: że może bydź niewietne człowiecze” 
ma głofowi, kiedy mu zdaie Пг otiawać pofłue 
szeńftwo, że działa i rufza Пе ftófownie do tes 
go, со baczy bydz lepszym albo gorszym dla бе- 
bie: Ale iakież to przedmioty względem których 
бе iego poznanie i wylność woli wykaże? Będzie 
one ftroniła od więzienia w którym go chçef4 
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zamykać; tędzie zrywało łańcnah i łamało za: 
porę dla odezchnienia świeżym powietrzem, dla 
nadania ; ruchu ztrętwiały m członkom, dla ше, 
niknienia nudow tęsknoty i przymusu; ztąd pos 
fçanie fç aż do ucałowania swym , Obyczaje 
ręki która wydobyła go 2 więżow: głównym 
25$ celem iego Życzenia jeft wolność polowa 
nia czyli upędzenia йе za korzyściami zdoby= 
czy. А jakże daleko rozciagna fe iégo. ro» 
zumowaaja 2 Jeżeli pócznie , Пе fłabfzym, nie 
targnie fig na motnieyfzego, jeżeli mocnieye 
{гуш , uderzy na ilabfzego › ubiie go i ро" 
zrze. „ Uzyie nawet ,chytrości, sztuki, wy= 
biegu ku łatwieyfzemu, dop'ęciu swych піерггуја« 
cieilkich zamiarów, Doa iaftynktow natury przy” 
da iefzcze beftya i log kę fiiutów tego świata. 
Co baczy zagrożone kiięm to albo opuści, albo 
ukryię;sprawkę przed twoiemi oczami; co przes 
gląda, że może cię fkłonić na ftrone brzucho- 
wych јеу interessów; wyświadczy ci z ochotą, 
Będzie . uciekała. przed nieprzyjącielem. będzie. 
chroniła fię niebezpieczeńftwa, i 2 pomiedzy fto 
środków aniknienia. zguby obierze aayłatwieyfzy s 
naykrótfzy, a czasem nawet naylepiey ułożony. 
Wizak nayfzczegó niey па takim środków wybio= 
1ze zasadzasz rozum 1 wolność wol: zwierzęcey 
bustniący fię z bydiętami Sofito; póydź że więc, 
pokażę ci iftoty w których ten gatunek rozumu 
i wolności zamykają dig całkiem, a w których 
przecie pie uyrzyfz bynaymnieyfzego śladu ro- 
zusu i жоіпоёсі człowieka: musifz za tym przć- 
Колас się niechcący, że punkt widoku „z którego 
bydie wydaie ci в tak bardzo dofkonałym two: 
rem, nie jeft ieszcze ani tym punktem, z którę« 
go zrzenica prawdziwego, rozumu zaczyna rozpo" 
zaawąć Człowieka, | 
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Wnidź ze mną do onego smutnego pobytu 
gdzie pod zwierzch:;ą człowieczeńftwa poftacią sa- 
me tylko szczere prezentuią się bydięta. Przy» 
patrz się dobrze tym nędznym świertelnikom , 
tym nieszczęśliwym ciągłego szaleńftwa i mozgu 
spafłoszonego ofiarom. То co się w nich zofta- 
ło po utracie człowieczego rozumu, jeszcze tam 
znaydziesz wyższe nad wszyftko co kiedyżkolwiek 
mogłeś admirować w bydlętach. ' Nie maíz iuż 
w tych nędzarzach człowieka, tym czasem ie- 
szcze ile bydlęta, ji daleko lepiey niżli nasze by- 
dlęta, rozkazuią oni swym ciałom aby broniły 
ich bytu, swym rękom aby fłużyły fizycznym 
ich niedoftatkom. Jle bydięta, i daleko lepiey 
niżli nasze bydlęta, kombinuią oni środki do u- 
niknienia bołu i uzyfkania rofkofzy. Równie iak 
nasze bydieta ftawią üç raz zuchwałemi głosca 
wi drugi raz powolaeni kiiowi; równie iak nas 
sze bydiętą będą wzywałi twoiey pomocy i wspa* 
niałości, ani zapomną całować rękę z którey do- 
dobrodzieyftwo odbiorą, równie iak nasze bydlę- 
ta, poftaraią fig ofzukać swego ftróża znudzi- 
wszy sobie niewolą użyią sztucznych sposobów 
wyłamania Пе z więzow. Cóż, gdybyś wtwym 
dowowym bydlęciu znalazł do tego ftopnia wy: 
górowany dowcip iakiego doftrzegafz w nayformal- 
nieyfzych szaleńcach; gdyby nie tylko po pro- 
ftu umiało małpować ludzkie głofy, ale też ten 
sam sens który ty dawało twoiemu ięzykowi: 
gdyby wołąło chleba kiedy głodne; wody kie- 
dy dokucza mu pragnienie, ognia, kiedy іе &сі- 
fka zimno, i gdyby nigdy się nie myliło w wy- 
razach ściągających się do swoich potrzeb niedo- 
ftatków fizycznych ? Pewnie zawołałbyś, z całe- 
8° gardła, że widzifz w bydlęciu prawdziwą wol- 
ność i rozum ludzkiey duszy, Ale о iakżebyź 
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sie grubo 'pomylił! Jefżcze pod tym punktem 
widoku nie pokazał się człowiek, a ty imaginu* 
jefo żeś 102. uyrzał całego. Nie, przyiascielu, 
ta wolncšc która się klubi do wyciągania ręki w po 
trzebuch ciała,” do unikania niewoli, do fkłoniee 
nia karku pod iarzmo. do zerwania łańcuchów; 
ten rozum któr go działania kończą się na po- · 
znawaniu i ftósowaniu matery! podchlebiaiącey 
guftowi, zaspokaiaiącey żołądek, dogadzającey 
spetytowi, i głaszczącey zmyśiną namietność ; 
ta pamięć która nie chowa, jedno same zien fkich 
przedmiotów ślady: to rozumienie które nie siç- 
ga za granice rzeczy ściągaiących się do ciele- 
зпебо organu; ta wola która nie umie więcey za” 
żądać , gdy zmyślność nasycona; ten język któ- 
ry dia samych tylko brzuchowych interefsów 
formuie ludzkie- fłowa: żadne z nich zgoła ani 
jet wolnością, ani rozumem, ani wolą, ani ра: 
mięcią, ani ięzykiem cziowieka, ile człowieka. 


Naday. te wszyftkie władze і talenta Ьу! 
ciu. a pódź przypatrz sę w wieżach osadzonen'u 
Mędrcawi: tam dopiero wykażę ci wolność czło» 
wieka zaczynaiącą od punktów na którym fkoń- 
czyła się zwierzęca: i tam vyrzyfz rozpoftarie pas 
ńowanie rozumu i rozwinięte władze człowiecze 
w przeftrzeniach nigdy niedoftępnych bydłęciu. 


. Niechay iak chcą srożą się i grożą Тугапо» 
wie; niech ich oprawcy znayokrutnieyszą mną 
swoie śmiertelne inftrumenta podsuwaiąc pod o- 
czy, nakazuią wypełnienie“ zbrodni, lub przy» 
twierdzenie błedu fkrępowanemu łańcuchami Mg- 


* drcowi. [u już wfzyftkie bydięta zawojowa- 


ne; sam tylko człowiek prezentuie godność, po- 
wagę i maiefiatyceność swoiego charakteru. U- 
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trzyma tu duch ludzki cąłą rozciągłość właści. 
wey sobie niepodległości i panowania tak w pos 
śród naysroższych katowniów, iak zwodaiczo pode 
chlebnych chytrey Syreny głotów. Będzie wy» 


cjag t Tyran przeftęsftwa ї fłabości; odpowie mu. 


Mędrzec cnotą męftwa i ftateczności, Podrąpie 
Тугал wfzy пе członki i pogrozi urznięciem 
iezyka gadając'go prawdę, nigdy zuft tego Ме. 
drcą nie da Пе Я егес kłamitwo, Otóż to і: 
co nazywana, właściwą człowiekowi wolnością, 
czy! wolnością myślenia po ludzku, mówienia ро 
ludzku, ofiarowania błęda prawdzie, wyftępku 
cnocie, i wszyftkich zmylłowych iaterefsów pòs 
Ży:kom swoiey duszy; i eszcze wolnością pozna- 
wania, fłówowania, obierania, nieco głaszcze mo- 
je organy, nie co pomocne moiemu zdrowiu lub 
zachowaniu fkaż telnego ciała; ale co ieft same 
w sobie uczciwe, ssiąchetne, wspasiąłe i рау. 
teczae nieś niertelnemu duchowi. Przymierzcież 
teraz nikczemni Sofiftowie do tey woiności, was 
szą przechwaloną bydięcą ! d 


Ten nawet wysoki rozum, ta Буга; poige 
tnosé które tak szumnie Panegryeuiecie w bydię- 
ciu, czy bęłąż warte kiedy, ahy ie zaltósować 
do rozu nu i psięcia ludzkiego? Stawcie się w Szko» 
le prawdziwego światła, ji ułożywszy. waszę ar: 
bitralne między zwierzęciem i człowiekiem fto- 
sunki, nadftówcie uchą Miftrzowi teyże. Szko- 
ły rozprawiaiącemu to o sprawiedliwości, to a 
dachowaOści, too nieśmiertelności, tó o sztuce 
rządzenia i uszczęśliwiania Narodów, to o duszy 
to о matetyi, to nakoniec o samym przedwie- 
cznym Бә өле i iego nieftworzonych .przymio* 
tach. Sprowądźcie z sobą i waszych panów ots 
legów fiilozofow, chcę mówić naymędrsze inay- 
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dowcipnieysze 2 bydląt, które brataiac z ludźmi 
przyzuaiecie im szczególnieysze rozumy. Czetve 
Że się tu pokażą, albo z czem бе popiszą? Kró- 
tho o tym: pokażą fç martwemi posązami, а 
popiszą z oczami ślepemi, z uszami głuchemi, 
z rozumami głupiemi, i nie więcey poznają się 
na takim nowym świecje, iak na szczerey niczo: 
ści. Jeżeli chcecie poflnchać daley tego iezy= 
ka prawdy, pozwólcie głosu Chryftufowemu u- 
czniowi; niech powie swoje Йото świątości; niech 
wytłówaczy króleftwo sprawiediiwych; niech się 
rozgada o miłości Stwórsy, o wzpardzie bogactw , 
o pokorze ducha, a umartwieniu zmyfłów; zda» 
mi się, Ze radzi nie radzi zawołacie nakoniec: 
Sam tylko człowiek тосеп rozumieć taki język, 
niefkończony tu przedział między ludzkim i by- 
dlęcym pojęciem! lecz ieszcze nie powiedzieli. 
byście dosyé, ieszcze i sami chcąc kończyć ną 
tym niedofńatecznie zgłębilibyście rzeczy. Dla 


należytego ogarnienia różnicy, między bydlęcą ' 


i ludzką duszą trzeba nam przebiedz wszyfikie 
kraie роіесіа, gdzie bydle nie, a człowiek wszye 
йке znaczy w działaniąch prawdziwego roztimu+ 


Sprawcie navprzód, żeby wtym podzmy* 
ftowyra świecie maiąc bydle pod okiem i fkutek 
i przyczynę, rozróżniła iedno od drugiego przy- 
naymniey tyle, ile potrzeba do iakiegożkolwiek 
nayproftszych działań natry, i е człowiek choć- 
by naygrubszy złatwością dokąznie wskutku wro. 
dzoney Logiki, Sprawcie np. żeby to bydie nau: 
czyło się utrzymać ogień który је grzeie, zagasić 
płomień który je piecze, podlewać roślinę z ktdrey 


spodziewa sie owoców, zasiewąć ziarno dla zebra. 


nia plonu, przydać sieć nasze do swych zutąd/ek, 
albo ftrzałę do broni swoich kłów i pazuiów, Atu 
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dopiero iedne przebiegliśmy krainę, tę która 


przedziela bydlę od człowieka dzikiego...» 


Sprawcie powtóre, żeby bydle znakiem noe 
спеу pomroki wezwane do jatkini ; wychodziło 


też z niey czasami na rozważanie porządku 1 lne. 
runku niebiefkich świateł, albo wymierzanie ich. 


biegu. A tu przebyliśmy drugą niclkończoność 
przedziału między bydięciem i Newtonem. 


Sprawcie daley, żeby bydle zasmakowawfzy 
sobie w sztukach których nie nadaie Natura, 
ftarało się przynaymniey zachować i przekazać 
swey potomności to czego 2 pracą i mozołem od 
człowieka nawykło: żeby umieiąc np. chodzić na 
dwóch łapach, tańcować, fechtować, nurkować, 
gadać, it. d przełało w swoie dzieci talenta; żeby 
te dzieci przydawfzy do sztuk rodzicielkich , po 
dawały ie naftępnym pokoleniom. = Tego gdyby* 
ście dokazali, przebiegliście trzecią niefkończo* 


ność odległości byd:ęcia od Człowieka, i trzeci . 


świat w którym udoihonalaią się plemiona, Ale 
jeszcze z tąd bardzo dalsko do onego świata, 
gdzie prawdy czyście Uinyfłowe i cale obce zmy- 
flom Maliebranchów z Delkartesami w metafizy- 
cznych pogrążaią przepąściach. Jeszcze i z tane 
tąd pozofłałyby wam: nowe krainy, nowe nie- 
fkończoności do przębiegania, nim byście ftane- 
Ë w onym świecie, gdzie iedna szczególna cno- 
ta wykazana w praktyce ftawia nam dofkona!- 
szy ftan duszy, niżeli tysiąc prawd byftrością 
geniusza odkrytych. 3 | 


R Te rozmaite światy ( w których jak widzie= 
liśmy bydle jeft szczerym: niczem, j sam tylko 
człowiek ma swoje naturalne znaczenie ) О iak« 
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'že znowu niezmierne, jak chaotyczne krainy 


przegradzaią od owego błogofławionego pobytu ; 
gdzie człowiek śmiertelny iaż cieszy się całą 
wielkością swoiego przeznaczenia i wszyftkiemi 
przedsmakami nieporownanych przyszłego życia 
rolkoszy, gdzie zmyfły i doczesności robią się 
dia niego wzgardzonem! śmieciami, „а Bóg i wie- 
czność sumę jego szczęścia fianowią! Ten świat 
ftworzony dla mnie, tam moia dusza rozpatruje 
się w sobie, iaki sama tylko ma wyobrażenie te- 
go świętego raiu, tak sama mim się cieszy; 


miałażby jeszcze i w tym mieyscu równać duszy ` 


bydlęcey? по i natura upodlonego zwierzę- 
cią miałażby tu leszcze bydź moią iftnością i nae 
turą? Nie, rzecz to ieft iftotnie niepodobna: 
nazbyt wielka między człowiekiem i zwierzęciem 
przegroda aby iednaką duszą ożywione bydź mo- 
sty. $ 


Wiem ia co gotów па to odpowiedzieć Sofie 
fta. Nie sprzeczamy się ó praktykę, rzecze on, 
bo znamy dobrze że duch człowieczy kroluie 
w krainach których dusza bydleca nie dosięga 
swym okiem, ale day bydlęciu twoje organy, 
a iego rozwinione' władze wnet wyrównają two» 
im. — Bardzo się mylisz niedouczory filozofie, 
Z mojemy zmyfłami. гасі bydle swe wła- 
dze, nienabywszy człowieczych; z moiemi or- 
ganami zrobi się mniey byftrym iego oko, 
mniey przenikliwym iego powonienie, mniey 
łatwym iego bieganie. Z moiem nawet ięzy- 
kiem ( przekonywa mię małpa ) byłoby za- 
wsze niemym. _Zrościągłością  moiey © wolno- 
ści ftałby się iego inftynkt mniey pewnym prze- 
wodnikiem, nabrałoby z taka wolnością mocy 
sprzeciwienią się naturze tym samym życie 
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jego fizyczne mufiałoby zwrodzoney  dofkonsxości 
uftąpić, Niech będą zresztą jakie chcą bydięcay 
duszy organy; czy nie uczuważ one tak dobrze 
jak ia różnice i.powrót rocznych odmian: а сїё- 
muż ieizcze nie wzniafło myśli da tego który 
je uporządza? Czy nie przypatrzyłoż się Już dos 
syć moim sztukom, i nawęt czy mało się ich nae 
uczyło odemnie; a czemuż moim przykłudem пі» 
gdy ich nie udziela swym dzieciom? Czy nie 
smakuie one sobie równie. jak ја w posiłkach któ. 
remi dogadzam Jego potrzebom: a czemuż do 
dzis dnia niepozbało się na tym, że piękna chwa- 
lebna zaratować fłabego, pocieszyć wieszczęsli» 
wego? Widzi one to wszyfiko co ia widzę, czu- 
ję, widzi nawet. i czuie dolkonaley nademnie : 
za cóż przecie ieszczę ani jednego kroku ku rzer 
czom niewidzialnym nie wymierzyło do tych 
czas? ' ; i | 


š Nie tak przyjącielu, ani to moie nogi, ani 
moie ręce, ani moje oczy które mi przemawiae 
ią o sprawiedliwości, dobroczynności, chwale, 
wieczności. Przypraw bydlęciu wszyftkie moje 
organy, zawsze moie nadzmyfłówe polęcia bę: 
dą obcym krsiem dla niego. , Powiedzmy iuż więc 
śmisło: bydle ftworzone do fizycznego ftanu le ít 
dofkonałe i докопа! Ге nademnie. Jego dusza 
fłuży dia ciała, zna przeto lepiey niż la со mu 
przyftoi, i nie tak łatwo iak ia ofzukuie, йе wzglę- 
dama zi mfkich przedmiotow, Ja będąc ftworzony 
do anu moralnego, nie mam dafzy dla qhata, 
ale ciało dla duszy; niczem tedy ftaie, się „by- 
dle w punkcie cd którego zaczynam moie ludzkie 
iefteftwo. Mówię niczym co do natbry i jftności, 
niczym nakoniec z tąd. że ifłota która Јесу Wia p 
ani ief, ani bydź może iftotą we mniężysąch, ` 
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III. Ten Bóg którego ia znam, a bydle go 
ię zaa, ie Bogiem tak pomocnym mey spra- 
wie, ze iego wszechmocność, mądrość i spra- 
wiedliwość ala się dla male w tym mieyscu 
nieodzawnym y nigdy niewzruszonym prawdy dos 
wodem. Do tego więc Boga wzaiolifzy myśi mos 
ię, i rożpatrzywszy йе w iego nieodmiennjm ie. 
ftetwie, gotów deiten zawołać iw uszy dzłego 
przyrodzenła: ftzecz nigdy niepodobna, ażedy, 
Bóg niądry i Wszechmocny takiegó ducha iaki 
Żyje w człowieku, potęp uł na ożywienie bydlęcia. 
Мой ‘оа fóżmąożyć iitoty, jak może rozmnażać 
Í rozróżniać ich przeznaczenia, jak może то- 
Żunażać loztóżajać ich władze; iężeli może, te+ 
dy powinien; ieżeli powinien, więc tak uczynił, 
Dowodem tego có powiedziałem chcę mieć wiqs 
ваё ult pyrzeciwaiczych wyznanie: 


Gdyby do was, chóciaż fałszywych filożo» 
fów, należała ftwarzaaie iftót i przeziiacz-nie 
ich losu, powiedzieć proszę czyli ta którą pize- 
Znaczyliście ażeby czuła Jedynie dla życia; aże- 
by żyła iedyaie dla iedżenia i picia; ażeby iadła 
i piła iedynie dla trawienia; żeby ani znała, ani 
fragneła prócz samych 'zmyśłnych i matetyal= 
nych przedmiotów; żeby nie: miała żadnego in= 
szego zamiaru prócz zachowańia bytu swoiey mas 
chyny: powiedzieć ńrówię, czy ta istota wz eła- 


Бу zręki waszćy tę вате naturę którą druga ргге« 


Znaczoną do pozhawauia cnoty, do miłowania pra- 
wdy do szacowania zasługi, i nadto ieszcze do 
kierowania ciała. iuż nie w prostym celu zacho- 
wania jego skażytzinćy ms=chiny, lecz dla udo* 
skonalenia ducha i wysłużenia praw ną których 
йїе zna się ta nikczemnaa machina ? Powiedzcie đa- 
ky; czyli stwarzając bezprzestannie miliiony i 
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milliony zwierząt poczytalibyście się za mądtych, 
gdybyście w ich ciałach zamykali гаспа i przez na 
usziąchconą istotę, którćy rozwinięte władze by» 
łyby dokazały cożkolwiek da się ńaywiększego 
j nay wspanialszego porayślić, a to wzamiarze żeby 
ta wysoka istóta nie mogła wykonywać iedno sa- 


me naypodleysze funkcye; i żeby ićy szlachetie. 


władze nażawsze martwemi, nieczułemi, nieczyne 
neml leżały 2 Czy poczytalibyście się za mądrych, 
gdyby te Zilliouy duchów równie iak ia usposebioś 
nych do kochania i służenia Bogu , do zażądania i u- 
zyfkania nieśmiertelnego szczęścia, wychodziły zrąk 
waszych iedynie dla napaszenia się i znikuienia ? 
gdybyście na urząd tłoczyli i pizywięzywsli do 
ziemi ducha, którego naturalny impet pędzi i kie« 
ruie ku Niebu? gdybyście tę istotę która mogła 
bydź żywym obrazem Bostwa, przetrwożyli na po- 
dobieństwo szalonego i zbutwiałego człowieka? 
Powiedzieć nakoniec, czy dusza Newtonowa wga 
dzinie, dusza Fenelenowa w wilku, dusza Korneil. 
lego w musze, nie znaczyłyby prawdziwych stra- 
szydeł w Systemie Opatrzności? Na tożby wam 
„to Пе Stworrom miała służyć Wszechmocność; że: 
byście takiemi straszydłatni napełniali ziemię? Nie, 
ja wierzę Że same pomyślenie podobnego nierzą- 
du rewoltuie wam rozum. Chcąc pokazać się spra- 
wiedliwemi taxatorami przedmiotów, naznacze: 
libyście między porządkiem i natura istót te sa- 
me przegrody które między ich przeznaczeniem 
zachodzą. Niechcąc marnotrawić złota dla biota, 
ani profanować Szlachetnego iestestwa dla samych 
ziemskich użytków, trzymalibyście się zapewne 
reguł naturalnego rozsądku.  Jstocie przeznaczo- 
néy do samego Życia zmyślnego, wiem żebyście 
nie dawali duszy którą zmyślne życie upadla , 
chańbi, zaieważa, јак Кого przynim wyższe ićy 
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władze nieczynnemi zostaią. Pozwólcież mi więc 
wierzyć, 2% Вэ Natury zdobył się przycasmaćy 
па wasz stopień mądrości; że umiał szanować ho- 
nor swéy Opatrzności; Że nadał istotom i życie, 
i działania, i władze, i iestestwa odpowiadaiące 
ich przeznaczeniu, I 


Trzeba była zwierzęciu ży*ia; wiem zatém 
Że wyciągało duszy bezmaterya néy ; bo ma erya 
istotnie umarła, ile zsi bie. do czucia, myślesia 
i samowolnego działania. Ale to życie niemiało 
służyć zwierzęciu, iedno do kierowania machiny 
i poruszenia ley sprzężyn bez żadnego. wynosze- 
nia ku Niebu; dosyć ićy więc na duszy któraby 
ezołgała się po ziemi, któraby nie poznawała je- 
dno roszkoszy i bole ściągaiące się do zmysłów; 
któraby była tychże zmysłów poddanką wich sae 
mych nawet kierunku, ponieważ dla nich daroe 
wana iey bytność. 


Ale cóż mówię? ia jestem i Królem i Bo- 
giem zwierzęcia w Systemacie Opatrzności! Po- 
winno one bydź dla mnie tén, czém ia jestem 
dla Boga; powinno mi służyć, bać się mnie, u- 
ciekaé przedemną, albo mię kochać ; ulegnąc iat- 
.Żmu moiego panowania, aibo tułać się po pu- 
ftywiach, i wpodziemnych iamach szukać sobie 
przytułku. 


` 
Ani mi niech nie gada Sofista, iakobym so- 
bie arbitralnie 'przywlaszczal to panowanie; bo 
moie prawa zagruatowane па naturze, którą mię 
bardza wyraźnie uczy i czem іа, dla zwierzęcia, 
š czem zwierze iest dla mnie. 
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Oprócz mego rodzaiu, nie znayduię do Коё 


к 

chania iedno sanego Boga: гое oprócz swe; | lu 
srodzaiu, nie przywiężnia się isdna > minie kas к: 
żde bydle matące uczucia miłości T wdzięczności. | ku 
Sam tylko Bóg iest dla mnie niezwyciężoną isto. | p: 
tą: a przedemną i twa itygrysa upędza postrach u 

| w kniele, Oprócz mego rodzaiu, sam tylko Bòg w 

może mię zróbić posłuwzaym swema głosowi i Ë i 

| 


fktonić pod swoie panowanie: podobnie ia ćzłoś Ë е 
wiek са tylko mogłem fkłonić pad moig wolą 
zwierza ibydź ufłążonymi przez niego. Pówtórzę 
więć co powiedziałem: ieftem i Kròlem j Bogie: 
'i ostatim Корсет bydłęcia; jak przedwiecziiń 
ifota iest królem; Bogiem i końcem ostatnim dla 
maie; l f 


jakimże tedy czolem może Sofia тоіё pa» 
powanie przywlaszczonym nazywać? Czyliż to os 
damaie wzieło bydle tën instynkt żeby mi było 
wierne? Czyliż to pochyliłem te głowę która 
żdnie się wółać iarzma i pługa? Czy ia tiagią* | 
łem ten grzbiet, który mię wzywa żeby пай 
wieszał mole tłómoki? Czy ja nauczyłem bestyą 
żeby się pysżniła zwędżidła które ią wiarzmiio; i 
z iezdźca którego unosi po powietrzu? To boga- 
té гіпо które ciche bydlątkó podaie mi do ftrzy- 
zki; czy na mày iózkeż rosto; lub czy na ko- 
| rzyść tegoż bydlątka miałoby bydź użyte? Ona 
pozłocifta nitka którą іше Z swych wnętrzno: 
ści robaczek, czy Z moićy inftrukcyi przędzona lub > 
czy 44 niego miała fłużyć na suknią? Albo ra- 
czy, czy nie simże Bóg Natiiry w tym mieyscu ` 
przemawia do człowieka: Wszyftko to ieft dia 
ciebie. Niech te zwierzęta swemi pracami ulys 
zniajią twe pola: niech cię pokrywaią fkurami з 
niech wełną zagrzewaią; niech mięsem zat. 
s 
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o koś Te które mnożę przy twym овна dla potrzeb 


SWE: | lub rozrywek domowych, nie będą wybiegały bez- 
ie kas karnie do knieiów i puftyniów, bo zleciłem wile 
ności. kom! Iwom; tygrysom i niedzwiedziom żeby ie 
1860. nawracali ku tobie, Owe nawet па które okiem 
trach nieprzyjaznym pogłądasz, dla ciebie chowaią się 
> Bóg | wborach; ia fkazuię ie pod twoie panowanie, das 
owi 1 iąc ci dowcip przeciw mocnieyszym, siłę pizęs 
czin ciwko fłabszym, rozum przeciwko wsżyftkim. 
wos 

0126 | Takie są prawdziwe prawa ludzdkiey na bye 
29164 dlęta własności; prawa widocznie na Naturze о 


ecziią parte. Fałszywy Mędrzec który ie chce zrobić 
tm dla | wątpliwemi; musiał nigdy nie zafłanowić się nad 

tym, w coby się: abrociło bydle człowiekowi pode 
dane bez opieki tegoż człowieka, bez poÑug do 
іё pa. których go używa, i bez pożytków które żniego 


to o+ ciągnie na swoie ziemikie dobro. Gdzie się po- 
| była — dzieją nayużytecznieysze bydięta bez pomocy i 
która  řatunku człowieka? Jeżli mu nie ufłużą do potrzeb 
iagią* | | lego życia, tedy sama ich płodność anie się dla nich 

пай pierwszą przyczyną zguby. Trzeba dobrze zaftano- 
estyą wić się nad tym, że żaden gatunek bydląt z których 
по; i ciągną ludzie codżienne swe pożytki, nie jef w natu 
boga- ralnćm swóm położeniu iedno pod okiem i opieką 
ftrży- Człowieka, W krótceby ie wyżarły i wytępiły insze 
a ko- zwierząt rodzaie:i dla tego zledwością znaydziemy 
> Ona które w knieiach. Niechby się rozmnożyły takie 
trzno-  bydlęta, choć nawet w niedoftępnóy ich przyro- 
ją Jub  dzonym nieprzyiaciołom krainie, wnet musiałyby 
о ға powytmierać zgłodu. Swiadkiem ona nie wielka [i- 
jeyscu czba rogatego, iak ie zowiemy, bydła , kóre nies 


ft dia gdy w St: Domingo zoftawili Hiszpani. Dość natymi, 
jużys Że całą Wyspa nie byłaby iego. plemieniowi wy. 
ramis ` fłarczyła na paszą, gdyby się nie było udano da 
ujlsij. | wytępienia: lubo ten gatunek bydląt naypowol- 
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nićy rozradza się między swoyfkiemi zwierzętami. 
Przypatrzmay się mieyscom gdzie zaniedbane my- 
ślitwo, jakie tam spuftoszenia wytwarzają iele- 
nie, zbiki, dziki, niedźwiedzie... nie masz czasa« 
mi na co zapuszcząć kosę w байта. Nie wyftare 
czyłaby więc zienia żywaością dla tego wszyft- 
kiego bydła którym dziś karmi się i polługuie czlos 
wiek, i widoczny zatóm dowad że Bóg natury 
przeznaczył ie do użytków człowieka; Wytępił 
by one w tyn dzikim stanie wszyjtkie owoce zie- ' 
mi, i ani pola ani żniwa nasze niewyftarczyłyby 
dia nich, Gdyby zaś przeniofły się do knieiów» 
zoftadą tuper drapież ych beftyów, które tam dla 
ich wypłoszenia utrzy anie nasura. Wszystko więc 
( upoważnia jäk panowanie człowieka nad zwierzę- 
tai, tsk ufługi do których ie paciągą. Wszy- 
ftko temu człowiekowi zaręcza, że ieft królem 
w naturze, і że natura Cała dia niego w oiłataićy 
swéy analyzie, 


Ale miałażby ta sama 15а żyć w bydlęciu 
która 2уїг w człowieku, iak się śniło Sofiscie? Ah! 
nie chcę znać nigdy tak ohydnego panowania Í 
Nie chcę takich okrutaych prerogatyw, któreby mi 
fłażyły do tyranniżowania rówaćy sobie iftoty! 
Przebóg. duch człowieczy wb 'dlęcia, a ia miałe 
bym: mu kłaść na kark iarzino, miałbym Бәс wstres 
tu używsć am nie bicza, oftróg, munsztuka! mia! 
bym-ie mordować raz z potrzeby, drugi raz dla 
. rozrywki! Miałbym dla tego na moićy niwie po- 
zwalać mu paftwifka, żeby wygodnićy utopić w 
mim żelazo. iiego mięsem raczyć krwawożercy 
apetyt! Duch równego z moim porządku; i rò- 
wnie szlachetny, równie wspaniały —iak тоу 
mięszkałby w ciele bydlęcia; a Bóg który rewole 
tuie пў serce ns widok mego równego cierpiące- 
go, miałby mi dopuścić bez naymnieyszćy zgry- 
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Zoty izezać to bydle, pić iego krew pó Kanni: 

baliku, natykać brzuch sztukami iego członków 

Ty Bsże, którego mądrość równa. się wszechino- 

€ności w zarządzaniu natury, wiem -że mię nie u= 

poważniłęś do tak brzydkiego nieporządku i wiem; 

że mi'niedałeś mego bliźniego za niewolnika, do- 

pieroż żebym krwią iego nasycał móy apetyt! Nie 

uczyniłeś tego Wielki Boże, ani mogłeś uczy- 
nić: ibardzo złośliwie zbiuźżnił twoie Op»trznosć 

ów szaleniec, który śmiał się odezwać w uszy Swia- 
ta: Iftota, którą przezuaczył Stwórca, ażeby mi 

ftużyła ; ażeby padała w mole sidło; ażeby mię 
samą sobą karmiła, ieft przez naturę tək wielką 

ў szlachetna iak ia, tak nieśmiertelna jak ia, iie- 
dnego zemną porządku. Jeśli to ma bydżź duch 

Indzki, który mi fłuży w bydlęciu; tedy Bóg stwa- 

fzaiąc człowieka, ftworzył w iego plemieriu ókrus 

tne ftraszydła przeznaczone do pożerania z zimną 
krwią swoich bliźnich. FPrzeż samą wsżakże du: 

szę ieftem czćm ieftem, bo forma ciała nić nie 
znaczy w tym względzie, więc bydle mając ludz: 
ką duszę, ieft człowiekiem iak ia; więc kto ie 
tyrancizuie i pożera,. tyrańnizuie i pożera blis 
Źniego, Nie mógł Bóg bydź Autorem takiego 
nieporządku; nie mógł zatém uczynić, żeby dus- 
sza ludzka żyła w ciele bydlęcym. 


Nie ieszcze nie nawinęfo śę do tychczas mas 
jiemu rozumowi, coby- mi fkazowało w bydlęciu \ 
tego ducha, przez którego ieftem człowiekiem ; 
przez którego urnosząć się ponad zńhyślde przed- 
mioty odkrywam, poznaię , i rozmyślam Światy 
nieznaiome bydlęciu, Wszyftko mi owszem jak 
nayjaśniey dowodzi, że iftóta bezmateryalna oży= 
wiaiąca ciało bydlęce, fxlubiona do uczucia tego 
co może dać poczuć sama таѓегуз; і do pozn=nis 
66 może dać pojąć taż materya, Lecz ważniey: 

LJ 
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sza co powiem:. wszyfłko mi wykazuie defektu: 
Ласа Naywyższą Mądrość Boga, iężli się da sup» 
ponować w bydlęciu itota bezmąteryalna і iednćy 


natury z tą, która wemnię oddycha. Za cóż зет 


tedy mam niepotrzebnie upadlać, a upadlać z 
krzywdą Nieitworzonćy Mądrości 2 3 


Jak wielkie przytym ludzkiemu rozumowi us ` 


,przątną się trudnosci, gdy wsparty na dowodach 
przepisze zwierzęciu iego naturalne granice! ży- 
ie w nim bezmateryalna itota, ale ićy przezna» 
czenie fklubioae do kierowania machiny; iak jes 
dno wię: tak drugie będą exyftowały szczególnie 
tylko dla zaplemieaja ziemi, i dogodzenia inte- 
refsom człowieka: gdy iedno fkończy .swóy zawod, 
już i drugie dopełaiło zleconćy sobie fuakcyi. Nie 


- 2010 zwierzę tylko same fizyczność, meralność: 


sbyła dla' nego niedoftępną krainą: ani „miłość 
prawdy, ani szacunek sprawied iwości nie wyfłu: 
Żyły mu prawa do przeżycia swych organ; j iuż 
zatym rozwinąwszy wszyltxie swoie dolkonałości, 
ile mogły bydz rozwinięte, odbyło całą role i 
mąlrość która mu przeznaczyła tę rolę rozka: 
zue uftąpić się z teatru, a przywilćy nieśmier- 
telności zoftaie wyłączną ludzki-y duszy własno« 
ścią, 


4 


Prawda że też i dusza bydlęca ucierpiała 


w swym ciele, bo trzeba było, żeby ją napomie 
nały b le do trolkliwości o dobro żleconćy sobie 
machiny; lecz w пісу boleść będąc sa nym tyl- 
ko zmyślnyn nczuciem, jeft momentalna , lecz 
ani nudna геПгхуа, ani żałosne ‘przypominanie , 
ani leki we przeglądanie dotkliwsze częftokróć nad 
wszylłkie aktualne czucia, піс ffowem z onych rzea 
czy które udręczaiją mą. dusze nie przech 'dząę 
przez zmyfły, nie mieszało ićy fłodyczy ani pos 
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mnażało cierpienia; lecz па to: micysce rzeczoną 
dusza bydlęca zbierała bez zasiewu, używała tez 
załług; lecz nakonięc sama śmierć utiac ta dla 
mey wszyfiko, co ją czyni tak okropną dia lu. 
dzi; ta jeft smutną pamięć przeszł 5с, i ftras: Jia 
wą przyszłych losów niepewność. Jak nigdy bys 
dle nie przewidziała swćy śmierci, tak umiera. 
jąc cale nie zna się na nićv. Prawda że bydle 
ucierpiało wżyciu; ale będziemyż winowac Nay- 
wyższą sprawiedliwość, iż robiąc je cierpiętliwym 
nadała mu ехуйепсуа kosztem niejnkich dołegii= 
wości i rzadkich i kiótkich, i tysiąc kroć znośnieye 


„ $zych nad człowiecze? Będziemyż ofkarżać Przede 


wieczną Mądrość , iż tskich cierpień użyła za nas 
turalny bodzieć dla byd'ęcia do trofkliwości o zie 
chowanie іейе уж? Będziemyż. przyganiać Nie. 
ftworzonćy dobroci, iż wynadgrodziła bydlęciu 
nierównie mnieysze dolegliwości daleko żywszemi, 
trwalszerni i ftstecznieyszemi rofkorzami nad ludze 
kié, ztąd mianowicie że nie zatrute żadnym zgryz 
zem sumienia? Nie, los bydlęcia nigdy nie uspra= 
wiedliwi bluźnierczych zarzutów dzisieyszego Ѕо- 
fisty. Jeżeli łąkomftwo i okrucieńftwo człowieka 
miesza czasami porządek Opatrzności, przeciąża- 
3с iarzmo bydlęcia, оп sèm iof winien ani barbas 
rzyńfka iega serca nieczułość może bydźj Przypie 
Бапа Stwórcy, 


Miała jeszcze ta bezmaterya!na duszą us 
mieraiąca z ciałem bydięcią pewny ftopień poznas 
nia, jąk baczeliśmy wyżćy: ale przy takim #о- 
pniu bardzo -ohydnie wyglądają ludzie zwierzęcą 
powodowani zmyślnością, bo można fłusznie wy» 
rzec o nich z Prorokiem , że а; się podobsemi 
do koni i mułów nie rządzonych rozumem. Fas 
cti sunt equus et mulus quibus non est intelle= 
ctus. Pozwala się więc że bydle ma jakiś ftos 


154 


pień pojęcia; ten jednak ftopień, chociażby był 
naywyższy */ swoićy sferze, nigdy nie dosięgnie 
tego, co się zowie uczłowieka rozumem, Przez 
co się móy duch karmi umieiętnością przez co się 
had siebie samego w rozmyślaniach wynosi, przez 
co się w praktyce cnót wyczyszcza, to ieft wła» 
świe moim rozumem, to mię połącza z Niebem, 
to ftanowi człowiekiem. Ty którego przy podo= 
beńftwie człowieka sams zaymuią zmyfły! ty 
który na samćy sytości cielesnych apetytów zas 
sadzasz twoie szczęście! Ty któremu sama tylko 
ziemia doftarcza materyałów rofkoszy j ukaia 
twe żądze! W tobie 1а nie znayduię iedno inftynkt 
bydlęcia. Nie masz w twćy duszy obrazu Bóftwa; 
ani zatém możesz bydź mianowany człowiekiem, 
chybaby z tąd, że tęż i w człowieku zamyką się 
zwierzęczość, 


Znamy iednak, iż ze ftanu upodlenia, do któ. 
rego sig taki człowiek poniżył, może powrócić do 
ftopnią swoiéy nąturalnćy godności: jeszcze więc 
j 2 tego względu wykązuie się iftotna między nim 
i bydięciem różnica. Czćm się fłał taki człowiek 
przez nadużycie swych organ, albo nieużycie ro- 
zumu, tém bydle jet przez nature i niezbędną 
konieczność. (złowięk, może się zniżyć do by- 
dlęcey kondycyi, ale bydle nigdy się nie wynie- 
sie do ludzkićy : Otóż iftotna, -iak powiedziałem, 
między niemi różnica. Bardzo więc błachy ów za: 
rzut, zktórym się? w tym mieyscu popisuie Sofifłu. 
bredząc że taki człowiek bliższy ieft wswćy na- 
tucze bydlęcią niżeli Tytusa, Korneillego, lub So- 
krątesą. W stanie ztrętwiałości, znikczemniało: 
ści, lab zapamiętąłości ( iąkażkolwiek ich przy: 
czyną czy ślepa namiętność, czy zepsuta organi- 
zącya ) zatai się w tym człowieku duch ludzki;. 
lecz zedrzyi 2ай ье i rozpądź chmury, które go 
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był ' otoczyły, wnet się odezwie i obaczysz czem ieft. 

y Odzylka on natychmiafż wolne wykonanie swych 


рн "PF. funkcyów, і przekona się o Szłachetności Swego 
Ó ИР f ieReitwa. Mógł się on zaćmić w poiedyńczości; 
уа ale nie zaginął ani w nićy, апі w plemieniu, š; 
ү | Rozszerzay przeciwnie, isk tylko mózësw | 
sin. ° © środki zwierzęcego poznania: Niechay піс іеро ore ii 
! ty gan nie razi, niech jego 2туйу nabicrą podwóy» P 
KAKA | mey i potróynćy żywości: udofkonaliłeś w tym ra- Í 
ylko 7 zie со ieft właściwego zwierzęciu, lecz nie zm jes A 
Каја niłeś w nim natvry, ani na iednę jotę; przydałeś | 
nke | do jego władz oryginalnych z iftotnego człowiekc» N 
bwa; wi poięcia. Będzie to zwierzę lepićy widziało ziee j 
jem, mię, ale nie l piey dóyrzy sprawiedliwcści Nies | 
się bies; będzie iepiey fłyszało dźwięk twego głosu, } | 
° ale nje iepicy zrozumie sens twych wyrazów, i I 
Całe wyobrażenie moralnošci, równie јак, przed 
{6 tym, będzie niczem dla перо. Tem czasem dzis 
do ki twòy błąd, gdy sądzisz © człowieku przez grus | 
viç be, zepsute, i że tak powiem zbeftwiałe, s o bye 
nim dięciu przez naydofkonalsze suvppozyta. або 
ek Hi błoto niepolerowany dyament; a ty przenosisz nad 
> A niego blafk w4glancowanego marmuru. Poniżasz 
dną Jedno ztego co prezentuie po wierzchu, ліе ру« 
by- taisc о%о, со ci wewnątrz ukrywa; a drugie wy= 
Nie: nosi z z tego, co w nim zanatomizowanym naypos 
SW. zornieyszego znayduięsz. Patrzayże niesprawie- 
чам diiwy Sofifto ; iakie to uciebie fałszywe wagi | 
Ra, miary, gdzie chodzi o decyzyą między. człowiekiem 
па: | i bydięciem! Poftaw człowieka i bydie w natural. 
So- nym ich ftanie a zważay czćm iedno i drugie wykaże ` 
t: się powierzchu, dopiero w ten czas będziesz mae 
2 cen osądzić ich natury, i ty sam ftaniesz na two* 


im mieyscu. 


я? 
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Co do ciebie szaleńcze| który podciągnąe 
wszy pod twoie głupie rąchuby dobre ) złe czło- 

( wieka, dobre i złe muchy albo barana , doświad» A. 
Cżąsz się za ich, absolutną równością; powiedz „| 
mi gdzieś się tego nauczył; że dobroczynność Ту» 
tusów niwęczy się w iędnym nierozdzielnym czło- 
wieku przez okrucieńftwo Neronów, że świątoe 
biwość ' Fenelonów ginie przez niezbożność [Lus 
krecyuszów, albo Geniusz Mallebranchów gładzi się 
przez twoię жагуасуд? Powiedz gdzies się nau. | 
czył ciągnąć pod równowagę szacunek спогу zu» | 
łomnościami, zbrodnie z przyjemnościami i ducha 
z materyą, moralność z fizycznością, światłość z cjes 
mnością, і#п056 z niczością? Nieznasz że się więc 
natym Miftrzu noworodnćy Oświaty, iż przedmio» 
ty różnćy natury nie przyimuią między sobą ftó- 
sunku:; jZ to np,czóm nie iefteś, nie psuie tego 
czem iefteś; to czego nie wiesz, nie gładzi tega 
co wiesz; to od czego się martwisz, nie znosi te- 
go czóm. się cieszysz; 12 zatóm dobre i złe isk 
w człowieku tak wbydlęciu, iak w Filozofie tak 
w baranie nie mniey są rzeczywifłemi, ani mnjéy 
różnemi przez iftote, pomimo wszyftkie zery do 
których ie redukuiesz w twych puftych kalkula» 
eyach., Czołgayże się nędzniku, i bądź w "moim 
szącunku równy beftyi, gdy ci się tak podobało! 
Ja póydę ieszcze daléy za twemi lekcyami; i po» 
wiem ci ftosuiąc ie dociebie: Rydle i fałszywy 
Mędrzec dzisieyszy #оїз ną iednćy linii, jednaka 
ich natura, iednaka załługa , iednaka wartość, ie» 
ЧааКа z moićy ftrony pogarda. Wiem że się tu 
rewoltnie twoia pychą, i burzy się żółć na taką 
propozycyą, Czy będzie więc zawsze na iedno wy» 

(padało, użyć przeciw Sofiftóm własńych ich dog- 
mów, co zelżyć ich. zniewążyć i rozgniewać? Ty 
naucząsz wyraźnie, że bydlę iednćy z tobą natury, 
iąkimże tedy czołem możesz się złościć na mnie; 
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адпв» gdy powiem, Фе nieznaydnię w tobie nic lepszego 
czło: nad wołu, oila, wieprza? Jeżeli zaś uznajesz giup- 
wiąde ` ftwo twoićy nauki, za cóż się z nią popisuiesz? ... 
wiedz i 
é Ту» Р, S. Bąrlzićy zajęty zbiianiem niezbożności 
czło. fałszywych Medrców , niżeli odpowiedziami ścią- 
'iatos gaiącemi się do prawdziwych Filozofów, mogacych 
Liw znalesóć w moićy o bydlęcych duszach sentencyi 
i się | rzęczywiftsze, choć ludzka naturę mniey upadla» 
пап+ | lące, trudności; pofirzegam że nie odpowiedzia» 
zu: l łem na tę, którą od dawnych czasów poczytowana 
ucha | za niepodobną do rozwiązania w przedsięwziętćy 
ZCjee || kweftyi, a która naybardzićy sprzyjaiąc opinii Dee 
więc | fkartesa, zdaie się popiersć szczery i profty bys 
mió- | diat mechanizm, 
| ftó. | 
tego Jeżeli niechcemy przyznać bydlętom duszy 
tego (mogliby ci zacni Filozofawie odezwać się do 
ite- | mnie ), to nie pochodzi zobawy: porównania sę 

iak || z bydiętami; bo рози alarmy, że twey sposób tło. 
tak | maczenia różnicy ich natury od naszćy, zoftawią 
nióy | jeszcze niefkończony przedział między, bydlęciem 
do | i człowiekiem. Ale cóż odpowiesz na ów odwie- 
ulas czny experyment glifty na dwie części przecię- 
oim ty?... Jak ftrona zaymuiąca głowę, tak i ta w 
łe! którćy ogon, przez więle dni, a czasem i przez 
pos całe miesiące trzymają się przy życiu. Czy przy- 
wy ` znasz Ze temu robakowi dwie dusze w takim ra- 
aką Zie, iedne dla głowy, a drugą dla ogona? Albo 
ya jak rozwiążesz one jeszcze dziwnieysze doświadcze- 
tu nie czynione па, mo:fkim wielonogu ( polype J» 
aks który podai-lovy i nawet posiekany na wiele czą- 
wy. Жек przez Р, Tremblćy , wydał z siebie tyle wie, 
o» lonogów żyjących, ile było kawałków? Czy 'zech: 


Ty ceszże przycnać piętnaście albo dwadzieścia dusz” 
tey cudownćy gadzinie 2 


158 

Wyznmaię , iż ta trudność na pierwsze weyrze= 
nie, zdaie fię dosyć ftraszna; lecz bardzo daleko 
do tego, żebym ią miał 2а nierozwiązalną przyi- 
mować, Weźmiy nayprzód gliftę na dwie części 
rozciętą: fłrona głowy.i ftrona odogonna jedna- 
kie zdawaią sę mieć życie; ale używszy trocha 
reflexyi nad różnicą ich ruchów. wnet odkryie 

йе pomyłka. А 
,,Zyła Кібга` Пе żwiia gdy, ją wysuszam, albo 
gdy ią wyciągrąwszy popuszczam ; włos który fig 
ikręca przybliżony do ognia; serce zwierzęcia, któ- 
re ciągnie swe kołysamią, choć iuż pofiekane na 
sztuki; dzwono węgorza które jeszcze podfkakue 
je odłączone od głowy, możnażby brać rozsądnie 
za żywe i czuiącę części? Trzeba bydź bardzo 
ciemnym, aby nie wiedzieć, Że wszyftkie te iim 
podobne ruchy, są f(kutkiem czyście mechanicznćy 
fiły.znanćy pod imieniem draźliwości (( irritabie 
lite ). Ta Ша wykazuie fç nie tylko w rozmais 
tych częściach zwierzęcia, lecz nawet i w roślinach, 
a do rozwinięcia ićy dział ñ dosyć na proftym 
zakłuciu, na wzruszeniu powietrza, na oftatkach 
ciepła, i inszych rozlicznych przyczynach daie- 
kich ad dusznych operacyów. Ale obaczmy nas 
czćm Пе kończą rzeczone fkutki, choć nawet w 
częściach zwierząt zimućy krwi, јака jeft гіа, 
które też krew aż do wysuszenia chowaią w swoe 
ich żyłach. Są to jedynie kurczenia i rozkurczes,`_ 
nia w rozmaitych fposobach, fą drgania, kołysś- 
nia, ściągania, albo koleyne ściągeń. z rozciąga. 


niami przemiany, Przypatrzny (е kiszce iakim= | 


kolwiek bądź . napełnionćy. likworem: кого ią nas 


, giśniemy, nierówaie nyrzemy wzdymającą бе wie» 


dnym, wdrugim mieyscu otęchaiącą przez przy» 
bywanie i ubywanie likworu. „Podniesie fig nawet 
š fkręci Жого daleko tęży z iednćy niż z drugićy 
firony naciśniona zoftanie. Takiemi są nieledwo one 


үтте» 
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zyje 
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dnas 
eha 

ryie 


albo 
у fig 
ctó. 
ną 
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nie 
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im 
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fkutki drażliwości, które daią się widzieć w ogonie 
glity podzielonćy na dwcie. Te fkutki nie przedita- 
wiaią mi naymnieyfzćy życia zwierzęcez0 fkazówki, 
Nie widzę tam żądnęgo ftatecznego kierunku; nie 
paczę, tak iak w głowie, ciągłego i iednoftay nego 
ruchu, i nie doftrzegam, Żeby część сбороппа albo 
unikała przeszkody, albo szukała. lub rozpozna- 
wała swóy pokarm i dobro swego bytu, albo wra- 
csła do przyrodzonego sobie: podziemnego fiedli- 
fka; nie nakoniec nie wykazie mi арі zamiaru, 
ani poznawacia, Ani rozróżniania, ze ftrony ru- 
szałącego fç ogona; gdy tym czasem przeciwnie 
wszyftko daie fię widzieć w głowie. Jdzie zatym, 
że sama tylko część odgłowna po rozdzieleniu għ- 
fty prawdziwie jeft żyiąca. Nie mam więc ' ża- 
daćy potrzeby dwóch dusz supponować w tym ra- 
zie, kiedy znayduię iedyne tylko zwierzę. 


Jeftem aż nazbyt pewny, Że gdyby ruchy о- 
gona rozdwoionćy glifty trwały tylko przez kilka 
minut, iak w ogonie małey iaszczurki, żaden Fi» 
lozóf nie przyznałby pierwszemu więcćy życia nad 
drugi, tym czasem przypomniymy ѕобіе, że prze< 
włoka nieodmienia natury. Ta przewłcka tyle 
tylko dowodzi, iż w gliście dłużćy niźli w jaszczur- 
ce zschownie бе mechanizm, ztąd, że w nićy li- 
kwor czyli krew nie z siada fię albo nie paruje tak 
prędko; że włokna nie taksłatwo tracą swoię ёрге, 
Żystość, lub nakoniec zinszego nieznanego пат 
żrzódła, które trwa w ogonie aż do oftatniego 
wyschnięcia, i czasem daleko nawet dłużćy niżeli 
prawdziwe życie” utrzymuię fig w głowie, 


„Jnaczy dzieie Пе z wielonogiem, którego ks- 
wałki przedftawiaią rzeczywiście różnych wielo- 
nogów równie żyiących isk przedtym ieden całki 
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wielonog« Ale rozbierzmy naturę tey gadziny, 


wnęt trudność razem z podziwieniem uitąpi, 


Zeby fię doświadczenie P. Trembley., udało, 
uwa am nayprzód, iż mufiało odbywać бе wlecie, 
czyli w czasie kiedy ta gadzina jelt naypłodaiey- 


szą. Uważam powtóre, iż nie tylko sama. pło». 
dność wielonoga nadzwyczaynie ieft dziwna, ale' 


też że iego płody wychodząc zmacierzyńlkich эпе. 
trzności prowadzą pospolicie za sobą roje iuż го2- 
rodzonych drugich i trzecich swych pokoleń. Uwa- 
żam potrzecie, iż tak је niepojęty, tych zwie» 
rzątków mechanizm, źe gdy żyw; fię matka, 2у- 
wią бе razem i malinkie płody przypięte do ro- 
zmaitych cząfek ićy ciała, a gdy które z tychże 


„malinkich Żywi Пе same, żywi razem i, matkę i 
-galą swoię rodzinę,  Wszyftko to dokładnie odkrye ' 


te przez Naturaliftów, i zgodnie zatwierdzone świa» 
dectwem praktyki Р) /remblćy. Widoczna zas 
tém, że pod iedną zafłoną znayduiemy dziesięć, 
dwanaście i dwadzieścia gadzin rzeczywiście żye 
iących. Pedzieliwszy matkę wielonoga na części, 
wykażą Пе w każdćy znich młode, które podrofł= 
szy w krótkim przeciągu wyrównaią swym агу, 
Czasem zaś, mianowicie gdy jaftrumentem rozci- 
na бе wielonog, same nawet nasienie téy gądzi- 
ny wykluwa z siebie płody, [Бо w tym razie dłu» 
26у czekać potrzeba Wzdyma Пе nayprzód czą» 
fteczka nakształt drobnego iayka, w którym daie 
poftrzegać dołkowatość; widzieć potym f rmującą 
fię gębę, aż narezcie wyftąpi cały wielonog. 


Nie sądzę tedy, abym był obowiązany za- 
fianawiać Пе dalćy nad trudnością która rozwię« 
zvię бе fama. Nie żadne to części па które ро» 
dzielony. wielonog, ale malińkie płody i nasiona 
w częściach rozłączonych zamknięte, tworzą znich 
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поме gadziny; nie mam 'zatém potrzeby dzielić 
pomiędzy nie iednćy 6óryginaloćy duszy, gdy przy 
rodzeniu wzieła każda Osobną, każda znich ma 
swoię bezmateryminą iftote przyłączoną do organ 


- вирропшас ie prawdziwie żywemi i czułem. 


Zresztą, gdy przyznałem duszę Słoniowi, 
czy idzie zatćm, że powinienem ią nadawać i gli- 
ście i wielonogowi, i jeszcze onemu zalfkornemu 
robączkowi który wielonagowi dogryza? Mógłbym 
ftusznie proteftować бе przeciw téy konsekwencyj; 
wole iednak zoftawie ią do rozsądzenia czytelni- 
kowi.. Wszyftko co ті dowodzi że zwierz ma 
czucie, poznanie і rozróżnia przedmioty, przeko- 
nywa mię jż wnim znaydaie Пе itota bezmatery- 
aina iąkiegożkolwiek porządku. Nie mogę wątpić 
пр. żeby табу pies, małpa, Йой nie były czują: 
cemi, nie poźnawały czegoś i nie rożtóżniały pe- 
wnych obiektów; przyznaię im więc duszę któ. 
róy ifiność і władze zaftósowaze do gatunku Czy- 
łości i pojęcia iakie dla nich przeznaczyła natura. 
Jeżeli pokaże mi przeciwnik w gliście, wielorogu 
lub któréykolwiek inszćy gadzinie te same dowo- 
dy uczucia i Рогпапја, nie odfłąpię moićy sen 
tencyi, і powiem mu Śmiało: że maig duszę bez- 
materyalną, ale przez jftność i naturę niefkończea 
nie niższą od ludzkićy. Bydź nawet, może że każde- 
mu rodzajowi zwierząt nadał Bóg dusze. których 
natury nie mnićy różnią Пе między sobą, iak ich 
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LISTE H 
Kawaler Jo апі  Baronowy: | 


Mcia PAND 


Moie milczenie, iuż nie raz Ściągneło na mnie | 
przymówkę Szanownćy Filozof ki; ale iakże mi cięż: | 


ko dokucza w tym momencie zpoźnienie Jóy pożą* 
f: 


| дапёу odpowiedzi! są WP.ridkrywam nasze naygłęb* 
sze taiemniże , dla wynadgrodzenia nakoniec tego 


zaufania którym poszczycssz. prawdziwy organ Fi- 


Тозе osobie Р. Tribaudet. Ja powierzam Сі wszy“ 


ftxiego, czego nie śmiemy prawie nigdy obiawiać 


tów którzy ieszcze iakożkolwiek trącą sposobem 


ftaroświeskiego myślenia: a tym czasem uważamy 
że te lekcye tak wygórowane nad przesąd, i te 
tak cudne dogmy których sama liberalność była- 


by cię niegdyś wzachwycenie wprawiała, iuż dzis | 


siay obo'ętaie przyjmując, ani mi nawet donosisz 


czy utrafiiy dą moiego głownego celu, to ieft u- | 


sprawiedliwienia, przynaymnićy w twoich oczach, 
Filozofa , którego Nauka zdawała ci fię dzikością ! 
Upatrzyłaś-li znowu w kawalerze Be Kaki-Soph 
coby mogło odnowić dawnieysze podeyrzenia? fka- 
załażeś-li gó па nowo w ręce zagorzałego Hippo- 
kratefa? Proszę, Mcia Pani, wydźwigniy mię z tey 
niepewności, która niezadługo zrobiłaby mi po- 
deyrzaną twole ku naszym Mędrcom Oświęcicie- 
lom przychylność. Nie śmiem jeszcze poddawać 


бе téy tak okrutnóy myśli; ale zaprzeftań ią прог. 


ważniać z twéy Ёгопу. .. Opisałem ci wiele rze: 
czy i względem Boga, i względem duszy, i wzglę- 
dem człowieka, 1 względem bydlęcia: tak ieR; 
wiele rzeczy, o których zapwne nie byłoby бє 


—F 


|, 
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1ygłęb* 
c tego 
ran Fi- 
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nigdy przyśniło fraromodnéy naszych Halwiensów 
Filozofii. leszcze mi ich pozottaie nie mało da 
przełożenia względem przyrodzenia materyj, z ktos 
rych nauczysz fię sadzić o wysokości i głęboko- 
ści geniusza Metafizyków dzisieyszych, ; 


Już ztalkinaszvch Lukrecyuszów (Ateiftów), 
dusza czyii duch i Bog nie graią w świecie roli, 
jaką grali przed laty; łatwo więc domyślisz ' fie 
WPani, że teraz tém ważnieyszą rolę wypada na- 
dać materyi.... Ale czy ieno nie to samo. zre- 
woltowalo cię znowu w l kcyach waszego preten- 
dowanego chorego, i dało okazyą do -wezwania 
ciemierzycznego Doktora? Nie smiesz mi pewnie 
donieść co бе dziele w tym względzie, i to przy- 
czyną tak długiego milczenia.. .. Теп to zdami 
бе sekret, że po cz:erech pocztach ieszcze na 
lift oftatni nie widzę odpowiedzi... Gdybym fię 
zupełnie poddał téy myśli, w tym wierszu (Кой- 
czyłbym lif dzisieyszy. Nie widząc iednak zupeł: 
nego niepodobieńftwa, aby inaczy nie mógły dziać 
ię rzeczy, poftanowiłem przez nowe lekcya udo- 
wodnić WPani resztę moiego zaufania w iéy filo- 
zoficznéy ftateczności umyllu, 


Jmagiawię sobie, Ze nasz przezacny kawsler де 
Kaki- Soph uprzątnąwszy ze świata Przedwieczne, 
Wszechmocne, Mądre i Czynne Bóftwo, wraz zcałą 
2graią czułych i rozumuiących duchów, przelał 
podobno i przedwieczność, i wszechmocność i wszy- 

ko uczucie wraz z rozumnemi władzami w оп та» 
teryą, o któréy WPani sądzisz po ftaroświecku ia. 
koby byłą czemsiś ftworzonym, nieczułym, nje- 
czynny n, i przez aaturę nic zsizbie niemo 
Domyś'am Пе że ten gorliwy Propagandyfta chcial 
ci wykazać rozum w glinie, myśl w fkale , czucie 
w krzemieniw, wieczność w ziarneczku pialku: tm 


3cym. 
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nowa propozycya możę cię nadzwyczaynie zmie« 
szala, i boisz бе wyznać przedemną, że fip zas 
wołało Doktora, i że ten barbarzyniec oznaczył 
fwóje wizyty to nowym krwi filozofikity przele= 
wem, to nowemi przebrzydłćy ciemierzycy dos 
zami. ... Ale nie, Mcia Pani, to tylko imagina- 
cya, która na minutę zająwszy moig głowę ?а= 
dnóy w 'nićy nie sprawiła decyzyi. Na dowód, iak 
powiedziałem, iż nietracę dawnego żaufania сіз 
goe daićy me lekcye. Wiem że бе znich przes 
konasz idk dalece zawifło od woli Filozofa uznse 
wać samego, jednego, przedwiecznego,- Вода; з + 
bo wszyftko razem aż do naydrobnieyszego pro- 


‚ szku mieć za przedwieczne; pozwolić Вори fiwó- 


rzyć Niebo i ziemię, albo odiąc mú władzę ftwa- 
rzania aż do naynikczemnieyszegó atomu. Ale 
puściwszy na bok tych którzy zdawają fię nazbyt 
ftatecznemi w utrzymowaniu lub zaprzeczanin Bo» 
ga Stwórcy Natury s nie przedftawię tu iedno sas 
me odmiany zdań naszych znacznieyszych Medr- 


ców względem tego artykuła dosyć interefsuią" 


cego Oświa:ę- Znam dobrze iż WPani nie lubisz 


żeby ci zawsze iednę rzecz powtatzano, pewno 


wiec nie zgodziłabyś üe z Telliamedem który raz 
na zawsze powiedział: że dosyć na ут iż nie md- 
ina poiąć iakim sposobem zaczeła fig materya; 
абу ią za przedwieczną poczytać. (a) Jle że 


zinszych miar ta racya zdaie fię nie nazbyt filo- 
zoficzna; bo wierzyć np że zawsze пос, ztąd iż 


"kto nie poymuie jakim Пф obyczaiem dzień two- 


rzy., powiedziałabyś WPani ze wszyftkiemi twoles 
mi Prozelitami, Ze to nie znaczy tożumówać: 


Ta 


—— 


(a) Telliam. Нот. а, pag: 644, - 
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» То samo bezwątpienia przyczytałabyś 1 os 
spinii fławnego Freretr, który decyduie bez се- 
s» remonii: że ponieważ nie widzieliśmy iak fig 
» Świat wydobywał z niczości, lepiey nam trzy. 
» тас, iż wszystko etystuie од wieków same 
» przez siebie, czyli przez własne swoie siły, š 
» że ¿ego exystencya konieczna, ” (b ) Ten tere 
шіп (ергсу і łatwićy бе da wymówić, niźli dowieść 
w tym tmieyscu; bo nie wiem iakby tłómaczyć о- 
nę siłe i exyftencyą kamyczka albo proszka, Кеде 
ra go czyni tak dalece Koniecznym i niezbędnym 
w naturze, że gdyby gó niebyło, ani my moglie 
byśmy iftnieć na świecie. Nie myślę nawet pros 
ponować WPani owego, choć m iędzy Mędrcami nae 
» fzemi dofyć utartego argumentu: „Aby Bóg mógł 
» był tworzyć materyą, trzeła było „żeby ią pier- 
» Wéy poznał; а jakże poznać tó czegó nie masz? 
э poznać rzecz jaką, ieft to zrozumieć ićy włazno= 
» ści; а niczość czy może mieć własności, kiedy 
» nie ma iefteftwa? Tym cznsem przed ftwo- 
» rzeniem nie było iedno {ат Bóg inicżość, ” (c) 
Możeby ci fię wydawało nazbyt niedorżeczną Los 
giką zaprzeczać Bogu poznania przymiotów rze- 
czy podobnćy do Stworzenia, ztąd, że ich nie та 
nicżość, właśnie isk gdyby Stwórca czerpał fwcię 
mądrość w niczości a nie w własnóy naturze. Рѓгу• 
dałabyś pewnie, Ze ten argument ieszcze п'е przes 
ftałży bydź śmiesznym, choćby go chciał ftosować 
do ludzkiego attyfty, który fwe dzieło pietwóy 
taaluie w głowie, zanim mu nada bytność. Trzeba 
tu wyznać, że sposób Syllogiftycznego różumową. 
пія nie naylepszy іе dla nas; bo głowy uprze- 


Тот. III, я 10 


(5) Pet де Trasib. (c) Liberté de penser, pag, 
468. 
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dzone perypatetyzmem chwytając terminy і пах 
kręcaiąc do fwoićy fpleśniałćy Diałektyki, zniwe» 
czają nasz attak, Porżućmy więc ten zardzewia* 


ły oręż... Nie wyieżdzaymy iuż nawet ani z os ` 
wym odwiecznym Axyomem: Z niczego піс się nie 


robi, którym myślano bardzo dokuczyć dobrym 
duszom ; bo mówiąc: po rzetelnemu, sami niedoue 
/czeni; Prozelitowie mogliby бе z nas naśmiać, fas 
dząc, iż pretenduiemy, żeby nic czyli. niczość B... 


żyła Bogu та materys, z któreyby świat formo» | 


wał. Takby nas krytykowali ci Nowicydsze, a 


podobno jeszczeby i przydali: Nie ta to próżność; | 


nie to nic ftało Пе Światem w rękach Stwórcy, 


biorąc na fiebie iakoby nową forme; lecz wola | 


tegoż Stwórcy nadała Światu bytnosć, którćy nie 
miał przedtym, ani mógł ićy mieć z siebie. To 


wśzyftko głębokie i coraz głębsze dysputy pocią4 `: 


gnęłoby za sobą; a zagorzały przesąd mógłby nas 
wreście zgasić iednym Помет W/szechmocność, 
Nie myślę przeto trudnić WPani takiemi szkolne= 
mi spekułami, przełożę tylko роргойа: co wi<= 
rzą nasi Mędrcowie kiedy fię im.podoba, i czego 
znówu nie wierzą kiedy бе "uprzykrzy iednoftay= 
mość. Chcesz wierzyć, Mcia Pani, że świat przedwita 
€zny? cżytay PP. Robineta, Markiza d'Argens; Ray: 
mala i Diderota. Niechcesz temu dać wiary? Сту» 
ау znow PP. Robineta; Markiza d'Argens; Reya 
pala 1 Diderota. Chcesz o tym wątpić aż do lat 
piącidziesiąt? Czytzy JanasJakóba Rufso. Chcesz ii 
mskoniec i wątpić, itwierdzić, i zaprzeczacę Czy- 
toy Woltera. Oto rzecz cała którćy przedsięwzią- 
łem ci dowieść, nad którą nie złamiesz fobie gło« 
wy, i która fpodziewam бе pofłaży mi do ufpra- 
wiediiwienią naszego fzanownego Mifsyonarza, iae 
kieyżkolwiek chwycił бе ftrony względem tego, 
gównie iak względem tysiąc inszych przedmiotówe 
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Świat przedwieczny Əla Markiza 9' Argeńs. ; 


» Nasza wiara o ftworzeniu Swiata fprzęci< 
wia (iç naydowodnieyszćy opinii. Jeżeli pomyśle- 


; my że Swiat wyprowadzony 2. niczości,'i żę 


wszyftkie rzeczy z niczego utworzone; ieft to fa. 
ma wiara która nas do tego zmitsza, i którę 
trzyma w niewoli nasz rozum, gotowi oburzyć 
się przeciw wyobrażeniom rokazuiącym fig fata 
szywe'ni Wiego oczach gdy ie examinować zee 
chce. ” (d) Wsżak W Pani poymuiesz алсу 
naszym języku ta Wiara і która trzyma rozum 
kaydanach. ..; à е? 


Swiat śtworzony Ala Markiza 9° Argens. 


i Czy nieieftże to beztozumra przypuszczać 


; współwieczną Bogu iftotę....? Trzeba. Пе całe 


kiem zaślepić, aby ‘nie widzieć niezbędnćy kos . 
niecznośći Jftoty niefkcnczenie dobry, przedwiee 
czney, Stworcy wszyftkich iftot. Niechay ci, 
co zaprzeczają Bcgu mócy ftwarzania matenyi, 
zaftanowią бе nad oną iftotą myślącą, która ie ft 
W hich, i na którą poglądam prawdziwie iak па 
nich samych: Nie wierzę nigdy ażeby śmieli 
trzymać, 12 byli od wszyfłkich wieków, і оф. 
wszyftkich weków myśleli. Muszą więc wye 
znać, iż zaczęli exyftować od pewnćy lat liczby: 
Za cóż tedy perfwadują fobie; iakoby było. trus 
dnićy Naywyższćy i Wszechinócnćy Iftności któ. 
ra z niczego uczyniła i ftworzyła iftotę myślący 


s» 1 rozumną, wyprowad.ić z niczuści iftotę fzcze« 
s» gólnie materyalną? (e) 


zo? 


(d) Phil, ди Bon sens Tom. 4. Pag: 548, 
(6) Le méme; mais Тот, а. рар; 482. 
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"Nie Яшорхопево Əla Rzynała, 


„ Zasada że z niczego піс бе nie ftaie, i ze» 
в, psucie iftot ( które obracaiąc йе w insze iftoty 
„ dowodzą, że піс niezamienia Пе w niczość ) 
о zdawaią Пе opowiadać nam wieczność. która pc- 
» przedziła wieczność przyszłości, i współbytność 
„ Wielkiego Architekta ziego przedziwnym dzie» 
p, łem. Т. СЕ) i } SEA 


Wszyfiko stworzone Əla Raynala. 


„ Czy nie iefteś ty iftotnie płodny irodzaye | 


òs ny, ty który z niczości i chaosu wyprowadziłeś ` 


s, bytność? ” (g) 


Sam tylko Bóg konieczny Əla Robinetata Swiat | | 


stworzony przez wolą Bożą. 


„ Jedna tylko rzecz ieft przyczyną, cała re» 
p szta ieft fkutkiem. ,.. Bóg ieft przyczyną tych 
s» ziawifk, których zbiorem natura. Skutek ( czyli 
, ten zbior natury ) ieft przypadkówy, a przys 
p czyna konieczna, ...« Gdy Bóg ftwarzał Świat 


„ ziego własnościami, nie wyprówadzał ich ani. 


в. z ciebie, ani zkąd inąd, bo ich nigdzie nie było. 
a Chciał on ażeby były; wyrzekł i były.” (h), 


Wola Boska nic nie stwarza; Swiat zatym ko: 
nieczny i przedwieczny Əla Robineta, ' 


› Wyprowadzenie śłworzeń, nie iet skuts 
в» kiem woli Bożey, Byłaby to sprzeczność fup- 


(гу Hist: Phil: Polit; Tom. 2. pag: 805. in-4to. 
(g) 79. Тот. 4. pag. „9. (b) Dela Nat. Tom. 
4. zag. а. 3, W 6. 
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„ ponować Boga bez świata, ( tym zaś famym 
p przed Światem. ..... Filozof ieft obowiązany. 
„ wybierać między temi dwiema alternatywami: 
„„ Albo on musi trzymać że Bóg nie ieft przyczye 
» ną przedwieczną i doftateczną ехуйеасуі Swiss 
> ta; albo przyznać, żę Swiat exyftował tak da- 
„ wno iak sam Bóg..... Z inszych miar wszystko 
„„ ieśł konieczne, bądź (ато przez fiebie, bądź 
, przez tego, który nądaie mu bytność; i w Bogu 
» moc zniweczenia czyli odięcia exyftencyi, znae 
n czy chymerę. ” (i) 


. Zawsze o tym pamiętay, Mcia Pani, że ia 
та dowody naszych Mędrców nie ręczę, Dowód 
który P. Robineta przekonał o przedwieczności 
Świata, na tym zależy: iż Bóg był przed wszys 
ftkiemi wiekami dofkonałą i uzupełnioną przys 
czyną. МРапі pewnie chciałabyś fądzić, że przy» 
czyną do(konała, tym famym iż dofkonała, ieft 
razem wolną w fwoich działaniach, ; że zatćm 
mogła Swiat prędzćy lub późnićy ftworzyć? Nie 
tak fig mais rzeczy, mówi mądry Robinet. Jes 
żeli Bóg miał wszyftko czego mu było potrzeba 
do ftwórzenia Swiata, rzecz nie podobna, aby był 
mógł kiedy 4xyftować, nie ftworzywszy go. 
do nas, my niedosięgamy tak wysoko; ale nasi Mia 
ftrzowie Oświaty i tę, i bardzo wiele inszych rze. 
czy łatwo poymuią, wygórowawszy fwe geniusz 
nad sferę pospolitego razumu, Anio tym nie wspo- 
mnę, iakim fposobem Jan - Jąkób Рио był ies 
szcze bardzo niepewny względem ftworzenia albo 


(i) Ext. ди méme. Voyez Tom. 5. де la Nat. 
toute la sirieme partit, sur-iout Chap. 48: 
30. 33. Ge. 


уссен р 


зго ` 


wiaczności Swiata w roku 1763, dnia rf Liftopą: ZZ 
| da; a iakim kilka lat póZaiéy, to ieft 1709 Unia | 
| , 15 Styczuia znalazł бе przez całe życie ftater  ,, 
Í cznie wierzącym Świat wieczyfty: proszę go сту „ 
tać. - a | ñ ” 


і 
д 


7, +, 


Jan- fakób niepewny względem wieczyśtości. h ny. 
MAR mater, ; А w 
e „ Swiat czy ieftże wieczny albo tworzony? | 
I| Р p Nic o tym nie wiem., o. Obadwa te zdamal. 
4 „, roztrząsane przez Metafizyków od tylu wieków | 
ү » nie ftały йе podobnieyszemi do wiary lndzkiemu RE 
эу rozumowi (k ) i ч à | ?: 
S h 
Jan- fakób zawsze w opinii, że materya wies! А 
| czysta BE 
L 


4 „ Wszyftką co wiem ief to, że łatwość, któr ` 
| rą zaaydowałem w rozwięzowąniu trudaości do*. 
I | tyczacych dobrego i zlego, pochodziła z opinii, 
którą тает zawsze о wieczney współbytno” | 
ści dwóch początków, iednego czynnego którym 
| ieft Bog, a drugiego biernego, którym materyaę 
j | Tę matęryą iftota czynną układa i ukształca z ` 
zupełną władzą, żednak ani icy śtworzywszy, ` 
ani mogąc ićy zniweczyć. ” (1) ' 


= 


Przydaymy, ieżli podobna, do różnicy zdań 
i wyżnań tego Geneweńskiego Mędrca, a nade 
ftawmy ucha lekcyom Ferneylkiego, 


s 
— 


Ск) Emile @ Lettre à P Archev. де Paris, écrite 
“= Je Motierš-le` 49. Novembre 4763- (1) Tom. 
£a in $0o Lett: à M.a ćcrite де Bourgoin: 

¿e 45 Janvier 2769. , Ç 
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тар. | “Wolter przypuszczaiący słworzoność materyi, , 
e бабе: I „ Pofłachay Doktorze' Pansophe ( Sofifta w rzeć 
go czy „ czach tyczących Bóftwo у mego wyznania Wia- 
Йй „ ry: Wierzę w Boga STWORZYCIELA, madres 
ŻW ‚‚ 50, mściciela i wynadgrodziciela. '' Jeftem za: Í 
słości | tém bardzo daieki od wierzenia w twoię przed- | 
Я wieczną materyą. (m) Ў Ж Е, 
ея | Wolter wątpiący i o stworzoności materyi. 
zdania | 
wieków | „ Od repliki do repliki nigdy nie przyszłoe { 
lskiemu | ,„ by до койса. Syften przedwieczności materyl, | 
[ „ ma bardzo wielkie trudności, iak i wszyftkie Sy- | 
mj „ Remy. Ten który trzyma materyą z niczego \ 
уа Wiec 


» utworzoną, ieft niemnićy nieogarniony. Sądzę po= 
) s prawdzie, że trzeba go przytąć ; ale Filozofia 
E ktori p» nie naznacza Ўадпёу iego przyczyny; przeto 
RSE zbiiąm zarówno obiedwie opinie. (n) 


ości do-. 4] 
2 opinii, | Wolter QecyJowany przeciw. ślworzoności 
tbytno- | ' materi, i 
ktòrym . 
atery ae „ Poymuię Swiat wieczyfty; ponieważ nie 
tałca z ` „ mógł bydź formowany z niczego; ponieważ ta 
zywszy, ` » wielka zasada, nic nie robi fig z niczego, left 
» tak prawdziwa, iak dwa razy dwa, sa cztery. (о) I 
: è U 
y zdań Wolter wierzący razem i śtworzoność i przede j 
a nad: wieczność materyi. 
›› Bóg wyrzekł, a wszyftko Пе баіо, lecz on to | 
| „ wyrzekł przed czasem, Јей on iftotą konie- i 
> \ 
, écrite | 
i) Tome i ( 
ur goiń, (m) Lette де Volt: a $. $, Dectur Рапѕорће, 
; (п) Z. Quest: Encycl. art, Matieré., (о) Prin- 


cipe Fact, nro. 4, 


„ czna; więc był zawsze. Jeft iftotą czynną: więć 
+» zawsze działał: bez tego byłby znaczył w wie: 
s» Czności nięużytęczną jftotę..... Nie jeft ta 
»» Od sześcią tyfięcy, ani od ftu tyfięcy lat jak mu 
» ftworzęnia były winne {we hołdy; lecz od cas 
p tey wieczności.” (p) 


Powtarzam co сі iuż natrąciłem, Мсіа Pani, 


nie zważay na fposób rozumowąnia naszych Мі- · 


ftrzów Oświaty; bo nie wiem iakbyś- po.gieściła 
w twéy głowie one ftworzenia, które ftawszy (ię 
kiedyś 2 niczego czemsiś, dątuią iednąk od całćy wie» 
czności, tak dalece, żę nie było nigdy momentu, 
w którymoy nie iftniały. Trzebąby tu pofkoczyę 
aż za granice rozumu dlą zgłębienia téy filozof. 
fkićy taiemnicy; i ktàż wię czy między wami nie 
fkończyłoby fię na ciemierzycy. Tymczasem ieżeli 
-2ta taiemaicą wygadał Пе kawaler Je Kaki Soph; 
znay WPąni przynaymniey w czyićy czerpał із 
(кое, У dek, 


Po tak wielkim przywileju, który nadaliżmy , 


materyi, że z nay wyższą Jftnością dzieli przedwiee 
czną bytność czyli, że lubo zaczeła бе w pras 
wdzie, zączęłą jednak bez żądnego początku; 
mógłbym w nićy teraz bąrdzo wiele inszych pres 
rogatyw wykazać. Widziąłabyś ią WPsoi пау- 
przód żyjącą przez ebie {ате ц Р. Diderota, gdy- 
bym ci z nim powiędział w Encyklopedyi, że bydź 
żyiącym i ożywionym ¿eft fizyczna własność mas 
teryt, Uyrzałabyś ią w krótce i martwą u tegoż 
, Męlrca twierdzącego w tym (атут Dziele: że 
poniewąż każda materya ikladą He z części rze» 


(р) Quest. Encycl, art, Rternitć, 


ozywiście różnych iednych od drugich, jdzie ра 
tym, iż iftoty żywe nie mcgą bydź materyalnęmi 


4) 
ы Gdyby mi бе podobało, wfkrześiłbym zno- 
wu 2 inszemi Mędrcami tę umarła Diderota ma- 
tetyą, bądź przez ogień, bądź przez wodę czyli 
wilgoć żywotną (humide radical), albo nareście mos 
©з proftego ruchu. Nauczyłbym cię dalćy, że zwierz 
zdaniem P. Вапа iet przez iftotę żyiącą, or- 
ganizowaną materya, która cznie, działa, rusza 
üç, A ztąd przenieślibyśmy бе do drugiey lekeyi 
tegoż nąturalifty, gdzie otwarcie zaręcza: iż przya 
znawać materyi czucie, zmyś!ność, działanie sprze» 
ciwia Йе zdrowemu rozumowi, (г) Zapędziwszy 
fig zaś ieszcze głębićy w Леве iego mądrości, wy- 
czytalibyśiny na koniec; że lubo materya nie mo- 
Ze ani czać, ani myśleć, ani działać; gdyby fię 
jednak pozoftała człowiekowi fama tylko część 
materyalna, miałby z ібу łąfki wszyftkie naturale 
пе potrzeby, czucia; apetyty, bolęści, roszkoszy 
i nawet namiętności. (s) Patrzmy co za potężne 
cuda naszey Metafizyki w iftocie, którćy przyzna” 
wać czucję sprzeciwia fię zdrowemu rozumowi! 


Dopieroż iak niępojętych napatrzylibyśmy fię 
dziwów, zaftanowiwszy fię nad ońą przenaydroż- 
828, tém samém że niezdędnie potrzebną do ц: 
dowania Swiątów, własnością materyi; która fię 
ruchawością nazywa! Lubo potyle razy powta- 
rzył wielki Wolter, że można poiąć materyą bez 
ruchu; dowiódłbym iednak WPani z iego nauki, że 
fprzeciwią fię naturzę, ażeby jedna ziarqko різка 


(q) .72:2: Art: Animal. (г) Hist: Nat: Tom. s. 
Pag. 5. (а) J3. Tom. 5. рав. 347. 
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choć namoment fpoczęło; i prędzeyby zawalił fię 
świat cały, niż żeby ієбпа kulka miała przez nay- 


drobnieyszą chwilę nie poruszyć бе z mieysca. Aue | 


tor syślemu natury Pisarz Dobrego zOania z "Tele 
lamedem i wielu godnemi kollegami przytoczył 
by nam tyfiącę nayząbawnieyszych w tey materyi 
textów, przeciw który ra byłbytó moce drugie tyle 
zaprzeczalących poftawić. „Od ruchawości mates: 
ту! przeprowadziłbym W Panią do rozmaitych sy” 
fiemów wyjaśniaiących duchowne jey „działania, і 
obaczyłabyś iak nam przecudnie tiómaczy sam 
ruch teyże materyi i myśl, i pamięć, i wolą, i wols 
ność woli człowieka i wszy Řkie iego czucia, W tym 
mieyscu. obeznałabyś Пе razem z dowcipnięyszym 
nad infze fyftemy dotyczące zmyślości  Ufłysza; 
łabyś tu z iednćy firony wołaiących Filozotów : 
że błąd przypisuiący duszne działania naszym 2ту» 
ślnym uczuciom, ieft naysztucznieyszą chytroe 
ścią, iaka mogła znałeść fig kiedy ku oszukaniu 
ludzkiego pokolenia (t); a z drugićy krzyczącega 
Woltera zgodnie z Lametryem i Encyklopedyą: 12 
wszyftkie fity światowe nie przeszkodzą Filozoe 
fom aby niewidzieli, że zaczynamy 00 uczucia, i 
Ze ваша pamięć nasza jeft nie .czćm inszym, ¿es 
ano ciągłym uczuciem. (u) Ta lekcya dowiodła- 
by WPani, iżieżeli sobie przypominasz febrę któ- 
ra przed dziesięć lat cierpiałaś; powinnaś wierzyć, 
Że trwała w tobie ciągle lat dziesięć po uleczeniu, 
albo że przynaymnićy czułaś ią ten czas cały, i 
jeszcze czuiesz dzisiay; gdyż pamięć iéyí która 
chowa fię w twoićy głowie, nie ieft czćm inszym, 
iak ciągłym przez dzięfigć lat uczuciem, 


(t) Des Erreurs © de lą verite, pag: 45: 
(u) Quest: Encycl, Art: Sensat. 
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Ten wielki Syftem wraz ziego taiemnicami 
wytłówaczyłby ci nakoniec do poięcia Helwecyusz, 
Pokazałty właśnie gdyby na dłoni: co to jeft fi- 
zyczne czucie duszy czyli materyź, i jakim: spo- 
sobem myśl:ć, rozważać refiektować się, powąt= 
piuwać , niczem się nieróżnią od uczucia, Poy- 
dzie zatym, że jeżeli w czasie naygorętszego latą 
pomyśiisz о naytęższym mrozie zimowym, uczn- 
jesz rzeczywiście i fizycznie całą siłę zimna. po» 
cąc lię i topnieiąc w upałach. Podobnie, jeżeli 
w nocy będziesz rozważała ftońce, lub we dije 
nocne ciemności, uczuiesz fizycznie o północy, 
południe, a w południe pułnocy, 


Znalazłbym ieszcze ciekawsze dla WPani 
Syftemy; ale bydź może, iż mię wyprzedził w ich 
rozwinięciu zacny nasz Mifsyanarz kawaler де Ka. 
ki. Soph? Jąkżeś tedy przyjęła te iego nowe lekcye? 
Czy ieno nie obudziły w tobie wyobrażeń małego 
Berme ? Czy nie pomyśliłaś o wezwaniu ciemie- 
rzycznego Doktora? Albo czy iuż nąkoniec tsk 
fię przyswojłaś do naszych .dogmów, że nie ро- 
trzebujesz abym је textami wielkich Mężów pray- 
twierdzął? Obyś nayrychlćy tego ftopnia dofko- 
nałości dosięgła! Lecz nie wiem; lękam się aby, 
jeżeli wszyitko razem wygadał, nie wzniecił ia- 
kiéy rewolty w twoim ieszcze nie zupełnie z prze- 
sądów oczyszczonym umyśle. Racz więc, bardzo 
serdecznie proszę, natychmiaft odpowiedzieć: 
tém sposobćm wydźwigniesz z okrutnćy niespokoy- 
ności naygoriiwszego і naywiernieyszego fługę..., 


150 
UWAGI 


Prowincyalnego Doftrzegacza пад Litem po- 
przeQzaiącym, 


Przyznam бе, iż przedsiebiorąc myśl przy: 


Jączenia moich rellexyi do dogmów, które w imiee. 
niu swoich Miftrzów Filozofów rozwija nasz kore. 


responduiący kawaler, cale niefpodziewałem się 
ani tak wielu błędów, ani tak iąsno grubych fprze» 
czności. Szczęściem; iż głowne kweftye, które iż 
ułatwione wyżćy, wyfłarczą nadobficie do ойро• 
wiedzi na wszyftko cóżkolwiek tenże kawaler 
mógłby przytoczyć dalćy, і fądzę że sami Czy: 
telnicy moi przed czasem па to przygotowali цз 
wagę. Wszyftkie one imaginscyine przymioty, któ: 
re dzisieyszy filozofizm zdaie Пе upatrywać w ma. 
teryi, јако przedwieczność, zmyślność , władzę 
czucia, życia, myślenia і t. d. więcćy nie potrzebują 
do wykazania dziwactwa (wych Autorów, iak tylko 
samych zasad, które ugruntowaliśay w kweftyach 
о bytności Boga i duchowności duszy, 


Proszę sobie przypomnieć, iakin sposobem 
fama nieuchronna konieczność zmuszaiąca rozum 
do uznania przedwiecznego rzeczy początku, da- 
prowadziła nas do przekonania, Że ten przedwie« 
czny początek ieft przez iftotę czynny, niepodle: 
gly, niefkończony, dofkonały ; а obaczćmy do zby» 
tku, iż nigdy niepodobaa pomyślić rozumnie о 
przedwięczności materyi. : 


Rzecz oczywifta ( takeśmy powiedzieli ), że 
Iftrość Pszedwieczna mą przez naturę konieczną 
exyftencyą; bo gdyby nie exyftowała koniecznie, 
trzebaby dawnieyszćy nad nie przyczyny nada- 
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dawaiącćy іу bytneść, tém famóm inż nie bys 
łaby przedwieczną. Nie znám Filozofa, któryby 
był dofyć ciemny lub dziki, aby chciał prawdzie 
tak widocznćy zaprzeczać: mogę więc nią wtym 
mieyscu pofłużyć fię ha nowo, a wyftarczy mi do 
metafizycznego okazania, że materya nie mogła 
exyftować przed wieki. Biorę jedno ziarneczko pia- 
iku na rozbicie i zburzenie całćy budowy funda» 
torów ięgo pretendowanéy wieczności. 


Jeżeli to ziarneczko przedwieczne, tżeknę 
do tych niezdarnych fundatorów, tedy wyzywam 
na plac nie tylko waszę nikczemną fiłę, ale też 
fame Wszechmocność Bofką, żeby ruszyła go z miey- 
sta, które zaymuie, albo nadała naymnieyszą ie» 
go formie aktualnćy odmianę. Jeżeli ieft przede 
wieczne, tedy mufiało' gdzieś exyftować рой ias 
kążkolwiek formą, okrągłą, czworogranną, troje 
kątną lub podługowatą. Powiedzcież teraż, czy 
to ziarnećzko iftotnie i koniecznie przywiązane da 
піеуёса swego bytu, czy mogło znaydować się 
gdzie indzie? Jeżeli mogłó znaydować fię gdzie 
indzi; więc jeft przypadkowe со do swojego miey« 
sca, ani zalegało od niego zaymować aktualną lo= 
kacyą: jdzie tatym, iż mufiało wziąć tę lokacyą 
2 rąk iakicysić dawnieyszćy od fiebie przyczyny, 
Ст samém upada iego przedwieczność. Jeżeli 
2aś iftotnie i prżez naturalną konieczność ma ta. 
kie położenie; więc gdy tóy konieczności Żadna 
fiła zwycjężyć nie potrafi, będzie rzeczone ziar- 
neczko niezbędnie i nieodmiennie przywiązane da 
pierwszego mieysca, bo opuściwszy go, utraciłoby 
тато › to ieft bytoby razćm i nie było czem po- 

ug luppozycyi jeft przez fatur a бае ni 
Wszechmoczność nie dokaże. ' ыт 


Poydźmy daléy. Pomienione 2іаїпес2Ко 242 
pewne nie obrało zobie fame onćy pierwszćy for- 
my czyli figury, którą miało przed wieki, ponieważ 
musiałoby było pierw exyftować niżli ją obierało; 
піз mogło zaś nigdy exyftować bez nićy ile (wej 
iftotnéy własności, nie mógł mu ićy też ani Bog 
dawać, bo nie exyftował przed nim isko fobie 
współwiecznym. Widoczna zatym, iż forma rze: 
сіопево ziarneczka równie konieczna w nim iak па: 
tura, i będąc raz okrągłym lub czworogrannym 
nie może bez zaginienia odmienić swego kształtu. 

" Ale to nie sposób exyftencyi, powie Mędrzeć 
dzificysży, tylko fama ogólnie i goło wzięta «xy- 
ftencya Wspomnionego ziarneczka ieft iftotnym jes 
go przymiotem. Zgoda na to! Zaden szolób, że 
exyftencji tego ziarńeczya, Żadna figura; żadna 


szczególna lokacya nie należy do iego iftności; 


więc te wszyftkie fposoby oboiętnego i przypadko= 
we dla niego; zatóm mufiała przed nim znaydo” 
wać fię iakaś przyczyna, która zadecydowała i u- 
ftanowiła iak pierwszą , formę tak pierwsze iego 
mieysce; tém zaś samćm, w co fię obroci iego 
pretendowana przedwieczność? 

Lecz z inszych miar,co zagruby nierozum! 
exyftencya materyi left Konieczna, mówi Sofifta, 
a żaden ze sposobów tćy €xyftencyi nie jeft ‘kos 
nieczny: pokażże nam więs bądź w ićy formie, bądź 
w ićy własnościach przynaymnćy coś koniecznego: 
Jftota exyftuiąca wszak znaczy zbiór iey części 
i przymiotów, niechże więc w częściach lub przy- 
miotach exyftuniącey materyi przynaymniey coz=- 
kolwiek Koniecznego . uyrzemy. Powiedzieliśmy 
wyżey, że matetya np. ziarnko piafku iftotnie 
fkłada się z części, ale widoczna, iż żadna 2 tych 
części nie ieft konieczną iego iftności, bo mogą 
wszyftkie bez zepsucia teyże iftności uważać się 
oddzielnie. Przydaliśmy, że iftotnie sozciągie ¿ 
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ale ieftże iftotne mieyscu, które tę rozciągłość 
wymierza? Jeżeli tak: czemuż піс niefkończone 
jak mieysce, i czemu: go nie zabiera całego? 


Powiedzmy iesżcze, że w przerzeczonym żiarn+ 
ku iftotna ieft nieczynność (inertie ), którą So- 
fita nażwał siłą ;..: lecz czómże będzie ta siła, 
która ie czyni obciętnym do wszyftkich ruchów 
jakie mu nadać zechtę, wszyftkich mieysc gdzieś 
kolwiek ie porztiicę? 'Dakaż więc siła ma exyftos 
wać od wszyftkich wieków i przez nieodmienną 
konieczńożść? Sam tylko Sofiftowfki geniusz w sku- 
tku zwyczayney sobie sprzeczności mógł zdos 
być się na niefłychaną nigdy w uczonym: świe+ 
cie opinią, że ruch należy do iftotnych materyt 
przedmiotów, to іей, że w iednćy iftocie kos 
nieczność nieczynności łączy się z koniecznością 
dzielności; to ieit powtóre, że idge wbrew oczy- 
wifłości, spoczynek iftoty z iey niczaścią pomię- 
szał, to jeft nakoniec, że mu się podobało przeds 
wieczney і konieczney iftocie nadać za iefieftwo 
samę szczerą odmiienńość, chcąc. żeby ruszaiąc 
się bez żadnego spoczynku, nia mogła nigdy 
dwa momentą w iednym mieyscu zabawić. 


Czómże więc będzie pretendowana ptzedwie- 
czność msateryi czyli konieczność iey exyftencyif 
Czem będzie kówieczna iftotna, niepodległa by- 
tność iftoty, w którey się wszyftko przez naturę 
odmienia 2 Powtórzę co powiedziałem ;* Jftota 
exyiłuiąca bądź to świat cały, “bądź moie ziarn= 

о piafku wszak w sobie nie zamyka więcey prócz 
części i przymiotów. Jeżeli iey przymioty, to 
ruchów, to pociągania, to odpychania sa- 
юе wykazuią odmienność ; jeżeli iey przetwa: 
rzaiące sie formy teyże odmienności dowodzą ; 
ieżeli naostatek rozwiązanie i rozproszenie iey 
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części wsamym tylko wewnętrznym swoich аг 
dzie przedftawia nam odmienność; słowem; ie- 
Zeli w żadnym względzie nie exyftule koniecznie, 
na czómże więc będzie się zasadzala iego mnie* 
mana przedwieczna i konieczna bytność * 


Niech nam się teraz wytłomaczy Geneweń- 


fki Filozof, со za trudności uprzątnąt dla гоз | 


zumu przez swoię suppozycyą współwieczay Bos 
gu mareryi: Niech powie nayprzód, Со tó ieft 
przedwieczność materyi, czyli iak ią nazyw% 
istotnie biernego początku, Jftotna bierność czy 
nie znaczy to samo, CO szczera obojętność do 
bytności albo niczości , da spoczynku lub ruchu? 
Ten taki bierny początek iakiż da odpór Wszecli* 


mocnemu, któryby go chciał zniweczyć, lun wy* | 


prowadzić z niczošci dla potwórnego zniweczenia? 


Ао z czyim pogodzi się rózumem; $eby rzecz « 
exyftująca prżed wieki przez siłę i energią swie | 


isy własney natuty; mogła bydź czyście bies* 
nym początkie.n ? 
"бирронпуту tym ćżasem przedwieczną te- 


go początku bytność; w czemże on ройа2у Ge- 
neweńikiemu Mędrcowi do wytłómaczenia, jak 


się mu marzy; mięszaniny dobrego i złego fis | 


- zycznego lub moralnego? Nadaie ten Mędrzec 
Bogu ' absolutną moc i władzę nad materyą, a 
bedzie nam prawił, Że Bóg nie był mocen uszy* 
Кожа iey w sposobie do uchylenia choróby, gło* 
du, nawalnic , meurodzaiów i wszyftkich złego 
fizycznego gatunków? Cn za Wszechmocny , któ= 
ry nie mógł lepiey uporządzić bićrney i do wszy* 
ftkiego powolney sobie iftoty Í To iedno głupftwo. 


Jakiżkolwiek niech będzie ziemskiego świata 
porządek, który Р. Jan-Jakób pozwolił Bogu ufora 
\ шоОаё 
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fiować 2 materyi, zawsze оп iest с?2уќсіе fi< 
zycznego rodzaju, i wszystkie iego defekta 
znaczą fizyczne nieporządki: przez takie nies 
porządki fizyczne niemające naymnieyszegg 
zwiążku 2 wyobrażeniami ani бпогу ani wystę- 
рки pretenduie pochwalony Jegomość, wytłò= 
maczyć mięszaninę Jodrego i złego fhoralnegot 
To drugie głupstwo. 


Nie może poiąć ten wielki Góniusz spo: 
sobu jakim Bóg zniczości wyprowadził ma. 
teryą; i z tąd miarkę swego poięcia kładzie 
za miarkę Wszechmocności! lo trzecie głu- 
pstwo: . ) 


Otóż widziemy со w słowniku dzisieyszćy 
filozofii zowie się rozwiązaniem taiemnic Na= 
tury.i tłómaczeniem trudności. Cóż na tém 
zyskali dla oświecenia fałszywi naszych /cza- 
sów Mędrcowie że świat materyalny źrobili 
wsópł-wiecznym niestworżoney iegó Budownis=: 
ka Naturze 2 Jch rozum czy iüZ ogatnie od 
založenia tey niezdarnćy opinij, co daléy pos 
zostawało do działania Wszechmocnemii Stwór. 
cy? Przedstawiaią oni nam Boga i Chaos czy- 
li gołą, niekształtną , bezforeniną, ale od wszy- 
stkich wieków exystuiąca materyą, Bóg roz- 
kazuje i robi Swiatło; mieyśce Światła zay. 
muie potem Słonce, wieszaią się Gwiazdy u 
niebieskiego sklepienia; Żiemia nabiera wdzię- 

ów; pokazuie się Człowiek... J więc-że 
te cuda maig bydź łatwieysze do poięcia nad 
stworzenie materyi ? Więc Bóg przemawiający š 
Chcę, item iednem słowem tprzątający Chaos, 


na próżno odezwie się do Ziarnką piasku: chcę 
żebyś było, albo chcę żeby 
potrafi go ani Stworzyć ani 


Tom. LIL, 


cię niebyło, nie 
zniweczyć? Рга= 
TĘ 


NP PA 
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wda że stworzyć i ukształcić są czynności nie 
iednego gatunku; ale czy iaśniey poymie i wy- 
tłómaczy Filozof wolą nadawaiącą ruch Swia- 


tu, nad wolą która iego materyą ` «wyprowadza | 


z niczości? 


Przestańicia przesileni Mędrcowie ДНП ў 


się sami о: naydrobnieysze fenonieny Natury, 


a zacznę wierzyć że granice waszego rozumu 
są granicami działalacego Stwórcy. Роутіу- 
cie czynność palca Bożego kierującego podług 
swoiey woli materya, a w tun czas prostuiąc 


wasze uchybienia powiem, Ze przynaymniy ` 
,wymierzyliście jakiś krok do zgłębiemia ta = 


mnie Swiata, Ale dopóki będziecie zmuszeni 
przypuszczać cuda równie nieogarnione iak cud 
stwarzania, ше gadaycie mi o współ. wieczućy. 
Bogu materyi; ; albo có iedno znaczy, dla wy* 
iaśnienią starych tajemnic nie zmyśkiycie mi 
nowych. Ја tylko mam jednę, wierząc że Bóg 


Swiat wy prowadził z niczości, 1 móy rozum 


chćtnie do niey przylega, bo zña Ze ten Bóg 


przez” naturę Wszechmocny. Wy narzucacie | 


mi ich tysiące w Waszych Systemach, a wszy- 
stkie pełne dzikości, sprzeczności, i otwarte« 
go głupstwa. 


To z iednćy strony Swiat exystniący przed 
wieki, i w nim porządek bez rżądcy, prawa 
bez prawodawcy, skutki bez przyczyny. To 
zdrugiey, istóta. skończona w spół-istniejąca 
z mieskończoną ; podległa współ-wieczna nie“ 
podi egłćv; nic niemająca ani mogąca z siebie 
równie utrzymująca swa bytność, iak ta którą 
wszystko może, ma i rodzaje. Albo  iaśniey 
istotą czyście bierna bezwładna iz ńatnry nies 
czynna, a przez siebie exystuijąca; przypada | 


ł0ŚCi nie 


nie i wyż | 
ch Swia- | 


rowadza | 


rózbiiać | 
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kowa każdemit mieysci, a wkażdćm ile 2 sie. 
bie konieczna; wieczysta: przez lestestwo, а 
przez toż same iestestwo nieruchawa, J toż 
to ma bydź po waszemu tłómaczeniem tale- 
mnicź Ty który z twego Ferneyskiego bal- 
konu ogłosiłeś nam. tysiąc Swiatow występu 
iących z rąk Boga Stworzyciela, a temu ty- 
siącow Światów nadałeś Charakter ich Wszech- 
mocnego. Autora, robiąc ie równie przedwie= 
cznemi јак stworzónemi; powiedz który to roż 
zum nauczył Cię takiey cudowney Metafizyki, 


Ё 

Zapewne sprzykrzyło ci się Czytelniku 
bawić myśl nad takiemi pustotami naszych nie- 
zdarnych Mędrców, wiedz o tém że i mnie 
nudzi się ich zbiianie w perswazyi że daleko 
łepićy służyłaby im pogarda., Przyznam się, 
iż od dawności byłaby mi ta sprawiedliwa per- 
swazya wydarła z ręku pióro, gdyby fałszy- 
wa rzeczonych łudzi reputacya naygrubszych: 
і navwidocznieyszych ich błędów nie czyniła 
szkodliwemi dla Swiata, 


А BIST Lik 


Pani Baronowa до Kawalera: 


Nie, kawalerze! jeszcze nie odzyskał Dos 
ktor nad naszym Propagandystą swey przes 
szłéy Juryzdykcyi: lecz przebóg, со, 2а gwał- 
towne pokusy dla utrzymania honoru Filozos 
fii byłam przymuszana odpierać! Gdybym by- 
ła słuchała rady naszych Prozelitów, choć z jn- 
szych miar 'naywiernieyszych inaygorliwszych 
WPana Zwolenników, iuż nie pozostałaby ani 


RE * 
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jedna uncya ciemierzycy w Helwieńskich Poe 
wiatach; wszystkoby to był strawił P: де Kas 
ki.Soph, i może nawet byłabym Ci propono- 
wała, abyś iego Szanownym Mistrzom doniósł 
o 16у recepcie, tak dalece sprawdziłeś natrą- 
caiąc-mi ńiegdy, że ich wysokie lekcye będą 
mam zdawały się kiedyś stopniem naywyzsze- 
go sząleństwa, Ja tylko ‘sama jedyna zwal- 


czyłam tę okrutną pokusę. Czekaymy Bracia; | | 


mówiłam naszym poczciwym Helwiensom, ie 
"szcze cożkolwiek cierpliwości, a wszystko co 


się nam teraz widzi wierutnym głupstwem w u- 


stach Filozofa, iak mniemamy chorego; tęczę . 


i póydę z wami о zakład, że wkrótce obaczy* 
cie ztwierdzóne Listem P. Kawalera stósownie 
do Nauki naszych głównych Mistrzów Oświa- 
ty. Niechcieli temu wierzyć i z ledwością 
pożwolili mi ucha. Аё szczęściem, przybie> 
gaią na koniec WPana Listy ieden za drugim, 
i właśnie jak przepowiedziałam, ztwierdzaią 
uroczyście wsżystko cośmy naydziwnieyszego 


słyszeli z ust chorego. Lecz, czy uwierzysz - 


Kawalerze, Że ieszcze nie śmiem dziś trynm- 
fować 2 Widzę ia naszych. prowincyalnych 
Prozelitów. zamiast przyklaskuiących Mędrcom 
Stolicy, prawie 2 rewoltówanych ztąd, że 
w ich wyrokach znaydują całą dogmatykę tego 
samego Filozofa, którego znienawidziwszy 
mieli wielką ochotę przekazać do komórki Ber- 
neyskiego Szpitala. Uważam ich nawet mniey 
za wstydzonych nad sentencyą wymierzoną prze4 
ciw Źwolennikowi, niżeli nad opinią w któ- 
xey iego Mistrzów dotkneli. 


Morduią oni mnie bez przestannie swole- 
mi zarzutami, do których rozwiązania bardzo- 
by mi potrzebna pomoc WPana, mianowicie 


Зн а уба 


— 
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do. dotycze owych wysokich przymiotów jakie 
przypisuiesz materyi, równie lak owych sub=- 
tełnych teoryów ułożonych sztuką dowcipu 
naszych Mędrców dla nadania teyże materyi 
władzy i talentu myślenia, Cale mię nie wią- 
że Twoia opatrzna deklarącya : że u tych Mędr- 
ców nie trzeba szukać głębokiego rozumowa- 
nia; że głównym ich przedmiotem odkrywać 
i głosić Swiatu prawdę, a miernym geniuszom 
zlecać wyszukanie dowodów, Sądziłabym prze- 
ciwnie, iż przez sam wzgląd na Nowicynuszów 
należałoby ku wyiąśnienin rzeczy porozunio* 
wać też nieco, 


Powiedziąłes np, że Filozofowi wolna 
wierzyć Swiat stworzony lub niestworzony 
czyli przedwieczny, Nic nadto prawdziwsze< 
go со do Filozofów konsummatów mówiąc po 
perypatetyćku, to iest uzupełnionych jakich 
pełno w Stolicy. Ale nasi "prowincyalni ie- 
szcze nie  dorobiani chcieliby przynamniey 
choć jednego uderzającego argumentu, któ- 
ryby ich to w tém to w owém punkcie nale- 
życie przekonał, przecież nie znayduią * iak 
tylko prawie same gołe twierdzenia we wszy- 
stkim сох powiedzieli i napisali Mistrzowie 
© przedwieczności materyi, I 


Teraz WPan donosisz, że podług niektó- 
rych Wielkich Mężów życie ma znaczyć ogień, 
a podług drugich równie wielkich iest wodą, 
Czuię ia dosyć dobrze iż te dwie opinie wy- 
śmienicie zgodzą się w naszćy Szkole, Czu- 
ie mówię iż równym prawem. będziesz uw.el. 
biał tego który ci powie: sam ogień iest żros 
дієт. wszystkiego czucia, i iedynym począt- 
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kiem myślenia (W), -iak tego, który хайтп-. 


chnąwszy ogień odezwie się do ciebie: Zycie, 
myśli i wszystkie czynności winny początek 
wodzie czyli żywotney wilgotności, (x) Ale 
czy nie potrzebażby tu dla naszych Ziomków 
iakiegokolwiek dowodu, któryby im dał poznąć 
iak dalece iest prawdą, że ogień iest istotą 
rzeczywiście żyiąca; i Że ойу np. dla obia- 
śnienia domu Żelazem uderzają W krzemien;, 


każda iskierka, która z niego wypadą znaczy: 


prawdziwą myśl, prawdziwe uczucie, czyli 
maluczkie czuiące, żyiące i myślące zwierza- 


tko które spało; a uderzeniem obudzone w ka- ' 


mieniu, Jużeśmy się tego wszystkiego przed 
Listem WPana nasłuchali Z ust naszego cho- 
rego Filozofa, i nie brakyie паш iedno sas 
mych dowodów,. Bądź łaskaw opatrzyć. mię 
niemi, a pamiętay przenieść się zaraz do mo* 
krych myśli i wodnistych rellexyów uzbroio- 
ny dobremi racyami. Вуй2' może że меп 
czas wszyscy nasi prowincyalni Uczniowie po- 


wtorzą za Stołecznemi Mistrzami; Myśl iest) 
< 


egniem i wodą. 


Przytocz nam daley jakie nowe przyczy. 
ny, а my puściwszy nabok i myśl parząca , 
i myśl moczącą, przyimiemy myśl która nie 
tylko się rusza, ale teZ przez istotę iest fu“ 
chem. Czy nie wypadałoby też, kiedy gadae 
cie o materyi ruszaiącey „się. bezprzestannie 
z istotney konieczności, przekonać nas o tym 
со zdaje się bardzo niezgodne z Іеу naturą, 


~ 


(w) Рой. Quest, Encycl, Art. Lumiere. (x) 
Parité. де la vie et де la mort, Art. АХ. 
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jż ona nie może bydź ani na moment w ie- 
dnym mieyscu bez zniweczenia? BO trzeba . 
wiedzieć że my ludzie prowincyalni Jestesmy 
tak tępego poięcia, iŻ nam zdaie sie niepodo= 
bieństwem aby spoczynek iniczość miały je- 
dnę rzecz /znaczyć, Midżeby up. kiy, tak 
my mówiemy, trścić swoie.dwa.końce, albo 
kula robić. się kwatlratową, albo iedno i dry- 
gie gubić całe iestestwo, gdyby przez dwa mo- 
menta zabawily na mieyscu 2 Śtaray się М Рап 
proszę dać nam zrozumieć tę tajemnicę, nie 
jak nasz chory, który pretenduie żebyśmy 13 
koniecznie uwierzyli przez sam wzgląd na ро- 
wagę słowa, Mistrzów Oświaty. 

Radzibyśsmy ieszcze , wiedzieli, co to za 
ruch bez którego nie może exystować mate= 
туа, i jiaki. iego kierunek? Jeżeli np, ta „kula 
przez swoją naturę zawsze zmierza do Wscho- 
du, ża cóż ia naymnieyszy popęd kieruie ku 
Zachodowi? Jeżeli wyciąga iey natura: żeby 
poszła na Pułnoc, za coź tak długo mieysce 
południowe zaymnie Wymkneło się nasze- 
mu Propagandyście z gęby , Ze ta kulą równyim 
usilówaniem na wszystkie strony zmierza; okrzy- 
kneli go natychmiast Prozelitowie mówiąc : 
Więc ile z siebie musi zawsze spoczywąć, bo 
równe usiłowanie do wszystkich kierunków 
podług generalnych praw Fizyki, rodzi spo- 
czynek. 

Ale jeszcze to drobne trudności wzglę* 
dem onych które gotuiemy dla WPaua, gdy 
przystąpisz do tłómaczenia wysokich Syste- 
mów i głębokich teoryów dotyczących. my* 
śli i czułości materyi. Już nam niektóre z nich 

wykładał роз swoiemu P. Kawaler Kaki-Soph, 
Uznaię że są w sobie przedziwne; więcey nie“ 
brakuie tylko żebym ie znalazła oparte na ia- 
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kich racyach zdolnych do zaspokoienia rozu: 
mą ciekawych Helwiyczyków. 

¿J tak, chcesz-li wnas wmówić iż nie ża» 
den duch, ale sam mózg .czuie w człowieku? 
Nie przestaway' na tém gdy powiesz/że: Wszy- 
stkie żyły wiążą się z mózgiem, i że: Оп iest 
prawdziwym czuciow siedliskiem... Wiem iż 


zdobędziesz się w tem względzie na przewy*. 


borny stosunek: ,, Podobnie iak paiąk, rze- 
`„ czesz którego widziemy wiszącego w, centrze ` 
„ swego. przędziwa, dostrzega natychmiast 
» każdego poruszenią nitek, tak właśnie czu- 
„ сіе którego w mozgu Stolica dosięga wszy- 
stkich ruchow wydarżonych w swym ciele, © 


Су) Zaiste przecudne podobieństwo! lecz рго- | 


szę nam wyjaśnić co to iest to- czucie wiszą-. 
ce w środku naszego mózgu? Nie śmiem 
WPanu wspominać, iak па tę kwestyą odpo- 
wiedział Chory, Zdumieli się nasi Prozelito-- 
wie bacząc go wieszającego w ich mózgu szcze- 
gólny sposób ruchów, albo raczy wstrzęśnień 
oddzielnych , ksztaltowań wewnętrznego or- 

апи, czyli przymioty wpoione, i własności 
które się uOzielaią iak ruchy, (z) Jeszcze te- 
Żey się zadziwili, usłyszawszy że ich mózgi 
maią siłę nądawać sobie samym wstrzęsnienią 
i spostrzegania się, czyli poymowania śwóie- 
go stanu, uważańia swych wstrzęśnień, swych 
kształtowań; tó, zaś. ma wyrażać istotnie ca 
nazywamy mys/eniem і reflecyą, (a) Nigdy ci 
"poczciwi ludzie nie doświadczyli żeby się ima 


(у) Syst. Nat, Tom, т, Chap, 84 (z 9, 
`) JĄ P t. Q 
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mózg wstrząsał, albo пай sobą samym gasta- 
nawiał w porządku do myślenia. Nie mniey 
zamięszało im głowy kiedy powiedział Cho- 
гу, że Człowiek jest „ „Arfją czuiącą która 
sama przez siebie wydaie glosy, 1 zapytu- 
ię się co to iest, co је zniey wyprowadza; 
Arfą która nie wie, że w charakterze czuią- 
céy sama na sobie graz, -i że robi się brmien- 
p na przez wszystko co ją dotyka. “ (b) Ar- 
fa sama na sobie grająca, sama z siebie wy- 
dąwaiaca Arye Pikciniego lub Glucka warta 
jest bezwątpienia mózgu, który wstrząsa się do 
myślenia, reflektowania i przypominania sobie 
swych dawnych wstrzęsień czyli myśli, tém 
czasem to wszystko trocha za wysokie dlą 
prowincyalnych Prozelitów, 


> 
з» 
” 


” 


Wyttómaczywszy, nam со\ iest czücie, 
myśl, refiexya mózgu, który się wstrząsa, lub 
Arty która sama na sobie graie, raczysz WPan 
wyiaśnić co iest chcenie czyli wola materyj ; 
ale nie zbyway nas słowy naszego Chorego 
Apostoła; Wola, rzekł on, -iest nowym 
» kształtowaniem mózgu, przez. które usposa- 
> bia sie do działania, czyli do nabywanią te- 
» 80 co go kształtuie w sposobie analógi- 
+ cznym do iego iestestwa, lub oddalenia te- 
» go co mu zaszkodzić może, „ (c) Ten ię- 
zyk jest dla nas cudzoziemskim; użyiesz więc 
Kawalerze! miłosierdzia nad nami, i dasz nam 
Wwyfrozuimieć ; jakim tó sposobem, kiedy mówię 
np. życzyłabym sobie serdecznie gdyby 1utro 
deszcz padał, miałoby znaczyć iz w moim móa 


— 


(b) Z2. Слар, 7. (c) 90, Chap. t, 
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zgu znayduie się kształtowanie przez które 

tenźe mózg usposobiony do poruszenia mych 

organ tak żeby jutro deszcz padał. Cznię ia, 


że podobno trzebaby, $ię należycie powsty* 


dzić za moię wiepoietność, Пе witak pięknych 
rzeczach; ale cóż robić, i iak sobie poradzić? 
Przyznam się szczerze, że nie wiem nawet 
jakby ruszyć ręką lub nogą w sposobie aby 
adało albo zrobiła się pogoda, w momencie 
gdy sobie pierwszego albo drugiego życzę. 


Nieszczęśliwe te nasze prowincyalne mó- 
zgi! Jakiey biedy użyjesz z niemi gdy ieszcze 
zechcesz wykazać со znaczą w materyi skłon- 
ności i -namiętności duszne! ,,. Namiętności, 
„ powiesz im, są to, postaci istoty, są kształt- 


„ towania wewnętrznego organu. ( to iest zno- 


„wu mózgu ) pociągnionego lub odepchnię- { 


„tego przez obiekta, który zatym podlega 
» swym sposobem prawom fizycznym pocią- 
„ gania'i odpychania, “ (9) 


Czy miałożby się ztąd wnosić, że nasi Fi- 
lozofowie stósownie do praw fizycznych po- 


ciągania i odpychania ma sążnie wymierzaią mi». 


łośc? Ze np. w odległości dwóch krokow od 
lubey Prozelitki będą ią cztery razy mniey ko- 
chali niżeli w odległości dwoch stop, sponie- 
waż ich mózg byłby cztery _razy bardziey 
ciagniony od-iey mózgu w drugim niźli w pier- 
wszym przypadku? Mamy tu między sobą ła- 
komego starca; prosiłam naszych Jehmościów, 
żeby wyrachowali iak dalece zmnieyszyłby 


— rancmer erae aea 
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(4) 79. bia. E 
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się iego afekt do kufra w którym zamknął swe 
21910 , gdyby na dwieście kroków oddalił się 
od riego: Odpowiedzieli,:że stósownie. do po- 
wziętćy zasady zrobiłby sę rzeczony starzec 
w tey odległości czterdzieści tysięcy raży mniey 
przywiązanym do swoiego sbarbu, niż kiedy 
stał па ieden krok od niego, . Ти kawalerze! 
zaręczdm-Ci na honor, że takie kalkulacye 
nie prawdza się ani. па łakomcach , ani na 
amantach całey nąszey Prowincyi. Trzebaby 
podobno ułożyć inszą teoryą dla, mózgów te- 
go kraiu, bo wiecey .niżli pewna że ich na- 
miętności nie odpowiadają fizycznym prawom 
pócięgania, i odpychania. iak  tłómaczą іе 
Szkoły. s 


Muszą w Paryżu: praktykować się: rozmaite 
ziawiska, których nie dostrzegamy. w naszéy 
biednćy Qyczyznie. Nie uważałźeś WPan przy- 
padkiem, że twóy powóz daleko chętnicy prze- 
chodzi Plac Victoire od czasu kiedy 'przeie- 
202452 go codziennie, niżeli gdy raz. k'edyś 
w miesiąc pokazałeś się na nim? Nie baczył- 
żeś że twoie. pantofle ochotniey siadają ci па 
nogi, kiedy ie ciągle,przez długi czas nosiłeś? 

lbo gdy często chodzisz pieszo, czy nie do- 
strzegasz Ze twoia trzcina zaciąga nałóg bydź 
posuwaną raczy w tę niżeli w ową stronę ê 
Gdybyśmy takich fenomenów doświadczali 
w Prowincyi, byłby nam nasz chory Filozof 
dosyć wielką taiemnicę wyłożył, taiemnicę 
mówię naszego nałogu i przyzwyczaienia do 
staroświeckich. przesądów.. „ Ма to .z natury 
„ każda cielesna istota ,siak skoro często w ie- 
» dnaki sposób poruszana “zostaje (rzekł do 
„ mnie nie dawno P, Tribaudet), że nabiera 
s ce raz większćy łatwości, czyli з większćy 
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„ władzy do tworzenia tych samych ruchów. 


„ J to iest со stanowi nałóg iak w moralnym 
„ tak w fizyczny porządku; ito bez wątpie- 
» nia przyczyną onego prawie niezwyciężone- 
\ „ go przywiązania, z którym tylu naszych lu> 


›„ dzi okąznią się dla swych przesądów * (e) 


Piłka którą rzuca dziecko па iednę stronę», 


nie lubi bydź rzucana wstronę przeciwną; otóż 

i nasi ludzie prowincyalni nie lubią odstępo- 

wać swoich opiniów dla chwycenia się lekcy- 
ów nowotney Filozofii. 


Tu widzisz, przezacny Kawalerze, iacy- 
śmy biedni па Prowincyj. Ani nasze powozy, 
ani hasze trzciny, ani pantofle, ani kule nie 
nabierają nałogów iak w Paryżu. Choćbyś 
ie tysiąc i milion razy poprowadził przez ie" 
dno mieysce, zawsze u nich ta*sama dla-nie- 
go obojętność która 7а pierwszą raza, Mo- 
2паЬу zatóm sprawiedliwie powiedzieć, że pro- 
wincyalne powozy, pantofle, i t. d, albo nie 
miały nigdy pamięci, ałbo ią utraciły, Jakim- 
że tedy prawem będziesz*po nas wyciagał, 
żebyśmy urośli na Filozofów równych Mędrców 
Stolicy ? pr, 


Wszystko to usprawiedliwia poczęści 


WPana domyśł, Ze nasz chory wyścignął Je- 
go lekcye, i 102 nam wiele nagadał o Syste- 
mach które zostawiłeś czasowi, Łatwo mu da- 
ruiesz tę póspieche, bo tak wypadało dla wy= 
jaśnienia jakim sposobem przez nadanie mate 
ryi ludzkich myśli, chceniów i namiętności dzi* 


(е) 70. Chap: 9. Note. st texte. 
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sieyszy Filozof obeydzie się bez duchą , o któ. 
rym na Prowincyi wierzy się po prostacku, 
że do tych działań niezbędnie iest potrzebny, 
Podobno on nawet daley postąpił w tem przed. 
miocie, niżelibyś WPan był zapomyślił; bo 
wątpię abyś się mógł spodziewać Że uwie- 
rzemy, iak się iemu zdawało, iż w mózgu 


3 krwi Człowieczćy znayduią się iedne ruchy 


głupie, drugie 'dowcipne, mądre, rozsądne, 
i ztąd pochodzi cała różnica ludzkich umysłów, 
Gdybyś nam znim powiedział, że ,, głupiec 
„ iest człowiekiem którego organy ruszaią 
„ się z trudnością, którego mózg nie da sę 
» łatwo wstrząsnąć, którego krew leniwa ma 
„scyrkulacyą *;  Odpowiedzielibyśmy; więc 
wprowadziwszy w tego głupca gorączkę, a 
tém samém przyspieszywszy iego krwi суг- 
kulacyą, wystawi go się na geniusza, Gdy- 
byś z tymże Jegomością dołożył, że ,, Czło- 
„ wiek jeśt dowcipny , kiedy icgo organy gięt* 
„ kie, kiedy uczucie. prędkie, i kiedy mózg 
„ porusza się z pożźpiechą. Mądry zaś ten, 
„ którego organy długi czas zaprawiały się 
з NĄ przedmiotach lakiemi iego głową zajęta, ** 
(f); tedy raczyłbyś mie nauczyć czy moia 
małpa którą widzę w bezprzestannych ruchach , 
) którey organy -daleko obrotnieysze niżeli u 
Woltera i Russa, miałaby teź bydż dowcj- 
pnieysza nad tych potężnych Mędrców? Je- 
szcze і to byłbyś łaskaw wyiaśnić, dla czego 
P. Tomasz Diafoirus którego órgany tak wie- 
le lat zaprawiały się na układaniu komplemen. 
tów; nie został iednak poczytany za naymędre 


(f) Le bon sens, Nro 93, 


pr 
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szego w swoim wieku człowieka ? „ Albo dla 
czego wszyscy Wielcy Mężowie których zna 
łam wyborną opatrzonych "pamięcią, nie por 
"trzebowali dak tylko raz ieden zastanowić się 
nad materyą, natychmiast utwierdzili ią w gło” 
wie, i tóm. sposobem w krótkim czasie mnó* 
stwo wiadomościów nabylić Ostrzegam przy- 
tym; Kuwalerze! Ze nasi Ziomkowie cale nie 


lubią wielkich ruchów mózgowych Niedawno. 


słyszałam ich gadaiących, Ze wsknutkn- takich 
ruchów mwysiałaby człowieka, dóowcipnego po- 
tężni > bolić głowa, bo iego mózg .bezprze= 
stannie 2 kąta w kąt Hukłby się po komórkac 1. 
Możebyś ich iednak pocieszyl gdybyś nam do~ 
niósł iak wiele liniów albo, stóp p- winna mysł 
przebiegnąć w jedney sekundzie, Żeby, zrobi- 
Pa się dowcipaą, iakiego przytóm trzyinać 
sie w swojch ruchach kierunku, żeby się, stata 
zabawnie żartobliwą..; ° 


Po wyiaśnieniu tych przecudnych tak Sy- 
stemu Natury s iak dobrego zdania teoryów, 
zechcesz W Pan zapewne przenieść się do Hel- 
wecyuszowey. Ale ponawiam serdeczną proś- 
be na strone. naszych poczciwych Helwien= 
sów, przyłącz .Чо zasad iakieżkolwiek dowo- 
dy. Prawił nam P* Tribaudet i do sto razy 
powtarzał, ze zdaniem tego Milorda Filozofa 
„ Dwie tylko bierne władze mamy w całym 
2? 


czyli władzę przyjmowania wrażeń, 1 wła- 


» 


„ dzę ich zachowania. „.($) Mi$my, albo nie 
miymy ducha; przydał nasz chory, ta zasad” 


—. г — 


(в) Helvet. де U Esprit. Disc. T+ 


naszym udziale, czułość fizyczną i pamięć, 
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dwóch- biernych władzów wystarczy do tłó- 


naczenia całego. Człowieka” ze wszystk emi 


"iego myślami i działaniami rozumu, (hy Так: 


nam powiedział; ale bez nayinnieyszego. do, 
wodu. Gadal nam ieszcze dałey , i nauczyli- 
śmy się tego со WPan sam zatwierdzasz, że 
myslic iest czuć, że chcieć, sądzić, i przypo* 
minać sobie iest znowu czuć, i czuć fizycznie. 
(i) 

Ah! Kawalerzef iakżebyś potrafił w mó. 
wić w naszych kochanych Prozelitów, że owe 
mu nędzarzówi który umiera zgłodu, więcey 
nie trzeba tylko pomyślić o obiedzie Filozofa 
Milorda, dla uczucia całey roskoszy, którey 
tenże Milord dobrze nasycony doznał u swe- 
go stolu? Bo wszakże, jeżeli ma bydź dosyć 
myślić o roskoszy aby ią uczuć, tedy pomy- 
śliwszy o dobrym obiedzie pozbędę głodusktó- 
ry mię ściska, i napełnię się milóćm ukonten- 
towaniem, lakiego doświadczył ci co go zje- 
dli. : Nasi Helwiensowie nazwaliby to obiadem 
pamięci albo imaginacyi, którego bardzo nie 
lubią, i dla tego Żaden 'System bardziey ich 
nie rewoltuie jak ‘теп jeder, Usłyszałbyś 
WPan jednego pytalącego chorego Propagań- 
dystę, na jakim fundamencie” mógł sobie per- 
swadowąć (Ze czuć i myślić są synonimiczne 
wyrazy 2 — Milord Filozof tak pisże, Wolter 
tak sądzi; Lametrie tak mniema, Dideroto- 
wl tak się wydaje (k) odpowiedział mu cho- 


——— 


(h) „9a. Pag. 5, (1) ‚д, Abia. КУЛИ 
Dictionaire Encyclopeðie, у, PE ра 


Evidence, 
Nre. зо. Ati 
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ry; czegoż więcey potrzebą? — O to potize T czuiąc 


ba nam dowodów; zawołał nasz Prozelit; gdy organ: 
№ ich zas nie widziemy ani ze strony Milorda, _ ile ra 
| ani ze strony Woltera, ani ze strony Lane- więc 

trie; Diderota, lub któregokolwiek 2 ich sza” M liczbie 


nownych kollegów , przeto jak do tych czas,  lesnej 

tak “zawsze będziemy szczerze wierzyli, 26 © С20, 

| między myśleniem i uczuciem bardzo; wielka + stkie 

róznica. | Ë gdy r 

й З 1a prz 

ja myslę aktualnie; . odezwał się drugi, | Siebie 

nayprzód o wczorayszey pogodzie; {ёт cza» | Że Os 

sem dzisiay deszcz pada i nie czuię pogody: | wieku 

Myślę dalóy o roskoszy którey. doznaie fata | 1асус 

7 szywy Nauczyciel `Z oszukania Publiczności» 8” 
i zbrodniarz Z sekretnego zabóystwa; a prze- И Ї 

cie zamiast satysfakcyj, czuę wstręt i omie* ” ñas 1 

rzłość. Myślę na koniec o cnocie i sprawiedli+ > 50 P 

"wości, i nie mogę poiąć; iakimby sposobem ` go z” 

przedmiot moralny podpadał fizycznemu u= | zelite 

gi \ К bie í 
; "woda 


CZUCIU: 
Przychodzi trzeci, i rzuca Kawalerowi ich N 

де Kaki-Soph zagadkę: Jeżli wasi Mędrcowie + nie 

same tylko bierne władze (facultés passives ) szyć 


uznawają № Człowieku, jakże ten człowiek dnąć 
działa, chce; rózkazuie? W czem się on ró- rząd 
Źni od owego Ашоти rzeczywiście biernego» ja tr 
którego ruchów całą przyczyną 5% koła i sprzę- dze 
żynyż Czy nie także dalekó od czyście bier- pea 

‚ ®пу 


пеу istoty do działaiącey » jak od śmierci do 

życia ¥ 
Jeszcze nie wszystko powiedziano ; zawo? 

ła trzeci: , Choćbyście mi dowiedli, że myślić 

1 czuć iednę rzecz znaczy ; nie uwierzę. wam 

jednak iż iestem cały materyą. . Jstota we mnie - 
czuią- 


czuiąca iest nierozdzielna. Jeżeli cznią moie 
organy, Więc tyle będę miał istót czujących, 


Ле rachuie organ, Jeżeli czuję moia materya, 


8 
kę 


więc liczba istót we mnie czuiacych wyrówna 


© liczbie cząstek теуде matertyi, czyli duszy cie= 


lesnćy. Każda z tych cząstek uczuie poiedyn- 
czo, јак skoro poiedynczo 'tłotkiięta; 'wsży* 
stkie iiczula oddzielnie, nawet i w tenczas 
gdy rażem dotkniętemi zostaną: ponićważ mo= 
ia prawica, nie będące moią lewica, będzie za 


| siebie mie za lewicę czuła; + Póydzie zatćm, 
/ że Osoba czująca co moihent odinieni się Ww-człoż 


wieku, і zamiast jednym, będę millionem ezu» 
jących, + f 
Ponawiam prosbe; Kawalerze, nużyi dla 
has litości, a mianowicie dla naszego chore- 
go Propagandysty, dopofióż mi wydzwignąć 
go z kłopotu, bo zarzuty prowincyalnych Pro- 
żelitów nazbyt mu dokuczają, Widzę że so- 
bie okrutnie suszy głowę chcąc starczyć йо 


"wodami, których nie czytał w lekcyach swo- 


ich Mistrzów, скат się żeby iaki przypadek 


| nie wzniecił zbytnóy, niecierpliwości зу nas 


szych; miłych” współ-ziomkach. Trudno zgas 
dnąć, czy да {ей czas byłabym w stanie za 
rządzenia Doktorem, , Jakoż-kolwiek bądź; mo= 
ja troskliwość* w zapobiegańiu nowey zniewa- 
dze filozofskiego imienia, dowodzi, że іеѕіепа 
Zawsze. z jednaką gorliwością: haszych' Szang: 
nych Mistrzów i WPana nayniższa sługa. 
Baronowa де.... 


„Л 
» 


е 


эшн. 


` 


LIST LI 


` Pani. Baronowa до Kawalera. 


( 


Niestety, iesteśmy zdradzeni, Kawalerze; Я 


jesteśmy nayzłośliwiey, 1 nayniegodziwiey zdra- 
dzeni! O to mi z. rąk wydarto nayzacniey* 


szego Z wolennika naszych Mistrzów Oświaty... 


W tèm momencie prowadzą go na powrót do 
malego-Berne, "gdzie ma bydż installowany: 
w swoiey dawney komorce.,.. Pomimo nay- 
ściśleyszy sekret który zaleciłam i mojm Do- 


4 


= 


mownikom i wszystkim naszóm Prozelitom, ` 


"niegodziwy Szwaycar stary ów Stróż Szp'ta- 
la waryatów w powyższych Listach okryślo- 
ny przezemnie, „dowiedział się od kogoś że 
jego niegdy więzień żyje i znaydnie się u minie, 
Wpada więc dzisieyszego poranka na czele 
współ-oprawców Szpitalnych, i z grozną mi- 


ną dopomina się swoiego Protołypa.... ОЈ 


powiadam mu twardo, i protestuię się że nie 
wydam Filozofa który w moim domu obrał: 
sobie przytułek. O Nieba, co za okropny: 
moment, roziuszony Szwaycar zacżyną mi ga- 
dać w imieniu Króla. Ach! Kawałerze, co za 
potężny wyraz w. uszach poczeiwych Helwi- 
ensów l- Usłyszawszy to wielkie słowo, na- 
tychmiast poczułam się bydź bardziey Fran- 
cuską, niżeli Filozofką i opuściłam ręce, Przy- 
znam się nawet iż na głos tego tak św ętego 
imienia nie tylko jednego Tribaudeta, ale też 
ў wszystkich Wolterów, Ф Alembertów , Dide- 
rotów, słowem, całego świata Filozofów by= 
Харут bez oporu wydała. Тет czasem, pro- 
szę ni wierzyć iż піс mnieyszego od tego imie- 
nia nie byłoby mię zmusiło do tak drogiey 
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memu sercu ofiary, Zartuię z listw Gubernas 
tora którego uprzedzono w tém względzie , 
i który stara się niby wyprowadzić mię z ble= 
du co do charakterów Р. Kawalera *de Kaki, 
Soph, twierdząc Ze iest niczem mnićy iak Fi. 
lozolem, Так jest, żartuję ż tey propozycył, 
bo та lepiey znam rzeczy zbliska, niżeliby mi 
ie ktoś 2 eudzćy relacyi mógł wytłumaczyć, 


Powiem со mam w sercu: Właśnie dla tea 


go samego Ze cała okolica chce uporczywie, 


widzieć w moim Gościu prawdziwego szaleñ- 
ca, i ia tćż z równie upornym* statkiem upas 
truig w nim -godnego naszych Mędrców Ele< 
wa. Ręczą mi za to wszystkie Listy WPana, 
i iestem wstanie przekonać choćby świat cały, 
że P. Tribaudet we wszystkich swoich mnie= 
manych obłąkaniach umysłu był zawsze wiera 
nym odglosejn, naszych Mistrzów Oświaty. 
Nic nie pomogły tak ważne protestacye! Prze- 
mówił Gubernator w imieniu Króla; musiało 
się ulegnać „,.. Ah! nie zarzucay mi, Ka- 
walerze, żądućy. słabości w tem facalnym zdas 
rzenia; bo patrz-no iakiemi sposobam), patrz 
do jakiego aż punktu umiałam obronić nasze* 
go Filozofa przećiw zawziętości Doktorów. 


Wiesz iaki mieliśmy czas w przeszłym ty= 
godniu. Моа wielka Sadzawka do połowy 
zamarzła, W iednym Z onych momentów kie- 
dy P. Tribaudet pełen Helwecyusza począł 
nam 2 tego Mędrca zatwierdzać, że myśli 
i czuć są iedną szczególną itoż samo znaczą* 
cą rzeczą — Rzuć-że się więc, rzecze mu 
ieden z naszych Prozelitów, rzuć się do tć 
sadzawki, a gdy się w niey zanurzysz pomyśl 
sobie е cieple: obaczemy czyli się tam Zas 


12 * 
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grzejesz; czy myślići czuć, istotnie jedno zna» 
cza; czy zatćm twoia lekcya godna filozofskie= 
go imienia.  Uchwyciwszy Р. Tribaudet tosto- 
wo, pędzi со żywo do Ogrod , Wołam na 
niego, nie nie pomógło Клиса się w sadzaw- 
kę, Chcą go wyciągąćz Ме, mie, krzyczy 
ze wszystkiey siły, pźtrzaycie czy mi zimno? 
Myślę teraz О cieple, dla tego ani dostrzegam, 
chłodu... Biedny człowiek, drżał cały niby, 
iak mówią, listek na drzewie i szczękotał zę- 


bami, a przecie gadał że miu potężnie dopie- 


kalo gorąco. AZ na koniec rad nie rad mu- 
siał wyznać ztrętwiały, Ze podobno zachodzi 
jakażkotwiek różnica między myśleniem o ogniu, 


a czuciem zmarzłey wody.» Uwierzyłżebyś 


WPan że їй ieszcze odmówiłam. Doktorowi 


przysiępi! 


Daleko gorzéy zrobiło się na zaiutrz. Жаг- 


towali sobie. nas; Prozelitowie zonych matery- ` 


alnych myśli które ruszdią się w mozgu, Ali- 
ści miły Filóżof chwyta za łeb moiego fąwo- 
ryta Wyżła, i chce mu wiercie czaskę, żeby 
mógł palcem pokazać ruchawość iego myśli. 
Użyłam -całego gwałtu przeciw entuzyaście , 
i złedwością uratowałem niewinnemu psu ży 
cie. Чаш! się iż ten Jegomość gotów był 
samemu sobie kazać otworzyć głowę, dla wy- 
stawienia nam pod gołe oko tak puł-obrołu 
w prawą który stanowi wolą, iak put-obrotu 
ш lewą który tworzy rozsądek: czyli zdanie 


Filozofa. Tu WPan łatwo zgadniesz, iak wiel-* 


ki szturm wytrzymałam na nowo, ratuiąc bie- 
dnego Tribaudeta od napaści lekarskiey Fa- 
kultety, Nie-mogłam się żadną miarą decy- 
dować do przyięciatćy ochydny propozycyi» 
tak dalece przekonały mię twoie Listy, ze 


< 
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ten Filozof апі па ieden włos nie iést głupszy 
nad naszych naysławnieyszych Mędrców. Ale 
niestety! Sam nieprzełamany móy'upor zrządził 
dzisieysze iego nieszczęście, Nasi pr wincy- 
alni Prozelitowie nie mogli daley Zcierbić, e, 
Oni to, Oni, (co większa z liczby "Uczniów 
WPana którzy w początkach z nay wyższym 
dla Filozofii tłumaczyli się szacunkiem ), оп 
sami uprzedzili i Komendanta matego - Berne 
i przeklętego Szwaycara. Oni mówię, nie 
mogąc wytargować u mnie żebym dała:w ręce 
nieludzkich Hippokratów, wprawili nieszczęśli- 
wego na powrót: do szpitalnćy komórki, 


Tem czasem, daruy im Kawalerze, bo ра- 
trząc na wszystko co się działo, łatwo było 
w Panu Tribaudet cale zapomnić Filozofa, 
a brać go za chorego. Со iednak “до mnie, 
obrawszy sobie za nayściśleyszą powinność 5 ц= 
chać rady WPana, zapominąm chorego, a chcę 
na samego Filozofa pogłądać, Rozkazuję mo- 
jemu Siostrzeńcowi udać się W prost do. mae 
łego-Berne; piszę do G ubernatora, i mam ie= 
szcze nadzieję zapobiedz chydzie Filozofii. Nie 
mógłżebyś z twćy siróny użyć kred ytu naszych 
Mędrców # Wszak pewuie nie tchybię gdy po- 
wiem, Ze tu jest naywłaściwsze pole do oka- 
zania naszćy gorliwości o honor przenaydroż. 
szćy Oświaty, Łączmy” więc usiłowania, kom- 
binuymy kroki,'i bądź WPan pewny, Żew o» 
kazyi tak wielkiey wagi ieżeli zabraknie ko. 
mu serca, to nigdy Filozofce Barónowy, o któ. 
гёу wiesz'bardzo dobrze, iż nie zna inszych 
tryumfów oprócz słażących zaszśzytowi onych 
Wielkich Mężów, którym równie iak Tobie $ 


4 N śluż 
bowała wieczysty szacunek i poważenie ; 4, 


O 


LIST MV, 
Pani Baronowa до Kawalera. 


Ratuy mię Kąwalerze , ratuy i twemi i wszys 
stkich naszych Mędrców siłami! Oto О‹ро- 
wiedź Gubernatora matego-Berne, wraz z przy” 


łączonym do niey nie mniey ciekawym jak: 


fatalnym pismem, Cale już niewiem co wie- 


rzyć albo myślić o. biednym de Maki.Soph., 


Zapewnią mię Siostrzeniec Ze był naocznym 
j nausznym Świadkiem Examinu, i ręczy iZ 
wszystkie odpowiedzi, które WPan wyczytasz 
z rzeczonego pisma, sa włąściwemi terminar 


mi nieszczęśliwego Tribaudeta, jak ie wyga” "` 


dał w czasie urzędownych zapytań. Miałożby 


rzeczywistą bydżź prawdą, że nasz tak zacny” 


Propagandysta znaczy tormalnego......... ? 
Ал? wolę żebyś sam sądziłi decydował, idk 
dalece ten Herneyskź nowy i nigdy niespodzia- 
ny dla mnie Protokuł dowodzi pomięszania го» 
zumu, Wiakim moim kłopocie nie umiem ie- 
dno kopiować. — Czytay i powiedz twoie zda 
nie. O to nayprzód list Gubernatora, 


Мста PANI, 


„ Wielkim dla mnie byłoby ukontentowa- 
„ niem dogodz é chęciom WPani przez, wró- 
„ cenie wolności Jey Klientowi, bo' nikt nade- 
> mnie nie jest przywiązańszy do imienia-pra- 
»,wdziwych Filozofów. Ale ten którego po- 
> szezyciłaś takim świętym imieniem , j wielu 
> ięmu podobnych zaiętych głupia ambicyą 
» podszywąaia się pod nie, nie warci iak tyl- 
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Ы r 
> Ко samóy wzgardy przez wzgląd na ciągłą 
„ ich waryacyą, P, Tribaudęt został nam przede 
> stawiony przed ośmnastu Miesiącami w cha= 
„ rakterze, prawdziwego szaleńca. Postąpiłem 
» W ten czas podług'zwykłego trybu dla prze. 
„ Świadczenia się о stanie iego mózgm, i wy- 
» kuzala się. nayformalnieysza waryacya, 
„ Chciałem przekonać się i dzisiay, ieżeli 
„ wskutku lekarstw których użył pod opieką 
„ WPani nie poprawiło mu się przynaymniey 
» iakożkolwiek wgłowie, Sądowa Jnkwizycya 
„ pod którą go poddałem, i którey Wywód- 
» Słowny mam honor prezentować W Pani na- 
„ uczy Ją, czy mi było podobna przychylić 
> się do jego uwolnienia. Z tém wszystkim , 
pi bądż pewna Моја Pani, iż przez wzgląd 
» ma PTwoię Protekcyą, zostanie on polecony 
„ jak nayszczególnieyszey pięczołowitości Le- 
> karzów, i dozna nad inszych współ-warya= 
„ tów osobliwszćy opieki. Mam honor ....,, « 
Tu kładę słowo w słowo, nadzwyczayny 
w swoim rodzaiu, do listu przyłączony Pros 
tokuł, 


WYWOD-SŁOWNY. 


Formowany w Zamku B... Obwodzie ma. 
łego-Berne, osmego Onia po przybyciu P. $A- 
NA-BAPTIST(-MIKOŁĄTĄ TRIBAUDET 
nazwanego: Kawalerem де KAKI-SOPH z bie- 
Весо z Domu szaleńców dnia aş. Sierpnia 
1780. a zwróconego Jo swćy komórki Ania 25, 
Lutego roku bieżącego 1782, Р 


„ Dnia dwudziestego piątego Lutego r. b. 
„ tysiąc siedemset osiemdziesiąt drugiego, sta- 
а 


394 ' : 


: „ міопу przed Nami N. N. Gubernatorem Zam: 
1 Í „ ku.B.... Jntendentem matego-Berne i јео 
| „ przyległościów , imieniem JAN.- ВАРТҮ:# 
x STA - MIKOŁAY TRIBAUDET nazwany Z: P 


D: М 
”СКТ.ЎОРН do- nowego Examinu względem Ё 
aktualney dyspozycyi iego mózgu uznanegó 
przez dawnieyszą -Sentencya Sądową za pod: 
| © „.legły częstym zamętom, dla których na proś: 
›› bę krewnych i opiekunów, przez szczegól: 
| ną łaskę zostało mu ,pozwolone mieysce 
i > „ w małym-Berne, i naznaczona komórka Nro 
21. pierwszego kurytarza, z którey uszedł, 
i do któróy zà naszem staraniem i wierne: 
д „ mi usługami zwrócony. “ : 
\ | /, Wezwani zostali i stawili sie na nowy 
Examen wszyscy przyzwoici Sędziowie mieyt 
scowi, to iest nasz pierwszy: Urzędnik Ob; 
y wodowy ze swemi dwiema Asessorami, dway 
|, naczelni Lekarze mafego-Berne, dway Chi: 
ń rurgowie-Majorowie, nasz Aktuaryusz i Se: 

kretarz: * Б 

„ Ponieważ przednieysze' i główne /Arty* 
kuły waryacyi inż były znane z.przeszłych 
Ji Jnkwizycyów , przeto dla wyrozymienia czyli 
| mózg P. Tribąudet Kaki-Soph zwrócony do 
\ naturalnego porządku, zadano mu w паѕ26у * 
| obecności następuiące pytania, na które od- 
| „ powiedział iak niżćy, i które rozkazaliśmy 
[ 
| 


3, 
. 3? 


” 
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` 


Кол » przez Naszego Aktuaryusza zapisać. * 


Spytany. Jaki tyóy wiek? 
Odpowiedział, Moie wieki są dwa: ieden przed+ 
bytności, drugi bytności (1) ` х, 


, 


j Q) 7. де ła Nat. Tom. 1. part. 4., chap. z, 
1 ef" suite, Я 
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Spytany. Co rozumiesz przez twóy wiek 
przedbytnośi ? 

Одро! iedział. Rozumiem to, czém byłem przed 
dziesięć tysięcy lat i daley? 
Spytany. Czćm byłeś przed dziesięć tysięcy 

lat 2 
Odpcwiedział, Byłem Człowiekiem о mali- 
kim duchu 1 ciałku exystuiącemi od ca- 
téy wieczności ро stworzeniu. (m) Jle 
Człowiek uzupełniony rachuię dopiero 

| trzydzieści sześć lat życia, 


dziesięć tysięcy lat? y 
Ogpowiedzia”. Nie byłem ani duchem, ап! 
ciałem, ale nasieniem organicznym nie 
duchownym ¿nie materyalnym, ani ту" 
ślącym ani wiedzącym o sobie. (n) 


Spytany, Byłżeś więc duchem i ciałem przed 


Spytany, Czy. myślisz-że ty dzisiay? 
+ OQpowiedział, „ Jstota moiey duszy nie iest 
» dziś ani.myślą ani tém co może służyć 
», Myśli; ale jest rzeczą, którćy kształ- 
» towania (modifications) istotne lub przy- 
„ padkowe, nigdy nam nie przypomina- 
p ią myślenia, * (o) eh 


Spytany, Czy nie czniesz się trocha chorym? 
Oopowiedział, Tak iest, czuję paczkę wło- 


(m) JE: Chap. 2. et t. з. (ny 72. bid. (6) 


а la fin. де la Nat, le Petit Kxtraite 


д'йһ gros. Livre: 


kien: rozumnych * bardzo pomieszanych 
w mózgomym żołądki, obok Керка wy 
obrażeń (idees) i wiązki włokien łań- 
cuszkowatych woli. 


U ` 
Spytany. (Gdzież nadczyłeś się poznawać tych 
kłębków wyobrażeń, tych paczków rozumu, - 
і tych łańcuszkowatych włokien woli? 
Odpowiedział. W szkole Wielkiego Robineta. 
Chcę, cznię, myślę, są-to przedziwne 
skutki mechanizmu nieznanego przesądo- 
wi, a obiawionegó Filozofowi. Naszym to 
sławnym Mistrzom zostawiony honor od- 
krycia tych tajemnic, i z ich łaski doyrza- 
łem w tuku podtugowatym tych trzech ró- 
Żnych planów tańcuszkowatych, zakrętych, 
pierścieniowatych, wężykowatych, oliwko- 
watych , formutącuch wiązanki zmyślno- 
ści, wypukłości rozumu, x których po- 
chodzą czucie, myśl, i rozsądek. (р) 


Spytany. Со iest- rozsądek 2 NĄ 


Odpowiedział. Niech mi przyniosą skrzypce, ? 


a powtórzę lekcyą Wielkiego Meza, i 
wytłumaczę podług iego wysokich zasad 
działania duszy w Mędrcu. 


Pozwolił Sąd przynieść Skrzypki na żą- 
danie swoiego Pacyenta; ‘po, czćm tenże brzę- 
knął trzy raży Stroną, i odezwał się: 


Posłuchay Prześwietne Zgromadzenie! Na 
ucz się poznawać działania rozumu w. mózgu 


— 


(p) De Га Nat. Tom, v... Liu. 4. Chap, дт. et 
uiv, PSD - 
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Filozofa: Ut, Sol, Mi. Brzęknałem po trzy 
raży tą stroną, i słyszeliście troiakie drżenie 
korresponduiących. Pierwsza wyrzekła Ut, 
druga odpowiedziała Sol, czyli prostą Okta- 
wę, trzecią w tém samćm cząsie wzniosła się 
do podwóynćy oktawy i wymówila Mi, Taki 
to jest przedziwny mechanizm, taka gra wio- 
kien łańcuszkowatych w mózgu Mędrca, id- 
Кла zmyślnę, rozumne i żządalne, mają pomię* 
ду sobą stosunek harmoniczny stron mego 
Justrumentu. Gdy pierwsze żostanie poruszo- 
ne w mózgu, będzie to strona Skrzypcowa 
która brzmi Ut, i tu Człowiek czuie. Gdy w.tym- 
Że czaśie zadrży włokno rozumne, będzie to 
druga strona skrzypcowa która odpowiada Sof, 
itu Człowiek myśli. ~ Tegoż samego ruchu do~- 
znaie włokno żądalne, i jest to trzecia stro- 
na którą do dubeltowóćy Oktawy wyniosło ро- 
ruszenie; słyszemy Mi, a człowiek chce. Ut, 
Sol, Mi, czucie, myśl, wola, Otóż tu tajemni- 
ca cudowney machiny, która pospólstwo zowie 
duchem, a którey Filozof wykazuie sprężyny, 


Teraz wiedzieć macie, Mci Panowie, że 
w mózgowym żołądku znayduie się Awoiaki 
ruch włokien tańcuszkowatych i Owoiaki o9pór 
oliwkowatych, a stosunek tego Awoiakiego од- 
роғи wyrównywa stosunkowi dwoiakiege роре- 
du, Z tąd wniosek, iż rozsądek nie znaczycu 
Filozofa ani dwóch ruchów, ani dwóch opo- 
rów, lecz sam stosunek OQwoiakicgo oOporu ró* 
wnego Awiema ruchom.. (q). 


Spytany, Stoisz-że przytém jź to iest prawdą 
którćy nauczyłeś się w Szkole Filozofii ? 


— —— 


(q) FO. Chap, ао. 
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Odpowiedział. А któż prócz Mędrca byłby kie- 
dy odkrył korrespondencyą harmoniczną 


bezpośrednią. włokien zmyslnych, rożue 


É 


mnych i pożądalnych 2 Tak jest, składam 


ci hold Przesławny Robinecie! Ту iesteś - 


który. naypierwszy obiawiłeś Swiatu prze- 


cudne. prawdy skrzypców duszy człoe | 


“ 


wieczy ..,. 


Z takowych odpowiedzi przekonawszy się 
Sąd doskonale o stanie w. którym znaydowały 
sę włokna rozumne Pacyenta, а bacząc że 
takie dogmy nie mogłyby dosięgnac, Publi- 
czności bez ohydzenia Filozofii, kiórćy је ten- 
Że Pacyent niedórzecznie przyznaie,. dekla- 
rował i deklaruje: iż. JAN-BAPTYSTA-MIKO- 
ŁAY TRIBAUDET zwany KakiSoph, nie u- 
tracił w cięgu swoiey ucieczki praw niegdy 
sobie przyznanych tak' do gospody, jak do 
Zywpošci i wszystkich traktamentów Szpitala 
małego-Berne, Rozkazał  zatćm. aby. został 


odprowadzony do'swćy dawnéy komórki ; aby - 


tam był wizytowany trzy razy na dzień przez 
mieyscowych Lekarzy; aby szczodrze był ku- 
rowany,-dopóki nie nastąpi zupełne uleczenie 
jego rozumnych wiokień. Dla większćy wia- 
ry, wydaliśmy kopią ninieyszego Dekretu Na» 
szego, którą oświadczamy za zgodną z Ory- 
ginałem złożonym w. naszych Archiwach. 


С podpisano) N, Gubernator, 
(niżćyy N. Aktuaryusz małego-Berne, 


"Р; S. Powtarzam Kawalerze, w niezmief- ` 


Ry zamęt Wwprowadziłó mię odczytanie tega 
Protokułu. Czy byłożby podobna do wiary, 
myšlilam sobie; ażeby małe-Berne miało bydź 
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fundowanë w zamiarze utrzymania naszego fis, 
lozotskiego honoru? Rozbierż WPan dobrze 
wyrazy; bacząc:że takte, dogmy nie moglyby 
dosięgnąć Publiczności bez ohydzenia -Filozo. 
fi-.>. Jeżeli w samćy rzeczy ta, była Sę- 
dziów pobudka, możnażby sobie do malego- 
Berne rościć iakie pretensye? Zdami się o 
wszem, że winnibyśmy, mówiąc po rzetelne- 
mu, dla iego Fundatorów z niejaką tłuma- 
czyć się wdzięcznością. Jest to punkt godzien 
większego wyińśnienia„,,, ` Nie rozpaczaymy 
więc: podobno obaczemy Ze nam Үй па 
chwałę, co byśmy byli poczytali za. chańbę 
dla Filozofi. Да Ека dni wykaże się rzecz 
cała, Nie powierzam WPanu moich niyśli; 
lecz «dobrze o nich wróżę, Adieu tém cza- 
sem, nim się da iaśniey pomówić w у ma 
teryi. 


LIST LV. 


Pani Baronowa da Kawa!era. 


w Małym Bernie їў. Marca 1782* 


Wszak powiedziałam Kawalerze., że wkrót. 
ce obaczemy iak stoi nasz Jnteress. Prosz 
uwaążyć z kąd móy list datowany. Z Małego 
Berne: tak iest, odbyłam podróż, i oto wy=« 
iaśniła się taiemniea. Lecz przebóg! mogłaż 
опа dla WPana bydź taiemmica 2 Ah! vidad 
czego się nie spodziałam, Ze ieszcze nie do 
wszystkich sekretów naszćy Szkoły dopuszczoe 
ву Zostałeś! Jakże więc winszuię sobie iż jes 
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stem dzisiny w stanie przynavmniey iednego 
pouczyć mego Mistrza! Лаѓе- Berne isst 
to..... jak mówią, Szpital naszych chorych; 
lecz Szpital z komórkami .,,.. Widzę ich 
w tém momencie trzydzieści 2. mego okna, 
фев to DeƏ-Lam filozoficzny wynaleziony i fun- 
dowany przez naszych wielkich Mędrców, ue 


trzymowany przez naszych naczelnych Filo*' 


załów. 


Wiesz WPan dobrze, że Filozofia w tym 


naszym wieku źrobiła nadzwyczayne postępy , 
tak dalece że dzisiay chcieliby wszyscy szezy= 
cić się ićy imieniem; ale téz znasz się i na tóm 
iZ nie każdy na Filozofa stworzony. Znaydu- 
ią się głowy przysłabe, i mózgi których ro- 
zumne włokną mogą powikłać się czasami. 
Jm bardziey rośnie liczba Prozelitów,' tém na- 
turalnićy muszą mięszać się między niemi: ta- 
kiemi defektami dotknięci. Tem czasem ani 
о tém wątpic się: godzi, iż jako z iednćystro« 
ny chorzy Filozofowie nie ze wszystkim po- 
dobni do ludzi których osadzaią w pospolitych 
Szpitalach waryatów, tak też .i nie przystało 
z drugiey, żeby ich łączono z ordynaryiuemi 
głupcami. Nad to zważając co dzień wido= 
czniey wźrastającę tych braci chorych: mnò- 
stwo, mógłby był kto tłumaczyć, że w na- 
szśy Szkole: zawzieło się iakieś rodzalu no- 
wotnego powietrze, Wypadało nakoniec lę= 


kać się niebespiecznćy pomvłki, żeby nie bra ` 


no chorych za zdrowych lub zdrowych Filo- 
zofów 2а chorych, bo czasem byłoby łatwo 
oszukać się w tem punkcie, 


Wszystkie te nieprzyzwoitości dobrże roz= 


ważywszy nasi Wielcy Mistrzowie, pokalkulo< 


w —— e 


rör 


wali razem i wnioski mogące znich wyniknąć 
ku publicznemu zgorszeniu niemnie 
dney profanacyi Swiętego Filozofii imienia. 
Wypadło więc z deliberacyi, że własnym swym 
nakładem © ufundowali oddzielny:  Bed-lam, 
gdzieby wszyscy nasi Bracia, których mózgi 
dotkneła filozofska choroba, osadzani i troskli» 
wie przed ukiem Publiczności ukrywani zosta- 
lH. Otwź Kawalerze, istotny zamiar małego- 
Berne, Nasza ta repytacya prawdziwym iego 
celem; trwałości i bespieczeństwu naszego 
honoru wszystkie iego komórki pośw/ęciła czu- 
ła Mędrcow Opatrzność, Co zaś dziwnieysza, 
tak ściśle zachował się sekret, że niewiedzie= 
liśmy do tych czas, iż na nas samych padł 
zaszczyt bydź bliskiemi Sąsiadami у naydroż- 
szóy fundacyi filozofskiego БВед-Г,ати. Uczy- 
ła nas wprawdzie publiczna op'nia, że-tu od 
nieiakiego czasu sprowadzono szaleńców, któ. 
rych starano się bardzo troskliwie 
przed ludzkiemi oczami; Gdy iednak same 
nąwet imie Filozofii zaledwie było pomiędzy 
nami znane, tém “ттеу byłby się. kto, dómy* 
ślił, że głupi Filozofowie” zaayduią się pod 
słońcem. Przyznam się iż ani һе: nie byłby 
nigdy ten sekret postat wgłowie, gdyby mi 
835 awantura biednego Kawalera 3e Kaki- Soph 
nie tłumaczyła dzisiay. Czuiesz WPan, że 
sama ządza widzenia tey nieszczęśliwey Ofia- 
ry posłużyła za okazyą mego nadzwy 

g> woiażu, Uznawszy mię Gubernator 
zofkę, wszystkie mi bez 
obiawit; z i 


У: їак ohy- 


ukrywać 


czayne= 
za Filo- 
wyiątku taiemnice 
z iego więc ust wyczerpałam okolj- 


czności fundacyi Berneyskiego BeJ-Lamu, Ot 
у za ten zbas 


iakże wielką wdzięczność winniśm 
wienny wynalazek | 


®у2 


| Postaram się; że WPan w krótce wyróżne 
miesz. rzecz całą i опе należycie osądzisz, gdy 
doniosę eo tu widzę i słyszę. Ponie waż ta tha” - 
terya nazbyt obszerna aby ią iednym listem 
ogarnąć, przestanę dzisiay na kilku słowach 
dotyczących biednego Filozofa Tribaudet.: Zna” 
lazłem go 01 wiak naynędznieyszym stanie, Za-/ 
liłeś się Wan niegdy na porywczość niego 
Doktora: ah daleko gorącey w małym Зегле, 
postępują „Lekarze. ; Dostrzegli oni, jak. po- 
- wiadaią, Że od czasu ucieczki ich Pacyenta 
bardzo wiele ucierpiałą proporcya harimońni=. 
czna iego rozumu, Sam nawet wygadał się 
przed niemi, iż iego wlekna rozumne 'posuie* 
~ ty się z kwinty aż do oktawy; Czyli- Oo деи 
` nayta włoknaa żmyslnego ; włokną zaś 3ада{# 


[ zmyśslnego. (t) Już nawet bardzo bliskie ynie- 
I `> bespieczenstwo groziło, Ze do trzydziestćy 
szàstéy to jest do naywyższego stopnia was 
ryacyi miała iego włokna dóprowadzić gorą* 
czka, Dla zapobieżenia więc tak okropnómi 
nieszczęściu, trzeba było bez miary szafować 


| cienierzycą i krew po krwi przelewać, Kró- 
| tko mówiąc tak nędzny stan naszego Przyjacie- 


zyk, trudno wyślędzić czy iego rozum przy- 
naymniey zaczął powracać do harmonii, Jn= 
f | si Pacyenci których oglądałam w Szpitału ma= 
ją się trocha lepiey, a nawet znayduię ich do= 


zostawuię czasowi. Adieu. PZA 
LIST 


x 


— 


(r) Ze la Nat, Tom. 4 


ne z tercyi до Jubelt:oktawy czyli siedmnastży > 


Ја, że gdy nadzwyczayna słabość odieła mu ię- ' 


syć pociesznemi niekiedy: ale ten przedmioś 


zw | түн 


ina : 

tem Pani Baronowa до Kawalera 

rach 

ARCO re r > OWY ` PC 
Z: р Wiem, Kawalerze, że z niecierpliwošciš 
бет wyglądasz piżyrzeczońey relacyi> dopełniam 
5 1 j 


obietnicy, “Бо iuż od dawności żadnego z rak 
WPana pie odbierańi listu, móy iednak рбу- 


RE a KAŻ 1 
M dzie dzisieyszego wieczora; i zaczynam go 
А ) 


+, Wcześnie; bo będzie zdami się dosyć.długi. 
ро йі а š > 
l się Znasz już cała przyczynę moiey, do ma- 
2 у - ` 1 к Б к Кола š +4 >| „Bł 
120 teso- Berie podróży, i łatwo się domyślisz. tas 
Je uż ч 


Bale kie mi dokuczały bojażni, iakie' mię wątpli- 
dar "+. wości mięszaty; dopóki ñakoniec nie dowie- 
ustiy działani się od zacnego Giibernatora wszystkie= 


(MT * go co napisałam względem filozofskich komó- 
estey rek; Działo się w sam dzień mego przybycia 
waż do tego wielkiego BeJzLamu, kiedy mi rzecżo= 
БОГА" ne okolicźnośći wyjaśnione zosiały; zaś wi- 
temu zyta- konrórek' odłożona ‘па zaiutrz: . Już mię 
ować byt dobrze zapewnił Gubernator? i sadziłam” 
Kró- się zupcćinie spokoyną co do honoru naszych 
acie“ Mędrców: ‘tén czasćm; niewiada zkhd zaczy= 
p АЙ паза na nowo roić się watpliwości. ledwo 
przy= i 


со tylko pożegnawszy: kompanią znaydnię się 
samotna; alió natychmiast sanią Sie myśli: po 
myslach o fanatyckich przesądach ;. natychmiast 


`1п= 


1 mas 


h do- marzy się w głowie; do iak fatalnych na Filo- 
бов zofią potwarzy może ta okoliczność podać za: 
| i bobonności okazyą. Z iedney strony M:sto- 
гуа o dwóch babach czyli dwóch Filozófich, 
| którzy na wzaiem brali się za straszydła ; 
2 drugiey owa godzina gdy WPan sam poézy= 
towałeś ich dogmy za szaleństwa... 2 UUWseys 
Tom, ПІ, iĝ 
` 


KA 


— — = 


ч z pe ьм z 
SS A _ 


Zn 


194. 
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rean 


stko to smutne obrazy, rysowało w uwadze; 


i iużci.znowu trwoga o honor naszćy Oświa* 
ty-odnawia ucisk duszy. · Co za okropna пос 


w takich .wewnętrznych burzach! Co za smu- ‚| 


tny sen w którym podróżne trtidy pogrążeły 


mię nakoniec! AK Nieba! iak straszliwe fan- | 


"tomy ieszcze i we śnie maluie mi utrapiona 


fantazya! Odwiedzam niby komórki, о јак“) 


przebrzydłe pod ludzką figūrą znayduię w nich 
poczwary! Aż gdy nareszcie między boiaźnią 


i nadzieią podźwignąwszy się z łóżka, cze» | 


kam momentu mającego ukończyć moie burze, 
stawają tóż i towarzysze. moićv podróży, to 
jest Siostrzeniec. z iednvm gorliwym maszym 
Prozelitóm, wzywaiąc mię do, ułożonóy na 
dniu wczorayszymi wizyty komórek Berneyskie* 
go Szpitala, Ти użył Gubernator grzeczności, 
daiąc nam za przewodnika iednego ze swoich 
Subalternów, który zdawał się mieć wielkie na 


Fef 


tém mieyscu znaczenie, lecz skoro mi na- | 


ротКпіопо Ze Szwaycar, ah! znowu przelę- 
klam się i zadrzałam z bojaźni.,.! Jde na- 
pół struchląła, przychodziemy, otwiera się 
przedsionek ; О litościwe Nieba! dopiero ode. 


tchnełam. Za pierwszćm rzutem oka na cho 


rych ożyło we minie serce, i nie mogłam 
wstrzymać się od zawołania: w uszy moich to- 
warzyszów podróży: Cóż. to iest? już tyle 
komórek w samém przedsionku, i tylu widzie- 


чпу Pacyentów, a tak mało.w nich podobień- 


stwa do naszych wielkich Ludzi! Jakże zażar- 
towały ze mnie moie tegoriocne marzenia!: Со’ 
to za ieden, którego maska prezentuje. dwie 
twarzy; Oh! iakże on pocieszny! Albo ten 
drugi który na mnie krzywym okiem poglą* 
da? A tamten, czy. on zawsze iak teraz kas 
ressuie swojego lisa # PR x 
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Takich i imi podobnych kilkanaście kwes 
Btyów gdy formowałam zarazem: „, Mcia Pa- 
+ ni, rzekł nasz. Przewodnik, wszyscy któs 
„ rych, tu widzisz są 1е52с26 u nas wątpliwi 
» czyłi oboiętni, Zostałem zmuszony гоё уд. 
,,terować ich w tém przysionku, bo taka u 
„ nich maniia, Ze nie chcą bydź ani ha dwo« 
» rze, ani wewnatrz mieszkania, ( podobno 
» ma się rozumieć, ani etwartemi niedowiarka- 
» mis ani Chrześcianami ). Nie wiadą zaa 
» tém czćm Oni są, albo czem 'Oni пе są. 
» Nic dziwnieyszego nad konwulsye w które 
s padaig skoro się chce 2 nich wycisnąć słów= 


„; ko tak albo. nie żak, lub żeby powiedzie- 


» li бо myslą. Ale strzeż się W Pani tamte 
в go z lisem; bo gdy poyrzyśz па niego, 
„tedy cię liże, gdy: się obtócisz. gryzie, 
„ Trudno zgadnąć z Кай w nim taką sympatya 
„ do iego Bestyi; patrząc na ich wźalemną po- 
„ ufałość, możnaby powiedzieć że iedna w'nich 
„ natura, 2“ 


Sądząc z miny trzeczonych Pacyęntów; 
wszystko mi dyktowało, że nasz Przewo in:k 
ieśt rzetelnym Szwaycarem, i łatwo wniesiesz, 
Kawalerze jak sło ką z jego ѓејасўбу odno- 
siłam pociechę. Jako! ту ап sob e, padać 
w konwuisye dla wymówi nia jednego tak al- 
bo піе гак ё Aht nie są to tu nasi Wielcy Mi. 
strzowie którzy ñam pierwsze i drugie z taką 
wygaduią łatwością. Тет czasćm w intencyi 
lepszego przękoBania zbliżam się do człowie- 
ka z maską o dubeltowćy twarzy: Obaczmy; 
rzekłam w sobie, ‘Слу to jest prawda; ŻE mu 
tak wiele kosztnie iedno słówko przemówić = 
Czy iest-żeś WPan up. Filozofem?. ».. ; "Nie 
widzę konwudsyi; ale też i nie słyszę haymniey= 
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szóy odpowiedzi. . Dobywa tylko z kieszeni 
klka arkuszy papieru, i pokazuiąc mi kładzie 
palce na usta, Próżno wysilam oczy., nie тоз 
gac wyczytać z'iegó pisma prócz. tych kilku 
ри отек: Apdło... de la, Phil гое. ә 
Apothe,.. Qe Volt... par? Alen, ... któs 


re iednak zrozumiawszy  hakóniec; przyda= 


łam: więc WPan iesteś. naszego, wieku Filo 


2002... Ze wymówiłam za nazbyt głośno, 
dla tego przyłożywszy znowu palec do серу 
podaie mi nowy papier na ktorém czytam wys 


raźnie; Prosba do Franciszkanów ö Qe pro- ` 


JunƏis. Ah! Kawalerze, iuż też to де pros 
funðis zapewne nie wyszło z naszev Szkoły; 
*у Ządasz-że М Рап ieszcze iaśnieysze wys 


-obrażenie dzikiey ‘mieszaniny mózgu tych 


przysionkowych Szpitala Berneyskiego Mies 
szkańców ° Ów chory o masce dubeltowey 
twarzy -przepędził "cały dzień wczoriyszy 
na ustawicznym pisaniu, i podanó mi dwa do 


trzech potężnych. arkuszy które był zagrys. 


zmolił, Na kążdey karcie zńalazłam wyryte 
wielkiemi lteranii: Obrona Swiętey Matki nas 
zey Katolickiego Көзсіоѓа; lecz w szóstym 
wierszu użył kochany Pacyent inszego pióra, 
i całą resztę karty zaczernił tysiącem naysro* 


() Czvtelnicy wiadomi anegdoty wydarzonćy 
w Paryżu po śmierci Ferneyskiego Мейг= 
ca, ze strony jednego Z kochanych iego 
Uczniów Р; 9'/2....... chcieliby tu mo 
że czynić alluzyą. Ale protesttie się 
Wydawca, twierdząc, Że Pani Barono* 
wa opowiada po prostu czego w małyms 
‘Berne doznała. 
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motnieyszych potwarzy przeciw Biskupom i i Pa.” 


pieżom w iak naydrobnieyszych ича. Był 
to. zbiór,” iak można imaginowa ; nayzlošli- 
wszych КАШ ШИ, i: pomyślitoyć WPan ze 
w iego Pisarzu АСЫ pióra odmieniła: Re- 
ligia, (*) Tu iuż mi nie trzeba było ,.większe- 
go przekonania, że w mózgu tych chorych 
klecify się wyobrażenia których nie zwiąże 
Filozofia.  Przenieśliśmy się zatóm z przysion- 
ku na Pierwsey szpitalowy kury tarz, 


Ostrzegł mię nasz коа żebym nie 


- przywięzowała myśli do napisów któreśmy nad 


komórkami trafi ali; o lakżem mu wdzięczna 
zate przestrogę! Patrz WPan, co za ókro* 
pney trwogi’ by taby mię nabawiła ciekawość! 
Na komórce Nro 1. czytam: faiom Komety. 
Nro Il. Zwierzowi Prototypowi. Nro III: ys 
sciu: i płucom союш ска’ rośliny. Nro LV. 
Szcziipakowi Dycy | pierw. szego czlowieka, Nro 
V. Słońcu szmerg lowemu i ритехошети. {гд 
YI. Adamowi Patagonowi i kałmukowi. 


Znasz, Kawalerze! iakiemi te napisy zda- 
wały się bydź Ша nas skazówkami. Zbliży» 


. 

С°). Czyiaš nieznana reka a przydała w tém miey- 
scu cytacyą Dzieła pewnego nayczynniey- 
szego między Naczelnikami Encyklope- 
dy cznych р iSarzów, Opuszczamy i 1ą, mó* 
wi W ydawca, dla tćy samćy przyczyny 
która w Notce poprzedzai ącey w ytknięte. 
Пе że nasz maskowany, Pacyent mógł pi- 

sać w duchu jakim tchnął Рф Alemb,....s 


w. swoim bus de la Critique Nro 28. 
Note, 


49% 


łam się do komórki Prototypa: siedzieli targ. 
dway niedawno sprowadzeni i installowani na. 


_ mieysce biednego "Tribaudeta, Rozpoczynali 
oni pomiędzy sobą dyskurs o niektórych swo- 
ich dawnych wypadkach, ią 2 ciekawością пай- 


- stawiłam iw ucha, . 


\ 


„ Przypominam :sobie , rzekł ieden, gdy 


, byłem 4Archetypem. (°) Byłem na ten czas 


Bogiem, i widziałem wychodzące że "mnie 
wszystkie istoty w przedziwnie rozmnożonych 
różnicach. Przyszła mi fantazya, żebym 
téz i ja wyszedł z siebie samego. Tak zro- 
biwszy, stałem się przed wieki malińkiem 
nasionkiem ani cielesnym ani duchownym, 


które z wielką „trudnością rozwiązały czas 


sy; ale nakonięc iestem dzisiay Człowiee 
kiem, 


„ Moia data mie test tak dawna; odpowie» 
dział drugi; pamiętam iednak że byłem Pro- 
totypem wielkim i bardzo okazałym bydlę- 
ciem. Widziałem podobnie wychodzące że 
mnie mnóstwo pomnieyszych zwierząt, Raz 
wylęgłem królika, drugi raz małpę, które 
stawały się za czasem to Słoniami, to No- 
soroźcami 11,4. Wzięłą mię potćm ochota 
przemienić się w człowieka, użyłem wiel- 
kiéy trudności, nim tego dokazałem,  Nay- 


przód przez kilka zim byłem myszą; dalćy · 


©) . Archefyp w słowniku Diderota i Robine- 


tą {ёш różny od Prołótypa, że pierwszy 
jest wzorem i źródłem wszystkich г2е- 
czy; zaś drugi samych zwierzóW: 
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przez ośm lat kotem; daley ieszcze dłuższy 


ӯ» í ARNE 2 
„ czas wilkiem, cóżkolwiek kródzey lisem bar- 
„ dzo długo wołem, inieco baranem. Sniło 


mi się-że byłem kiedyś orłem: ale mówiąc 


» wnością, iak tylko że znaczyłem strzyżyka, 
bo utraciłem pamięć wzgledem siebie samego, 
Dziś oto iestem Człowiekiem, Filozofem, i 
ze wszystkich sił moich Chrześcianinem, є (°) 


Gdybym nie była ostatnich słów dosłysza” 
ła wyrażnie, zgadniesz Kawalerze, слуіарут 
tn sobie była wspomniała lekcyą, Nasz Prze 
wodnik spostrzegł mię zamyśloną, bo już mia- 
łam na końcu ięzyka spytać chorego: Twóy 
Prototyp czy nie należy do .... ? Ale przer- 
wawszy mi Szwaycar, 2: pewnił iż wkrótce 
poznam iak dalecebym się pomyliła, biorąc 
tego Wielkiego Zwierzą za naszego Wielkie- 
go Mędrca D..... Już. mam jasny dowód ќу 
prawdy, jest<żeś go WPan ciekawy? О to Рго- 
tokół Pacyenta: tak jest, musze wszystko pro 
icontra wygadać, żeby się nie zajęło w twéy 
myśli iakie podeyrzenie krzywdzące -Mate-Ber- 
ne, Przepiszę więc ten Protokół. lubo nie да+ 
wno formowany, obaczysz iednak że nasz Pro- 


totyp był w ten czas czćmsiś jnszym niż dzi-. 


51ау. Р 


Kopia autentyczna W ywodu-Słownego for- 
mowanego W Matym-Berne przy-wstępie MI- 
KOEATA-DYONIAKGO TORIDET nazwane- 


go Gueulimane, udąwaiącego się zq Filozofa. 


——F 


(e) Texta ciągnięte z Dzieł PP, Robineta i Dy- 
derota, 


“Ç 


„ po rzetelnemu, nie przypominam sobie z pe- , 


D 


„ Dnia dwunażtego Marca roku. tysiąg 


siedemset osiemdziesiąt drugiego, па prośbę 
swych Opiekunów, krewnych i. Przylaciół , 
w skutku Informacyów poprzednio uczynionych 
na miey:cu; w skutku Rapportu podpisanega 
przez Lekarzy i Sędziów Obwodowych; w skutku 
nakoniec wyraźnych danych. do Nas rozkazów 
ze strony tych którym należy z prawa: został 
sprowadzony do Mątego- Berne i stawiony przed 
Nami Gubernatorem rzeczonego Zamku i ins 
szemi przyzwoitemi Sędziami Mikolay - Dyoni= 
xy Toridet przezwany” Gueulimane, koncem 


aby został wyexaminowany. wzgledem aktuale 


nego stanu swoiego mózgu, i Przyięty do Ко» 
mórck Matłego-Berne, ieżeli tak z 'interessu 
wypadnie, “£ 


„ Główni Lekarze Matego-Berne dotkną- 
wszy iego pulsu, ramion i skroni, rzekli: Głos 
wa gorąca, puls wyniesiony, zaczem Postąpio= 
no do. następuiacych zapytań, ną którę 'cho= 
ry odpowiedział Чак niźcy, & 


Spytany. Kto ty: jesteś ? ` 


Odpowiedział. Jestem Zwierz który czuwa $ 
iak sałata iest zwierzem który spi, ' 


Spytany. Nie znasz-Ze Żadney inszey róZni- 
cy pomiędzy tobą i Sałatą? 
Odpowiedział. Jestem ieszcze Zwierz który 


5 ma zmysły; iak sałata Zwierzem Без тут 
slów, 


Ѕруѓапу. Czy znasz inszego jakiego zwierza, 
któryby zawsze spał, a nigdy nie czuł? 
QopowiedDziat, » Od kogoż wiecie; czy prze 


P> 
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ysiąg | „ groda między na ydoskonalszą rośliną 
gsbę h рТ naynikczemnieyszem zwierzęciem nie 
cióły | z została tak napełniona, i% szezególną 
nych „ różnica między iedną i Jrugą азр ү 
песа , › do ktorey i my na leżemy у Ç kapusta 
(utku | » np. rzepą, cebułą: i Filożo fem J zest 
Zó ү | » že śpią, a my czuwamą; że my ieste- 
ostał | > śmy zwierząmi xmyslnemi, a tamte 
rzed | „ zwierze bez zmysłów? (s) 
1in= 
jonie Spytany. Czy pamiętasz-że iż: byłeś kiegy 
licem śpiącym zwierzem ? 
tual- Odpowied ział, Zagłębiwszy się po wiele rā- 
kos zy wSysteniie poig etów wielkiego ŹZwie* 
essu rza zgubiłem рати o: sobie samém. (L) 
ale od: lat czterdziestu wyszeJłszy na по- 
wo 2 wie 4 MASSY mateui, nal odzitem 
kną- ее z cata siłą mego rozumu, i choć sou 
ało bie nie przypominam, tedy przynaymnićy 
pio= łatwo wierzę, Zé byłem długi czas.śpią- 


cho: | cym zwierzęciem, podobne Orzewięciem , 
daley PSEM katem, potem dachówką, ро- 
tem Człowiekiem, bydź może nie wiastą , 
і Ze znowu będę się tak przemieniał. (u) 


vag $ ) | 
? Spytany, Gdy byłeś psem lub BONO nie 
р znaydowałaż się јака inszą różnica mię- 
211+ | dzy tobą i Człowiekiem? 
Odpowiedział. „ „ўе pies nie różniłem sie.oQ 
óry Człowieka tylko samą odzieżą (w); lecz 4 
nym 
aparaty 
Za, (s) Extrait де LEncyclopedie , Art: Animal, 
пі? š par s Diderot (tY, qit. Nat, pas. 149. 
i Ј ens ? pa s 
AA (u). Nous. Pens.: 1 Philos: pag. 24. ĆW) 


Vie де Sćneque par М. Diderot, 


kiedy, byłem dachówką, nie upadałem 
dwa razy w jednym sposobie; zaś iako 
pies lnb człowiek podobno nie ruszam 
się dwa razy w iednćm kształcie. **'(x) 


Spytany. Nie uznaiesz-że też w sobie iakiey 
różnicy od dachówki alba rośliny w cha- 
rakterze żyjącey czyli ożywionćy istoty? 

Odpowiedział, Вуді żyiącćm i ożywionem nie 
jest żaden stopień metafizyczny , ale fizy- 
czna własność materyi. (y) co do rośliw, 
te maia organizacyą ożywioną podobną 
nieiako do człowieczćy, krhszce ząś są 
bez żadnego organu. (z)-Jdzie zatćm, że 
karciof i dynia ożywióne podobnieysze do 
Człowieka, niżeli kruszec ołowiu lub кӧз» 
prowińy. Spyt 

Spytany. Czy nie sądzisz, że przynaymniey 
Filozof różni się od swego psa przez 
cnotę ё ш 

Ogpowiedział. „ Pies nie iest ani bez cnót ` 

ani bez występków Człowieczych; ró- 
wnie jak człowiek beż psich cnóti уу» 
stępków, (a) Tak dobry ieden iak dru- 
gi; a w samćy rzeczy; wolałbym stać 

с» się ostrzygą niżli psem lub człowie- 

„ kiem, t 


Одр‹ 


” 
» 
2? 


» 


Spytany, Dlą czego wolałbyś bydź ostrzygą? 
Qgpowiedział. Zwierz i Człowiek bystrego доч | 


m a I 


I i 
| (х) Encycl. Art. Znimat par М. Diderot. (у) 
I „fbio, (z) fbi, (a) Yie. de Seneque. 
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weipu Jotykaią się; ale ostrzygi poste. . 2 
рша ‹ аісу, W znosić się до naywyższych - рк 
“ spekulacyów. Arytmetyki i Analyży, zde 
дашаё sobie nayzawełsze problemy ekwa 
cyów i one тохшієхошас, iest to родо» 
bno czem bawi się w swćy skorupie ostTzy= 


ga. (b) 


= Ё . > . ` . 
Spytany, Z kąd. masz tak wielkie mniemanie 
š o ostrzydze? 
Odpowiedział, „ Z tąd że nie nie widzi ani 
(*gosłysży.. Jey dotykanie iest tępe, i mą 


{едеп tylko iedyny zmysł; co ią czyni 
tém sposóbnieyszą do głębokich rozmy-. 
„ Slan, 66) 


Spytany. Nie wierzysz więc, Żęby Filozof 
był czemsiś wyższćm nad ostrzygę w swych 
rozmyślaniach 2 

Odpowiedział. +, Filozof  rozmyślaijący podo- 

bny do śpiącego zwierza, Jeżeli mu 

się zdarzy wtem stanie przebiegać roz- 
maite przedmioty, takie przebieganie 
nie jest skutkiem jego woli, Nie nie 
znam. tak maąchinalnego, iak człowiek 
zatopiony, W głębokiey medytacyi, wy- 
› iąwszy głębokim snem zmorzonego “ 
czyl śpiącego zwierza, (d) 


”„ 
” 
” 


> 


> 


° Tu przekonawszy się Sąd isk naydokła- 
dniey, że sam tylko zwierz czuwał w przed, 


ty) (b) Lett. sur les aveugles, (с) Baka it du méme, 
| (dy Encyclopedie, rt, Animal. 


1 

stawionym mu Pacyencie, deklarował i dekla= 
rhie: iż prawa Mikołąia: Dyonizego Toridet 
przezwa anego Gueulimane do Szpitala waryar 
tów sà нет idowiedzione, Rozkazał zatem 
1 rozkazuje, ażeby, przerzeczonego. zaprowa: 
dzono i Z zamknięto w komórce Ńro II, pier 
wszego kuryta rza, Койсет żywienia go, po: 
deymowania i leczenia w tém mieysch nakfa 
dem publicz nego skarbu, dopóki, hie wykaże 
stan jego mózgu, Że usnął zwierz, Ze się ro: 
zum wraz 2 Człowiekiem obudził dla wskrżer 
szenia w nim filozofa, 


Działo się w Fa!ym-Berne dnia 12. March 
r. b. 1782. Podpisano wyżćśy i niżćy, aaten- 
tykowano еіс, Nie chcę zbytkować, ażebym 
ХУ Рапп glossowała ostatnie terminy tego Sło: 
*wnego- Wywodu: Ola wskrzeszenia w nim FE 
loz zofa- Te drogie terminy wszak same przez 
się wykazuią na oko, co za interess, co za 
gorliwość o honor Filozofii ożywia PBN 
króli Rządu Berncyskiego Szpitala ,, 


Kończmy więc nasze wizyty, i z komór? 
ki Wielkiego Zwierza przenieśmy sie do ko- 
mórki Wielkiego Wolkana, Nieba! з а kogoź 
ja tu widzę! Pana, tak iest, Pana Rupicole; 
o którém sądziłam że. w ОБЕД 6 Fizyka Na- 
turaljsty puścił się za kaukazy na woiaź :,. <» 
Lecz iakże marsowato .na mnie pogląda! — 
Proszę. nie gnieway się Ме Panie, Powiedz 
mi tylko ....: — Nie mam nic do powiedze- 
nia WPani, Nie przeszkadzay moim reflexy- 
om i kalkulacyom wielkich: przyrodzenia-wy* 
padków. — Jako, ani iędnego słówka! — 


‚. Fak jest, mam: przed. sobą dwa potężne Sy 


stemy które mi kombinować potrzeba — Po- 


awol 
śię. n 
Таўга 
strze 
bawi 
walo 
czył 
gło $ 
p» Wi 
ie m 
go. 

wno 
epol 


pier 


wlias 


"łow: 


Kau 


апи. 


pier 
tne 
mur 


a ic 


chr 
mu 
drz 


wn 


ki ae 
riget 
гуа» 
atem 
OWA? 
pier 
po: 
ik к a 
ka 
3 rój 
rze» 
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үей2 
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awol ci się czasu do tey kombinacyi, odezwał 
sie nasz SZwaycar dosyć żadziwiony iż zna 
Jazłam w takim Pacyencie współ- -ziomka; o- 
strzegł mię iednak żebym się nie nazbyt za 
bawiała w komórkach, bo ich wiele pozosta- 
wato dò obchodzenia; Prosiłam go, aby nau- 
czył mię przynaymniey; co Pana PR upicole mo- 
sło Sprów adzi д9 Małego-Berne, ` Łamiast od- 
р: wiedzi; спо; fzi do 'k. тоғ p bierze i | odas 
ie mi papier który spotrzegł na stoliku chore- 
go. Dosyć ciekawe pismo, Kawalerze, pe- 
wno nie pożałulesz gdy z niego wyczytasz 
epoki nowey daty. 


Sto trzydzieści sześć tysięcy lat przed 
pierwszem dniem i i pięrwszę nocą, epoka pier- 
Wwiastkowa i ważna w Archiwach Świata. P а 


'łowa morza- robi się górą: Alpy, Apenniny i 


Kaukazy wznoszą się йа dnie Wielkiego Осе» 
anu; 


f 
Dwieście siedemdziesiąt tysiecy lat przed 
pierwszćm wieczorem, epoka druga: Pierwos 
{пе wolkany, pierwsza lawa, pierwszy BAG 
mur czarny; czas nie wiele kosztuie Naturz 
a ieszcze mniey Filozofowi..:. 


Dziewiędziesiąt tysięcy lat przed powsze= 
chną Er ta pokaznia sie ostrzygi: rodz 29 się mar 
mury i góry wapienne, ni ikang, estrzygi; nastáig 
drzewa, i zaczynają tworzyć się góry kóry 
wników, góry dachowych kamieni. Następuje 
рот nowe” Królestwo Ostrzyg:i nowe góry 
marmuru; nówe Królestwo Roślin i nowe gó- 
ry krwawników, góry dachowego kamienia, 
Trzydzieści razy przemieniaią się morskie pias 
жу wraz 2 rošlipami, trzydzieści różnych warsz 


żoó i 
ROZA ШЕ 
jak marmurów, tak krwawników, tak dachos | > Nab 
wych kamieni wznoszą się iedne na drugich, н tku 
aż pokaznią się Pireneie. Otwiera się dzień рет 
pierwszy, ziemiā *występuie pod oko. woł 
zad e przy 

Cóż WPanń sądzisz 0 tych ostrzygach umieś dzie 
raiących dła ustąpienia krółestwa „roślinom, i iąca 
tych roślinach to niknących, to-% racaiących ko* 
leyno dła panowania na mieyscu ostrzy%, lub ` 
uprzątnienia int mieysca aż do trzydziestu TAZY» byś 
z przyczyny iż dyktował inte ros budować ie- pier 
dne na drugich to miarmurowe, to wapienie, nasz 
to krwawnicze, tó dachowo-kamionne góry. wad 
Te szczególnieysze myśli С) wraz 2 pasmem nie 
$rzed-pierwszodniowych wieków; miąły, jak kow 
mi powiadano ; пафас naszeniu P:  Rupicole Filo 
prawo do Berneyskiéy komórki, Nie māja drze 
CZASU wypowiedziec wszystkiego, śpieszę do ` Bos 
jego naybliższego Sasiada, | tutei 

s: "by 

Miał też i ten tu $woie Epoki; lecz w cza*, szał 
sie naszey Wizyty Cale czem inszóm był za“ ło z 
ięty. Pracowát оп potężnie przy fasce wody; tów 
raz ia- wstrząsał ze wszystkiey siły, drugi raz nas; 
rzucał w nie lep i błoto, potém znówi! boru: 
szał i obracał naczynie: Wiesz:že WPani, | азге 
rzekł do mnie Szwaycar, co ten waryat pres $ Р 
tenduie wyprowadz.ć ze swoióy mięszaniny? | © 


Cj Te myśli уеге z pewney dzisieyszey 
Mineralogii. Różnica Epok i męszanina 
"Systemów dowodzą nam widocznie, że fiz 
lozofowie żamknieci w Лаёут- Вегпе nie 
znaczą ich Autorów lecz tylko Czytel- 
ników , którym, zbyteczne mnóstwo уо“ 
brażeń zrządziło mózgową rewolucyą. 


l 
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Nabit sobie głowę, i dał nam słowo, że w skus 
tku poruszania i kłócenia wody zl mułem i le- 
рет, będzie utwarzał talary, kwiatki, karpie, 
wołów, baranów i 10121, „Ja z moisy stron 
przyrzekłem mu na honor; 12 dopóty nie wyis 
dzie ztóy komórki, aż nam przynaymniey za: 
iaca lub królika wylęże. (°) 


Dosyć zdami się ña tćm; Kawalerze, żea. 
byś rozpoznał całą różnicę między chorćmi 
pierwszego kurytarza z ich filozofią, i między 
naszemi wielkiemi Systematykami. Przepro- 
wadźmy się iuź do drugiego; lecz ido tego 
hie wniydziemy. beż drżenia na widok komór- 
kowych napisów, Z iednóy strony uyrzemy: 
Filozof bez Boga; 2 drugiey obaczemy : Mgs 
Arzec o Dubeltowóm Bogu; tu przeczytamy + 
Bóg wielkie wszystko; tam między Bogiem 
wieczornym і porannym Bóg Elektryczny. Ze- 
by iednak- WPana Za nazbyt długo nie mię 
szała trwoga, posłuchay co mię wyprowadzi» 
ło z błędw względem tych biednych Pacyen= 
tów, których pewnie byłabym poczytała 'za 
naszych wielkich Ludzi. 

š 


Ć) „ Nasiona zwierząt równie jak roślin i krus 
» Szców poruszane należycie w mięszańce 
» błotnistćy i kałużystóy wód ziemi, wy» 
» szły z samćy miateryj teyże ziemi,.., 
» J ludzie należeli do regestru tych żwie. 
» rząt < ( Syst. de la Raison; Chap. r.) 
Gdzie jndzie zowie Autor rzeczone na- 
Siona, lepem rodzicielem. Trudno 
przeczyć żeby nie miało Буа? jstotnega 
podobieństwa między iego 1 naszego waj 
¿yata myślami, Nota # ydawcy, Е 


wiec 
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4 


š i ЗК ch Gs) są 
Żdumiałem * się 'potężnie widząć ich Bràs 
wie wszystkich związanych i pokrępowanych 1 

` Г, y „ MR 


l 


tak dalece, Ze ani rękami ani nogami ruszyć й 


nie mogli. Już to tu niebyły lekarstwa cho- 
rych pierwszego kurytarza, Рухта więc o przys ` 
czynę.... Zaraz ią WPani pokażę, ódpowie+ 
dział Szwaycat. Widzisz tamtego i słyszysz ' 


jak krzyczy całóćm gardłem: Molność!| Wole > 


ność! Obaczmy fak długo się on będzie ima.) 
girował stworzonćmi do wolności, -W mobien= | 
cie rozwięzuią go na rozkaz Szwaycara, otwie: | 
raig nawet komórkę i wzywaią żeby wyszedł» 
na pronienadę. Spodziewam się że podsko* | 
czy: z. radości ; dż odzyskał wolność Którą tak. 

głośno reklamował;alić on Obróciwszy się do 
nas rzecze z poc:eszną minas Sokrates nie cheek 
Ale w tem punkcie nie działa Sokrates wolniéyi 
од padaiącego kamienia; lub „gwałtem wstrzyć 

manego. wupjadku, ф zna on; bardzo dobrze; 

że wolność ¿est'chimera: (e) „Skoro tak, od 
powie Szwayćar; niech sobie leży zwiazany” 
Sokrates do nowego rożkązu: 


wijchodzić z więzienia którego drzwi otwarte 


Otóż tu widzisz, Mcia Pani; mówi do 
inie Szanowny nasz Konduktor,- jaka to dzie. 
Kiedy związani, wrzeszczą da różpuka:o Wole" 
ność; a gdy im wolno iść gdzie: się podobá; 
j robić co zadyktuije fantazyd; natychmiast 
niewiada zkąd przychodzi jm do łba wyobra? 
żenie iakieysiś niezbędnćy konieczności, iakie* 
605 niewzruszonego przeznaczenia i nieodimienz 
hey fatatności; biegają; krzyczą, lamentuią; 

_ prote 


k 


(e) Extr. да Syst. Nat. Tom. 1 Chap, Ії: 


>= 


wna i dzika tych ludzi utrapionych спогора 


рѓа 
any ch үз 
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cho= 
przy: 
jo wies 
yszysz * 
Wols 
> jma< 
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Żyła się do niego, i śmiejąc 
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frotestuiją się Że są niewolnikami, że pie jest 
w ich mocy ani nawet małego palca ręki ро“ 
ruszyć lub nieporuszyć podług swego życze- 
гіа. Nasi Doktorowie udali się w zamiárze w Y- 
prowadzenia ich z takiego obłukania do mahe- 
wru który zdaie mi się dosyć rozümny., Ci 
Расуепсї; mówili oni, maig się ża niewolni- 
ków „kiedy są *wolni; bydż więc może iż się 
poczytaią za wolnych gdy ich każemy pówią- 
тас. -i pokrępować, Udata się nienaygorzćy 
ta sztuka; lecz skoro їе ich nazbyt prędko 
rozwiąże, tak że wyobrażenie wolności nie 
miało słusznego czasu do głębokiego ` wpoie» 
ша się w materya miozgówą; tedy ledwo na 
moment uznawszy się wolnemi, zaraz na od- 
wrót 'poczytuiją się za wielkich niewolników, 
trzeba zatem krępować' ich na nowo, iak W Pani 
baczyłaś, . Trzeba nawet czasami po: kilka lat 
trżynrać włancuchach dopóki wolność nie prze 
stanie bydż chymerą w ich uroieniach; ten 24S 
którego widzisz ledwo „puł.roku wys/aduie w o> 
kowach: Za fok lub dwa podobno i on Żro= 
zumie; iź niożna bydź tzeczywiście Filożzofem „ 
choć bež perswazyi żeby upadło Niebo gdy- 
by człowiek był тосеп spłunąć w prawą lub 
w lewą, albo żyć enotliwie lub po hultzysku, 


Uważam ia їй, Kawalerze, inówiąć pó rze- 
telnemu, niejakieś podobieństwo między mie- 
szkańcami tych  komiótek i naszćnii Mędrcami 
niewolnikami: ale tóż przytem znaydzie się 
iróźnica którćy WPanu zdami się nie potrzebą 
tłómaczyć, Тет czasem; Соў sądzisz о dwóch 
hastępuiących Pacyentach? Już postąpiłam ku 
środkowi kurytarza, gdy zhagła postrzegam 
iednego z chorych dającego znak żebym zbli- 


ego się ад do 


Tom. III, 14 
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srozpuku.  Zbliżam się se. ss Widzisz-że ty » 
1zekt do mnie przez kratę swéy komórki, trzy= 
maiąc się za boki, i skazując ruchem głowy» 
Sźzwaycara, widziszeże tego Człowieka: On mie 
ma za szałeńca, iimiaginuie iakoby mę trzy? 
mał w bardzo mocnym zamknięciu; [ест 1% 
śmiieię się Z iego komórki i wszystkich jego 
zamków. . Wszak pewnie wieszm 12 nie możną 
zamykać tylko same ciało, a ia ¿estem caly 


duchem, wyidę więc z tad gdy mi się продо 


ba. — Czy wnęet-że. to nastąpi? —* Nie, ba 
mi nazbyt pocieszna putrzyć ztąd naonego pra- 


wdźiwego szaleńca który na przeciw. mnie 0%, 


sadzony. Теп biedny człowiek pretenduie że 
zgubił duszę, i wierzy 12 jest szczerą. mate- 
туа, Osądź*że proszę; iak bardzo, on mię 
niusi bawić swoim pociesznym glupstwem › 


mnie, który wiem z przekonania, iż naymniey4 


szego zdziebełka materyi nie miasz w całey 
Naturze yis 


ЕОР К y 11 2 i * 
W mónient po tóy zabawnéy scenie, , na 
darza mi się nie nmiey krotofilna w témze sas 


r 


niem. gatunku, : Weżwał mię Przewodnik: do | 


jednego Pacyenta, który zapewne vauczył się. 


był od Woltera; że gdy się pale; tedy ogień 
cierpi; gdy biorę łażnią tędy ogień całą ro- 
skosz uczuwa; gdy myślę nakoniec ciesżę 
się, albo smucę, tedy we mnie „sam. ogień 
myli, smuci się, albo cieszy. Ta myśl mo* 
gta bvdź bardzo wyborna w słowie Ferneyskie* 
go Mędrca; ale wierzysz-ze WPan iżby ón sam 
bvł utrzymał sie od śmiecha, gdyby, mógł był 
przeyrzeć konsekwencye, , które +w Berney” 
sk m Szpitalu, z niey wyprowadzać miano ? 
Szwaycar Inhiacy czasem zabawić się koszt m 
-.imaginacyi swych utrapionych więżniów, Во“ 


| 


f 
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daje piis zapalny stoczekic! 1 każe go w oczach 


Pacwenta, zagasić: .„Dmuchiełam 1:4 Aliści 
choty zaczyna rzewno płakać wołaiąc inarze- 
Кас Ze zabiłam” dusze г... W ty saméy 


chwili; słyszę kogoś: nadżwyczay: rózśniieszo- 
hego-w przeciwnćy komórce; pytam o przy- 
czynę, I odpowiada mb więżien: Widziałąś 
tego glupiegó? гоша się w mozgu iakoby 
ogień. był;iego duszą; sia wiedząc doskonale йе 
ta, dysza: jest wodą; hie możę utrzymać. się 
od śmiechu; rody | 


Adieu; Kawalerze; widzę z iedney strony 
dwóch.do trzech świeżo przybyłych Braci Fis 
lozofów: do Be *rneyskiego Szpitala. a zdrugiey 
Wzywa: mię ,Gabernator па obiad; opis więc 
teszty komórek músi przyszłćy Poczty zaczekać, 


A ST ІМІ 


Pani Baronowa до. Kawalerd: 


lakże sie: dobrze” 'stało , і Kawalerze, « że 
wczoray w padli mi w oczy. nowo przybyli 
kandyd laci do Bernevskich' komórek ( Jeszcze 
oni po prawdzie nie odbyli zwyczaynego E- 
xaminu,"ale'móia z niemi rozmowa odkryła 
mi ну cale szczególnego Gatunku. | Kró. 
Ко o tópr, йо tychczas Sz tal tutevszy nie 
widział podobnych: Pacyentów. Jeten z nich 
więcey nie umie, tylka rozmierzać; rysso- 
wać i malować dusze; drug ie dystyllnie; trze= 
ci biega za niemi po śmierci, nayprzód dros 
gą Хуса; a potëm-ieszéze daléy "Өңү ай= 


` 14" 
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że to przedziwnie ciekawy woiaż! muszę WPana 
cożkolwiek ,Z nim obeznać. Cóż powiesz © 
dwóch pierwszych? Ae 


Jeżeli jesteś Mgðrcem y ieden rysuiac twos 
ią duszę nada іу od dwóch ido trzech calów 
długości, i trzy linie szetokości nakropkowa* 
ne malińkiemi czerwonemi i fiolotowemi my- 
šlami, zielonemi lub: szaremi czucianii, niodre* 
mi_i żółtemi żądzamii, które wystawią w piç“ 
kney miniaturze dosyć pocieszny portret twey 
duszy. Skoro ten. portret osądzisz za przy* 


szczupły, on wyzna bez trudności, że iego 


granice trocha za nazbyt wąskie, i że Əusza 
w istocie ma więcey rozciągłości nižli się да 
pomyślić , ofiaruię :сі zatem inszy aż do put- 


stopy długi. (f) Gdyby ta dusza jeszcze zda- . 


wała się za mała; tedy dla twoiey satysfak= 
суі użyje iego kollega Dystyllator swojego 
Jlembika (imie książki), i obaczysz ią od 
sześci calów do rieskońózohości rozciągłą, Mą 
оп niebawnie założyć w swey komórce Labo% 
ratoryum y, tam się więc nauczemy onéy wy” 
sokiey Chymii, która przepędzaiąć naydrobniey< 
sze Atomy przez kanaliki rosłinne w nieskoń” 
czonego ducha przeistacza człowieka. (g) 


Czy wiesz-że, Kawalerze, że ty sam prze- 
chodziłeś przez ten Alembik? Fak iest w isto” 
cie, ko gdybyś nie był nieskończony , tedy 
nieznałbyś ani błgdu ani nieszczęścia, i zna” 
czyłbyś gadkę nigdy niezrozumianego wyra” 
хи. Co de mnie, przyznam się że niebardzo 


— 


(f) Lametrie, Tom, 1, Nro 8. (g) J? 769. 
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> 
ат o taką nieskończoność, dowiedziawszy 
віє iż bez геро. przywileiu mogę -bydź od ka- 


taru i migreny wolnieyszą. -(h). Z tćm wszya 
stkim jestem dosyć ciekawa przypatrzyć. się О. 
peracyi tego nowego Chymika, gdy który tus 
zin nieskończonych duchów „przedystyluie w 
swcy Berneyskiey komórce. Lękam się: tyla 
ko trocha żeby własny duch iego na dnie Ae 
lembika nie został, 
Jeżeli uda się operacya; doniose WPann 
ióy pomyślny wypadek; ieżli zaś niegustuiesz 
sobie w takich nieskończonościach, przeniesie- 
my sie do trzeciego Pacyenta, W iego ko= 
mórce nie będzię twoja- dusza tak wielka 
przeciwnie owszem zrobi się nieskończenie 
Adrobnem. ciałeczkiem, (1) i tem czasem Histo- 
rya tćy nieskończenie malińkiey duszy bardzo 
iest w sobie ważna. Nauczyłam się ićy z wła 
siych ust chorego Filozofa, Ze zaś nieco 
przydługa, rozpocznę ią, dzisiay od punktu 
gdzie mi się nąyciekawszą wydaje, to iest od 
momentu kiedy nasza malińką dusza puszcza 
się na woiaż w Кгаіе tamtego Swiata. Boig 
się znowu,.żeby niebyłą nazbyt krótka, mu- 
526 ią jednak koniecznie јако tako, ile mos 
Znošci, zaokrąglić, bo” mi się Żdaie czemsiś 
zupełnie nowym, Proszę posłuchać ićy z pil- 
nością, ji donieść mi, czy. wyszła 2 паѕ2су 
Szkoły, a 


_—_—.—-—-—— 


(h) Voyez les łacunes де la Philosophie, trora 


sieme Partie. (i) K. Economie де la Nat. 
Ekap. 8; 


р, s 
Między *Xiężycem i Ziemią prawie przy 
końcu pierwszey użecicy części drogi znay* 
duie się kraina wszystkim naszym Astronómom 


mało do dziś dnia znana. Do tey krainy przé- 
` noszą się wszystkie atomy mogące postąpić 


do pewny wysokości nad ziemię w skutku swo 
iey lekkości przeciwney przymiotówi wagi czy” 
M ciężaru. Jes tam w tem mieyscu wiele 
subtelnego powietrza , które iednąk razem і 


bardzo zgęstłe. -А!е szczesólniey  znayduie | 
59 š К 


się potężna massa dymu, gdyż tam opiera 
' ү , 
się wszystek wychodzący: Z naszych kominów 


(któremu brakuie siły do połączenia się z саті 


rami, i z deszczem powrócenia na ziemię. - Do 
tey to osobliwszey krainy ma też i dusza, WPana 
odbydź wczasie wędrówkę, iako podlegia tym 
samym prawom ruchu które przepisane dla дй- 
mu idly wszystkiey materyi (k) Jeżeli nie 
lubisz tak zakopconego mieszkania, bardzo 
Cis'żałuię, bo wszystek twóy Opór zrobi się 
nadaremnym; będzię Ci tak niepodobna: dy* 
spensować się od tego prawa, iak піеродо- 
bna cztowiekówi postawiohemu na wysoko” 


ści muru wstrzymać się od u aku, skoro u- 


chybił równowagi. с) 


Ale tą kwestya iaką drogą, czy w prostóy 
czy w.krzywey linii będzie twola dusza wstę> 
powała do góry? Jeżeli Xieżycw moment twey 
Smierci będzie na Horyzoncie, mianowicje 
w punkcie nadgłównym który zowiemy Ze 
nith, tedy póydziesz w linii prostopadłey, Nie 
maiąc zaś w tóm razie, tylko 20,000. -mil ger 


ograficznych 00 przebiegania, i supponutąć 


— ENSS 


(k) Econom. де ¿a Nat. Chap. 19. (D ftid 
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że prźebieżysz tak prędko iak дут}, który w ie- 
Any , sekundzie уе stę na stopę; osig- 
gniesz twego RASA Raiu A. za pit- 
£ tciey godziny: (m) Lecz skoro w datę twey 
śmierci znaydzie się Xiężyc pod Hotyżóntem, 
na {еп czas naturalnie musisz zakrzywić linią, 
i przedłużysz wędrówkę, ' 


Pewnie iesteś ciekawy co tam bedziesz ро» 
rabial2 Obaczysz naprzód bardzo liczna RT 
рата bo tam wszyscy i naypoczciwsi lud 
i naywieęksi Ве wznoszą się razem 2 dy. 
mem iz tobą јако 40 w spólnego cehtrv ziems= 
skiego i xiężycowego ciężąru, Będziesz po- 
tém wraz z KXiężycem odbywał regułarne ko- 
ło ziemi obroty, co prawie tyle czasu zabie- 
rze, ile na tóm tu świecie zwy ykło trwać ludzkie 
życie. (n) Po ukończonty takiey plane tarney 
wędrówce umrzesz drugi raz ; tak miły kawa: 
łerże, umrzesz drugi raź; i to ieszcze mie o- 
statnia śmierć twola! Jednakże nie rozpae Za v$ 
ta druga śmierć nie beƏzie tak pr zyki ważę by- 
ta pierwsza , ponieważ Jrugie przeyście nie bg- 
Dzie równie ciasne tak pierwsze, (0) 


Ale sądzisz podobno Że draga twoia: wẹ- 
drówka poprow adzi Cię na drugą trzecią część 
wysokości ku Xiężycowi? Mylisz się Łaska- 
wco! , AZ ku samęmu'Słońcu! to iest ku cen- 
trowt Słonecznego Systemu póydzi esz na teń 
czas szukać drugiego Raiu, Kalkuluiąc tę pos 
dróż jednostaynie podług reguły dymu który 


(n) fo, Nre 276, (ә), 


R 


< uwa т-у - 


u” 


arh 


su sekundzie wynosi sig na stopę, poniewa 
tu wypada około gześdziesiąt trzech millionów 
mil odległości, trzeba bęuzie tą: razą daleko 
dłużey zabawić na woiażu,.. Przybywszy -do 


Słońca uczniesz nieco gorąca; ale iuż teź to 
będzie trzecia oOmiana, którą ostatnia śmierć 
_ przyniesie. (p) Po tey ostathiey śmierci gdy: 


zmartwychwstaniesz, czeka cię daleko dłuższą 
podróż w kcórćy trzeba się wzbiiać до cen- 
tru całego Świata, (q) O! iakże się zrobisz 
potężnym, jeżeli kiedy dosięgnieszź tego blo- 
gosławionego centru! Jntelligencya która: tam 
przemieszkiwa, staje się tém samém Nay- 
wyższą fhtelligencyą, (r) Lecz twoia biedna 
dusza będzie się przez całą wieczność zbliżała 
до tego szczęśliwego Siedliska, «a nigdy go 
nie Ootknie, (s) Le wszystkich części Swiata 
zgromadzaąją się koło tego siedliska. milliony 
millionów partykuł, z tey przyczyny рошіе- 
trze (К chóć subtelne)i znayduie się tam nad: 
zwyczaynie zgęszczone. (t) Póydzie zatóćm, 
12 twoią dusza z każdćy strony tłoczona ni- 
gdy się nie przeciśnie, a przecież w tém miey- 
scu musi koniecznie pędzić swoie Życie, wie- 
czyste. Nie Życzę ia w prawdzie WPanu ta- 
kićy utrapioney wieczności; lecz o tém Cie 
mogę doskonale zapewnić, że w tćy całćy Hi- 
storyi twćy duszy nie masz jednego słówka 
któregobym nie słyszała prosto z ust chorego 
Filozofa, Jeżli prawdą, iak mówią,*iż ta Hi- 
storya bardzo szeroko opisana w Xiędze ty- 
tułowaney Ekonomia Natury, tedy tu słychać, 


Ср) Ghid- (q) „bia. (r) gð: 


гө 286. (s) 
70. Nro 318: (t) fhid, 
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vak Że obeydzie się bez. Wywodu-Słownego dla : 
буу | wykazania praw “tegoż Filozofa Proroka do 
eko Berneyskićy komórki; i że same nawet iego 

do Dzieło warte dziesięć komórek, 

to Ы ү 
eró Przeglądam ia obiekcya która podobno za- ` i 
dy | trudnisz mię w tém mieyseu — Jąkimże, rze- Ч 

szą czesz; sposobem mogły te wszystkie. komórki. 

en- Ьуй2 poświęcone wyłącznie dla dobra uaszych 
isz | braci chorych Filozofów:, kiedy. podobne głu- | 

CZE pstwa ani postaly w głowach dzisiey szych Mis 

am | strzów Oświaty, Przyn: ауштеу nie pamiętam j | 
wy | żebyś mi WPan w ich imieniy podawał takie | 
Ina o | lekcye — Na odparcie tego zarzntu powiad: im | 
ża | o, nayprzód: где wymienieni trzey chorzy oświad» . І | 
go | czają się z naywyższym dla nas affe "Кел ; ро- ү! 
ita ` wtóre że mimo pustoty które wygaduią cza- ! 
ny | sami, mają oni парце głowy bardzo wieiu cpi» { | 
ič- niami których nie mogł i naby ydź iak tylko w na ! ! 
д- széy Szkole. Ten co ryssuie, maluie i roz- | 
п» | mierza dusze, Wierzy statecznie np, człowie- [ I 
jie | Ка roślinę 1 опе jaja które w swoiey młodości з l 
у- | nosiła niegdy ziemia, . Dystyllator pokazuiíe ` ) 
ża szczególnieysza skłonność do Ląboratotyum U 
з | Boga "Wielkiego Wszystkiego, Ow nakoniec, h 
ie š co "Койо Xiezy' ca i Słońca oprowadza dusze, „R 
1 wyraźnie бере any>na stronę Boga Atomu; ! ) 
R 8 gdyż go znayduie w iedynym tylko kąciku | 
о Swiata króry nazywa centrem i iednym iedy- "a 
edy: nym nier uchomym punktem istnieiącym w Ма. I ү 
$: turze. (u) 'Ten punkt imaginuymy сһоббу iak ; 
, główkę szpilki, który w rzeczonym centrze ko: ü 
2 | niecznie mieszkać i pomieścić si е musi, zape- | 

` а а Д ` 


(u) Eeonom, Natur, Nro 286. et 287, 
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$ 
wne: nie może bydź większy,” Ta wyobra- 
żenia otwarcie Чак W Pan widzisz zbliżają się 
Go naszey Szkoły; więc póchwalónym kandy- 
datom Berncyskiego Szpitala nie: potrafisz, od- 
mówić honoru filozofskiego imienia, 

97 {уай ieszcze przytóm i prawa których trzy” 
ma się. Mate- Вегпе dla rozróżnienia nasżych'cho- 
rych od pospolitych: głupców. Kładę ie ak 
zamknięte w Rozdziale 4 Regulamentu prze» 
pisanego Gubernatorowi Placu. 


Jeżeli chory sądzi w swych mózgowych 
zamętach, Ze zegarek sam zrobił swe kuiko 
i sprężyny $ albo póydzie o zdkład: że Z'iego 
Spuszki tak fatwo wyprowadzić trzydzieści mil- 
б fondy Słońców i'dwadzieścia cztery Xiężyców, 
dak wyrzucić 2 nićy kostki; niech będzie przy» 
ięty w Małym-Berte, 


Jeżeli nie wierzy. w. Boga niechay będzie 
przyięty- 2 


Jeżeli wierzy. w dwóch lub czterech Bo- 
gów; niechay będzie przyięty. 


Jeżeli wierzy w Boga od rana a nie wie- 
rzy na wieczor; niechay bedzie przyięty. 


Jeżeli wierzy w Вода Elektrycznego, w Во» 
ga spokoynego , w Boga ani dobrego ani 5116 
tego, w Boga Wielkie wszystko, lub Boga pro” 
szek; niechay będzie przyięty. 


Jeżeli utrzymuie iaia Komety lub Xiężyca, 
albo uznaie karpia, za swoią Matkę, а Szczu- 
paka za Qyca; niechny będzie przyięty. 
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Jeżeli ñiema duszy; тесһау będzie przy- 


Jeżeli ma dwie dusze niechay będzie przy- 


Jeżeli twierdzi, że myśl iest ruchem od 
strohy lewey: ku prawey, albo wartołkowym 
obrótem; niechay będzie przyjęty. | 


eżeli sadzy że тр adłoby Słońce; Xiężyc 
i Gwiazdy; gdyby cziowiek był walny do ru- 
szenia lub nieruszenia mąłego9 palca reki; ch 
bo ieże li mu się marzy, iż za zepsuciem spr 
Zyny iego ze 'garka pomięszaią się Niebieski ka 
ciał obroty ; niechay będzie przyjęty, 

t 4 

Jeżeli powiada, że boiażń przyszłege ży- 
cia czyni ludzi na tćm Świecie 'złemi niec hay 
będzie przyięty, 

Jeżeli się upiera że między psem lub' ko 
tem 1 Człowiekiem całą różnica test: W odzie- 
žy , albo że przyjdzie czas kiedy bobry będą 

kładały -Ency clopedyą ; .niechay będzie przy” 


је А 


Z tego Regulamentu wszak МРап, үу rezy% 
tuiesz, że dosyć iasnie dotknięto charakteru 
naszych chor ych Prozelitów , kie dy nie zamil- 
czano, cożkolwiek.mimo aktualnego pomięszą- 
nia ich mózgu, tr ąci filozófską Oświatą. Ani 
tego nie ukryiesz przed sobą, jak dalece. to 
wszystko: co oni. do Ч kcyów czystey Filozo- 
fii przydaia w momentach swych raptysów , 
mogłoby z degradować reputacyą ich пауѕ еч 
ису szych Mistrzów. Więci to nakoniec [чу 
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znać „musisz y iżesmy . winni szozęgólnieysze 
Jnstytutowi Вет rneyskiemu dzięki za pieczoło* 
wite ukrywanie təkich nieforemnych Subiek= 
tiw przed oczami przesądu, <i 

Jeżeli ieszéze wahasz się Kawalerze, przy» 
twierdzić tę sentencyą ; pytam; Cię, iakiego 
honoru moglibyśmy”. sie spodziewać ze strony 
Pacyentów, © których powiem-daley 9 Znay- 
—duią się tu takie - bałamuty, iz ani umie. zga= 


dnąć Jastytut do iakjey klassy Filozofów zalas 


czeni bydz maią, Przeto, ani ich osadzono 
na kurytarzu Systematyków, апі ña placu Mer 
tafizyków, ani na tém gdzie pospolicie Morali- 
listów Polityków Jokuią, Wyznaczono dla nich 
cale oddzielne mieysce z tym szczególnym уат 
runkiem, aby ich: kwaterowano w stosunku 
większy go. lub mnieyszego podobieństwa jakie 
się między niemi wykaże, 


= 


Widział-żeęs WPan kiedy gatunek warya* 


tów, którzy powtarzają i powtarzają, i beze. 


przestannie powtarzają raz usłysząne Ау do- 
póty, aż się im nakoniec z umysłu o czém 
10526 пардае Nigdy nię zdziwiłam się 
bardziey, iak natrafiwszy tu znaczną liczbę 
Prozelitow шор уч taką manią. Namówił 
mię Konduktor, żebym kilka słów głośno- pò- 
wiedziała .w ich uszy. улов) więc całą 
gębą: Wolter tak napisał, alić w tem momen- 
cie ze wszystkich komórek odezwały się gło- 
sy: Wolter tak napisał! Wolter tak napisał! 


Wątpię żebyś kiedy mógł słyszeć więcey, al- ` 


bo zgodnieyszych echów; i sądzę Że ieszcze 
do tey minuty to, samo powtarzają: ani się 
WPan spodzieway, aby choć iednę literę mie* 
l przydać zeswego. Wiem zatóm, iż nie pes 


ol 


з we ы сч S Z% ©: 


* 1 
wiesz żeby takie niedołężne subiekta, które 
nie są w stanie naymnieyszego konceptu 2 wfas 
&пє о wyprowadzić mózgu, niogły nam kies 
dy uczynić honor w świecie. Nazywają ich tu 
naszemi Papugami .... 


Jeszczebyś się tu napatrzył inszych, któs 
rych Kilozofia równie dziwaczna, lubo trocha 


„miiey szumna, zależy ną. pewnych porusze+ 
_hiach'nóg albo głowy i zabawnych pantomi- 


nach, jakie znich według tpodobania bardzo 
łątwo wyciągniesz. Miy to za pewna Ze nigdy 
filozofskiego rozumowania nie usłyszysz. 2 ich 
gęby; ale chcesz-li dowiedzieć się po iakiemu 
myślą; rzuć argument hp, o Bóstwie, duszy, 
nieśmiertelności lub podobnym przedmiocie, al- 
bo choć tylko wymień którego z onych Wiel- 
kich Ludzi których szanuie zabobonność у Augu* 
styna, Hieronima, Ambrożego, Chryzostonia; 
Fenelona;,| Tu-żanmiast odpowiedzi, obacżysz 
naszych Pacyentów , tak jeden znich wzruszy ra=, 
miona, drugi «od głowy do: stóp: przemierzy cię 
okiem, ten się rozśmiełe, tamten podskoczy 5 
ow zacznie wiercić piéta, ińszy zrobi wartołkę 
а potóm się naieży, właśnie gdyby Sokrateso- 
Wym rozumem zawołował argument. Nabiy ich 
mózgąmi Alembik, inakszey nie wyciśniesz z nich 
odpowiedzi, , Nazywaią ich tu raz naszemi wa~ 
lecznejni niemotami, dtugi raż wymownemi więra 
cipiętami , i zdaią mi się nienaygorzćy ochrzcze+ 
ni. Obiorą się iednak pomiędzy. теті któe 
rychby$ WPan podobno słuszniey nazwał bras 
cią dudkami.,, Powiedz im naywiekszą iak 
tylko możesz jmaginować pustotę, абу tylko 
pod Imieniem Diderota, Jana-Jakóba albo któ 
tego 2 naszych Mistrzów, będą natychmiast pas 
dali w zachwycenie i zaczną nieledwo omdles 
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jakże ¿to ..pięknied jak 
cudniet. јак wysoko t.u ssu „P owie dz -to.samo 
podi imieniem iakiego z Ludzi sprzyj jaznych рг2е» 
sądowi, wnet. za wołają Że im pleciesz fanas 
ty cki е апагопу, Ро wiele razy: czyni lam dos 
świadczenia w tćm w gzlędzie, i mie uwierzy 52 
WPan iak przedziwnie mi się. udały. 


Lecz niepomału zostałam zawstydzona паз 
laztszy w iednym:z tuteyszych ganków. znaczną 
liczbę nawet i Stośtr podobnie głtupowatych; bg 
tak dalece łatwowiernych, iżby. WPanu z ochos 


tą przytwierdziły, .g gdybyś ie w imienin. któr 
rego `2 naszy ch ү кл, (арен nil, że kura 
ma znieść MięŻYCi albo kometę:.-:. 


Sądź iak „chcesz, Kawalerze;. ia trzymani 
że. f niemotów, i wier eipig tty t dudków i głuż 
owate јаре y, dosyź,, przyzwoicie, tu osadzo” 


'no,dlaza espiec czenia Swiętego „Filozofii hono* 


noru. Cóż powiesz. О niektórych tutey szych 
Pacyentach  rozkwaterowanych „Ww ganku. mias 
nowanćni Zabiarnia (Grenouillere ). Мада» 
łam tam między inszemi malińkiego-człowiecz= 
ka dotkniętego chorobą cale nadzyycz zaynego 
gatunku. Powiedaią mi À nim, iż, żył, 'czas 
bardzo długi bez żadnego znaczenia między 
naszemi wielki: „mi. Ludzi; żeby więc nabydź 
przecie iakieysiś feputacyi , „napisał pewnego 
dnia trzy noty. do. cudzej książki: była. to 
żdami się Biografia któregoś 2 dawriych Filo: 
zofów. Dokazawszy tey Ery padł w tak 
potężne zadziwienie nad sobą, Że:się: poczy+ 
tał zanowego Epikteta i drugiego Senekę. Je 
Zyl sie zatém, ieżył i і madymał co dzień gwał= 
towniey; aż wreszcie przez: obawę żeby się 
mie rozpękł, iak niegdy Ezopowa Żaba: chcą 


. 


ka 


we 


PP г 4 m © ta 


һы >>. 4 


jak 
AmO 
IAS 
anas 
dos 
2у52 


zna“ 
czna 
+>bg 
chos 
któs 
kura 


mani 
gius 
dzos 
опе 
zych 
miaa 
ЖАРЫ 
ecz= 
1eg0 
czas 
dzy ` 
ydź 
tego 
A. to 
tlo 
tak 
czyy 
Је; 
wał= 
się , 


hcą* 


| 
q 
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ба, zrównać wołowi, -musiano wsadzić 
komórki. dla wyzionienia zbyteczne 
trza, 


go de 
50 «powie= 


° 

Obok tego -dziwaka trafitanr drugiego 6 
którym twierdzóno, Że tą samą zaraził się chos 
roba, z tąd iż przez czas nieiąki był trębaczem 
* Woltera. (Dls uleczenia „pierwszego, czytają 
inu trzy iego niezdatne noty. wimomentach kies 
dy przez niego, odezwie się; rozum. «O dru, 
gim powiadają, że па iego chorobę. nie masz 

w. Swiecie lekarstwa, z» 
|, Jesżcze tu siedzą i insi których nie mniey 
dziwne defekta. Maia oni nądźwycząy długie 
4 ostre zęby i gorące żołądki. Czy zgadhiesz 
WBan co robią „gdy się im zążędzieie chleba? 
Jak skoro głód dókuczy, blora'się- do pióra; 
kalamarza, papieru, Oh! wtenczas piszą a pis 
szą, „gryzmolą:a gryżmolą, na łeb na szyię, 
a wszystko gustownie, wszystko nowomodnie, 
Wszystko pe filozofsku: Wkrótce naczytasz się 
Systemów., iPoemów, i Feoryów , i History» 
ŚW» si Listów йол Kągęnitsza у 1 Prospektów 
GM ema лы: W ter czas toja naybardziey kie. 
dy się zbliża obiadowa g9Gzina nie masz u nich 
аш Bogą, ani «uszy, ani Nieba, ani piekła, 
W ten czas wszyscy Monarchowie Tyrani, wszy= 
scy poddani bydłęta, wszyscy Xieżą oszukań- 
"cy, wszyscy * Religianci żabobonnicy. Poda. 
dzą na stół Zupę, albó Posięgnie się kto do 
Ога dia 


х łąknącego Pisavza;- w mómencie Zna ys 
zie 


si? ; Bóg i duch i Wieczność, i Adieu 
cała filozofia którą zrodziła bieda! 

więc. mie ządz wię WPana gdy powiem 
drzwiach. komórek tych Jchmośc 


Filezofowie zgiodniali. "Przekona 


Pewnie 
, Że ną 
iów czytamy: 
łam się o kil, 
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ku ztego regestrn, że za iednego dukata Wy ` Ва 
targowałbyś u nich Dyssertacyą z dowodami ; b duie 
i Ostrzyga zamknięta w swey skorupie dales | 
ko lepiey nad Newtona rozumie się na Fizycć s. | 
tak wielka moc głodu: chleba nad miózgami | Bra 
biedaków ! E к 
А s , 
1 ` Przgyznasz mi zatem że Żadne z dotychczas PAP 
klaśsyfikowanych subiektów nie przyniosą па- FR 
szey Szkole zaszczytu: Ale przypawz się je-. N 1 ! 
szczę iednemu rodzajowi ludzi których tu pod | e 
imieniem Filozofów osadzaią w komórkach; Nie' Ro 
widziała ta hołota nic więcey w S%iecie , prócz w 
waszych Paryskich kawiarniów i teatralnych |. WR 
„kubisków. Nauczyta się taii wygadywać z pas | ту 
mięci wszystkie imiona Aktorków i nazwiska ba | ma 
letó w тое >przyt+m zanócić parę bezbożńy chi ję; de 
1 plugawych -piosneczek ; jómie odzywać się { КА 
w uszy rozumie: „gestem Filozof |. Co zw po* е" ж 
cieszna scena Z pretensyańit kich pustych Ë Б. 
świstaków! Jeszcze mu nie zaczeła portstać | pei 


ła ka, hay ha! na wzmiankę | ó] 
Ibo Matce respektu. Dopiero Р 2 
ñ skończył Nankę katechizmu; p us 
bia że mądremu Robineto- | AKI 


broda; a już wo 
winnego Оуен a 
przed kilki dnian 
a iuż sobie podchłe 


wi wyrówna W argamentach, Bóg tylko wie, Lab 
co śię tant marzy w Mozgu tych zagorzałych | ' wiel 
wiąc, są to nasze pra” и Reli 


put-gtówków , krótko mo 
wdziwe  Marmuzeti (koczkodany ). Nie prze- | Бе 
czę, że Czasem znaydą się między niemi któ* 1 Po) 
rzy lat kilkadziesiąt przeżyli, którzy nawet bez 
skomponowali parę listów do P. Jana-lakóba» > 
łub odprawili гал; drugi, trzeci filozofskiemi B. 
tonami nadzianą deklamacyą dla uzyskania Me- ` bane 
dalionu i przywilejów literackiego krzesła; ale | zofa 
to przecież zawsze prawdziwe Marmuzety. Ту. хаце 
le w ich mózgach ma gruntu Filozofia Ше КЄ | т 
Ë | glarskich  ; A 


- 


гуз | glarskich maryonettach: to żaś wszystko бёрга- 
; duie nasz honor. А 


MI g 
iles Nie wspomne WPanu o naszych Wielebnych 
PSA Braciach kołnierżykowych: widziałam ich ie- 
ami fi dnak niemało między Berneyskiemi watyata- 
| mi, i nie moglam utrzymać się od śmiechu 
[| wspomniawszy śobie anegdotę moiey niegdy 
zas | ргоуіпсуајпеу сїешпо{у, Przypomniało mi 
dł się w tey chwili, że raz potężnie rozgiiewa- 
EA łam sie па pewnego młokosa /'A4bbe;. który 
pod | mię kilku wizytami złaski swoiéy zaszczycił, 
Nie | nim poświęciłam się na Filozofkę. Przyby- 
rocz | wszy do nas 2 Paryża ten Jegomość Elegant 
tych ufryzówany ; lipudrówany i upiźmowany na 
ż pać wyboń, poważył się -drwinkować ze mnie za 
| bä“ to iż iak prosta Parafianka z uszańowaniem 
nych mówiłam o kościele. Wnet dostrzegłam z dy- 
2 się śkursu że mu sie uroiło wgłowie , iakoby Xiądz 
иро“ niedowiarek za coś ‘bardzo chdnego powinien 
stych bydź uważany w kompanii, Jakoż w samey 
astać tzeczy; jego odeżwa stała się dla mhie szcze 
iankę gólnieyszą nówalią, ztąd<źe byłam dewotką 
piero 1 pełną fanatyzmu. Jeszcze drugi raz uśmie* 
20у chnął mi się P. /'Abbć na мвротпіёпіе Religii: 
пет + Ah! sądzisz-że więc, rzekłam, móy ty miły 
"Wie, | „Labusiu, iż cię poczytam za światłego czlo- 
ałych Wieka, dla tego że niemiasz ani cnoty, ani 
e pra” Religii? Proszę sobie wyperswadować to бги 


рле € upizedzenie. Chociażbym była nayniezbo= 


i któ: Źnieyszą kobietą, nie spoyrzałabym na ciebie 
nawet ez pogardy; 

„kóba s 

skiemi Ё. Jeżli jesteś Turczynem, pokryi głowę tur- 
a Ут | banem; ieżeli zaś znaczysz dzisieyszego filo- 
а; ale 


‚  2о!а, nie wstydź się za twoię Apostazyą, po- 
. Ту tzuć Хіегу kołnierzyk, .CoZbyš powiedział 
W kus Tom. III. 15 | 


gz- < ` 


o. Zołnierzu Ъїп#таїйсуйп nam przeciw Райко: 
wi i służbie swego Monarchy? Czy nie lepiey: 
"by zrobił, gdyby zdrucił Uniform i,zrzekł się 
stanu, którego mu się niechce dopełniać obo- 
wiązków? Beż wątpienia dybiesz ty na iakie 


Beneficyiim;, zaufany, w protekcyi naszych mnies. 
mańych Mędrców: Wierzay mi móy Labusiu ; 


Ze hypókryta, oszust; zmiennik zdradzający 


swe powołanie, prędzey lub późniey ściągnie: 


na siebie obydwóch stroń pogardę: Choć przy 
naylepsżéy peńsyi, lnb naybogatszym Bene* 
ficydim, iak skoro będziesż filożofował, bluz 
zgał, argumentował naprzeciw Kościołowi, 
ше -рглеѕќапіеѕ2 nigdy w oczach ludzi rozu» 
mnych uchodzić za pustego wietrznika potwa> 
‚ fzaiącego swych Braci, za straszydło topiące 
pugimał w wnętrznościach swóljey Matki, któ 
rg lżąc nasycasz się ićy Chlebein. ; 


Patrz, Kawalerze! taka to ze mnie była 
twarda fanatyczka przeciw naszemu kołnierzyś 
kówemu Milóżofowi, w moiey niegdy prowin- 
'eyalney prostocie. Przyznam się ieszcze па» 
wet i dzisiaąy ciężkoby mi zmusić serce ku 
niemu; i gdybym go spotkała, niewiem czy» 
bym бо nie zarekomeńdowała do  tiiteyszóy 
„komórki, tak dalece źbrzydł mi w oczach pod 
©n czas. ? i 


Na: nieszczęście; znalazłam еі iednego 


®їезо rodzonych braci, którego filozofia w nay* ` 


formalnieysźą zamieniła się wścickłość, ЖЬ» 
„żyłam się do iego kontórki w samém środku 
szpitala; alić zawoła przewodniczący Szwży* 
cat: Strzeż się WPani, bo ten szaleniec ugryzł 
swą Matkę, ŚStanełam iednak przeciw *poglą* 


dalącemu przez kratę z dwiema Towarzysza+ 
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„yła 
уз 
yine 
па» 
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УА Ды 
2ёу 
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blis 
dku 
гау 
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glą* 


SZĄ 
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Mii fioiey podróży; których ślepy Waryat po- 
tzytańwsży za sorbbńskich Doktorów krzyknie 
ёе wszystkiey siły; Oh Tealogowie! oh moż 
bracia; oh bydlęta, 010101 Boże, co'oni za 
3traszńe zadawaią ci glupstwa! Otóż to. iá- 
bly które cię bluźnią....: Precz ztąd kanas 
łie.,..: Zołnierze, bierzcię kiie:....- Precz 
2 temi łaydakanii precz Ztąd!.;... (у 
” U 
Nie tylko ten. gam ieden V’ Abbe pokazał 
sie tak wściekłym, , W monient po iego Кг2у= 
kach z ościenny komórki pod napisem Opetas 
niec; sodzywa się drugi: j Agih , Moyżeszut 
j Zgiń tyranie pustoszycieli niech ziemia о- 
j; tworzy się pod twoiemi nogatni, i poźrze 
„ cię! Brzydkie straszydło, którego żapowies 
trzony Oddech wyziońiął na świat zatrute 
ñ naysromotnieysźym fanatyzmem nasiona, Nies 
» chay twa ohydna pamiatka zastrasza wszys 
y stkie wieki -i niechay zgina którzy cię po- 
+, ważają! Zgiń; przepadniy Moyżeszu! “ (wj 
ig" 


ы. 


©) Со dotycze tego wsciekłegó, wyznaiemy 


Że trudno ukrywać go przed Światem: 
Kto czytał Historyą filozoficzną i polity* 


схпа P. PAbbé Raynalła żnaydzie w nicy ' 


żywcem. texta które kołnierzykowy Рае 
cyent Berneyskiego Szpitalą przeciw niee 


Winnyni Towarżysżom Pani Baronowy wya ' 


bluzgał wswey malbignie, Patrz Tom. 3. 
pag. 124. Tom. 4: pag: 535: Тот. I, pas; 
40: et 166. i żnówu Той, 3. Pag. 327; 
teyże cudney Historyi, 


Се) La Mosdide vers la fin, 


Ja nie Moyżesza (zawołał znowu wscies 
kły brat Sąsiad), nie Moyzżesza przeklinam, 
ale ciebie o ty Rzymski kościele! Ty to sum 
iesteś który miałeś przerobić Europę na iaskie 


Ah! Kawałerze , moia dusza nie cierpi Fie 
łozofów ryczących.. Uciekłam więc natych- 
miast; ale z deszczu pod rynnę, bo znowu 
zkąd inąd okropay głos uderzył mi w uszy: 
w Królowie, Xiążęta, Monarchowie, nauczcie 
„ się, że same tylko zezwolenie nasze może 
».nas zrobić podległemi Obywatelami, a was 
» prawnemi Panami.... Byliśmy słabszemi', 
» lustąpiliśmy przemocy, lecz ieżeli się kie= 
„ dy mocnieyszemi staniemy, wydrzemy wam 
„ tę przywłaszczoną władzę, iak skoro iey 
„ na nasze użyjecie nieszczęście, Chyba tyl- 
» ko iedynie ieźli nam uczynicie dobrze: skło- 
„niemy się do zapomnienia tych ohydnych 
„ tytułów ,( następstwa 1 podbicia ) przez któ- 
„ re panuiecie nad nami......  Będziemy-li 
„ zasłabi do zdrucenia waszego jarzma, po- 
» niesiemy ie ze zgrzytaniem, a wy patrząc 
» na nieprzylaciela w.każdym z niewolników 


(х) Voy. Hist, Phil, et Polit. Tom, 3. pag. 317: 
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p waszych zostaniecie zmuszeni każdego mo». 
» mentu drżyć z przestrachu na Tronie które- 


> 80 niesprawiedliwemi przywłaszczycielami 
» iesteście, “ (y) 


Zgadniy WPan zkąd pochodził ten taki 
głos przeraźliwy і groźny. Oto zgóry od ѕа- 
mego poddasza gdzie osadzono naszych choa 
rych Polityków, Ci poczciwi ludzie nauczy- 
wszy się w Stolicy zarządzać Swiatem z wyso- 
kości' swóich dymników , ieszcze i tu nie ргге- 
staia hałasować, łaiać, fukać Monarchów. Znasz 
pewnie że do nich należy cały polityczny i du- 
chowny ziemskich rzeczy kierunek; oni stano- 
wią prawa Narodów, oni ich Władcom zakry- 
ślaią granice. Każdy panuiący którego nie zro- 
bili sami, lub nie widzieli przez. pospólstwo 
wybranym, j którego według 'swoiey fantazyi 
nie mogą zepchnąć z tronu, iest to u nich pra- 
wdziwy Tyran, rzeczywisty Despota, wieru- 
tny Przywłaszczyciel, Co zaś szczególniey» 
szego uważam w ich chorobie, że wykrzycza* 
wszy Monarchów to straszydłami to okrutnie 
ami to bałwanami, jeszcze przecie śmieją 
szczycić się jąkiemiś ważnemi usługami które 
z łaski ich Filozofii po wszystkie czasy odbie- 
rały Trony, i z których okazyi maia prawo 
spodziewać się wdzięczności, 


. Ле prawdziwa Francuzką stanełam trochą 
Więcćy niż zadumiiona nad taką szaloną аро. 
strofą, którą nawet w daleko dłuższey osno» 
wie usłyszałam z poddasza, Lecz pomyśl Ka» 


(у) Extrait. ди Syst. Soc, Tom. 2. Chap, 2. 
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walerze, czy mogłam utrzymać się od mies ` 
chu, giy wkrótie ро tych okropitych prze* 
ciwko Trónom gromach, odzywa” sie jegen 
z rzeczonych Pacyentów skwierkliwym iisko- 
wyczącym głosem: Królowie, Xiążęta 1 Mo- 


stszym skutkiem waszey wózięczności będzie | 


rotekcya którą winniście Filozojom, równię 


Teraz uważyć proszę: Miałożby bydź.podo- 
*bieństwem aby. w skutku tak dzikiey mięszani- 
ny pretendowanych usług i głupich pogrożek 
wraz z szalonemi obelgami miotaneni ma: Ра 
nuiących które wszystkim: Monarchiom otwar- 
cie-zapowiądaią upadek; miałożby mówię bydź 
podobieństwem żeby nasi Meędrcowie. Stolicy: 
spodziewali się takim sposobem, wysługować 


“te pensye które pobierają od Dworu? Znayże 


więc Kawalerze, iż trzebą udać się do Berney* 
skiego Szpitala do wyszukania mózgów w któ» 
rychby się kleiły tak śmieszne paradoxy. 


Jako! Francuzi mieliby się poczytać za 
Francuzów, a rzygać samemi epitetamr Тугае 


——rv -a3Əəà+à0⁄,Ño@F)XƏ“,1 


(2) frmitć de P Abas де {а Critique, Nra 28, 
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nów, Despotów, Przywłaszczycietów kiedy 
o Królach. mowa, i malować nam naysromo- 
tnieyszemi kolorami Mónarchów! Jakob Filo- 
zofowie Narodu iednego z naysławnieyszych 
w.Swiecie przez przywiązanie do swoich Pa- 
naiących , mieliby tak chaniebnie iżyć, bluźnić, 
paszkwilować Monarchią, i rozpościerać bun- 
townieze do nayokropnięyszych rewolucyów 
usposobione zasady! Nie, Kawalerze! тие jest 
to Filozofia, Prawda iżeś mię ieszcze nie o- 
beznał z naszemi głównemi Politykami; ale tò 
u mnie pewną, że Politycy których znalazłam 
w Małym-Berne nie mogli lepiey -byd osa- 
dzeni iak w swoich poddachowych komórkach 
dla naszego honoru i publiczney spokoyności 
Narodu. Choway nas Boże, żebysmy mieli 
© ich nwolnienie zabiegać! Cicho owszem, 
nie mówmy ani słówka;- bo gdyby się do tea 
89 interessu’ wtrąciło Ministeryum , mogłoby 
€oś gorszego nastąpić, 


Adieu Mci Panie, tu kończę doniesienie. 
Jakożkolwiek iuż, przedłużone mogłabym ie-. 
szcze bardzo wiele dołożyć, chcąc mianowi- 
cie opisąć komórki. Moralistów, Historyków 
i Teologów Perneyskiego Szpitala. Zedednak 
айо tych nie naponiknąłeś do tych czas "co 


znaczą w Szkole naszey Oświaty, trudno mi 


decydować bądź ich różnicę bądź podobień- 
stwo do Paryskich, Zebym się więc nie po- 
myliła czekam dalszych W Pana lekcyów, do- 
БУС zmartwiona iż ie przerwała nieszczęsną 
awantura naszego chorego Kawalera Kaki-Soph, 
łecz razem, przynaymniey poczęści ztąd ucie« 
szona, Ze podróż do Malłego+Berne dała mi 
poznać Jnstytut tak drogi Ша naszego honorus 
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ucząc mię oraz rozróżniać prawdziwych Me. | 


drców od chorych Filozofów, Adieu, 


"LIST CVII. 
Pani Baronowa до Kawalera. 


Biorę się znowu do pióra, Kawalerze, ан 


opisania iedney uliczki Berneyskiego Szpitala, | 


która nieszczęściem wypadła mi z pamięcj, 


Jest to kwaterunek WFietrzników, Zebyś WPan {ү 
osądził, czyli ci ludzie podobni do naszych | 


Mędrców Stolicy, opowiem tylko sposób, ia- 
kiego użył Szwaycar Szanowny тоу Przewo* 
dnik ku wyiaśnieniu gatunku ich choroby, Ka- 
zał iednego wyprowadzić z komórki, ` posta- 


«wić w środku dziedzieńca z mandatem odpra- 


wienia, wietrznego obrotu. Jest to dosyć za 
'bawna ceremonia; przyznasz gdy ią okryślę; 
Ото natym żawisła, | @ Ą 


Wykieruią nayprzód 'Pacyenta naprzeciw 
Wschodu Słońca, zadąią mu. pytanie, i zapi- 
suią odpowiedź, Nakazuią mu potym czwar= 
tą część obrotu czyli 90. gradusów w prawą 
1 stanie naprzeciwko Południa, Tam znowu 
to samo ponowiwszy pytanie podobnie iak prze .- 
tém zapisują odpowiedź, Тет samém sposo- 
bem nakręcaią go ku Zachodowi i ku Pułnocy, 


badaiąc i pisząc iego słowa, iak wyżey. Je- | 


żeli iesteś ciekawy przeczytać którą z tych od- 
powiedzi wietrzniczych, powiem, czegom ват: 
ma słuchała, Przyznam się iż nayprzód ma- 
rzył mi się w głowie Fiłozof który dzisiay miał 
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Boga, anie miał nazajutrz, ale wnet dostrze» 
„głam różnicy. Ani Р. Diderot, aniP, d'Alem- 
bert, ani mianowicie P. Wolter, pomimo swo» 
je wszystkie tak, nie tak, nie mogli zapewne 
bydź Wietrznikami, ponieważ ci wielcy Lus 
dzie w odmianie swych opiniów z białóy na 
czarną, nie obracali się ka Wschodowi i Za- 
chodowi, gdy tém czasem taki obrót istotnie 
wypada z ceremoniału praktykowanego w Bera 
neyskim naszych Pacyentów Szpitalu, i ma си“ 
downy iąkiś wpływ na odmiany którym się 
przypatrzyłam, 


d š 
= е E a 


Pytanie zadane choremu Filozofowi było 
w tych słowach: Wierzysz ty w Вова? Oto 
w krótkości ale iak nayrzetelniey wytknięte 
cztery odpowiedzi, które dał obracany do 
czterech punktow kardynalnych Swiata. - 


Odpowiedź chorego obróconego ku Wschodowi. 


Nie tylko; wierzę że iest Bóg, ale teź 
sądzę iż do tego aby nie wierzyć w Niego, . 
trzeba bydź człowiekiem głupim, przewrotnym 
izawoiowanym przez namiętności. Jeżeli ma% 
my Ateistów, pochodzi ztąd, iż ich przera- 
ža obraz przyszłości, i dla tego ozuchwalątą 
się przeciw iego postrachom. (a) 


Odpowiedź chorego obróconego ku Zachodowi, 


Powiadam ci, ia, że niemasz żadnego Bos 
ga. Coż ті па to odpowieszł Podobno gdya 


(а) Nous. Pense. Phil. pag. тд. 20. et 25. раг 
M. Diderot. О Чы za 
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bym nie. miał czego lękać się że strony Bas 
ga nie анай Фут iego bytności? озот tę 
‚теле krzykaczom ( kaznodzięiom ) może ons 


wyrazić prawdę, ale ludzkość tey broni, Cb) ` 


Przyznać należy, Re bóiaźń ¿ potrzeby tiftuo- 


zzyly Bogół ; przesądy туу и ich Przymioni 


ty, a nieðotežnośc rozumu uwiecznita ich bija, 

«ёпозС. dak powte człowiek kiócy iest bez, bo- 

jaźni, bez nadziei, 4 w. calty sile swego ros 

gumu, (c) . n 

Одрош{ед# chorego. obróconego ku Poługniowi, 
sią 


‚ Mam nazbyt tega głowę, aby mię Zaru- 


dlniata niepewność, Sceptycyzm  iesć stroną 
Мейса, Niech sobie. dysputują ~ Ateistowie , 
3 ci co wierzą w Boga: со, do mnie, ża śpię: 
zuiemniey spokoynie na dwóch uszach niewia* 
Qoiności i niecjekawości, (d) 


Odpowiedź chorego obróconego ku Рціпосу, 
Nie tylko wierzę w Boga, ale sam jestem, 


y 


ich oczach istota duchowna, cząst. 


stanę nim całym. (*) 


(b) Nouv. Pers. Phil. Nro 45, (c) Jð: pages; 
24. ё 25. (d) JI. Nro 27. 33, А, 
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danego Dzieła Wielkiego, Diderota. Lubo 
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‘Bogiem; bo moia nieśmiertelną dusza iest w mos | 
{ eczką istos | 
CY Naywyższęgo festęstwa, Jestem więc przys ` 
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Jeszcze tu nie wszystko wygadane, ‘Kae 
walerze, ` Kazaliśmy. tenin choremu Zzastana* 
wiać się, już nie w kardynalnych ale w pos 
średnich między kardynalnemi, punktach. Do- 
piero go widziałeś cząstką: Bóstwa; ieden . maz 
linki obrot ku stronie pulnocno-wschodniey ` 
$k dalece przerobił mu głowę, Ze nie znay- 
dował nie głupsżego, nic dziecinnieyszego iak 
czynić Człowieka częścią Boga. Neron i Ly- 
dwik IX.: (Swięty), rzekł on, Kromwet 


i Swięty Anorzy, tylu szelmów i tylų poczęi» 


zaś nasi chorzy Filozofowie, czasami nie ` 
zupełnie słowo w. słowo powtarzaią les 
kcye swoich Mistrzów, przyznać iednalę 
należy. Ze iak naywierniey. trzymają s.ę 
ich ;sensu. Oto np. iak. doskonale ten 
tu Berneyski J/iętrznik wygaduie myśl 
swoiegoPedagoga: „ Jeżeli łatwiey ( mó- 
„ wi P Diderot) póymować bytność i шет. 
4, śmiertelność Naywyższego Jestestwa , 
nie trudno także zawierzyć i nięśmier- 
„ telności dnszy. Ta 'duszą będzie ną 
ten czas w moieh oczach istotą ducho- 


$y 

p П + cząsteczką samey=że istoty Nay- 
„ wyższego  Jestestwa, które stwarzals ç. 
„ Człowieka przelało ią w niego, dla 
„ podzielenia się dalćy na tyle cząstek 


„ ile miało: bydź ludzi aż do skończen'ą 
» Wieków, gdzie wszystkie te cząsteczki, 
> powróciwszy złączą się. z Boską istotą, 
» tak z niey wypłynęły. „ С Nouv. Pens. 
Phil. рас. 18.) Zdami się że ten text 
upoważnią Odpowiedź Pacyenta Wice 
trznika, ; A А 
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wych luðzi mieliby Буд# cząstkami Bóstwa, 
Со, za szaleństwo! Jakoż w samey rzeczy był- 
by to dosyć zabawny podział Bóstwa. (°) 


Nakazaliśmy mu ieszcze obrócić się риї- 


kroku; aiic stanąwszy bliżey Wschodu, oba- . 


czył się nasz chory, iuż nie cząstką Bóstwa, 
lecz kawałkiem starego Prototypa, iak z cia- 
łem i duszą wyszłym z Wielkiego Zwierza, 
tak w krótće znowu mającym przelać się w ies 
go mąssę, Pomiędzy Wschodem i Południem, 
iuż nie był więcey јак zwierzem czuwaiącym, 
Pomiedzy Południem i Zachodem przypomniał 
mu się Bóg, Ale tu znowu osobliwość; bo 
posunąwszy się na iednę stopę daley ku Za» 
chodowi i powiedziawszy naywyraźniey: Nie 
wierzę žeby znaleźli się Materyalistowie lub 
Ateistowie prawdziwi, (е) Za drugą stopą przy- 


С") Trzema kartami niżey po 'texcie przyto- 
-= ezonym w poprzedzaiącey Nocie, zbijae 
iąc P. Diderot Spinozę poczytuje za głue 
pią i szaloną tego sławnego Filozofa орі- 
nią, iakoby każdy człowiek należał do 
istoty Bóstwa: Д tem Systemie, mówi on 
Bóg byłby razem dobrym i złym; bo то- 

żę się wydarzyć że Neron będzie współ» 
czesnym Ludwikowi IX, Po rzetelnemu 
miałoby się powiedzieć, iZ wżdaniu Spi- 
nozy ani cząstka Bóstwa składającą Nero- 
na nie byłaby złą, ani druga składająca 


Ludwika IX. nie mogłaby w stosunku do . 


tamtéy poczytać się za доёғд. 


(e) „7, рар. 15... 


s 


а, 
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dał : Jestem wyperswaJowany. że znayduią się 
prawdziwi Ateistowie, (f) Chcąc dowiedzieć 
się nakoniec , czyliby on sam nie. był Ateistą , . 
skręcone go trocha na odwrót ku Południowi 
i odpowiedział: (Gdybym miut nieszczęście bydź 
Ateista, zaprzatbym bez wahania że takim ie- 
stem, skoro Jomaganoby się odemnie wyzna+ 
nia wiary. (g) Skłamałbym wbrew Urzędo- 
wi i kościołowi..,,. Do komórki Mci Panie, 
do komórki, іші widziemy iakiey proby iesteś 
Filozof. 


-„Powiedziałabym tu ieszcze о niektórych 
inszych Pacyentach Wietrznikach. Jestto w i» 
stocie iakiś osobliwszy rodzay choroby. 'Na 
Pułnoc maią ducha na Południe go tracą. Ku 
Wschodowi są wolni; ku zachodowi szczere= 
mi machinami. Możebyś WPan imaginówał że 
to śą nasi Filozofowie pro i contra, i nasi Fi- 
lozotowie raz pro drugi raz contra, trzeci raz. 
ani pro ani contra, Strzeż się kawalerze taw 
kiey grubey pomyłki: bo w naszey Szkole tak, 
nie tak і by0ż może są to owoce Filozofii, 
2а5 w Berneyskim Szpitalu są skutkami wiaż 
tów tak owak wykręcaiących głowy braci сһо- 
rych Filozofów. Bez wątpienia musieli dobrze 
rozpoznać tę różnicę nasi główni Mędrcowie, 
bo ona świadectwem tuteyszych Archiwów 
była jedną z nayważnieyszych pobudek fundas 
суі BeJ.Lamu. ч 


„Adieu, Kawalerże, utworzyłabym księgę 
zamiast listu, chcąc wszystko wypowiedzieć. . 


(0) 32. pag. оо. ` (g) JI. рав. 38, 


рете: 
Kawaler до Pani Вагопойђ: 
М ë IA PANI; . 


Skoro tak daleko zaszediszy stanełaś nA 
tym punkcie; juz teraz ani moje perśważye 
(ani lekeye tie wydźwigną Cię ż błędu. Trze* 
ba żeby sami Mistrzowie naszey Oświaty: рг2е= 
mówili do Ciebie; í wykażah Ci okropne si? 
dła którefhi chytry przesąd zatrudnił szczęślie 
Wwe do tych czas światła filozoficznego postę? 
py: „Przy mnieysżey gorliwości, o. własny һо 
nor WPani, maiey bez wątpienia interessoWA* 
„„łoby - mnie rozproszeńiie iwoiego strasznego 
omamienia; ani podobno byłby юй przyszedł 
do głowy iedyny' środek (który upatruię dö 
wydobycią, Cię z toni w którąś zabrnęła, i wy: 
jaśnienia nakoniec со to за ludzie, którycheś 
osądziła ża tak godnych komórek Berneyskiegó 
waryatów Szpitala. Oto środek który mi poż 
dyktowała szczera chęć rozpędżeńia twych 
fatalnych uprzedzeń. Pożnay, Melia Pani, 2 sa* 
теу „jego natury до za gruba pomroka przy* 
chmurzyła twóy rozum; który iak sobie pod* 
chlebiam (lecz,oby nie йа próżno!) wnet wys 
pogodźę. 


List który piszę doydzie WPani nadzwy* 
tżaynym manowtem. jego oddawca obowią* 
żaiiy do nayściśleyszego sekretu złoży Ci raz 
#em pake rozmaitych ksiąg, przedziwnych two” 
tów geniusza naszych Naczelnych. Mędrcow s 


którym pewno nie zaprźeczysz tytuł 
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fów i nauczycielów ludzkiego Pokolenia Przez 
biegay mieysca które umysinie ñaznaczyłėm 


dla Ciebie, Czytay, rozważay i 


rozbieray, 
Porownyway lekcye naszych Mistrzów z odpoz 
wiedziami twoich mniemanych chorych. зак 
brzmią w Słownych + Wywodach; i-ze wszy 
stkiemi zasadami które Osądziłaś ży Matynż 
Berne za ówoce watyacyi i formalnego sza- 
leństwa, Tak iest Filozofko, czytay i рого= 
wnyway, iuż nie powiem wyjątki kopiowane; 
iak do tych czas bywało, lecz c€zytay same 
Dzieła naszych naysżarownieyszych Mędrców; 
Stawiay ie obok zapytań iotpowiedzi preten- 
dowanych Waryatów  Bernevskich, chociażby 
nawet w praktykach cereńtóniału /Fzetrznikas 
mę uaźwanych. Nie chcę iawyprżedzać wnioż 
sku naydoskonalszey zgodności, który Logika 
ńaturalna wykaże: ale spoyrzawszy na Mistrźów 
tak dalece admirowanych, poważanych i poż 
krytych chwała wszędzie  gdzieżkólwiek mos 
gła Filozofia rozciągnąć swe panowanie, üwaš 
co za gtube ciemności muszą iesżcze ogar> 
niać Horyżonty gdzie godni Zwołennicy nie 
Mogą powtarzać ich iekeyów bez wystawie+ 
ma. sie na ohydne traktanienta ciemiertzycy 
i więzienia Szpitalowych koinórek. Jeżeli ta 
reflexya: jeszcze Сї nie odsłania oczów; Jos 
ZWól Zapłakać nie tylko nad twoią, ale też 
ńad moiey luby 'Oyczyzny, i Prozelitów: któż 
rych spodzićwałeni się uzyskać w піву dla Fis 
lożofii, nieszczęśliwą ślepotą, Pożwól 24роғ 
mnić aż do naypracowitszych uudów które 
łóżytem nadaremnie dla oczyszczeria tozumów 
waszych z kurzu fanatyckich przesądów. Przy- 
neymniey nie zatajsz przed sóbą, јак batdza 
powinienem żałować, że Wam już obiawiłety 
tak żnączną część naszych i dogmów i tajęnnic 
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Leez ieżli eszcze wiąże Cię jakożkolwiek 
święty: interess Filozofii, proszę przynzymniey 
przyijąć w iéy imienin zalecenie naygłębsze* 
go sekretu względem onych sromotnych środ- 
ków ; które złośliwa zabobonność. podsaneła 
Prowincyi ku poniżeniu і zdegradowaniu repu- 
tacyi naszych Szanownych Mędrców. Wiedzieć 
otrzeba, że, w Ssaniym nawet centrze Stoli= 
cy znaydą się Prozelitowie którychby bardzo 
łatwo pogorszyć tą nowiną, Cóż dopiero mó- 
wić o prowincyalnych; gdyby się dowiedzieli, 
że tylu Filozofów tak niegodziwie dręczeni 
przez Lekarzy, { аў do domu waryatów za- 
pędzeni zostali? Temi вашей dogtiiami oświe* 
cone tysiące 1 krocie Zwolenników czy nie 
przeleklizby sie podóbnego losu J łatwo 27да+ 
dnąć na czemby się skończył wysoki ow sza“ 
cunek który dziś posiadaią w publiczney Ludów 
opinii nasi Geniuszowie bez Boga, nasi Boha- 
tyrowie: bez ducha» nasi Fabrykanci Swiatów » 
nasi Budownicy Epok’ któż wie ieżeliby 
ten fatalny przykład w ватеу nawet Rezy- 
dencyi naszych. Naczelnych Mistrzów nie uro* 
dził mniemania iż raczóy do Lekarskiego Wy* 


działu niżeli do Sorbony należy rozsądzać stań 


mozgowy Raynalów, Lanictrych, Did... .. 
WAL шуу ИИ Ev asss Bou...:* 
31.5 о... 2. i tym podobnych Funda- 
torów Oświaty? Kio wie, czy w krótkim cza* 
sie nie przyszłoby do te 
Filozofów Machinalistów nie śmiałby o piętna* 
ście kroków, zbliżyć się do domu Waryatów 
Znasz WPani, iak potężna siła przykładu: nie 
masz więć sposobu do uniknienia w naszymi 
przypadki jego sromotnych skutków, iedno 
zagrzebać w naygłębszym milczeniu awantury 
Berneyskiego Szpitala: 
Powta- 


go, 2е Zaden znaszych | 


ватар 
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. 
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. 
тэт. 


=, . 
aż 
c „AS 
s ө. 
с 


LP 7 


ЗАЎ 
Powtarzam źżatem i pPoprzysięgam na honor, 
cia Pani, jeżeli jeszcze uczuwasz w sobie sza- 


cunek Filozofii, choway w naszćy Prowincyi 
sekret o fatalnym Jnstytucie Berneyskim. 


,, Wstrżymam się tu od wszelkich zarzutów, 
które ściągńieła na ciebie łatwowierność, prze- 
chyliwszy się tak nagle na stronę chytrych 
poszeptów zabobonnegó przesądu. Ani wyma- 
gam żebyś składała hołd onym nieszczęśliwym 
braciom których -okropna sytñacya wprowa- 
dziła Cię w dzisieysze obłąkanie. Ale przy- 
naymniey ,, Mcia Pani, przynaymniey niech ca- 
ła ich Historya wraz z Wywodami-Słówhemi, 
wraz z receptami zagorzałych Doktorów; i о; 
chydnhemi prawami Berneyskiego Szpitala; niech 
mówię to wszystko zostanie utaione przed Swją. 
tem. Słowem; niechay przez wzgląd na Mi- 
strzów losy ich zwolenników grzebią się w nie: 
pamięci. Są to zniewagi, które lepiey zata: 
ię; niżli Się na nie gniewać; pożyteczniey пто: 
rzyć niżeli szukać zemsty, żebyśmy snać nie 
wyszli na pośmiech i Бауке fanatyckiego тоз 
tłochu. Tym czasem, śmiem wierzyć Zé inte= 
ress Filozofii ieszcze dla WPani nie zaczął bydź 
oboiętnym: ` 


Tak iest; wiem iż nie zpublikuiesz zgór: 
szeń naszego poniżenia. Scisły ow sekret prze- 
Р!запу prawami samego Berneyskiego Szpitala 
przez wzgląd na imie Familiów których tam 
osadzone członki, wiem że WPani zachowasz 

la honoru naszych Fundatorów Oświaty, Nie 
wątpię! nawet że odczytawszy w ich Dziełach 
wyborowych , które przesyłam , to wszystko co 
mogłaś słzyszeć naydziwnieyszego w odwiez 
dzaniu komórek, stawisz się naypierwszą w gor= 
Tom. III, 16 


а4% 


| 


liwościo krzywdę tych niewinnych ofiar fana- 


tyckiey tyrannii. Jeżeli me zaufanie trafia w dy- * 
spozycyą twego umysłu, uciekay., Mcia Рапі, 
Ü 


uciekay.co żywo z tego fatalnego dla spoza 
Бї siedliska; zapomniy, gdyby można na wie-| 


і 


ki, aż do imienia /Małego-berne;' a przynay- 
mhniey niech to ohydne imie nigdy z ust twoš | 
ich nie wychodzi, gdyż one samo przez sie 
mocne zniweczyć cały skutek. lekcyów filozof- | 
skiey; mądrości. Nie posyłam dziś Żadnych, $ 
bo pewnie nie służyłyby do czasu. Pozwól 
więc: przestać na prostym zaręczeniu szacun: | 
ku i poważenia z którym, | 

i 
Man henor etcs vi N 


л 
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Pani Baronowa до Kawalera. 


Е 


Jestem przeciążona, Kawalerze , Jestem 
przeciążona zgryżami wstydu i ucisków sumie”. 
nia: ale jakże ci wysłowię wielkość mego. 
zmartwienia: Przebóg mogłam -że Буй? tak| 
długo igrzyskiem:sromotnego przesądu!. Mo-/ 
głam-że na tak wiełu Mędrców, którzy są pras) 
wdziwą chwałą i zaszczytem naszey помого: f 
dney Oświaty, uwięzionych w nayohydniey* 
szym siedlisku, niby: na wierutnhych głupców, | 
szaleńców, i formalnych waryatów poglądać! | 
Odpuść, Kawalerze, opuść błąd: ws którym | 
me serce Żadnego nie znayduie udziału; błąd | 
do którego nawetinigdy się nie sądziłam po* | 
dobną. Аһ! iąkże się dziś zań wstydzę! iak | 


m1 


na wie- 
Fzynay- 
st two: 
zez „się 
filozof- 
adnych, 
Pozwól 
szacun. 


etc; 


Pa 
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' sumie” 
> mego 
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u! Мот 
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1oworo* 
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lupców » 
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którym? 
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' mocho upokorzona, jak. srodże neiśniona: 20= 


staig! Obymgo żgładzić mogła przynaymniey 
szczerym -moiey, winy wyznaniem! Tak jest, 


| zbłądziłam, i nazbyt sromotnie zostałam oszu- 


kana. Tak iest, w Dziełach wyborowych: na- 
szych Mistrzów oświaty, w księgach wyszłych 
z pod pióra naszych przecudnych Geniuszów . 
wyczytuię te same dogmy które naywierniey- 
szych ich Uczniów do komórek waryatów 
wprawiły. 


Odczytniąc przedziwny Traktat pod tytu- 
łem Natura, zdawało mi się że jeszcze sły= 
вте Р. Tribaudet dowcipnie tłomaczącego: przez 
mi, fd, sol malińką alteracyą swoich rozumnych 
włokien. Na .wielkiey karcie Encykłopedyi 
znalazłanr i onego Zwierza który czuwa, 1 

"onego Mędrca tak mocno podobnego do Spiq- 
сёр główki sałaty, "W sławnym Liście naszych 
ślepaków, (Lettres des Aveugles ) trafifam 
one Ostrzygę która rożwięzżuie nayżawilsze 
Matematyczne Problemy: Zaledwo przeczyta- 
łam dwie do trzech kart księgi nazwańey Nou- 
velles Pensćs, alić stanął mi w oczach 'cały 
ceremoniał naszych Filozofów. Wietrzników. 
To samo w Piśmie Zacunes де іа Philosophie; 
to samo х drugim Qeconomie *Je la Nature з 
l toż w jnszym Systeme де. ła Nature. Oh! Ka- 
walerze,* jakże tam wiele wyczytuię dogmów 
ogłaszanych z komórek Berneyskiego Szpitala! Š 

onawiam zatém mpie szczere wyznanie, Ze 

biedni Pacyenci rzeczonego Szpitala są nay- 
rzetelnieyszemi odgłosami naszych Wielkich 
Filozofów: Mistrzów noworodney Oświaty. 


i Niestety ! już dosyć silne podeyrze- 
wia uderzały «mi (w głowę:  Powiadak tu 
16°. 
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teyszy Gubernator że nasi Francuscy Mędre 
cowie byli pierwszemi Fundatorami tego Беде 
Lamu. ( Jastytutu szaleńców ). Pragnełam prze* 
czytać ich imiona: lecz, pomyśl WPan iak 
potężnie się zadziwiłam, znalazłszy wszystkie 
„nieżnane w naszey' dzisieyszey Szkole, Są to 
Ludzie sławni prawda w Prowincyi, ale pod 
nazwiskiem Filozofów  staroświeckiego kali- 
Беи, е. Znałazłam między niemi pówaźnych 


Urzędników , których Filozofia: ściągała się do | 
znania Praw, oświecania Xiążąt, protekcyi | 


Sierot, szanowania i Ołtarzów i Тгопоу, їй» 
lazłam cnotliwych Obywateli bardziey zajętych 
staraniem dobrego wychowania dziatek, nada- 


nia im obyczayności połączoney z Religią i zro- í 
bienia ich pożytecznemi OQyczyznie, niżeli o» ! 


Ea 


ЧЕРЧЕ са 


beznania ich z Russami lub Wolterami, Zna” ` 


lazłam aZ do owych Prałatów którzy znaiąc 
podobno teoryą Filozofii Ambrożych, Augusty» 
nów, Fenelonów, wyłewali się całych na pras 
ktykę, to wszczodrym szafunku na ubogich 


kościelnego fundusz, to: w pracowitym nau- | 


czaniu ludów , to wstatecznym budowaniu dusz 


sobie powierzonych życia chwalebnego przy” | 


Мадеш. 


Wregestrze tych mniemanych Filozofów | 
ani iednego nie dostrzegłam, któryby ułożył | 


jaki naymnieyszy System, lub poważył się wa- 


tpić, czy nie jesť dzisiay zwierzęciem czuwa” | 


(4 


spiącey ' sałaty, 


To zastanowienie nad Fundatorami. Mate- 
"odc zaczeło nieco otwierać mi oczy. 


rzyszło mi na myśl, że podobno:sci wszyscy | 


staroświeccy Mędrcowie sprzysięgli się pomię* 


żącym, odbywszy kiedyś przed laty kondycyą | 


Mędre 
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rze 
“2 iak 
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dzy 800%, przeciw, może iuż w ich czasach 

ос2упаізсеу wykluwać się z iayka naszćy chlu- 
bacy Oświacie, Albo raczey rozumując z re- 
guł własnego doświadczenia, że podobno w do» 
bryni sumieniu poczytali za skutki-pomięsza- 
nego rozumu prawdy, przewyższaiące poię- 
Cie swego ciemnego wieku, Nie wątpmy o tym, 
Kawalerzć, taki jest w naszym krain początek 
Berneyskiego Be0-Lamu, O! iąkże mię wstyd 


żem się dala odurzyć!. 


Ale czy mogłeś WPan przypuszczać do 
myśli, aby takowy błąd miał osłabić moią gor- 
liwość i nadwątlać szacunek dla Filozofii? Ја» 
ko! tożbym ia miała pądać ofiarfzapleśniałych 
przesądów, iszginać kark pod iarzmo. staro% 
świeckiego rozumu! Dia tego że ten zbutwia- 
ły rozum naszych dobrych pradziadów bierze 
leszcze czasami górę nad lekcyami dzisieyszey 
nowey T[ogmatyki; dlą tego że wyniesione 


| nad gminny sposób myślenia naszych Mistrzów 


zasady, mogły oburzać mię w początkach, al- 
bo raczey bawić mię, iak буі inszych prawdzi= 
wych głupstw na świecie, Ча tego mówię 
miałabym zrzekać się Swiętego imienia Filozof- 
ki! Rozpoznay trocha lepiey, Szanowny Ka- 
walerze, > і móy charakter і samą rzeczy па- 
turę, а przekonasz się, że ani o mnie, ani o 
zadnym z Prozelitów, których lekcyami two- 
lemi do tych czas formowąłeś w Oyczyznie, 
nie potrzeba rozpaczać, 


Gdy dobroczynna Lekarzów sztuka zaczy- 
na otwierać oczy ślepemu, czy nie zważałżeś 
WPan pierwszych skutków kuracyi? Światło 
do którego rodziły się te oczy, wydaie się im 
W początku dosyć спут, a czasami nawet i nie- 
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znośnym prezentem. Wszystko się im przedz | 
stawia w fMieporządku i zamięszaniu ... : Ston- f 
ce jest dla nich złośliwą Gwiazda, która М 


promieniami dręczy: Naymnieyszy blask pó: 

chodni przeraża słabę zrzenice i bolesne w mich | 
wyprawuie uczucia, Oddalone przedmioty рге» | 
zentuią się im w zbyt maliúkich postawach, | 


a bliskie w figurach nayogromnieyszych kolos: ü 


sów, zprzyczyny iż nie poymuią ani ос egło- | 


ści, ani stosunków, Mecz przyidzie czas, gdy 1 


ciągły nałóg da im rozpoznać prawdziwą war: 
Ё І à 


tość światła, i zaczńą całować rękę z którcy i 


je odebrali. Otóż właśnie, wyzuvaię to z po: 
korą, właśnie taki móy stan i wszystkich 
zwolenńhików WPana. Bylismy prawemi „śle: 
pakami, którym twe dobroczynne lekcye za- 
czeły otwierać fanatyckiemi * prochami salku- 
rzone zrzenice. Otoczeni grubemi ciemnosci | 
mi zabobonnych przesądów, nie znaliśmy do| 
tych czas żadnych reguł ku rozróżnieniw pra | 
wdy od kłamstwa, oprócz gminnego zdania sta: | 
roświeckiey prostoty, Jesteśmy więc ieszczeł 
zamało usposobieńi “do ogarnienia całego bla 
sku Filozofii; kogoż przeto ma dziwić iż nie 
umieliśmy do tych czas między wysokiemi ро: 
gmami naszych Mistrzów Oświaty i dziwactwa” 
mi waryatów rozsądzać, Mamy przynaymniey| 
nayłepsze chęci; czas z lekcyami WPana ła: 
two zZzprostuiją hasze zdania i wdrożą do try: 


bów noworodney mądrości. Poczekay ігосһау Е 


użyi cierpliwości na chwilę, a podobno рге 
dzey niżeli się spodziewasz zawita dzień uro” 


хх 


czystego Filozofii tryumfu, i uyrzysz w samym | 


środku Prowiucyi, równie iak dziś w Stolicy? 
Filozofów Bogów, Filozofów Automów, mier 
telnych i nieśmiertelnych, czuwaiących i śpię 
cych; któż wie, może nawet Filozofów wie! 
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trzników, iednych z kilku duszami, drugich bez 
dusznych, słowem Filozofów każdego: imagi- 
naryjnego >.gatunku. Będziemy mieli" Boga» 
duszę; i wolną wolą od fana, na południę zni- 
kną, a skoro nam raczysz tak. punktualnie jak 
P. Diderotowi: składać twe wizyty, znaydziesz 
nas podobno równie iak iego'niepewnemivna- 
zajutrz czy przystoi: Filozofowi mieć. Boga al- 
bo „duśżęsiwie: s | Ç 


Bądź-że iuż więc spokoyny, Kawalerze, 
ea do: tego przedmiotu. Wiem i zaręczam, iż 
w krótkim czasie, aby. tylko Filozofia nabrała 
trocha więcey postępu, nauczą się twoi Hel- 
wiyczykowie nie tylko od rana do wieczora, 
ale też i dzień po dniu tak dobrze odmieniać 
swe opinie, јак Paryscy Mędrcowie, 


„Со do mnie, nie mogę zaspokoić się ztąd, 
12 stałam się igrzyskiem bayki. o Fundatorach 
Jnstytutu Berneyskiego waryatów «Szpitala; -a 
bardziey jeszcze że mię ciąży konieczny obo- 


wiązek :герагасуі pokrzywdzonego Filozofii ho- . 


noru. (Zdami і ѕіе iednak, Łaskawco; (йе da 
tey reparacyi nie naylepszym byłoby środkiem, 
grzebać w milczeniu ohydny: błąd fanatyckie- 
go przesądu, który nie umie jak tylko macac 
pulsa, upuszczać krwi, męczyć kąpielami, i 
karmić przebrzydłą ciemierzyca wiernych Zwo- 
lenników, rzetelnych Tłomaczów , Apostołów, 
Kaznodzieiów i Missyonarzów naszych Mistrzów 


Oświaty. Już nawet nie czas chować dzisiay ` 


milczenie, gdy, niegdyś wielki sekret, prze- 
stale bydź sekretem, i gdy prowincyalne bi- 
goty zaczynąią na urząd wyśmiewać przyby- 
waiących ze Stolicy bez Boga, bez duszy i bez 
ducha Prozelitów , wymieniaiąc im wbrew Szpi- 


_ 
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tala Berneyskiego komórki, ` Lękać się więc wy 
pada żeby sie nie udało fanatyżmowi wszy- 
stkim Filozófom napędzić tem sposobem duš 
cha: e 


Uprzedźmy: ten cios fatalny, Szanowny 
Kawalerze , a dla uwzymania praw naszey Szko- 
ły, zpublikuymy sami niedolę naszych nic 
winnych Braci ięczących pod tyrannią Berney- 
skiego Bed-Ląmu. Гак iest, w Osobie WPa- 


ла, nakazałabym przesądowi zawstydzić się 


tak sromotnego błędu. “Czuję. ia, całą niesła- 
wę którą mogłoby ściągnąć na moie imie: dos 
pełnienie takiego planu; ale milszy mi honor 
Filozofii, a niżeli .móy własny, Krótko nió- 
wiąc, podałabym całą naszę korrespondencyą 
do druku, i zamiast trzymać w sekrecie ohy- 
йаз Szpitala Berneyskiego Historyą , ogłosiła” 
bym ią brzed Swiatem. ›, Jmaginowaliście ( tak- 
„ bym sie odezwała będąc WPanem do wszy- 
„ stkich nieprzyiąciół Filozofii) imaginowali- 
;; ście źe upókorzycie naszych nayczcigodniey- 
» szych Mędrców pogłądaląc na nich niby na 
„ waryatów , niech wszystka hańba tak sro- 
» motnego błędu zwali się na was samych, 
s 1 niech się Swiat nauczy do iakiego stopnia 
» mógł was zaślepić przesąd! Nie poznali- 
„ ście się na lekcyach tych chwalebnych Рго- 


,» pagandystów, tych nayrzetelnieyszych Wol- 


» tera, Jana-Jakóba, Helwecyusza, Robineta , 
»-Diderota...... Tłomaczów; oddaliście ich 
» wręce waszych okrutnych Hipokratesów, i o- 
» tworzyliście dla nich komórki waszychi: Bed- 
» Lamów! Niechay ta walka waszey ciemno- 
» ty z Światłem, niechay ten upor brania ZA 
„ głupstwo naszych Mędrców Nauki, cechuie 
» waszę wieczną ohydę w rocznikach · 52у" 
> stkich ludzkich pokoleń .;.,.-. 


 —ra 
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Tak, Kawalerze, w twoiey Osobie prze» 
mówiłabym do zabobonu, a Filozofia została. 
Бу zem:zczona, Poradź się WPan naszych 
Mędrców Stolicy, niech sądzą, czy ten śro- 
dek nie byłby nayskładnieyszym 'do repara- 
суі tak ich własnego honoru, јак: sławy go- 
dnych Uczniów , których ich lekeye zbyt szczo- 
drze powtarzane wprawiły do Szpitalno-Wa- 
ryackich komórek. © Gdy 'zaś ia saima“ zdo- 
bywam się na męstwo proponowania planu, któ- 
ry własną reputacyą moię wystawia na ofia- 
rę, śmiem sobie 'podchlebić, że ieszcze będzie 
mi wolno pisać się nayniższą sługą і Męczen+ 
ników Berneyskich i WPana, a nawet Baro- 
nową Filozotką, 


LIST LXI 


Kawaler до Pam Baronowy. 


Mcia PANI! 


Twoim iest przeznaczeniem usłużyć hono- 
norowi Filozofii planem, który byłbym рос2у- 
tał za nayniższą dla niey ohydę,  Przecudny 
manewr który ułożyłaś w twey głowie sam 
tylko jeden uprząta moje boiaźni i alarmy, 
lakiemj trudniła mię reputacya naszych Mi- 
strzów Oświaty. Zgoda, Mcia Pani, zawsty- 
dzę nieodwłocznie przesądy religiynych dewo- 
tów w upublicznieniu twoich i moich Listów, 

aac znać Swiatu do iakiega stopnia dzikości 
mogł wygórować w naszych czasach fanatyzin, 


k 
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Mam nawet myśl wziać za dewizę ów wier- 
szyk z ksiąg drogich w oczach zabobonności: 
Ostendam gentibus nuditatem tuam. , ( Nahum 
3.) Obiawię twoię nagość, odkryiję twą hań- 
bẹni sromotę. Narodom! Zdawałosię przesą- 
dowi де! nas poniżył; ale .możnasz pomyślić 


„eudnieyszy sposob zemsty, jak kiedy zpubli- 


kuiemy iego zamiłowowawie ,barbarzyńskiey 
ciemnoty„ l zuchwałą świątła filozoficznego 


-pogardę ë i 


Od tego zaraz momentu zaprzęgam się, 
Mcia Pani, do zebrania twoich i moich Listów 
i niezwłocznego podania ich pod prassę: Bar- 
dzo słusznie nie przestajesz poszczycać: two- 


ie imie tytułem 'Baronowy Filozofki. Komuż-, 


by lepiey przystał taki epitet, raz po szcze- 
rym wyznaniu błędu względem naszych: nie- 
szczęśliwych Braci ,.drugi raz przy uroczystym 
hołdzie, który z ofiarą twey własney reputa- 
eyi, składasz ich. niewinności? 


Jeden tylko szczególny punkt uwagi mógł- 
by mię był zacofnąć od proiektu WPani. Zda- 
wało mi sig zanazbyt trudne przedsiewzię- 
cie głosić przed Światem, że na naszych-Wiel- 
kich: Ludzi mogło paść podeyrzenie, iakoby 
potrzebowali usług lekarskich w вашеу; epo- 
ce kiedy zaczęli tytułować się Nauczycielami 
Monarcków i: Opiekunami Narodów у to mówię 
fatalne podeyrzenie nrąciło mi głowę iakoby 
nigdy niezgodne z ich znaczeniem ;/ale namy- 
śliwszy się; własny ich przykład obrałem za 
prawidło, 


Kiedy Wolter pierwszy raz odezwał się W u“ 
szy literackiego Świata, że iego i Abrahama 
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Chaumeixa is Wielkiego Sułtana” dusze -byty 
iedną istota, z przyczyny iż: dwie' dusze nie- 
podobne w Naturze; kiedy Diderot wspomniał 
Czasy, gdzie przestawszy bydź Bogiem, został - 
cząsteczką Bóstwa, i onę późznieyszą datę w 
którey ze Źwierza Prowtypa przemienił się 
w mysź, kota, psa, nim w reszcie urodził się 
człowiekiem; kiedy nierozdzielny: ich < towa 
rzysz d'Alembert knował prawa Natury w Кит 
tku których jego kieszonkowy zegarek popiy- 
lony w swym biegu mocen był porychhć lub 
opó.nić wschód Słońca, iego zaś małpa -sie- 
dząca na KXiężycu musiała koniecznie i niezbęr 
dnie działać eo on na ziemi w tychże samych 
momehtach; kiedy: wszyscy *nakonięc «Lukre- 
cyuszówie ( Ateistowie ) dzisieysi tyle prawd 
(С naydzikszych w opinii przesądu ) wygadywa- 
li przed ludzmi; bez wątpienia przeglądali 
ой ten czas ci Fundatorowie Oświaty, da 
jakich podeyrzeń о zawikłanym stanie swoich 
rózumnych włokien dawali ciemnym duszom 
ckazyą. Pomyślmy teraz, со za bogate: skar* 
by unueiętności bylibyśmy stracili, które dzi- 
siay czerpamy. w ich Traktatach, gdyby ich 
była wiązała boiażń Szpitalowych komórek! 
Ani więc mnie nie wstrzyma przerzeczona u- 
waga, żebym nie miał całey Historyi /ałe- 
go-Berne,. iak ią wyczytnię w Listach W Pani, 
ogłosić Publiczności. 
Upatruię przytym z inszych miar nie po- 
spolitą korzyść z ogłoszenia naszćy dotychcza- 
sowey  korrespondencvi. Pominąwszy nawet 
dzieje Berneyskiego Bed-liamu, znaydą w niey 
Czytelnicy cały magazyn l ogactw przedziwney 
rozmaitości lekcyów rozwięzuiacych badania 
dotyczące nayważnieyszych і naybardzicy lus 
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dzką ciekawość interessuiących przedmiotów; 
jakiemi są Bóstwo, dusza, materya, nieśmier* 
telność, wolność woli, różnica człowieka od 
bydlęcia it, d. że nie wspomnę przecudownych 
Systemów z ich Epokami...... Cóż proszę 
znaydzie do zarzucenia fantyzm tćy tak prze 
dziwńey naszey. Szkoły płodności? Prawda, 
«że też i między iego Scholastykami można 
napatrzyć się nie małóy zdań mięszanki; ale 
doczegoż ściągaią się ich kwestye? Same tyl- 
ko mniey znaczące drobiazgi, względem któ 
rych ieszcze nie podobało się zabobonności 
narzucić rozumowi milczenie, są u nich przed» 
miotami podzielonych opinii, któż” kiedy wi. 
dział między temi niewolnikami religiynych 
przepisów, źćby mieli Boga od rana, żeby go 
nie mieli na południe, żeby ich dwóch ras 
chowali na wieczór? kto kiedy widział, Zes 


by sobie pozwolili raz iednćy, drugi raz dwoch . 
dusz, trzeci raz albo żadney nie znali, albó ` 


1ёу przyczytali śmiertelność? . Nigdy, jak skć= 
ro opinia dotyczy punktu choć naymniey wią» 
Zącego się Zzprzesądem który nazywaią Zba- 
wieniem, іці zapadła sentencya, iuż niewzrus 
szony artykuł, 104 idzie rozum w kaydany ; 
a ztąd oną smutna iednostayność, i prawdzi 


wa nagość, czczość, ubostwo w stosunku do! 


płodności i bogactw naszćy Szkoły, Słusznie 
więc do takiego ubóstwa. mogę przymierzyć 
zwyż wymienioną dewizę: OstenJam gentibus 
nuditatem tuam ! 


Í 


Jeszcze i druga korzyšé z upublicznienia 
naszéy korrespondencyi odniesie. Filozofia, 
Więcey niż pewna, Że nasz prowincyałny Dos 
strzegacz nie zaniedba przeciwstawić ñam 
swoich fanatyckich reflexyów,  Bydź nawet 
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поќе iż te reflexye posłużą naszey Dogma- 
tyce za paszport; bo znamy dobrze że jeszcze 
dzisiay nazbyt silny iest przesąd aby nie miał 
dokazać, iżby. WPani i moie Listy bez takiey 
prezerwatywy odrzuciła Drukarnia: ale cóż 
ztąd uzyskać Możemy mu w tém razie złożyć 
podobne dzięki, јак niegdy Obrońca Dzieła 
Raynala, zagorzałey Sorbonie, ,, Bez wa-. 
s Szey Cenzury: ( rzekł Apologista do tych 

XX, Doktorów) nie byłyby dusze boiazli- 

we czerpały w Raynalu naszych wysokich 

dogmów. Wielką więc dla Filozofii zrobili. 
» ście przysłagę, Jego Nauka obok waszey 
pokaże się tryumfuiącą; do Czytelnika będzie 
należał wybór. “© (hy To samo i my, Moia 
Pani, możemy naszemu krytykowi powiedzieć. 
Znaydą się w iegó Uwagach Wszystkie arty- 
kuły właściwe przesądowi zabobonney ciem- 
noty. Nasi Czytelnicy uyrzą obok iego do. 
wodów wszystkie dzisieyszych Wielkich Ludzi 
opinie, i przy nich zostanie się wybiór: mo» 
Żesz-li imaginować, aby паёёт straciła Filo- 
Zofia? O! iakżem Ci wdzięczny 'za taką zdro- 
wą, dowcipną i pocieszną radę! W ten mo- 
ment pędzę się do Drukarni, a WPani wikrós 
tce odbierzesz pierwsze Exemplarze przez Роч 


21е; Adieu, 


) 


@y Preface де la reponse dla Censure Je la 
Sorbonne. 
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Prowincyalnego Dostrżegacza nad poprzedza 
iącemi Listami, 


> 


= 


Gdyby zamiarem moich reflexyi 1 dowo- 
dów które dotychczas przeciw-stawiałem błę- 
dom: Szkoły dzisieyszey, nie było same ирот 
korzenie pychy onych mniemanych Mędrców, 
którzy smeli nazwać się Nauczycielami i Oświe» 
cicielami ludzkiego rodu, przyznasz mi. Czy- 
telniku, ' Ze pomimo. zaufanie naszych korres- 
pondentów, łatwobym tu mógł usprawiedliwić 
jak przeznaczenie Berneyskiego Bed-Łamu, tak 
razem i konduitę naszych Hipokratesów wzglę- 
dem Pacyentów których Pani Baronowa Filo- 
zofka odwiedzała komórki, Z waryacyi Zwo- 


==. 


м. 


| 
| 
\ 
[ 
h 
| 


leaników mógłbym bardzgo logicznie wywieść | 
Mistrzów Szaleństwo. , Ale. iestem daleki od 


tak twardego sgustu, którego byłoby iedyną 
satysfakcyą zmusić te obłąkane subiekta «do 
spełnienia całey goryczy kielicha , «ohydzić 
kłamstwo i na próżno drażnić iego wyznawców 
bez nadziei naprowadzenia ich wraz z Admira- 
torami do rozumu i prawdy. 


Nasi fałszywi Mędrcowie są ludźmi, i pod 
tym względem winienem im miłość. Ani taię 
przed sobą, Ze nie raz w tém charakterze wzbu- 
dzali nawet w moim sercu szacunek; i gdyby 
prawda nie przeważała ich honoru w oczach me- 
go sumienia, przyznam się żeby mi kosztowa- 
ło ogłaszać Publiczności zbytek ich. obłąka- 
hia' Zamiast wvkażować Swiatu *sromote na- 
gosci tych omamionych ludzi, moia skłonność 
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a | 
łącznie z mym obowiązkiem prowadziłyby mię | s 
do ićy pokrycia:- ale, otwartość naszych kor< N 


respoudeutów całkiem ią odsłoniła. 


Już teraz, nie mogę przemówić: do Czy- 
telnika: Nasi fałszywi” Mędrcowie użyli przys 
naymiiey wzgłędu dla ówych pierwotnych | 
i w sercu wszystkich ludzi wrodzonych prawd, ZAB 
które równie sa iashe w sobie jak niezbędnie 
potrzebne Społeczeństwu i gdy z własnych ich 
pism dowiedziono, że uwzięli się na zupełną | 
wszystkich zagładę, Już teraz nie mogę prze- 
mówić: Nasi fałszywi Mędrcowie maia w swóy 
Szkole iakieś pewne zasady, i kto póydzie za 
niemi: trafi przynaymniey kiedyż tedyż na ście- 
szkę która: go maprowadzi do puńktu od któ- 
rego wyruszył; “gdy. wszystko: co podobało 
się naszym korrespondentom tytułować boga- 
ctwem, płodnościa, rozmaitością ich dogma- 
tyki jest naywidocznieyszą bałamuctwa iniesta- 
teczności skążówką. Powiedział waryat tak, 
drugi raz ten sam.waryat zawołał nie tak, a= 
lić po chwili.do; szczętu przepomina że wy’ 
gadał: czarno Ibiało: taka iest stateczność па- 
szych pretendowanych Mędrców. > Nie poznał 
się ten waryat ani na głupstwie swóich zasad, 
ani na fatalnćy swoich wniosków dzikości; nie 
masz coby wzniosło do Autora iego iestestwa, 
gdy dusza pokryta organiczną zasłoną zdaie 


się nawet samey siebie nie widzieć; Systemat | } 
mechanizmu zawrócił .mu głowę i zrównał go>. š М 
z bydłęciem; on zaszedł z nim w pobratyń- 7 


stwo i przybrał sobie'za prawo iego natural- 
ne instynkta, Już więc po czasie zapierać po- 
dobieństwa między: rzeczonym waryatem>j ma 
sze mi tak. zwanemi Mędrcami, kiedy rzetelne 
słomaczenie ick lekcyów wytknęło ie фо zby» 
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ЕВЫ 
tku. Nie ośmielę się więc dla ztinieyszenićń 
ohydy tey nowórodney mądrości ani z tém się 
odezwać, że w ićy bohatyrach pozostały przy- 
naymniey iakieś ślady wielkości Człowieka i go“ 
dności rózumu, Z trudnością nawet i załedwo 
mógłbym tyle powiedzieć na ich zaszczyt że 
mieli swe talenta. *Namyślałem się dosyć dłu- 
go złożyć im hołd do którego w tém. wzglę* 
dzie mogli mieć iakieś prawo: Ale widziałeś 
Czytelniku iak dalece zaćmione ich talenta 
wraz z naturalnym rozumem od momentu kie- 
dy ie poświęcili straszydłu postawionemi na 
mieyscu Filozofii, Widziałeś Woltera pobra- 
tanego 2 podłym Lametrie , Jana-Jakóba гато 
jowanego przez pustego Kolina, d'Alemberta 
w swoich zakrętnych krokach czołgaiącego się 
za dzikim -Robinetem, równie iak za głupim 
Freretem« 

Na próźnobyńi więć tisitował osłabić жу“ 


obrażenie które 6 stanie ich mózgowego. prze- 
wrotu mogła wpoić wczyi umysł relacya' о Вег= 


*neyskim Szpitalu, Ale jeżeli upodłeni zostali, 


niechay to ` upodlenie  przynaymniey posłuży 
nam za lekcyą: 


Jaka była prawdziwa, przyczyna tego filo- 
żoficznego szaleństwa? iaki istotny jego grunt” 
dla czego ci ludzie z których wielu mogliby 
byli przydać do publicznego oświecenia w mia- 
rę swoich talentów., stali się tak malińkienmii 
i tak podobnemi do szaleńców, со większa 
w nayważnieyszych i cały: rodzay ludzki nay- 
bliżey:interessuiących przedmiotach # Oto jesť 
Czytelniku сохта zaymować. całą twoię uwa- 
gę, aby obłakanie i upodłenie dzisieyszych 
mniemanych Nauczycielów ludzkiego rodu przy* 
niosła 


тыге 


а. x. В. 
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ё 
uiostosći naukę. i pożytek. Tego zaś bardzo 
łatwo dokażesz,, gdy zastanowisz się nad nies 


,nawiścią którą ci wszyscy nieszczęśliwi ludzie 


jednomyślnie przeciw Bogu i Jego Obiawieniu 


przysięgi. i 


Jedni z nich poznawszy tego Boga, пів 
mogli zcierpić Żeby Swiat był dziełem jego 
Słowa; Żeby оп wyrzekł.i stało się, i а2'Чо 
dziś dnia zachował się porządek iaki przez 
Moyżesza okryślił. Zamiast swóy niedołężny 
rozum skłonić pod Wiarę, porobili się Archi- 
tektanii Nieba I Ziemi; a wkrótce Prawodawca- 
mi i Rządzcami Swiata. Bóg Sprawiedliwy ka- 
rząc bezrozumną ich pychę, od tego momen- 
tu pnszcza Swiat na ślepe crafy domysłów, 
dysput i sprzeczek, aich potępia na, naygru* 
bsza ciemnotę, nie tylko wzgledem przeszłości, 
i przyszłości, ale też i pod gołe:'óko podpadas 
jących przedmiotów: Кё mundum tradidit Jis= 
putationi eorum, ut non inveniat homo opus 
qüoð operatus est D:us ab initio usque aƏ` fis 
nem. (i) Ztad się poczęły one puste, śmię= 
$zne, dzikie i wszystkim prawom Natury wbrew 
przeciwne Hypotezy; ztąd upadki i wzaiemne 
uderzania zabłąkanych w przestrzeniach nada 
powietrznych Okręgów; ztąd kryształowe gó= 
гу, жай szklanne Oceany; ztąd gwiazdy sis 
łą swoich promieni motaiace Ziemię; ztad 
Przedwieczne i Bogu Stwórcy współczesne 
Światów gmachy, Niechcieli ci ślepi rzeczy 
podzmysłowych badacze uznać: Oyca Natury; 
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w tem którego im skazało Obiąwienie: ztąd 
one pocieszne Prototypy rodzące komora, mysz, 
kota, psai słonia; ztąd owi zabawni ludzie któ- 
rzy się z karpii Szczupaków wylęgli; ztąd owe 
przecudne iaia ziemi, z których ciepłem słoń- 
ca rozgrzanych pierwszego pokolenia swoie- 


go wyprowadzają początek; ztąd tysiące po- 


dobnych głupstw fizycznych, wynalezionych 
prźez niedowiarstwo, przyiętych przez cje- 
mnotę, a przez naszych szumnych Filozofów 
Systematyków z entużyazmem i bezpieczeń- 
stwem nakształt Ewangelii ogłaszanych przed 
Światem. ' 


Jnsi zaprzeli aż do bytności Boga Stwór= 
ey Swiata, albo sami sobie pokłecili Bogów 
tak owak ukształconych podług kaprysu i wi- 
doków fantazyi. ` Теп co się im obiawił jak 
w dziełach swey Wszechmocności, tak w pro- 
rockich ięzykach Bóg Izraelski i Chrześciań- 
ski któróm oni wzgardzili, wziął sobie za po- 
winność dotknąć ich zaślepieniem. Poszło zatym, 
że pretendowani Mędrcowie i Mistrzowie Swia* 
ta zostali szaleńcami; Quia cum cognovissent 
Deum, non sicut Deum głorificaverunt, sed 
evanuerunt in cogitationibus suis, et obscu= 
ratum est insipiens cor eorum; Jicentes enim 
se Sapientes, stulti facti sunt, «(Ку Ztąd owe 
rozliczne bandy dzikich Metafizyków , iednych 
bez Boga; drugich wierzących Boga wielkie 
wszystko; trzecich trzymających Boga proszek, 
inszych wyznawaiących Boga Eisktrycanego > 


(k) Epit. Rom, ch. 1, 
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inszych Boga oboiętnego inszych Boga дш. 
towego, innych sobie samym Boską dawaiąe 
"cych Nature. 


-, Ukleciwszy tak godne swoich fantazyów 
Bóstwa, lękali się ieszcze ci Bohatyrowie one- 
go nieśmiertelnego ducha, który ich wyro- 
kiem gryzącego sumienia podciągał pod cały 
rygor wieczności, jakim Obiawienie zagraża 
winowayców. Chcąc więc. uniknąć twardey 
ręki Boga mścicieła, zniweczyli w sobie tego 
niepociesznego ducha, a na jego mieysce przy- 
brali duszę Cielesną i skazali ią na wszystkie 
rewolucye materyi. Ten duch nieśmiertelny 
był iedynym tytułem prawdziwey ich wiełko- 
ści. Bóg, którego. przezeń mieli się stawać 
naturalnym obrazem zatarł w nich podobień- 
stwo swey twarzy, tym samym zepchnął ze sto- 
pnia, wyłączył z massy ludzkiego pokolenia, 
iwyzuł z dostojeństwa: Hi sunt qui segregant 
semetipsos, animales, Spiritum non habentes. 
Cl) Facti sunt sicut equus et mulus quibus 
non est intellectus. (m) Ztąd wylegli się Fi- 
łozofowie Automy, Filozofowie machiny, Fi- 
lozofowie maryonetty, wietrzniki, i t. d. ztąd 
jeszcze owi Mędrcowie niewolnicy losu, fatal- 
ności i mechanizmu, których myśli, mowy i rue 
chy rządzone prawami wolności upadaliącego 
kamienia, którzy myślą w skutku działającey 
sprężyny; którym rozwianie kłębków włokien= 
nych nadaie wszystkie zdania i chcenia. 


Wszyscy nakoniec, lubo z inszych miar 
dosyć między sobą niezgodni, zdobyli się na 
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jednomyślność w odrzyceniu głosu, który sam 
tylko mocen nadać grunt ludzkim zdaniom. Мат 


dęci pustemi marzeniami o jakieysiś nieogarnio- 


hoy potę (ze swego nikczemuego rozumu, obró- 
cili go cały naprzeciw kościołowi któremu zle- 


cit Bóg ich nauczanie. Przyszło do tego,że gdy | 


Kościól stanął nieporvyszony przy. swoich De- 
cyzyach, opętał. lego sprzysięgłych nieprzy- 
застої duch zawroju i.naybkrzydszych kontra- 
dykcyów, Podobni: do owych lekkich chmur 
które tak owak uganiąją po powietrzu, wiatry, 
zabłąkali się, zamącili I podzielili ną nieprze- 
liczone, a wszystkie dzikie, wszystkie sobie 
samym wbrew sprzecznomowne tukcye ; Nubes 
sine aqua, que a uentis circumferuntur ..,: 
Nebule turbinibus exągitate. (п) Ztąd poszły 


опе ordynaryine pomiędzy nemi tak 1 wnet 


Przyspieszone nie tak, albo, by0ź może; ztąd 
owe; bezprzestanne o «miany w których. otmen= 
cie ani iedney stateczney i decydowaney opi» 


nii nie potrafią wyśledzić ich zwolennicy. 


Ta widzisz Czytelniku "prawdziwe i isto- 
tne źrodło . upowszechnionego szaleństwa na- 
szych pretendowanych Filozofów.. Pokazać ci 
to żrodło, na iedno wypada јак przedstawić 
iedyny i niezbędnie potrzebny środek do uni- 
knienia. podobnego .nieszożęścia. „Napróżno 
chciałbyś szukać gdzieindziey prócz światła 
Boskiego Obiawienia, skuteczney prezerwaty- 
wy przeciw. wspomnionemu bałamuctwu i gły* 
pstwu dzisieyszey filozofii. 


(о) Epit. fud. et Pat. 


A ЧЕРЕК ti dać kol 4 mać A "ЖЕ," 
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Znaydą się bez «watpienia prawdy, które 


у sam 4 

Nas same światło naturalnego rozumu nić tylko odr 

Aarnio- krywa nam Z latwošcig, ate też i do nayvwyż: 

obró: ||. szego stopnia oczywistości wynosi blaskiem 
п zle- W swoich promieni; do tego nawet gatunku nas 


egdy |. tezą prawie wszystkie których przeciw falszy» 
1 Des Ñ wym Mędrcom broniliśmy do tych czas, а» 
Росту тоўс!азаїйсе, sie na calą 


przy: |  kiemi są опе 
jak: ną 


mira- W -masse czlowieczego plemienia, równie 

mur || każdego W szczególności człowieka, w którym- А 

агу, kolwiek bądź stanie umieściła go Opatrzność. 
} ГУ 9 O ; Yx. ку А ny 

prze- |  Bytność Boga. Stwórcy Nieba i Ziemi, bezmate- 


sobie |  ryalność istoty myślącey, W olność istoty üusposo= 

Nubes bioney,do cnoty i W ystępku. +.» Na ugrunto- 

Т aby wanie tych prawd 1 okazanie ich niewzruszoncy 

oszły ewności łubo nie używałem przeciw filczolow i; 

wnet ` ile niedowiarkowi, Obiawionego 5Wiatia, znam 

ztąd jednak jak ścisły między niemi. i tymże świstiem 
е jgdy nie potrafisz ацгкомае religiy< | 


птеп» zwiążek. Ni: 
nych Artykułów ściągajacych się do-kar i nada 
gród przyszłego życia, żebyś hje był zmnszony 
> | до zaprzeczenia bezmareryalności i nieśmiertel= 
Nigdy nie zdobędziesz się 
a przemawialącego do оїе- 


/ opie 


isto- Ë ności twey duszy. 
na odrzucenie Bog 


а na- 
ас ci i bie w Obiawienin, żebyś nie miał сус} 
tawić | się Boga oboiętnego dla prawdy i kłamstwa, 
y uni- dla cnoty i występku, tym samym Boga śle- 5 
różno pego i nięczułego bałwana. | PA 
viatła à i \ L 
waty- AE Proźnobyś sobie podchlebiał bydź szczę” | 
| głye śliwszym w tym względzie nad Janów-Jakubów, | 
* - Helwecyuszów, Wolterów i.tysiące ich Uczniów, L А. 
L Ten Bóg który im zaćmił rozum w tyłu okoli- | h 
8 cznościaąch, gdzie ńayusilniey szukali iego ŚWła- i I 
Ą tła, pewno ani twojemu nie zostawi dzisiey* | х 


szego blasku; ieZli przykładem tamtych wzsap= 


dzisz Niebieską Światła Wiary pochodnią, 


кайс” — asas 


aa 


aba 


Padł Dekret Sprawiedliwości, i wszyscy 
nasi filozofowie dźwigaią jego przekłęctwo ; 


ani więc ciebie Żadna siła geniysza nie ochro- . 


ni od kary przywiązaney do. niedowiarstwa. 
Tam gdzie nigdy nie pomylił się lud pospoli- 
ty, i gdzie nayprostszemu wieśniaczkowi ZA- 
„wsze żywemi, promieniami przyświecała ro- 
zumu naturalnego pochodnia, ty w skutku zem- 
sty za twą niezbożność, będziesz się grzebat 
w niezbrodzonych ciemnościach. Poznał Bo-' 
ga Lapończyk w swoiey podziemney iamie, a 
blask całey natury nie otworzy пай oczów zas 
ślepionego Sofisty. Nayniższa śmiertelników 
klassa trzymając w ręku motykę czuie swą wyż- 
szość rożumu i naturalną nad zwierzęciem prze- 
wagę , równie lak i w iasnysn wyobrażeniu wol- 
ności poymuie panowanie swey duszy; a rasz 
mniemany Mędrzec, chociażby rozkazował Swia- 
tu, ma się za niewolnika, i mimo wszystkę 
subtelność swoiego geniusza, wątpi czyli ga- 
dzina albo czwornożna bestya nie należy, do 
ięgo pobratyństwa, 


|* Zbierz Czytelniku, i połącz tu wszystkie 
dzikie zasady wszystkie sromotne, kontradykcye, 
wszystkie ohydne głupstwa, któremi pokarał 
Bóg rozumy naszych nadętych Mędrków, aż 
do takiego zaślepienia, Że nie wstydzili się pu- 
blikować ich Swiatu w swoich pretendowanych 
dla ludzkiego pokolenia Jnstrukcyach, które ba- 
czyłeś pracowicie i wiernie przytaczane przez je- 
dnego z ich zwoleńników, a powiedz, czy ie- 
szcze wierzysz aby filozof odrzucający reli- 
giyne Boskiego Obiawienia zasady, mógł uchro- 
nić się naywierutnieyszego szaleństwa 2 Та ka” 
ra iako jest sprawiedliwa, tak razem nieochy- 
bna, i śmiem powiedzieć że wypływa z samey 
matury zasad wspólnych rozumowi i Obiawieniu. 


į 
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Prawdy wiążą się między sobą istotnie, ani 
podobna rozerwać ich łańcucha bez pogrąże” 
nia się w catéy błędów przepaści. Jeżeli za. 
dziwiasz się nad temi w których ulgnęli nasi 
mniemani Mędrcy, uday się do praktyki, ode 
bądź sam doświadczenie. Połóż zasady prze- - 
ciwne Obiawioney Religii, lub zaczniy zbiiąć 
te, na których opiera się iey siła, Gdy podług 
praw logicznych porządnie wyprowadzisz wnio- 
ski, wnet przekonasz się na oko iak krótka 
drogą od pierwszego błędu niedowiarka do пау- 
wyższego Stopnia bezbożniczego szaleństwa ; 
iak malińka przegroda między chytrym mo. 
derantystą nieznacznie dogryzaiącym Religii, 
i nayotwartszym głupcem z regestru brutalów, 
których osadzaią- w komórkach Berneyskiego 
Вед-Гати. Tak iest, przekonasz się i powiesz; 
Cóż to za Szkoła, w którey Mistrzowie wraz 
z Uczniami właśnie gdyby niechcący, a prze- 


cież na wyścigi, z błędu w błąd, z kontradykcyi 


w kontradykcyą bezprzestannie padaią! Со to 
za Szkoła, Która codzień nowe fabrykuiąc opi- 
nie, kłamstwo kłamstwem popiera, ina naydzik- 
"szych bredzeniach zasadza swą oświatę! Co to 
za Szkoła którey niezdarne członki na kształt 
mularzy” Babylońskich podzielone „naprzeciw 
sobie w zdaniach, nie łączą się iak tylko 
w samey poprzysiężoney zażartości przeciw Bo- 
gu obiawioney Religii! Со nakoniec za śmie- 
szni iak Mistrzowie tak Alumnowie tey fatal- 
ney Szkoły, którzy chcąc znaczyć Nauczycie” 
łów Swiata, a samych siebie nieprzestannie zbi- 
laige і własne obalaiąc zasady, dowodzą upo- 
wszechnionego pomiędzy sobą głupstwa! ,,.y 


KONIEC TOMU HI. 
* @rugiey części Malafizyczney, 
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APROBACYA. 


Czytałem na rozkaz JW. Podkanclerza Fel> | 
М я „ ( 
incyalno - H ilozoficzne s | 


wienki czyli Listy Prow 
zżęli nad 
f 


ułożone przez JX. 


źwyczayny natłok 


wyborne Dzieło doświadcz 
pie, jest oczywistym dowodem chci 


BARRUBL. — J 


амо EZ 


nabywców którego to prze* | 


ką do 1ego odczytania zapalona Pu 
ta sama chciwość czy nie będzieź na 


bnieys 


widocznie tryumfuia 
cznych Systemów wyłęg 
wotney Filozofii? Syst 
ce początku rzeczy и kst 
stawione i ztefutowane 
јак przekonalnośćją w Tomie 
początku drugiego; Systemy 
gaiace się do. „Bóstwa, wi 
Y przymiotów materyi 29 


zaletą grunto Wwności 2азаё 


ównym d 


zaszczytem, stały: się przedmiotami 


go. ksiąg, ostatnich 
wić, że ten Mąż umi 


ko i przyjemnie оге2 śmieszkowania 


rozumowania połączyć: inż to w 
rych panuie naywyższy do 


sznych żarcików; już W Uwagach, 
bezstronność prawdziwey Filozofii z 
cznością gorliwego rozumnych zasad Obrońcy 


przedziwnie powią 
neralności Dzieło nie z 
szym ku wykazaniu, do jakiego aż 
kali sie pretendowani naszego W eku 


wie, na których wyiaśnieniei dzikich n 
talnych wniosków, 1bezprz stannych 


cyów ; pošwiccil swoje talenta Autor, 
stkie względy zdecydowały mię do upu 


emy fizyczne 
sk+utcenia Swiata, przed- 


yło w swoim pokus | 
iwości, 145 


bliczność; 
ypodehle- 


1, które w nim | 
że, wszystkich niebeśspie- 
tych 2 dzisieyszey no” | 


dotyczą 


z nieninieyszą iasnością 

pierwszym 1 пај 
metafizyczne ścią 
aso ei dusznych 


lą Autora 
dwóch. ie 


— Jest się nad czem 2244214) 
at tak sztucznie, tak glad- 


ж orężem 


Listach; w któż 
weip ironii i pocie*/ 


gdzię całą | 
całą states 


zane widziemy. Zadne w 56 
laie mi się sposobniey” 
punktu obłą* 


Mędrco* 
1ax ym, i faz | 
kontradyk” 
Te wszy” 
blicznie* 


rza Ре!+\ 
oficzne s 
eli nad 
о -prze* 
n pokus | 
ości, үа? | 
Iczność; 
odchle- | 
re w nim | 
sbeśpe- | 
zey по“ | 
Sido, 
„, przed 
asnością 
yny 1 na. 
ne 5018 | 
lusznięch 
Autorai 
госп” ie>f 
їп 2аЧ215 
ak gładź 
oreżenti 
; W któ- P 
кросіет 
zie całą | 
łą statea 
Obrońcy 
ne w geti 
ортеу, 
tu. ОБЇа* | 
Mędrco* | 
cym, i fa- Ą 
ntradyk” | 
Ге wszy” | 
blicznie” | 
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nia w tém mieyscu zbioru oddzielnych: Арго- 


'bacyów , które każdey саўе tego równie po- 


żytecznego iak рг2уіетп 
w szczególności. 


Dah, w Paryżu dnia 4. Maja 1785: 


go Dzieła dawałem 


< ` 


LOVURDET 
Professor Królewski. 


` 


NB. Pozostaią ieszcze do Druku dwa resżtuiące, 


z piąci Tomów składaiących to Dzieło, 


„? 


| Karta, Wiersz. | Czytaj, | SEE 
| а а шы |: 
| 11: 25. zrobię, Zrobić, i Шо»; 
4 . + < 
| 2I. 14. robiły, i robiłyby. 
| 23. 22., przechodzić, przeszkodzić, 
29, 834 w oczach; . W owocach. | 
ат. 26. wpieraią, ир!ега!а. | 
33. (21. pozwoliłem, pozwoliłam. H 
39. 14. zamiesiłeś, — zawiesiłaś. y 
14 ; 62: 12. ważącey, wiążącey. W 
| 57, 14, cnoty, onéy. 
I" И yg: 20, prawie, pragnie, 
ч 83. 8. Galera, Galiena, 4 
| 86. ' 2. соїоппіеогле" со by on niedo- 
{| cznegó, „rzecznego. 
| 98, 13. różnie nie-chy+ różnice, t 
l bnie, | 
f ! 104. 12. =m к wa | 
| 105. 24. pobratne, pobratać, | 
| лоб. 5: godnieyszym, podleyszym, . | 
ү{ 118: 14. rewotuie, rewoltuie, | 
l ї25. 20. powiedzieć, · powiedźcie. | 
ji Tamże 27. powiedzieć,  powiedźcie. | 
: 126 8:2 NA; naturę. 
Tamže. ro. powiedzieć, powiedźcie, | 
128. 19. czyliż to, czyliż to ia. 8 
133. 25. sunt, sicut. i 
142. 7. sa WP. Ја WPani. 
156. 9., 12% 102, 
Tamże 18. oboiętnego, ` oboiętne. 
169. 1. wsamymtylko, w samym, k 
162, 33. rodząie, rozdaje, k 
165. 29. dorąbiani, dorobieni, 


169. 8. graz, gra. К 


| Karta. Wiersza ; Czytay, 
ШОТ. сүд (СА to, 
196, jaśnieysze wy- iaśnieyszego wys 
obrażenie, obrażenia, 
216. ~ . i znayduię, | znayduje. 
241. zataię , zataić. 
- 249. `` nayniźszą p nay Wyższą. 
262, zikie , dzikie. 
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